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Dedy kuję
nie za stą pio nej Mamie Kry sty nie

i bratu Micha łowi



Była lip cowa noc 1944 roku. Na wyso ko ści sied miu tysięcy metrów wielki lan ca ster prze szy wał powie- 
trze. Wyda wał się pły nąć w gęstej mgle ponad poduszką z ciem nych kłę bia stych chmur. Ten siel ski
obraz kon tra sto wał z tym, co działo się daleko pod nim, gdzie nie miecka pożoga wojenna tra wiła całą
Europę. W tyl nej kabi nie samo lotu pano wał pół mrok, co chwilę roz ja śniany z lekka przez zepsutą mru- 
ga jącą lampę nad wej ściem.

Sie działo tam obok sie bie sied miu żoł nie rzy w mun du rach strzel ców alpej skich. W pół mroku trwali
w dziw nym letargu niczym tera ko towa armia, cze ka jąc na bój. Przed nimi, tyłem do kabiny pilo tów, sie- 
dział ofi cer w mun du rze SS-Unterscharführera. Na pra wym ręka wie miał widoczny znak oddzia łów
gór skich – „sza rotkę”, Edel we iss Abze ichen der Waf fen-SS, któ rej przy glą dał się od czasu do czasu.

Pod czapką widoczna była opa lona twarz oko lona ciem nymi wło sami, z kil koma bli znami. Ten
wysoki, bar czy sty męż czy zna o zim nym, bez na mięt nym spoj rze niu zda wał się nad czymś inten syw nie
myśleć. Wzrok wbi jał przed sie bie, ale nie wąt pli wie myślami był w innym miej scu. Nagle cztery wiel- 
kie sil niki lan ca stera zawyły gło śniej, prze ry wa jąc mono tonny olbrzymi hałas wypeł nia jący kabinę.
Samo lot wpadł w tur bu len cję, pod sko czył, po czym mocno opadł, tym samym zabu rza jąc spo kój dziw- 
nej zbie ra niny pasa że rów.

Ofi cer prze cią gnął się i wstał, kie ru jąc się w stronę kabiny pilo tów. Wtedy z tyl nej czę ści samo lotu
ode zwał się po pol sku młody chło pak o szczu płej twa rzy i zawa diac kich oczach, wyraź nie oży wiony:

– Panie porucz niku, daleko jesz cze? Lecimy i lecimy. Mógł pan zor ga ni zo wać jakąś fajną radio ope- 
ra torkę zamiast brzy dala Wik tora, to czas by pły nął milej. – Powie dziaw szy to, obej rzał się wielce ucie- 
szony na żoł nie rza sie dzą cego za nim.

Porucz nik Reder znie ru cho miał i rzu cił przez ramię:
– Jak jesz cze raz usły szę słowo po pol sku, to zosta niesz w samo lo cie i wró cisz do Anglii!
Chło pak się zmie szał. Przy po mniał sobie, że wła śnie zła mał roz kaz.
– Prze pra szam, panie porucz niku. To się wię cej nie powtó rzy – odpo wie dział już po nie miecku,

wyraź nie zmar twiony.
Reder ruszył do kabiny pilo tów, ale zwol nił i dodał jesz cze dla roz ła do wa nia atmos fery:
– A jak będziesz maru dził, to prze niosę cię do fran cu skich jed no stek pomoc ni czych. – Jego usta

wykrzy wiły się w uśmie chu, co wska zy wało na to, że roz ba wił go wła sny żart.
– Wszę dzie, tylko nie do żabo ja dów! Ciężko coś robić z rękami w górze – odparł chło pak zado wo- 

lony, że jego prze wi nie nie poszło w nie pa mięć.
Po chwili porucz nik znik nął w kabi nie pilo tów.
– Andrzej, ty to nie wiesz, kiedy być cicho – powie dział sie dzący obok zbesz ta nego jego brat bliź- 

niak Miko łaj, jed no cze śnie wymie rza jąc mu potęż nego sztur chańca w ramię.
Brat nie omiesz kał oddać mu ciosu. Zaowo co wało to krótką sza mo ta niną, zakoń czoną po chwili

remi sem.
W prze ci wień stwie do reszty oddziału dla nich była to pierw sza tak poważna akcja. Zde ner wo wa nie

masko wali żar tami, byli jed nak wyraź nie prze jęci tym, co ma się wyda rzyć. Bliź niacy pocho dzili z Byd- 
gosz czy, gdzie więk szość Pola ków od dziecka rów nie dobrze jak po pol sku mówiła po nie miecku.
Dzięki temu zostali wybrani do tej misji. Jako dzie ciaki ganiali się z Hitler ju gend po ulicz kach Byd- 
gosz czy, a we wrze śniu 1939 roku zacią gnęli się do woj ska, by wal czyć z Niem cami. Potem, jak więk- 
szość oddziału, nie chcieli zło żyć broni i przez Węgry oraz Fran cję dotarli do Anglii. W Pol sce i we
Fran cji wiele się nie nawo jo wali, więc gdy tylko poja wiła się moż li wość walki z Niem cami w 10. Com- 
mando zło żo nym z Pola ków, od razu dołą czyli do „pol skich koman do sów”. Po mie sią cach szko le nia
zna leźli się w lan ca ste rze lecą cym do serca III Rze szy.

Chwilę po wyj ściu porucz nika w kabi nie znów zapa no wał spo kój i sły chać było jedy nie hałas sil ni- 
ków bom bowca.

ROZ DZIAŁ I

Skok



Tym cza sem Reder w kabi nie pilo tów skie ro wał wzrok na przed nią szybę, pró bu jąc doj rzeć coś
w czar nej otchłani.

– Gdzie jeste śmy? – zapy tał.
– Minę li śmy Mona chium i powin ni śmy być gdzieś za Rosen heim. Przy naj mniej tak twier dzi nawi ga- 

tor. – Porucz nik spoj rzał w prawo na sku loną nad mapami i rada rem syl wetkę majora Jonesa. – Nie- 
długo zaczniemy scho dzić nad to pań skie jezioro. To będzie trudne, bo według map i danych wywiadu,
które otrzy ma li śmy, nie ma żad nych punk tów orien ta cyj nych poza szczy tem Hochkönig. Żad nych świa- 
teł mia ste czek czy fabryk. Że też musiał pan wybrać na cel lotu miej sce, gdzie dia beł mówi „dobra noc”
– z typową angiel ską flegmą zwró cił się do porucz nika kapi tan Wil son.

Wąsaty pilot wyda wał się znu dzony dłu gim lotem. Był jed nym z naj bar dziej doświad czo nych
dowód ców załóg bom bo wych w Royal Air Force. Dowo dził eska drami w nalo tach na Ber lin, Ham burg
i Dre zno. Przy wykł do ata ków mes ser sch mit tów i eks plo zji arty le rii prze ciw lot ni czej wokół bom bowca.
Gdy otrzy mał roz kazy lotu z grupą spa do chro nia rzy, tro chę się zdzi wił, że zamiast kolej nej misji bom- 
bo wej ma niań czyć kilku koman do sów. Jed nak roz kaz to roz kaz. Uznał, że musi to być coś waż nego,
i prze szedł nad tym do porządku dzien nego.

– Mało tego! Powiem panu, porucz niku, że jesz cze mniej podoba mi się druga część planu. Jest mi
pan winien butelkę szkoc kiej za tę dia bel ską eska padę – dodał.

Reder uśmiech nął się i odparł:
– Pro szę mi wie rzyć, że jeżeli wró cimy cało z tej misji, to chęt nie kupię panu dwie butelki szkoc kiej.

Co wię cej, oso bi ście popro szę gene rała Gub binsa, żeby zmie nił panu przy dział na Sycy lię, gdzie będzie
pan mógł wygrzać tyłek na tam tej szych pla żach.

– Sły sza łeś, Will? – zwró cił się kapi tan Wil son do sie dzą cego obok za ste rami dru giego pilota,
porucz nika Wil liama Cun nin ghama. – Porucz nik Cun nin gham będzie świad kiem pań skiej obiet nicy –
 rzu cił do Redera.

Następ nie nastała cisza, pod czas któ rej każdy z roz mów ców zajął się czymś innym. Kapi tan moco- 
wał się z szybą w bocz nym okienku, które nie chciało się otwo rzyć. Cun nin gham pil no wał kom pasu
i wyso ko ścio mie rza, nawi ga tor Scott wle piał wzrok w ekran radaru. Reder zaś wró cił wspo mnie niami
do sło necz nej Ita lii, gdzie spę dził kilka mie sięcy ską pa nych zarówno w słońcu, jak i we krwi. Z tych
wspo mnień wyrwał go głos kapi tana:

– Niech pan idzie do swo ich. Jak będziemy mijać tę prze klętą górę, dam panu znać.
W odpo wie dzi Reder klep nął kapi tana w ramię i prze szedł do tyl nej czę ści samo lotu.
Zajął swoje miej sce i spoj rzał na sie dzą cego przed nim pod cho rą żego Konar skiego. Rozu mieli się

bez słów. Znali się jesz cze ze szkoły ofi cer skiej. Razem wal czyli w kam pa nii wrze śnio wej, prze by wali
w obo zie dla inter no wa nych na Węgrzech, a potem przez Fran cję dotarli na Wyspy, gdzie dołą czyli do
bata lionu strzel ców. W szkoc kim Ach na carry Com mando Depot prze szli szko le nie z tech nik walki, zna- 
jo mo ści broni, saper sko-minowe i inne. Poznał tam też resztę obec nych, czyli sier żanta Jana Pasz kow- 
skiego, strzelca wybo ro wego Jakuba Pie niążka i radio ope ra tora Wik tora Sawic kiego, który stał się
obiek tem żar tów Andrzeja. Bliź niacy dołą czyli we Wło szech, a sie dzący obok Janka plu to nowy Kudera,
nazy wany ze względu na swoją posturę Mamu tem, uzu peł nił oddział sto sun kowo nie dawno. Konar ski
sie dział w mil cze niu, trzy ma jąc w ustach papie rosa, a w pra wej ręce zapal niczkę, którą dla zabawy raz
po raz krze sał ogień. Reder pamię tał, jak z Konar skim zgło sili się na ochot nika jesie nią 1942 roku do 1.
Samo dziel nej Kom pa nii Com mando. Na szko le niu w Ach na carry i póź niej w Algie rii obaj byli pry mu- 
sami, ale Konar ski miał to coś, czego bra ko wało innym: nerwy ze stali i nie sa mo wity instynkt do walki.
Reder prze ko nał się o tym już w Pesco pen na taro, gdzie prze szli swój chrzest bojowy. W obli czu nie bez- 
pie czeń stwa Konar ski zamie niał się w praw dziwą maszynę do zabi ja nia. W Pesco pen na taro odparli
natar cie ponad 200 nie miec kich strzel ców alpej skich, posy ła jąc do pia chu jedną czwartą z nich. Z ich
oddziału tylko trzech żoł nie rzy odnio sło lek kie rany. Wtedy po raz pierw szy zoba czył, na co stać Konar- 
skiego w ogniu walki. Jego odwaga i zdol no ści bojowe tak zaim po no wały alianc kiemu dowódz twu, że
otrzy mał awans na pod cho rą żego. Reszta chło pa ków też poka zała, że w obli czu nie bez pie czeń stwa zro- 
bią, co do nich należy. Szcze gól nie w pie kle Monte Cas sino, gdzie na sto kach Colle Sant’Angelo przy- 
szło im się zmie rzyć z oddzia łami 1. Dywi zji Strzel ców Spa do chro no wych, elitą wojsk nie miec kich.
Reder zmarsz czył czoło, co sta no wiło oznakę, że coś go trapi. Czuł się odpo wie dzialny za to, żeby
odsta wić ich do domu w jed nym kawałku. Bał się jed nak, że tym razem może być ina czej. Ta misja róż- 



niła się od wcze śniej szych. Tyle rze czy mogło pójść nie tak, jak zapla no wał, że odczu wał nie po kój. Głę- 
boko na tere nie wroga, bez wspar cia. To nie dawało mu spo koju.

Widząc cha rak te ry styczną bruzdę na czole dowódcy, Konar ski prze stał się bawić zapal niczką
i powie dział:

– Panie porucz niku, pro szę się tak nie stre so wać. Dali śmy radę w tym pubie, to damy i tutaj.
Sły sząc to, wszy scy nagle się ucie szyli i na chwilę napię cie ustą piło żar tom na temat angiel skiego

pedan ty zmu. Tylko Kudera nie znał tej histo rii, więc mu opo wie dzieli, jak w jed nym ze szkoc kich
pubów doszło do bójki z angiel skimi arty le rzy stami mają cymi znaczną prze wagę liczebną. Bójka miała
cie kawe zakoń cze nie. Kiedy opadł kurz, inter we nio wali wezwani poli cjanci, jed nak będąc pod wra że- 
niem pro fe sjo na li zmu Pola ków, zamiast ich aresz to wać, kazali im tylko ukła dać poko na nych arty le rzy- 
stów wzdłuż, a nie w poprzek chod nika, żeby nie blo ko wali przej ścia.

Krą żyła plotka, że awan tura w pubie potwier dziła ich pro fe sjo nalny tre ning i tym samym przy spie- 
szyła wylot do Algie rii. Druga teo ria była taka, że dowódz two miało już dość ich burd, bija tyk w miej- 
sco wych knaj pach i chciało się ich jak naj szyb ciej pozbyć.

Z kabiny pilo tów wychy liła się głowa Cun nin ghama, który zako mu ni ko wał:
– Nawi ga tor ma Hochkönig na rada rze. Przy go tuj cie się do skoku.
Znik nął tak szybko, jak się poja wił. Po chwili lewy sil nik maszyny zawył gło śniej, a samo lot prze- 

chy lił się, zmie nia jąc kurs.
Reder wstał i zaczął spraw dzać po kolei haki linek spa do chro nów zacze pio nych do żela znej liny bie- 

gną cej wzdłuż sufitu. Reszta bez słowa zaczęła przy go to wy wać się do skoku. Zdrę twieli i zmar zli pod- 
czas dłu giego lotu, przez co ich ruchy stały się lekko nie zdarne. W cia snej prze strzeni z tru dem dopi nali
i popra wiali kurtki, broń, sprzęt. Reder zacze pił hak spa do chronu pojem nika z ładun kami wybu cho- 
wymi i dodat ko wym sprzę tem na linie obok innych haków. Usta wili się w kolej no ści do skoku. Naj- 
pierw porucz nik Reder, za nim Konar ski i Kudera. Następ nie sta nęli bliź niacy, któ rzy uści skali się
i prze że gnali, jak to mieli w zwy czaju. Wresz cie za nimi stali Pie nią żek i Sawicki z prze no śną radio sta- 
cją przy mo co waną na pier siach.

Przez chwilę pra wie stra cili rów no wagę pod czas jed nego z kolej nych wyczu wal nych manew rów
pilota. Samo lot prze chy lał się i zmie niał wyso kość kil ku krot nie, po czym znie ru cho miał. Nagle zapa liła
się zie lona lampa ozna cza jąca strefę zrzutu.

– Pano wie, powo dze nia – gło śno powie dział Reder.
Chciał chyba dodać coś jesz cze, ale w tym momen cie strze lec pokła dowy sier żant Henry otrzy mał na

słu chawki roz kaz otwar cia drzwi. Prze su nął je naj pierw tylko tro chę. Przez szcze linę wpa dły do środka
mroźne powie trze i ryk sil ni ków, zagłu sza jąc porucz nika. Reder sto jący naj bli żej zmru żył oczy
i instynk tow nie zasło nił twarz. Sier żant Baker otwo rzył sze roko drzwi, uka zu jąc czarną otchłań, w któ- 
rej za chwilę mieli znik nąć, jed no cze śnie dając ręką znak, żeby zaczęli ska kać. Reder bez waha nia pod- 
szedł do drzwi i chwy cił się ich kra wę dzi. Zro bił to w ostat niej chwili, gdyż pęd powie trza niczym
lodowy bok ser wymie rzył mu cios i pchnął do tyłu na sto ją cego za nim Konar skiego. Nie wiele bra ko- 
wało, a wywró ciłby się, nie chyb nie powo du jąc efekt domina w skocz kach sto jących w sze regu bli sko
jeden za dru gim. Zro bił jesz cze pół kroku i ener gicz nym ruchem ramion wyrzu cił się z samo lotu. Pęd
powie trza szarp nął jego cia łem i zaczął gwał tow nie spa dać, pogrą ża jąc się w ciem no ści. Po chwili
poczuł szarp nię cie, spoj rzał do góry i zoba czył nad sobą cza szę spa do chronu.

Jak zawsze w tej fazie skoku poczuł ulgę. Wiatr roz ko ły sał go na wszyst kie strony. Nie lubił tego.
Zawsze chciał mieć nad wszyst kim kon trolę, a teraz był zdany na los. Patrzył w dół na ciem no szare
zarysy pła sko wyżu, na któ rym mieli wylą do wać. Wyobraź nia pod su wała mu czarne obrazy, jak to
będzie miał pecha i poła mie się na jakimś drze wie. Kolejny zimny podmuch sma gnął go po twa rzy. To
mu pomo gło. Powie dział sobie, że trzeba myśleć trzeźwo, po co ten strach, prze cież robił to już tyle
razy. Spoj rzał do góry i na boki, zoba czył para sole spa do chro nów i syl wetki pod wład nych. Chciał ich
poli czyć, czy wszy scy otwo rzyli spa do chrony, ale gdy zaczął, kolejny podmuch obró cił go i stra cił
rachubę. Prze niósł wzrok na dół. Ciem no szara zie mia była coraz bli żej. W oddali widział wyraźne
zarysy zbo czy Hochkönig i ukształ to wa nie terenu. Na szczę ście ni gdzie nie było drzew, tylko gdzie nie- 
gdzie kępy gęstych krza ków i wyso ko gór skiej suro wej roślin no ści. Szybko zbli żał się do ziemi. Złą czył
nogi i ugiął je lekko w kola nach. Pocią gnął linki spa do chronu i przy go to wał się na ude rze nie. Nogi
z impe tem dotknęły pod łoża, udało mu się nie prze wró cić. Wiatr szar pał spa do chro nem, cią gnąc go
lekko za sobą. Zmar z niętą dło nią udało mu się szybko odpiąć spa do chron. Zwi nął go pośpiesz nie i nie- 



dbale, po czym scho wał w pobli skiej kępie krza ków i kar ło wa tych drzew. Ciężko dysząc, oparł dło nie
na kola nach i zaczął łapać powie trze, co na tej wyso ko ści wcale nie było łatwe. Kiedy wyrów nał
oddech, wypro sto wał się i wyjął małą latarkę. Zaczął roz glą dać się za resztą oddziału i nawo ły wać.

Minęło kilka minut, gdy zaczęli scho dzić się ze wszyst kich stron. Zbie rali się powoli, w mil cze niu,
cze ka jąc na kolej nych. Po pół go dzi nie byli już pra wie wszy scy.

– Bra kuje Sawic kiego, panie porucz niku – powie dział Konar ski.
Reder rozej rzał się jesz cze raz wokoło, czy na ciem nym górzy stym hory zon cie nie poja wia się syl- 

wetka zagi nio nego koman dosa.
– Kto ska kał przed nim? Ty, Kuba? – zapy tał.
Strze lec Pie nią żek wska zał ręką na pobli ski pagó rek.
– Ostatni raz go widzia łem, jak opa dał za tamto wznie sie nie – odrzekł.
– Pocho waj cie spa do chrony w krza kach i pój dziemy go szu kać – rzu cił sta now czo Reder.
Tym cza sem zna leźli pojem nik z zaopa trze niem, gra na tami i mate ria łami wybu cho wymi. Prze pa ko- 

wali zawar tość do dwóch ple ca ków i ruszyli w kie runku wznie sie nia, za któ rym znik nął ich towa rzysz.
Odbez pie czyli broń, przy go to wani na każdą ewen tu al ność. Nie było wia domo, co stało się Sawic kiemu.
Zakła dali, że miał wypa dek przy lądo wa niu i jest ranny. Nie można było jed nak wyklu czyć, że natknął
się na wrogi patrol, który dziw nym tra fem zna lazł się na tym pust ko wiu. Weszli na wzgó rze i spoj rzeli
w dół. Kil ka dzie siąt metrów od nich, na czymś w rodzaju półki skal nej, mię dzy wyso kimi krza kami
zoba czyli świa tełko. Zbli ża jąc się do niego, dostrze gli białą płachtę spa do chronu opla ta jącą krzaki i nie- 
śmiało poły sku jącą latarkę. Kiedy pode szli zupeł nie bli sko, ujrzeli rękę Sawic kiego wysta jącą spod
płótna i mia rowo poru sza jącą latarką.

Dono śnym, lecz nabrzmia łym obawą gło sem Konar ski zapy tał:
– Wik tor, żyjesz tam? Jesteś ranny?
– Żyję, nic mi nie jest, tylko nie mogę się ruszyć – usły szeli stłu miony głos spod spa do chronu.
Wszyst kim kamień spadł z serca i ruszyli kole dze z pomocą. Oka zało się, że Sawicki spadł w gęste

krzaki i prze wró cił się na wznak, zaplą tany w linki. W dodatku upadł tak nie szczę śli wie, że przy gnie- 
ciony radio sta cją na pier siach, gałę ziami i płót nem spa do chronu nie mógł się pod nieść. Przy po mniał
sobie jed nak o latarce i wyswo bo dziw szy jedną rękę, zapa lił świa tełko wska zu jące jego pozy cję. Potem
pozo sta wało mu tylko cze kać, aż kole dzy go odnajdą. Minuty dłu żyły się nie mi ło sier nie, a per spek tywa
zakoń cze nia żywota w tak żało snej sytu acji zaczy nała nabie rać real nych kształ tów. Dla tego głos Konar- 
skiego ucie szył go jak ni gdy przed tem. Pomy ślał tylko, że dziś jesz cze nie umrze, i bar dzo był tym
uszczę śli wiony. Kudera z Miko ła jem wdarli się w gęstwinę i zaczęli uwal niać nie for tun nego skoczka
z plą ta niny linek, płótna i gałęzi. Cała ope ra cja się prze cią gała, co ziry to wało porucz nika.

– Mamut, prze stań cie się bawić i wycią gnij cie go z tych krza ków. Już i tak za dużo czasu stra ci li śmy.
Mamut posłusz nie posta no wił dzia łać po swo jemu. Odsu nął Miko łaja, dał krok do przodu i pochy lił

się, zanu rza jąc się nie mal cały w zaro ślach. Następ nie zła pał Sawic kiego pod pachy i pod niósł razem
z radio sta cją, kłę bo wi skiem spa do chronu i gałęzi, tak jak wyciąga się dziecko z kąpieli. Cof nąw szy się
o dwa kroki, posta wił na ziemi wyswo bo dzo nego radio ope ra tora.

– Dzięki, Mamut – skwi to wał całe zaj ście szczę śliwy, lecz zakło po tany swoją nie po rad no ścią
Sawicki.

Następ nie pood ci nali z niego linki i resztę spa do chronu. Wymie nili kilka przy ja znych klep nięć
i w mil cze niu ruszyli za porucz ni kiem w dół zbo cza zgod nie z pla nem akcji.

Prze marsz po górzy stym tere nie nie nale żał do łatwych. Cały czas scho dząc, co chwilę poty kali się
o kamie nie i inne nie spo dzianki, na któ rych nie trudno było skrę cić kostkę. Po dwóch godzi nach zeszli
w dolinę i skie ro wali się w stronę lasu z wierz choł kami drzew maje sta tycz nie koły szą cymi się na tle
jaśnie ją cego nieba. Gdy do niego dotarli, zaczy nało świ tać. Reder przy sta nął, wyjął kom pas i świe cąc
latarką na mapę, szybko spraw dził ich poło że nie. Wszystko musiało iść po jego myśli, bo ener gicz nym
ruchem scho wał kom pas i mapę.

Rzu cił w stronę oddziału zdaw kowe „Już nie da leko” i wszedł do lasu.
Pozo stali ruszyli za nim. Prze dzie ra nie się przez ciemny, gęsty igla sty las nie nale żało do naj przy- 

jem niej szych. Gałę zie tysią cami igieł raz po raz ude rzały w zmar z niętą twarz i dło nie, zada jąc ból. Osła- 
nia jąc głowę rękami, pochy lony porucz nik parł z deter mi na cją naprzód, uwa ża jąc przy tym, by nie
potknąć się o grube wysta jące korze nie drzew. Sły szał, że reszta podąża za nim. Co jakiś czas było sły- 
chać, jak Pasz kow ski z cicha klnie pod nosem. Naj wy raź niej miał już dość uro ków bawar skiej przy rody.



W końcu dotarli do skraju lasu. Zatrzy mali się pod osłoną ostat nich drzew. Reder wyjął lor netkę i uważ- 
nie obser wo wał coś w oddali.

– Chyba jeste śmy na miej scu. – Podał szkła sto ją cemu obok Konar skiemu.
Ten wziął lor netkę. Przez minutę patrzył w miej sce, które wcze śniej obser wo wał porucz nik, i odpo- 

wie dział:
– Tak, to musi być tutaj. – W jego gło sie dało się wyczuć napię cie. Odwró cił się do pozo sta łych. –

 Zdaje się, że dotar li śmy. Na wszelki wypa dek przy go tuj cie papiery. Mordy w kubeł i bez potrzeby się
nie odzy wać. A ty wiesz, co – powie dział do Pie niążka.

Pie nią żek jako jedyny w oddziale nie znał nie miec kiego. Miał jed nak inne zdol no ści, które dowódz- 
two posta no wiło wyko rzy stać w tej misji. Zła pali oddech, spraw dzili papiery i wol nym kro kiem wyszli
z lasu w kie runku budyn ków, które zoba czyli przez lor netkę.

Po kilku minu tach mar szu dotarli na brzeg jeziora i znaj du ją cej się tam prze prawy pro mo wej. Stało
tam kilka drew nia nych dom ków i pusta zagroda dla bydła. Przy samej przy stani widoczna była mała
war tow nia, za nią na jezio rze cumo wał prom. Była to długa na dwa dzie ścia metrów barka przy mo co- 
wana do małego kutra rybac kiego. Jed nostka lata świet no ści miała za sobą. Można to było stwier dzić po
gru bym zie lo nym nalo cie na bur tach i zdar tej w wielu miej scach far bie uka zu ją cej deski mocno już nad- 
gry zione zębem czasu. Kie dyś słu żyła głów nie do prze wozu bydła na pastwi ska, jed nak od kilku lat
ruch na jezio rze znacz nie wzrósł. Pomimo dość wcze snej pory na brzegu zebrała się już spora grupa
ludzi. Bauer pro wa dzący dwie krowy, męż czy zna na wozie zaprzę żo nym w dwa konie, trzech żoł nie rzy
Wehr machtu, któ rzy wyglą dali, jakby wra cali z prze pustki. Kilka osób krzą tało się przy budynku z pra- 
wej strony przy stani, peł nią cym rolę sklepu, jadło dajni i piwiarni w jed nym. Oddział Redera pod szedł
bli żej i zatrzy mał się przy zagro dzie, z dala od innych.

Porucz nik oparł się ple cami o ogro dze nie, zapa lił papie rosa i powie dział do Pasz kow skiego:
– Idź i zapy taj, o któ rej odpływa.
Jan zdjął ple cak, poło żył go pod deskami ogro dze nia i ruszył wol nym kro kiem w kie runku promu.

Zatrzy mał się przy kon nym wozie i chwilę roz ma wiał z woź nicą. Wró cił, ospale powłó cząc nogami.
– Za jakieś pół godziny – poin for mo wał.
W nagrodę dostał od dowódcy fajkę i zacią gnął się z nie ukry waną przy jem no ścią.
– Odpocz nij cie i zjedz cie coś – zako men de ro wał Reder, po czym sam wycią gnął puszkę z racji żyw- 

no ścio wych zabra nych na wyprawę. Wziął wielki nóż, który miał przy twier dzony do pasa, i wpraw nym
ruchem ją otwo rzył. Inni poszli za jego przy kła dem i wkrótce cała ósemka zaczęła pała szo wać śnia da- 
nie, popi ja jąc zawar to ścią manie rek. Reder, jedząc, spo glą dał na konie. Jego twarz poja śniała, naj wy raź- 
niej widok tych zwie rząt dzia łał na niego kojąco. Pomy ślał, że gdyby nie konie, jego życie poto czy łoby
się ina czej. Gdyby nie to, że kilku ofi ce rom spodo bało się, jak w zawo dach sko ków w Gdyni poko nał
ofi cera SS, nie awan so wałby tak szybko i nie stałby teraz w sercu Alp.

Paweł Reder pocho dził z majątku pod Gdań skiem. Był inte li gent nym, wykształ co nym, szar manc kim
mło dzień cem, przed któ rym świat stał otwo rem. Od dziecka wpa jano mu takie war to ści, jak uczci wość,
spra wie dli wość i patrio tyzm. Rodzice chcieli, by został praw ni kiem, jed nak chło pak posta no wił ukoń- 
czyć szkołę kade tów i zostać żoł nie rzem. Tro chę na złość ojcu, ale głów nie dla tego, że kochał konie
i chciał być uła nem. Nie bez zna cze nia było też to, jak ofi cer ski mun dur dzia łał na kobiety, może nawet
wtedy to było dla niego naj waż niej sze. Ukoń czył szkołę kade tów oraz ofi cer ską. Otrzy mał przy dział do
1. Pułku Strzel ców Kon nych. Ze względu na osią gnię cia w jeź dziec twie spor to wym został prze nie siony
do Cen trum Wyszko le nia Kawa le rii jako instruk tor. Przed wybu chem wojny wybrano go do kadry olim- 
pij skiej i przy go to wy wał się do igrzysk w 1940 roku. Zamiast na olim pia dzie zna lazł się jed nak tutaj,
nad Königssee, w nie miec kim mun durze i ze stra ceń czą misją.

Jego roz my śla nia prze rwał szybko zbli ża jący się do przy stani war kot sil nika. Po chwili mię dzy
budynki wje chał z impe tem ogromny czarny mer ce des, pra wie potrą ca jąc idą cego tam tędy czło wieka.
Wiel kie reflek tory rzu cały zło wro gie świa tło na całą przy stań. War tow nicy pode szli do kie rowcy i po
krót kiej roz mo wie oraz oka za niu doku men tów pośpiesz nie pod nie śli szla ban, a limu zyna wto czyła się
na skrzy piące deski promu.

– Prze czu wam kło poty – powie dział Konar ski do dowódcy, patrząc na samo chód.
Obaj prze stali jeść i przy glą dali się sytu acji na pro mie. Drzwi pasa żera otwo rzyły się i wysiadł ofi cer

w czar nym płasz czu i mun du rze SS. Szyb kim kro kiem poszedł na rufę kutra, gdzie stał kapi tan. Nie ogo- 
lony wilk mor ski w pode szłym wieku, ubrany w znisz czony gruby swe ter z gol fem, od dłuż szego czasu



leni wie popi jał kawę z wiel kiego kubka, do któ rego ukrad kiem dole wał alko hol z pier siówki trzy ma nej
w kie szeni. Na dzio bie krzą tał się jego pomoc nik. Chło pak odwa lał za kapi tana całą robotę: spraw dzał
liny mocu jące prom, czy ścił pokład, a nawet maj stro wał przy sil niku. Widząc pod cho dzą cego ofi cera,
prze zor nie scho wał się w ste rówce.

Eses man zbli żył się do kapi tana i gło śno zarzą dził:
– Odpły waj!
Kapi tan spo koj nie spoj rzał na zega rek.
– Za pół godziny, na pewno przyj dzie jesz cze kilka osób – odpo wie dział.
– Mam to w dupie, śpie szę się. Odpły waj! – ponow nie roz ka zał eses man. Wyraź nie ziry to wała go

postawa kapi tana, dla tego nachy lił się i ciszej dodał: – Płyń albo znajdę ci lep sze zaję cie.
Po czym odwró cił się i odszedł do samo chodu.
Zmo ty wo wany w ten bru talny spo sób kapi tan odwró cił się w stronę brzegu i tubal nym gło sem zawo- 

łał:
– Wsia dać, odpły wamy!
Straż nik pod niósł szla ban i gro madka pasa że rów zaczęła pako wać się na prom.
– No, koniec jedze nia, zbie ramy się – powie dział Reder, obser wu jąc, co się dzieje na pro mie.
Zamknął puszkę z napo czętą mie lonką i oddał ją Mamu towi, który dźwi gał jeden z ple ca ków.
– Nawet zjeść w spo koju nie można. Prze klęty eses man. Cie kawe, gdzie mu się tak śpie szy – maru- 

dził, jak to miał w zwy czaju, Janek Pasz kow ski.
Konar ski pod szedł do porucz nika.
– Mam złe prze czu cia – mruk nął, patrząc na ofi cera opar tego o mer ce desa i palą cego papie rosa. –

 Może pocze kamy na następny?
– Też mi się to nie podoba, ale prom wraca za ponad sześć godzin. Musimy pły nąć teraz – odparł

Reder.
Powoli ruszyli na pokład. Dość nie tęgą minę miał też Mamut, który nie umiał pły wać. Nikomu się

nie przy znał. W końcu lecieli w góry, nie nad morze. Teraz ogrom wody oraz nie bu dząca zaufa nia kupa
zbi tych desek, na któ rych mieli pły nąć, przy pra wiły go o dziwne ści ska nie w żołądku. Nie nale żał do
stra chli wych, ale czuł nie mały dys kom fort. Na Ślą sku tyle wody naraz nie widział. Małe, cia sne chod- 
niki kopalni, w któ rych pra co wał przed wojną, wyda wały mu się teraz kom for towe w porów na niu z per- 
spek tywą zna le zie nia się na środku tego jeziora. Przed nimi weszli na prom mło dzi żoł nie rze Wehr- 
machtu, dwóch miej sco wych rol ni ków, kobieta zapewne pra cu jąca w mia steczku po dru giej stro nie
jeziora, bauer z kro wami, a na końcu wta ra ba nił się woź nica z wozem. Reder wpro wa dził oddział na
barkę od strony kutra, tak by nie rzu cać się w oczy ofi ce rowi SS.

Po chwili kapi tan uru cho mił sil niki. Naj pierw dało się sły szeć stłu mione ter ko ta nie, a potem plusk za
rufą. Śruba zaczęła się moc niej obra cać, popy cha jąc prom do przodu, ku ogól nemu zado wo le niu pasa że- 
rów. Oprócz, rzecz jasna, Mamuta, któ rego widok odda la ją cego się brzegu nie cie szył. Mimo sędzi wego
wieku kuter dobrze sobie radził na wodach jeziora, coraz szyb ciej cią gnąc barkę i jej zawar tość. Minęło
kilka minut, a przy stań ze swymi dom kami była już led wie widoczna. Königssee wtu lone w uro czą
dolinę, ze szma rag dową taflą wody, roz to czyło przed nimi swój baj kowy kra jo braz.

Każdy na pro mie czymś się zajął. Kapi tan roz siadł się wygod nie w kabi nie. Jedną ręką trzy mał koło
ste rowe, a drugą przy ty kał do ust fajkę z dużym cybu chem, pusz cza jąc co chwilę kłąb dymu. Jego
pomoc nik poło żył się spać na wytar tym mate racu i ster cie szmat w ste rówce. Woź nica zszedł z wozu
i zaczął zawie szać koniom worki z owsem, a reszta pasa że rów roz ma wiała, oglą dała w mil cze niu
widoki lub usiadł szy na deskach, pogrą żyła się w drzemce. Podob nie uczy nili strzelcy gór scy, któ rzy
zmę czeni dłu gim mar szem usie dli oparci tyłem do kutra i wró cili do jedze nia, które musieli prze rwać.
Konar ski zagłę bił się w lek tu rze Der Zauber berg Tho masa Manna, którą zabrał ze sobą na wyprawę
jako kamu flaż, a bra cia roz pra wiali o łowie niu ryb i spe ku lo wali, jakie sztuki można by zło wić w tym
jezio rze. Pasz kow ski podzi wiał kościół z pięk nymi czer wo nymi kopu łami na lewym brzegu jeziora.
Miał podłużny kształt i z oddali przy po mi nał okręt pły nący w malow ni czej sce ne rii wyso kich szczy tów
i buj nej zie leni.

Pasz kow ski przed wojną był wzię tym inży nie rem archi tek tem, ukoń czył stu dia na wydziale archi tek- 
tury w Pozna niu. Po wybu chu wojny brał udział w kam pa nii wrze śnio wej, jako żoł nierz Woj ska Pol- 
skiego prze kro czył gra nicę Pol ski, po czym był inter no wany w Rumu nii. Następ nie prze do stał się na
Zachód i w lutym 1940 roku tra fił do Fran cji. Został żoł nierzem Pol skich Sił Zbroj nych na Zacho dzie,



odko men de ro wany do kom pa nii sani tar nej 2. Dywi zji Strzel ców Pie szych, która wal czyła w Alza cji.
Nie odpo wia dała mu jed nak służba na tyłach. Po przy by ciu do Anglii popro sił o prze nie sie nie, tra fił do
Ach na carry i został koman do sem. Tak wichry wojny przy nio sły go na Königssee, gdzie w pro mie niach
wscho dzą cego poma rań czo wego słońca podzi wiał baro kowy kościół z dwiema cebu la stymi kopu łami
i czer wo nym dachem. Wyjął pusty notat nik, ołó wek i zaczął szki co wać syl wetę kościoła na tle gór- 
skiego kra jo brazu. Wyda wało mu się, że czas sta nął w miej scu. Pomy ślał, że to pierw sza nor malna
rzecz, jaką robi od mie sięcy. W cało ści oddał się szki co wa niu, tak jakby ist nieli tylko on, kościół i notat- 
nik. Chciał zapo mnieć o woj nie, o okro pień stwach, które widział. Nie myśleć o pole głych kole gach,
o tym, że za chwilę sam może zgi nąć w tych obcych bawar skich górach.

W pew nej chwili znie ru cho miał. Poczuł na sobie czyjś wzrok. Ktoś go obser wo wał. Ręka mu zdrę- 
twiała, a krtań się zaci snęła tak, że z tru dem prze łknął ślinę. Prze stał szki co wać i powoli pod niósł oczy.
Obok sie bie zoba czył czarne ofi cer skie buty, a wyżej postać eses mana w czar nym skó rza nym płasz czu.
Postać ta w tym momen cie nabrała nad ludz kich roz mia rów, niczym demon roz ta cza jąc nad nim swą
zło wrogą moc. Krew ude rzyła mu do głowy, skro nie zaczęły pul so wać, a serce waliło w pier siach
niczym młot. Zare ago wał instynk tow nie. Szybko pode rwał się z pokładu, sta nął na bacz ność. Przed nim
stał eses man o blond wło sach wysta ją cych spod czapki z tru pią czaszką, świ dru ją cym wzroku i wycio- 
sa nej twa rzy teu toń skich bogów wojny. Przez chwilę w mil cze niu upa jał się wido kiem sto ją cego na
bacz ność żoł nie rza, po czym bez słowa powol nym ruchem wyjął notat nik z jego ręki. Przez chwilę
oglą dał szkic, po czym rzekł:

– Macie talent, żoł nie rzu. Co robi li ście przed wojną?
– Stu dio wa łem archi tek turę na Uni wer sy te cie Ruprechta i Karola w Heidel bergu, Herr SS-

Standartenführer – odpo wie dział gło śno Pasz kie wicz, bły ska wicz nie przy po mi na jąc sobie swoją
legendę do tej misji.

– Dobrze, dobrze, takich ludzi nam trzeba. Nie długo będzie pan pro jek to wał domy i mia sta na
Wscho dzie, gdy oczy ścimy te tereny z dzi ku sów. Tacy ludzie jak pan będą two rzyć tam aryj ską cywi li- 
za cję. – Eses man oddał Pasz kow skiemu notat nik.

Pod szedł do nich Reder.
– Coś nie tak, Herr SS-Standartenführer? – zapy tał, pró bu jąc zdjąć cię żar roz mowy z bar ków Pasz- 

kow skiego.
Eses man odwró cił się, bada jąc wzro kiem porucz nika.
– Nic się nie stało, podzi wia łem tylko talent pana pod wład nego – odpo wie dział.
– Tak, widzia łem już, co potrafi. Mogę pana zapew nić, że do walki ma równe uzdol nie nia jak do

ryso wa nia. Pozwoli pan, Herr SS-Standartenführer, że się przed sta wię. Unterscharführer Max Grab ner –
kon ty nu ował Reder.

– SS-Standartenführer Wer ner Gle ich mann. Co spro wa dza pana i pań skich ludzi tutaj, w te piękne
bawar skie góry? – przed sta wiw szy się, niby grzecz no ściowo zapy tał eses man.

– Prze nie siono nas z Nor we gii. Do ochrony terenu. Część ran nych z naszego plu tonu prze bywa na
lecze niu w tutej szym szpi talu – odpo wie dział Reder, patrząc Niem cowi pro sto w oczy.

– W takim razie jesz cze się spo tkamy i będziemy mieli oka zję poroz ma wiać. Będę pana prze ło żo- 
nym. Chęt nie posłu cham kie dyś opo wie ści z kam pa nii nor we skiej.

– To będzie dla mnie zaszczyt, Herr Standartenführer. – Reder lekko się uśmiech nął i wypro sto wał
przed nie do szłym sze fem.

Gle ich mann, wyraź nie ukon ten to wany, cof nął się i odwró cił, żeby odejść, gdy nagle coś zauwa żył.
Odwró cił się znowu, minął Redera, Pasz kow skiego i pod szedł do Kuby Pie niążka.

– Piękna broń – powie dział, patrząc na mau sera Kar98 na ramie niu tam tego. – Sam mam mau sera do
polo wań. Jak się spra wuje w boju? – rzekł do Kuby, który poczuł w tym momen cie nagłe ude rze nie
gorąca.

Czuł, jak pot spływa mu po karku.
Wszy scy z oddziału znie ru cho mieli, ponie waż Pie nią żek jako jedyny z nich nie znał ani słowa po

nie miecku. Miał jed nak zdol no ści, a wła ści wie dar, który czy nił go naj waż niej szym ele men tem ukła- 
danki w tej akcji pol skiego wywiadu. Kuba był naj lep szym snaj pe rem w całej dywi zji. Jako syn leśni- 
czego od małego bie gał po lasach ze strzelbą. Tak zżył się z bro nią, że wła ści wie sta no wiła prze dłu że nie
jego ciała. W wieku czter na stu lat już strze lał lepiej od ojca i innych myśli wych, przed któ rymi sta ru- 
szek się nim cheł pił. Jego pewna ręka i sokoli wzrok rato wały kole gów z oddziału w 1939 roku pod czas



prze prawy na Dunajcu, gdzie osła niał swo ich i z pra wie kilo me tra zabi jał jed nego Niemca za dru gim, aż
liczba ciał spły wa jąca wart kim nur tem zatrzy mała wroga na dru gim brzegu. Tak samo strze lał do wro- 
gów jak do kaczek w Pesco pen na taro, gdzie po cało dnio wej wymia nie ognia zabił czter na stu strzel ców
alpej skich, a pod Monte Cas sino zdej mo wał nie miec kich snaj pe rów i likwi do wał gniazda CKM-ów,
dzięki czemu ura to wał życie wielu sztur mu ją cym wzgó rze żoł nie rzom. Konar ski, który przez cały czas
miał oko na eses mana i jego kie rowcę, widząc jego zain te re so wa nie Pie niąż kiem, prze szedł za wóz. To
była naj lep sza pozy cja do ewen tu al nej wymiany ognia z eses manami i żoł nie rzami Wehr machtu. Skie- 
ro wał nie po strze że nie lufę zawie szo nego na ramie niu kara binu na trzech mło dych żoł nie rzy, jed no cze- 
śnie obser wu jąc eses mana sie dzą cego za kie row nicą mer ce desa. Jeżeli roz mowa przy bie rze kiep ski
obrót, bez pro blemu zli kwi dują piątkę Niem ców, jed nak to byłby koniec ich misji.

– Oberschütze Schäfer nie sły szy, pod Narwi kiem wybuch gra natu uszko dził mu słuch. Co do mau- 
sera, to sam widzia łem, jak zdjął wroga z pię ciu set metrów, a do tar czy tra fia z sied miu set – wtrą cił się
Reder, z napię ciem obser wu jąc, czy Gle ich mann kupi tę bajeczkę.

– Ach tak… – Wyraź nie zasko czony ofi cer długo przy glą dał się Kubie. – Kto by pomy ślał… inwa- 
lida, a jed no cze śnie dobry żoł nierz – skwi to wał.

– Dobrze, że tego nie sły szał – zażar to wał Reder.
– Dobre – zaśmiał się Gle ich mann, choć uśmiech na jego twa rzy przy po mi nał dziwny gry mas. – Pan

mi się podoba, Grab ner. Tutej sza kadra SS to straszne sztyw niaki. Dobrze dla odmiany poroz ma wiać
z praw dzi wym fron to wym boha te rem. Jak pan się zakwa te ruje, pro szę mnie odwie dzić. Napi jemy się
Jägermeistra i opo wie mi pan o Nor we gii. Kwa ter mistrz powie panu, gdzie mnie zna leźć.

– Dzię kuję, Herr Standartenführer. Wypeł nia łem tylko obo wią zek wzglę dem Führera i ojczy zny. Na
pewno sko rzy stam z zapro sze nia – odpo wie dział Reder.

Eses man odwró cił się i odszedł do trzech żoł nie rzy Wehr machtu, któ rzy sta no wili następny punkt
jego małego obchodu. Wszy scy ode tchnęli, a naj bar dziej Kuba, który ni cho lery nie wie dział, czego
chciał od niego eses man i o czym roz ma wiał z porucz ni kiem. Nie poj mo wał, czy gadka zmie rza
w dobrym kie runku, czy za chwilę zacznie się strze la nina. Wymie nili z porucz ni kiem wymowne spoj- 
rze nia.

– Spo cznij, Schäfer. Dobrze mieć w oddziale żoł nie rza, któ rym można się pochwa lić. – Reder ski nie- 
niem dał mu znać, że wszystko dobrze i że eses mana chwi lowo mają z głowy.

Usie dli z powro tem na deskach, rów nież Konar ski opu ścił miej scówkę za wozem, dołą cza jąc do
reszty. Dal szy rejs mijał w dość sen nej atmos fe rze. Standartenführer Gle ich mann po krót kiej roz mo wie
z żoł nie rzami na prze pu stce wró cił do mer ce desa. Usa do wił się wygod nie na tyl nej kana pie i zaczął
prze glą dać jakieś doku menty. Miej scowi cywile pro wa dzili nudną roz mowę, a Reder z kom pa nami
w ciszy ocze ki wali, aż dobiją do przy stani. W pew nym momen cie usły szeli nio sący się po wodzie
odgłos sil nika. Zoba czyli pły nącą z prze ciwka łódź patro lową. Mała kil ku oso bowa moto rówka zbli żała
się do promu. Gdy była tuż obok, zwol niła, a jeden z Niem ców, nie zwa ża jąc na to, że jest już pra wie
jasno, włą czył wielki reflek tor i mocny snop świa tła zaczął wędro wać po pasa że rach promu. Naj wy raź- 
niej jed nak patrol nie zauwa żył nic podej rza nego, bo po chwili łódź popły nęła dalej. Po kil ku na stu
minu tach w oddali uka zał się brzeg. Z minuty na minutę można było dostrzec coraz wię cej szcze gó łów
na przy stani. Budy nek war towni, stary maga zyn, szla ban, za któ rym stała poli cja woj skowa RSD,
Reichs si cher he its dienst. Dalej roz cią gało się mia steczko Schönau am Königssee ze swymi kolo ro wymi
domami.

Prom dobił do brzegu. War tow nicy pod nie śli szla ban. Naj pierw na brzeg wyto czył się czarny mer ce- 
des. War tow nik rzu cił okiem na doku menty oka zane przez kie rowcę, zasa lu to wał i wóz z piskiem opon
odje chał z przy stani. Po mło dych żoł nier zach Wehr machtu i miej sco wych do war tow ni ków zbli żyli się
żoł nie rze pie choty gór skiej. Pierwsi papiery podali Reder i Konar ski. Fał szywe doku menty przy go to- 
wane do tej akcji powinny wystar czyć do pobież nej kon troli, jeżeli jed nak poli cjan towi kon tro lu ją cemu
papiery coś się nie spodoba i zacznie wydzwa niać, żeby ich spraw dzić, to będą mieli kło pot. War tow nik
spoj rzał na dane jed nostki i zdję cie Maxa Grab nera, następ nie przyj rzał się twa rzy. Oddał prze pustkę
i mach nął, żeby iść dalej. Następ nie całą pro ce durę zali czył cały oddział. Prze szli za szla ban i minąw szy
tablicę Schönau am Königssee, zna leźli się w mia steczku.

Oto czyły ich śre dnio wieczne domy z ozdob nymi por ta lami oraz oknami, przy kryte spi cza stymi
dachami. Każde z kolej nych pię ter było coraz mniej sze. Na drew nia nych zwień cze niach fasad wid niały
daty powsta nia budyn ków. Była godzina 8.30 i mia steczko budziło się do życia. Z pie karni docho dził



zapach świe żego chleba. Mle czarz usta wiał na wozie bańki z mle kiem. Dzieci w krót kich tyrol skich
spoden kach, śmie jąc się i krzy cząc, bie gły do pobli skiej szkoły. W pro mie niach poran nego słońca to
wszystko wyglą dało baj kowo. „Jakie piękne to miej sce, a ile zła się tu dzieje”, pomy ślał Reder. Idąc
główną ulicą mia steczka, dotarli do kafejki poło żo nej nieco na ubo czu. Z jej ogródka roz ta czał się
wspa niały widok na górę Kehl stein wzno szącą się ponad mia stem. Na zachod nim krańcu jej grzbietu
mie ściła się potężna, impo nu jąca rezy den cja góru jąca nad oko licą niczym zamek mitycz nych wład ców.
Reder z Konar skim zatrzy mali się i jak zauro czeni obser wo wali miej sce, które było celem ich misji. Na
szczy cie rezy den cji powie wała na wyso kim masz cie wielka swa styka. Flagę wcią gano na maszt tylko
wtedy, gdy w rezy den cji prze by wał jej gospo darz. Ozna czało to, że dane zdo byte przez pol ski wywiad
były praw dziwe. Znaj do wali się we wła ści wym miej scu i o wła ści wym cza sie, by odmie nić losy wojny.

Ich misja była tak tajna, że o jej celu w całej Armii Andersa wie działo tylko kilku naj wyż szych rangą
dowód ców. Nie zostali o niej powia do mieni ani rząd pol ski, ani alianci. Suwe renna decy zja gene rała
Andersa i jego bli skich współ pra cow ni ków miała zmie nić bieg wojny i pomóc Pol sce odzy skać wol- 
ność. Do wyko na nia zada nia wybrano ośmiu ochot ni ków z 10. Com mando, wyszko lo nych do walki
w tere nie górzy stym, doświad czo nych w boju i zna ją cych nie miecki, co było konieczne, by dotrzeć na
miej sce. Na dowódcę oddziału wyzna czono naj by strzej szego z ofi ce rów, o ponad prze cięt nej wie dzy
tak tycz nej, zim nej krwi i umie jęt no ści impro wi za cji w kry tycz nych sytu acjach. Co naj waż niej sze, bez- 
względ nego w osią ga niu wyty czo nych mu celów. Dowódz two wie działo, że nie zawaha się poświę cić
życia wła snego czy pod ko mend nych, by wyko nać zada nie. Tak było we Wło szech na sto kach Colle
Sant’Angelo, kiedy po kil ku dzie się ciu godzi nach walk, pozba wieni wody i amu ni cji, koman dosi Redera
roz trza ski wali czaszki bro nią cych się Niem ców kamie niami, wal cząc z furią, odwagą i zawzię to ścią,
jakiej nikt ni gdy nie widział. Kiedy zdo byli szczyt, klasz tor na Monte Cas sino nie ist niał. Były tylko
gruzy, a u pod nóża góry uka zał się maka bryczny widok setek zabi tych i ran nych. Pol ski sztan dar zawisł
na tych ruinach, a pol scy koman dosi dowie dli, że nie ma dla nich misji nie moż li wych. Teraz stali tu,
u pod nóża innej góry, i znów mieli doko nać nie moż li wego. Wypeł nić zada nie, któ rego nikt wcze śniej
nie potra fił zre ali zo wać.

Z oddziału dokładny cel misji znali tylko Reder i Konar ski. Z uwagi na taj ność reszta otrzy mała
jedy nie plan zada nia. Na tygo dnio wym szko le niu pol skiego wywiadu uczyli się map, topo gra fii terenu.
Cele były ozna czone kryp to ni mami: alfa, bravo, char lie. Każdy znał na pamięć swoją część, wie dział,
co i kiedy miał zro bić. Nie wie dzieli tylko co, a raczej kto jest celem misji. Reder posta no wił wta jem ni- 
czyć ich po wysko cze niu z samo lotu. Póź niej jed nak zmie nił zda nie. Pomy ślał, że lepiej będzie, gdy nie
zna jąc wszyst kich fak tów, potrak tują to jak zwy kłe nowe zada nie. Mniej stresu – mniej oka zji do błędu.

Obaj z Konar skim stali w mil cze niu, patrząc na górę, do któ rej zaraz mieli się skie ro wać. Była to
twier dza nie do zdo by cia, z sie cią tuneli i bun krów we wnę trzu góry, przez co wszel kie naloty bom bowe
nie miały sensu. Oto czona trzema pier ście niami stref ochron nych, któ rych pil no wała armia straż ni ków.
Pierw szą linię ochrony sta no wili cywilni war tow nicy, robot nicy róż nych spe cjal no ści, cie śle, mura rze
itp. Zago rzali nazi ści. Obsta wiali zewnętrzne obszary i drogi. Co kil ka set metrów mie ścił się poste ru nek
straży cywil nej uzbro jo nej w kara biny, blo kada, drut kol cza sty. Straż wewnętrz nego kręgu to ochrona
oso bi sta, RSD, poli cja woj skowa z psami. Obsta wiali wszyst kie wzgó rza, z któ rych widać było rezy- 
den cję i drogi dojaz dowe. Można było ich minąć tylko po oka za niu spe cjal nych prze pu stek z ciem no- 
nie bie ską pie czątką. Ostat nią linię ochrony sta no wiła gwar dia przy boczna. Spe cjal nie dobie rani żoł nie- 
rze Ehre Kom pa nie/IV. SS-Wach ba ta il lon LSSAH (Leib stan darte SS Adolf Hitler). Do ich zadań nale- 
żała oso bi sta ochrona celu misji Pola ków. Wach ba ta il lon skła dał się wyłącz nie z rdzen nych Niem ców,
wycho wa nych w duchu ide olo gii naro do wo so cja li stycz nej, eli tar nych, sfa na ty zo wa nych żoł nie rzy.

Wszyst kie te zabez pie cze nia spra wiały, że ataki z powie trza czy fron talny były ska zane na nie po wo- 
dze nie. W całym tym mister nym sys te mie ochrony była jed nak mała rysa. Dzięki infor ma cjom pol- 
skiego wywiadu powstał plan, który miał wyko rzy stać tę lukę i pozwo lić na dotar cie do celu. Ten plan
mieli zre ali zo wać porucz nik Reder i jego oddział.

Wcią gnęli świeże gór skie powie trze pełną pier sią, jakby byli na wycieczce kra jo znaw czej. Z jed nej
strony poczuli ulgę, że dotarli pod tę pie kielną górę, z dru giej wie dzieli, że teraz zacznie się naj gor sze.
Reder popa trzył na swo jego zastępcę, jak bar dzo zmie nił się przez ostat nie lata. Gdy poznali się
w szkole ofi cer skiej, był to młody, szczu pły chło pak z jasnymi, kędzie rza wymi wło sami. Wiecz nie
uśmiech nięty, z nie spo żytą ener gią do dzia ła nia. Jakże odmie niła go wojna. Zmęż niał, a ze szcze rego
mło dzień czego uśmie chu, na który dawały się pode rwać wszyst kie dziew czyny, nie pozo stało już wiele.



Na dal jed nak potra fił rzu cić celny żart czy roz ba wić go w naj czar niej szych sytu acjach. Kiedy pako wali
się w kło poty, Konar ski wyda wał się w swoim żywiole. Był z nim pod czas naj trud niej szych akcji, tak
było i teraz. Doda wało mu to otu chy i pew no ści w dzia ła niu. Reder wyjął z kie szeni paczkę papie ro sów
i poczę sto wał Konar skiego oraz innych pala czy z oddziału. Bliź niacy nie palili, więc wycią gnęli zakon- 
spi ro waną ame ry kań ską gumę do żucia. Wcze śniej prze pa ko waną, żeby w razie wpadki nie wykryto jej
pocho dze nia.

– Pano wie, koniec wycieczki. Jak dopalę fajkę, zabie ramy się do roboty. Zgod nie z pla nem razem
z Kubą i Wik to rem pójdę w dół doliny, a potem wzdłuż stru mie nia w górę, na wzgó rze numer jeden –
 powie dział Reder. Zro bił pauzę, zacią gnął się papie ro sem, powoli wypu ścił dym i kon ty nu ował: – Pod- 
cho rąży Konar ski wraz z Jan kiem, bliź nia kami i Mamu tem tą krętą ścieżką – tu wska zał za sie bie –
 ruszą na wzgó rze numer dwa. Gdy zała twi cie sprawę na dwójce, idzie cie na war tow nię i eli mi nu je cie
war tow ni ków. Potem orga ni zu je cie pod wózkę, cze ka cie na nas i razem odjeż dżamy do punktu „char lie”.

– Spo koj nie, sze fie, wiemy, co robić – odparł Konar ski, poda jąc porucz ni kowi jeden z ple ca ków.
Reder ode brał ple cak i zawie sił na ramio nach.
– Mam nadzieję, bo dru giego podej ścia nie będzie. Jakieś pyta nia?
– Tak, ja mam dwa… Czy dowiemy się, kto jest celem, oraz czy wra ca jąc, możemy zaha czyć o tę

gospodę, którą mija li śmy, i buch nąć Szwa bom te kieł ba ski, od któ rych zapa chu bur czy mi w brzu chu? –
 rzu cił Kudera, mil czący od prze prawy pro mo wej.

– Wszyst kiego dowie cie się za dwie godziny. A co do kieł ba sek, Mamut, to nie stety nie zaha czymy –
 odpo wie dział porucz nik.

– No to idziemy. Do zoba cze nia po akcji – rzu cił Konar ski, poda jąc rękę dowódcy, a potem Sawic- 
kiemu i Pie niąż kowi.

Poże gnali się i obie grupy udały się w wyzna czo nych kie run kach.
Reder z Kubą Pie niąż kiem i radio te le gra fi stą Wik to rem Sawic kim minęli drew nianą chatę oraz

gospo dar stwo na końcu mia steczka i ruszyli w dół doliny. Szli długo w nie za miesz ka nym tere nie. Trzy- 
mali się rzeczki pły ną cej po zachod niej stro nie szczytu Kehl ste inu. Alpy i te obszary były bar dzo inten- 
syw nie wyko rzy sty wane gospo dar czo. Wszę dzie widzieli stada pasą cych się krów, a dźwięk ich dzwon- 
ków towa rzy szył im, aż weszli do lasu. Tam przy sta nęli. Porucz nik zdjął ple cak, posta wił na ziemi
i zaczął cze goś szu kać. W końcu wycią gnął dwa tłu miki do ich pisto le tów maszy no wych MP 40, popu- 
lar nie zwa nych schme is se rami. Jeden podał Sawic kiemu, a drugi zało żył na swoją broń. Usta wili się
w szyku. Z przodu szedł porucz nik, za nim Sawicki, a na końcu Pie nią żek. Dotarli do rzeczki, która
zmie niła się w mały gór ski potok o bystrym nur cie. Teren zaczął się wzno sić, co uczy niło marsz bar- 
dziej uciąż li wym. Mie szany alpej ski las, momen tami bar dzo gęsty, nie uła twiał wspi naczki. Świerki,
limby i różne gatunki modrzewi ogra ni czały pole widze nia i zmu szały do zmian kie runku mar szu. Nogi
zapa dały się w gruby dywan z mchów, paproci, poro stów, przy ozdo biony kwia tami. Musieli uwa żać na
szcze liny skalne, które poja wiały się w wyż szych par tiach lasu. Łatwo było tam zła mać nogę, co w tych
oko licz no ściach prak tycz nie rów na łoby się śmierci. Szli powoli, przy sta jąc, co chwilę nasłu chu jąc
i wypa tru jąc patroli. Prze byli lasem już dobry kilo metr, gdy porucz nik wyjął mapę i zaczął coś spraw- 
dzać.

Pod szedł do niego Sawicki i cicho zapy tał:
– Coś nie tak?
– Albo ta mapa jest do dupy, albo zabłą dzi li śmy – odpo wie dział jesz cze ciszej wyraź nie zde ner wo- 

wany Reder. – Zobacz: według mapy tu powinna być polana, za polaną czte ry sta metrów lasu, a za nim
dru ciana siatka.

– To co robimy? – wydy szał Sawicki, zmę czony już dłu gim mar szem pod górę.
Dołą czył do nich Pie nią żek.
– Co jest?
– Chyba się zgu bi li śmy – poin for mo wał go krótko Sawicki, po czym nastała chwila, gdy każdy zda- 

wał się szu kać spo sobu na dotar cie do celu.
– Zro bimy tak – prze rwał niemą burzę mózgów porucz nik. – Pój dziemy jesz cze przez pół godziny

dalej w tym samym kie runku. Może poru szamy się wol niej, niż obli czy łem, bo pod górę, w gęstych
krza kach i tak dalej. Jeżeli za następne dwa kilo me try ten cho lerny las się nie skoń czy, to skrę cimy do
wzgó rza numer dwa. Znaj dziemy pod cho rą żego Konar skiego i z resztą oddziału pój dziemy na wschód
w górę szczytu. Tam spró bu jemy zna leźć ogro dze nie i będziemy musieli za nie prze leźć.



– Wtedy nie obej dzie się bez strze la niny z ochroną i straż ni kami z rezy den cji, w dodatku będziemy
bez osłony na odkry tym tere nie – oce nił sytu ację wyraź nie zmar twiony Sawicki.

– Tak, wiem, ale nie będzie innej opcji. Dla tego idziemy dalej pro sto, przy spie szamy i może
dotrzemy w końcu do tej polany – zade cy do wał porucz nik, skła da jąc mapę i cho wa jąc w ple caku.

Sawicki, który na chwilę przy klęk nął, zmę czony tar ga niem radio sta cji, pod niósł się ciężko. Reder
zde cy do wa nie ruszył naprzód, trzy ma jąc poprzedni kie ru nek. Radio ope ra tor podą żył za nim, zacho wu- 
jąc kil ku me trowy odstęp, a szyk zamy kał strze lec Pie nią żek, pil nu jąc tyłów. Parli upar cie przed sie bie,
teren sta wał się jed nak coraz trud niej szy. Ich żoł nier skie buty ześli zgi wały się z kamieni i frag men tów
skał, a stro mi znę coraz trud niej było poko ny wać. Naj go rzej miał Sawicki, któ remu radio sta cja zaczy- 
nała coraz bar dziej cią żyć i prze szka dzać w mar szu. Był już wyczer pany. Żało wał, że nie ma z nimi
Mamuta, oddałby mu na chwilę sprzęt. W tej sytu acji nie miał zastęp stwa. Pie nią żek był małej postury
i z cię ża rem raczej daleko by nie zaszedł. Porucz nika też nie wypa dało pro sić. Poza tym i tak wyda wał
się lekko zde ner wo wany prze dłu ża ją cym się mar szem przez nie koń czący się las. Sawicki pod rzu cił
radio sta cję wyżej, zaci snął dło nie na mocu ją cych ją pasach, zagryzł zęby i przy spie szył kroku.

Był typem inte li genta. Przed wojną chciał zostać kon struk to rem samo lo tów. Inte re so wała go fizyka,
lubił maj ster ko wać, grze bać w sta rych radiach, samo cho dach, pocią gało go wszystko, co nowo cze sne
i postę powe. Nie na wi dził bie ga nia, sportu i wszel kiego wysiłku fizycz nego. O iro nio, skoń czył
w Alpach, zasu wa jąc kilo me trami pod górę z ciężką radio sta cją.

Jego roz my śla nia prze rwał błysk świa tła, który pora ził mu oczy. Po chwili kolejny i następny. Pod- 
niósł głowę i spoj rzał w dal przed sie bie. Mię dzy drze wami widać było jasne prze świty. Gęste snopy
świa tła raz po raz strze lały w nich barw nymi reflek sami. Las przed nimi prze rze dzał się, a świa tło zwia- 
sto wało jego skraj. Zdał sobie sprawę, że od pew nego czasu szło mu się łatwiej. Nawet nie zauwa żył, że
teren się wypłasz czył, pozwa la jąc na dłuż sze i pew niej sze kroki. Zmie rzali szybko w stronę pobły sku ją- 
cego świa tła niczym żegla rze kie ru jący się ku latarni. Zajęło im chwilę, nim dotarli do ostat nich drzew
i ich oczom uka zała się wielka polana, o któ rej mówił porucz nik.

Reder przy sta nął na brzegu lasu, odwró cił się na chwilę do Sawic kiego i z ulgą powie dział:
– Jest ta cho lerna polana…
Rozej rzał się uważ nie, czy nie widać jakie goś nie bez pie czeń stwa, po czym pew nym, ener gicz nym

kro kiem wszedł na wielką zie loną polanę znaj du jącą się dokład nie tam, gdzie wska zy wała mapa.
Sawicki i Pie nią żek bez waha nia podą żali za nim. Byli już bli sko celu, wystar czyło prze być polanę,
potem czte ry stu me trowy zagaj nik za nią i wyjdą pro sto na ogro dze nie, zza któ rego zaata kują wroga.
Reder był tym wyraź nie pod nie cony – naresz cie przej dzie do dzia ła nia i wykona misję, któ rej szcze gó- 
łom poświę cił ostat nie dwa tygo dnie. Zaczął już ukła dać w gło wie plan tego, co wyda rzy się w ciągu
następ nej godziny. Żeby cze goś nie pomi nąć i nie zepsuć. Nie zni we czyć misji, w któ rej tak wiele osób
pokła dało nadzieję. Prze byli już ponad połowę polany i zbli żali się do zagaj nika, gdy nagle zza drzew
wyło nili się niczym duchy dwaj Niemcy z wymie rzoną w nich bro nią. Byli to poli cjanci Reichs si cher- 
he its dienst patro lu jący z psem wzgó rze. Nor mal nie mieli być w tej oko licy za dwa dzie ścia minut, ale
dzi siaj pechowo, nie wie dzieć czemu, zna leźli się tu wcze śniej. Reder przy sta nął i szybko oce nił sytu- 
ację. Straż nicy stali z bro nią gotową do strzału, rów nie zasko czeni spo tka niem jak oni. Wielki owcza rek
nie miecki zaczął war czeć i uja dać na obcych. Szar piąc i wyry wa jąc się na smy czy, kła pał zębi skami.

– Halt – roz ka zał sta now czym gło sem dowódca patrolu, uno sząc wyżej lufę kara binu. Wielki Nie- 
miec z czer woną twa rzą, małymi i głę boko osa dzo nymi oczami badał ich roz bie ga nym, ner wo wym
wzro kiem. – Co tu robi cie? To zamknięta strefa.

– Chyba zabłą dzi li śmy, szu kamy koszar. Dzi siaj przy je cha li śmy, przy dzie lono nas do ochrony –
 odparł Reder. – To nasze papiery – dodał, wycią ga jąc prze pustkę i kie ru jąc się w stronę Niem ców.

– Jak to zabłą dzi li ście? Po co scho dzi li ście z drogi mię dzy poste run kami? – rzu cał kolejne pyta nia
straż nik. Był zanie po ko jony sytu acją, obcy w pil nie strze żo nym miej scu, gdzie nie powinno być nikogo
poza patro lami, wzbu dzili jego podejrz li wość. Teraz spo strzegł jesz cze zbli ża ją cego się Pie niążka, co
dodat kowo go pode ner wo wało. Pod szedł do swo jego part nera trzy ma ją cego uja da ją cego psa i ciszej
powie dział: – Pil nuj ich, coś mi tu nie gra.

Jego kom pan sze roko roz sta wił nogi i moc niej zaci snął ręce na broni.
Reder szedł do nich powoli, trzy ma jąc w wycią gnię tej ręce doku menty. Prze pustki nie są ważne w tej

stre fie. Nie miec za chwilę ich roz broi i odpro wa dzi do dowódz twa, gdzie zde ma skują ich fał szywe
papiery i przy krywkę. Posta no wił dzia łać szybko i zde cy do wa nie. Zbli żał się do Niem ców od swo jej



lewej strony, za nim szedł Sawicki. Prze pustka, którą machał, nic im nie da, ale posta no wił ją wyko rzy- 
stać, by zająć czymś dowódcę patrolu. Był już metr od nich. Owcza rek uja dał niczym Cer ber, tocząc
pianę z pyska, a napię cie potę go wało się wraz ze zmniej sza ją cym się dystan sem pomię dzy nimi. Reder
spe cjal nie prze szedł przed straż ni kiem z psem, by podać dowódcy doku menty. Jesz cze krok i sta nął
przed Niem cem, jed no cze śnie poda jąc mu papiery. Zro bił to tak, że na uła mek sekundy zasło nił idą cego
za nim Sawic kiego. Dowódca sku pił się na prze pust kach, odbie ra jąc je od porucz nika, a drugi Nie miec
wychy lił się w prawo, żeby spoj rzeć na Sawic kiego, jakby wyczu wa jąc pod stęp. Było już jed nak za
późno. Sawicki, korzy sta jąc z chwi lo wej osłony, bły ska wicz nie pod niósł broń do ramie nia, wyce lo wał
i w momen cie, gdy Nie miec wychy lił się zza Redera, strze lił dwa razy. Roz legł się trzask zamka kara- 
binu i cichy świst kul wycho dzą cych przez tłu mik. Pierw sza tra fiła Niemca w bark. Druga weszła nad
okiem, roz trza sku jąc czaszkę i zale wa jąc resztę twa rzy krwią. Tra fiony padł jak rażony pio ru nem,
wypusz cza jąc z ręki smycz, a pies nie chyb nie sko czyłby do gar dła porucz ni kowi, gdyby nie tra fiła go
następna szybka seria Sawic kiego. Zasko wy czał i padł na zie mię w kałuży krwi. Gdy roz legł się świst
strza łów, Reder bły ska wicz nie przy sko czył do dowódcy patrolu, pod bi ja jąc mu broń do góry. Jed no cze- 
śnie drugą ręką dobył noża, który szyb kim ruchem wbił Niem cowi w krtań. Ten, zasko czony nie spo- 
dzie wa nym ata kiem, zdą żył tylko zła pać dłoń Redera z nożem wbi tym w swoją szyję i char cząc gło śno,
roz pacz li wie pró bo wał odcią gnąć rękę napast nika. Jed nak bez skutku. Topiąc się we wła snej krwi, dła- 
wiąc i dusząc, zdą żył jesz cze spoj rzeć zroz pa czo nym wzro kiem w oczy Redera, jakby bła ga jąc
o pomoc, po czym upadł. Przez chwilę jego cia łem tar gały kon wul sje, po czym znie ru cho miał. Nastała
cisza.

– Kurwa, skąd oni się tu nagle wzięli?! – wysy czał zde ner wo wany Sawicki. – Ja pier dolę, za stary
jestem na takie rze czy – dorzu cił, nie mogąc ochło nąć.

– Ty za stary! Każdy by chciał mieć taki refleks – odrzekł Reder, któ remu tętno po tym incy den cie
nie pod sko czyło bar dziej niż po grub szym roz da niu w pokera. Wyjął nóż z szyi Niemca, wytarł o jego
kurtkę i scho wał za pasem.

– Wie dzia łeś, że strzelę? – zapy tał Sawicki, żyjąc jesz cze wyda rze niem sprzed chwili.
– Wie dzia łem, nie marudź. Weź się w garść. Musimy ukryć ciała, nie mogą tu zostać – powie dział

porucz nik, pod cho dząc do Niemca z dziurą w szyi. – Weź go za nogi – dodał, łapiąc nie bosz czyka za
ręce.

Zacią gnęli zwłoki do zagaj nika i przy kryli gałę ziami, potem wró cili po dru giego Niemca. Zaczęli
powta rzać czyn ność, gdy usły szeli głos Kuby Pie niążka:

– Co z psem?
Wtedy zdali sobie sprawę, że Pie nią żek stoi jak wryty od momentu zabi cia straż ni ków. Z reguły

widział walkę przez lunetę snaj perki, nie był przy zwy cza jony do oglą da nia takiej jatki z bli ska. Mie- 
rzący do niego straż nicy, szybka reak cja kole gów, krew i strzępki mózgu na tra wie – wszystko to tro chę
go oszo ło miło.

– Jak to co? Też w krzaki. Weź go za łapy i cią gnij za nami – wydał pole ce nie porucz nik.
Pie nią żek pod szedł do zwie rzę cia.
– Szkoda go, ładny pies.
– Szkoda?! – zdzi wił się Reder. – To bydlę pra wie odgry zło mi rękę, gdy przy nim sta łem – dodał,

sapiąc.
Pie nią żek uznał, że lepiej nie kon ty nu ować tematu. Zacią gnął owczarka do zagaj nika. Zama sko wali

zdjęty patrol gałę ziami i ruszyli dalej.
Czte ry sta metrów lasku prze byli szybko i bez pro ble mów. Dotarli do skraju zagaj nika i linii drzew,

za któ rymi była wko pana w zie mię dru ciana siatka. Idący z przodu porucz nik przy sta nął, pod no sząc
rękę i dając w ten spo sób Sawic kiemu oraz Pie niąż kowi znak, by się zatrzy mali. Poło żył się na ziemi
i pod czoł gał do ogro dze nia w miej scu, gdzie rosły wyso kie krzaki two rzące natu ralną osłonę. Wycią- 
gnął lor netkę, przy ło żył do oczu i obser wo wał znaj du jący się przed nim teren. Za siatką wzgó rze łagod- 
nie opa dało. Jakieś sześć set metrów dalej bie gła wąska, udep tana ścieżka. Cią gnęła się na lewo od
pagórka, który wcze śniej zasła niały drzewa, pro wa dziła pod górkę i zni kała za drze wami po pra wej
stro nie. Reder wyjął mapę i zaczął spraw dzać pozy cję. Byli dokład nie tam, gdzie powinni. Daleko przed
nimi roz po ście rał się otwarty teren z trzy stu me tro wym odcin kiem odsło nię tej ścieżki, na któ rej nie długo
miał się poja wić cel ich misji. Pod niósł rękę jesz cze raz, przy wo łu jąc do sie bie Pie niążka, i dał znak
Sawic kiemu, że ma przy go to wać radio sta cję i obsta wić tyły.



Pie nią żek po cichu pod czoł gał się do porucz nika, zni ka jąc pod osłoną gęstych zaro śli.
– Jeste śmy na miej scu zgod nie z pla nem – powie dział cicho Reder. – Reszta należy do cie bie –

 dodał.
Kuba wie dział, co ma robić. Się gnął do ple caka, który leżał za porucz ni kiem, i wyjął saperkę oraz

masku jącą siatkę na twarz. Pod czoł gał się pół metra do przodu i wyko pał mały dołek pod pierś, przy go- 
to wu jąc w ten spo sób sta no wi sko strze lec kie. Zało żył siatkę masku jącą i uło żył się wygod nie na przy- 
go to wa nym miej scu. Pogła dził swo jego mau sera Kar98, sko ry go wał celow niki tele sko powe z czte ro- 
krot nym powięk sze niem. Następ nie zała do wał spe cjalną wyse lek cjo no waną amu ni cję Patrone schwe res
Spitz-geschoss – nabój z cięż kim poci skiem ostro łu ko wym z rdze niem sta lo wym. Dał ręką znać porucz- 
ni kowi, że jest gotowy i żeby ten się wyco fał za linię drzew. Następ nie przy ci snął kolbę mau sera do
ramie nia i poło żył palec na spu ście, po czym zastygł w bez ru chu niczym wąż cze ka jący na ofiarę. Potra- 
fił tak leżeć godzi nami, nie zdra dza jąc swo jej pozy cji. Ten mało mówny chło pak miał instynkt prze trwa- 
nia, który w połą cze niu z inte li gen cją i wytrwa ło ścią pozwo lił mu prze żyć dłu żej niż innym strzel com.
Wie dział, że błąd lub chwila nie uwagi mogą go zgu bić. We Wło szech poznał dwóch ame ry kań skich
snaj pe rów, rów nie dobrych jak on albo nawet lep szych. Chwa lili się liczbą tra fień i przy piwie opo wia- 
dali, gdzie i ilu fry ców danego dnia zabili. Zakła da jąc się przy tym, kto naza jutrz będzie lep szy. Byli
mło dzi, butni i pewni sie bie. Ta pew ność ich zabiła. Kilka dni póź niej ich ciała zna le ziono ze snaj per- 
kami wsa dzo nymi w odbyt aż po lunetę. Tak Niemcy mścili się na snaj pe rach. Wie dział, że musi być od
nich mądrzej szy i spryt niej szy. Ni gdy nie uży wał tego samego sta no wi ska dwa razy z rzędu. Miał kilka
przy go to wa nych i czę sto je zmie niał. Nie współ pra co wał z obser wa to rem, ufał tylko sobie. Miał nie- 
praw do po dobną zdol ność oce nia nia odle gło ści do celu, dzięki czemu ide al nie obli czał tra jek to rię strzału
i pocisk zawsze spa dał tam, gdzie powi nien. Pra wie ni gdy nie chy biał, więc nie zdra dzał swo jej pozy cji
przy powtór nym strzale. Teraz też cier pli wie cze kał, aż cel wyłoni się zza wzgó rza. Mijały minuty, ale
nic się nie działo. Po ścieżce przed nim hulał tylko alpej ski wiatr. Poru szał drze wami tak ryt micz nie, że
dzia łał na zmę czo nego mar szem strzelca niczym koły sanka. Gdyby nie to, że komary cięły nie mi ło sier- 
nie, bałby się, że zaśnie. Trwał w bez ru chu, sta no wiąc nie mal jed ność ze swoim zdo bycz nym mau se- 
rem. Zdo był go we Wło szech, po bitwie zabrał go zabi temu nie miec kiemu snaj pe rowi. Wcze śniej uży- 
wał mosina, ale mau ser Kar98 z czte ro krot nymi celow ni kami tele sko po wymi dużo bar dziej mu odpo- 
wia dał. Miał mocny, twardy i ostry odrzut, ale do tego przy wykł. Jego ramię z cza sem nauczyło się
przyj mo wać ener gię strzału. Z mau sera bił rekordy odle gło ści. Miał nadzieję, że dzięki tej broni
doczeka końca wojny. Cza sami myślał o mau serze jak o kole dze. Kiedy godzi nami leżał sam w ukry ciu,
żeby nie zwa rio wać i nie zasnąć, mówił do niego w myślach jak do kom pana. Teraz też myślał o róż- 
nych dziw nych rze czach, takich bez sensu rów nież. O czym kol wiek, byle nie zasnąć. Sta wały mu przed
oczami obrazy, które utkwiły mu w pamięci. Ojciec zabie ra jący go na pierw sze polo wa nie. Potem na
pero nie, gdy żegnał go przed jego wyjaz dem na front w 1939 roku. Pierw sza bitwa, pierw szy kolega
z oddziału, który zgi nął obok niego w oko pie. Pierw szy zabity Nie miec. Teraz, gdy strzela i zabija, wła- 
ści wie już nic nie czuje. Nie odczuwa rado ści czy eks cy ta cji z tra fie nia. Nie ma też żad nych wyrzu tów
sumie nia, że wła śnie zabił czy je goś syna, brata, może ojca małych dzieci. Robił to machi nal nie, bez re- 
flek syj nie, bez u czu ciowo. Sta rał się przy po mnieć sobie, jak było kie dyś, na początku. Nie wiele z tego
zostało w pamięci. Tyle dni, tygo dni, mie sięcy od wybu chu wojny i pierw szej krwi. Pamię tał tylko koła- 
ta nie serca, trzę sące się ręce i ten ogromny strach, czy śmierć nie zbliża się wła śnie po niego. Teraz już
było mu to obce. Nie czuł nic – stra chu czy eufo rii po zwy cię stwie. Kiedy tak leżał, byli tylko on, mau- 
ser i wróg, któ rego musiał zli kwi do wać, zanim tam ten zabije jego.

Nagle zza pagórka wyło niła się postać. Był to wysoki męż czy zna w woj sko wych spodniach, ofi cer- 
kach i gru bym ciem nym gol fie. Szedł ścieżką wol nym, lecz mia ro wym kro kiem, co jakiś czas spo glą da- 
jąc do tyłu i roz glą da jąc się na boki. Pie nią żek poczuł wyrzut adre na liny. To mógł być moment, na który
cze kali. Czy rze czy wi ście tak jest, czy to tylko przy pad kowy spa ce ro wicz na poran nej wycieczce? Cze- 
kał na roz wój wypad ków. Męż czy zna prze szedł dobry kawa łek ścieżką na wprost strzelca, kiedy jakieś
sie dem dzie siąt metrów za nim na wzgó rzu poja wił się drugi czło wiek. Był niż szy, w dłu gim płasz czu
z wysoko posta wio nym koł nie rzem i w woj sko wej czapce. Szedł lekko zgar biony, z rękami sple cio nymi
z tyłu, patrząc cały czas przed sie bie. Z tej odle gło ści nie dało się dostrzec dobrze rysów twa rzy, czę- 
ściowo zasło nię tej koł nie rzem płasz cza. Nie roz glą dał się, nie zwra cał uwagi na piękno przy rody.
Obser wu jący go przez lunetę Pie nią żek wręcz czuł, że męż czy zna ten roz my śla o czymś waż nym, coś
go drę czy. Jego przy gar biona postać zda wała się dźwi gać nie wi doczny cię żar. Było w tej oso bie coś



mrocz nego, nie wy tłu ma czal nego, co spra wiło, że Pie nią żek poczuł dziwny dreszcz. Po chwili po lewej
zza tego samego pagórka wyło nił się męż czy zna będący kopią pierw szego. Rów nie wysoki, w podob- 
nym ubra niu, idący takim samym rów nym, mia ro wym, cha rak te ry stycz nym kro kiem. Nie miał broni
dłu giej, ale zapewne miał kaburę z bro nią przy pasie. Tak jak ten z przodu.

Teraz strze lec był już pewien, że męż czy zna w środku jest celem, a dwóch pozo sta łych to ochro nia- 
rze. Wszystko było tak jak w danych wywiadu, które otrzy mali do tej misji. Ćwi czyli dokład nie tę sytu- 
ację przez cały tydzień przed wylo tem. Wszystko się zga dzało: czas, topo gra fia terenu, zardze wiała
siatka przed nim i ścieżka, na któ rej miał poja wić się cel w towa rzy stwie dwóch ochro nia rzy. Cel był
już na wprost niego, w ide al nym miej scu do odda nia strzału. Jeżeli się zawaha, za chwilę męż czy zna
znik nie za drze wami po pra wej. „To musi być on”, pomy ślał i posta no wił oddać strzał. Spoj rzał na
wierz chołki drzew, oce nia jąc kie ru nek i siłę wia tru. Sko ry go wał urzą dze nie na snaj perce. Doci snął
kolbę do ramie nia, prze su nął lekko pal cem po spu ście, jakby chciał go wyczuć. Potem wstrzy mał
oddech, wziął pierś męż czy zny w celow nik. Deli kat nie naci snął spust. Lufę pode rwało nieco do góry,
padł strzał. Pocisk z impe tem i hukiem opu ścił lufę i po sekun dzie tra fił w cel. Wszedł w pierś męż czy- 
zny, prze bi ja jąc płuco i roz ry wa jąc lewą komorę serca. Roz trza skaw szy żebra, wyszedł z dru giej strony,
powo du jąc bry zgnię cie krwi na twarz i jed no cze śnie kła dąc krwawy cień za nim. Męż czy zna zatrzy mał
się i zachwiał, po czym upadł na kolana. Strze lec nie cze kał, machi nal nie prze ła do wał broń, przy mie rzył
powoli w sta tyczny już cel. Wystrze lił jesz cze raz, tym razem mie rząc w głowę. Ponow nie poczuł kop- 
nię cie mau sera i pod rzut lufy. Roz legł się strzał, a po chwili głowa męż czy zny wręcz eks plo do wała.
Pocisk tra fił w skroń, roz ry wa jąc czaszkę, z któ rej część pole ciała w trawę, a część, z kawał kami mózgu
i okiem, zawi sła na reszt kach skóry i tęt nic. Męż czy zna z try ska jącą na wszyst kie strony fon tanną krwi
z cze goś, co chwilę wcze śniej było jego głową, prze wró cił się bez wład nie na lewy bok. Jego cia łem tar- 
gały kon wul sje. Po chwili wierz gnął jesz cze dwa razy nogą w nie na tu ralny spo sób i zastygł w bez ru chu.
Strze lec wyko nał zada nie, lecz nie zakoń czył akcji. Posta no wił zli kwi do wać jesz cze ochro nia rzy.

Gdy padły strzały, ochro niarz bez waha nia rzu cił się bie giem do tra fio nego męż czy zny. Pie nią żek
z bez względ no ścią i dokład no ścią maszyny powtó rzył czyn no ści. Prze ła do wał, przy mie rzył, wstrzy mał
oddech i strze lił. Bie gnący ochro niarz, tra fiony w szyję, wyrzu cił nogi do przodu i padł na ścieżce jakieś
pięć metrów od swo jego szefa. Strze lec szybko skie ro wał lunetę w lewo, chcąc dokoń czyć dzieła kla- 
sycz nym hat tric kiem. Ale drugi z ochro niarzy, widząc, jak pierw sze dwa poci ski roz trza skują męż czy- 
znę będą cego celem, rzu cił się do ucieczki i znik nął za pagór kiem. Pie nią żek powę dro wał celow ni kiem
z powro tem na pierw szego zabi tego męż czy znę, jakby upew nia jąc się, czy we fla kach i kałuży krwi
pośrodku zie lo nej rów niny nie tli się jesz cze życie. Nastały bez ruch i cisza. Z lufy mau sera uno siła się
smużka dymu. Te kilka sekund napię cia zmę czyło strzelca. Wyrów nał oddech, chciał chwilę odpo cząć.

Obok niego zna lazł się porucz nik. Oparty na łok ciach patrzył przez lor netkę na ofiary leżące na
ścieżce.

– To cel. Na pewno nie żyje? – zapy tał.
– Ten kisiel na tra wie to jego mózg, więc raczej nie żyje – odparł Pie nią żek.
– Muszę mieć pew ność, zanim to nadam – z powagą w gło sie upew niał się porucz nik. – Nie ma

miej sca na „raczej”.
– Na pewno – potwier dził Pie nią żek. – Tylko drugi ochro niarz uciekł – dodał.
Reder mil czał przez moment, jakby napa wa jąc się chwilą. Odwró cił głowę do Pie niążka.
– Dobra robota. Wła śnie zabi łeś Adolfa Hitlera. Spa dajmy stąd – rzu cił, zbie ra jąc się do lasu.
Pie nią żek lekko zesztyw niał, sły sząc słowa porucz nika. Domy ślał się, że cel misji to ktoś ważny.

Ktoś z elity lub któ ryś z feld mar szał ków czy gene ra łów, ale Hitler? Pierw szą myślą było, że porucz nik
żar tuje, lecz jego poważny ton i oko licz no ści zda wały się to potwier dzać. Naprawdę zabił Hitlera. Co
teraz? Jed nym strza łem zakoń czył wojnę? Będzie się chwa lił kole gom? To naprawdę moż liwe?

Z natłoku myśli wyrwał go głos porucz nika:
– Kuba, zbie raj się, zaraz będzie tu gorąco.
Pie nią żek otrzeź wiał, poczoł gał się do drzew i wstał. Przy pierw szym z brzegu drze wie stał Reder

i pośpiesz nie wbi jał coś w pień, za któ rym wcze śniej snaj per leżał i odda wał strzały.
– To prawda, co pan powie dział? – spy tał.
– Tak. Możesz być z sie bie dumny.
– Co pan robi?
– Zosta wiam coś na pamiątkę. Zobacz – powie dział porucz nik, odcho dząc od drzewa.



Pie nią żek pod szedł i zoba czył na korze orzełka ze sta rego mun duru porucz nika, który prze był z nim
daleką drogę: od kam pa nii wrze śnio wej aż do miej sca, w któ rym wyrów nali rachunki z Hitle rem.

Nagle w oddali z rezy den cji Ber ghof usły szeli odgłos syren alar mo wych.
– Już wie dzą. Zaczęło się, chodźmy – rzu cił porucz nik i razem z Pie niąż kiem udali się w głąb zagaj- 

nika, gdzie cze kał na nich Sawicki z radio sta cją.
Po chwili byli przy radio ope ra to rze. Od kiedy usły szał wystrzały, był gotowy. Włą czył radio sta cję

i upew nił się, że wszystko jest sprawne. Nasta wił umó wioną czę sto tli wość i cze kał. Wkrótce zoba czył
wśród drzew zbli ża jące się zna jome syl wetki.

– Nadaj „potwier dzam wyko na nie ope ra cji «Abad don»” – pole cił porucz nik, sta jąc obok.



Wzgó rze numer dwa było odda lone od wzgó rza numer jeden o około dwa kilo me try. Pod cho rąży
Konar ski z resztą oddziału dotarli tu bez prze szkód. Teraz stali ukryci za drze wami, obser wu jąc patrol
poli cji RSD. Trzech Niem ców stało na szczy cie wzgó rza, żywio łowo roz ma wia jąc. Dowódca patrolu,
nor dyk o smu kłej budo wie ciała, wydłu żo nej gło wie i pocią głej twa rzy, tubal nym gło sem opo wia dał
o wyda rze niach poprzed niego wie czoru. Jego czer wony nos nie był skut kiem mrozu, bo jak na tę porę
roku w Alpach było dość cie pło. Zdra dzał zami ło wa nie wła ści ciela do moc nych trun ków. Pechowo dla
ukry tych nie opo dal Konar skiego i pozo sta łych spa do chro nia rzy trójka Niem ców uczest ni czyła wczo raj
w cało noc nej liba cji, któ rej prze bieg wspo mi nali, a w zasa dzie pró bo wali odtwo rzyć. Powinni teraz
kon ty nu ować patrol, prze cze su jąc lasy i pobli skie sek tory. Zamiast tego usie dli na zwa lo nym drze wie
i leczyli kaca, popi ja jąc wodę z manie rek. Nor dyk gawę dziarz cią gnął swoją opo wieść, a jego kom pani
raz po raz wybu chali grom kim śmie chem. Dzia łało to na nerwy przy pa tru ją cemu się z oddali Konar- 
skiemu. W dodatku nie zano siło się na to, by leniwy patrol miał się stąd prędko ruszyć. Konar ski posta- 
no wił zli kwi do wać prze szkodę, bo czas naglił. Musieli zająć wyzna czoną pozy cję zgod nie z pla nem,
zanim porucz nik roz pocz nie akcję. Ponadto ist niało nie bez pie czeń stwo, że Niemcy mogą w końcu udać
się w stronę wzgó rza numer jeden i pokrzy żo wać plany porucz nika. Cof nął się ostroż nie do oddziału
i po cichu wydał roz kazy:

– Wycho dzimy we trzech. Ja biorę dowódcę. Janek, likwi du jesz tego z lewej, a ty, Miko łaj, zdej mu- 
jesz tego z pra wej. Andrzej z Mamu tem zosta je cie z tyłu za drze wami i ubez pie cza cie nas na wypa dek,
jakby inny patrol wyszedł z lasu.

Wstali i zgod nie z pla nem wyszli zza drzew pro sto na Niem ców. Zostało im do nich jakieś pięt na ście
metrów, gdy Konar ski otwo rzył ogień do dowódcy, który nawet nie zdą żył zare ago wać. Sze roko roz- 
warł zdzi wione oczy, a jego podłużna twarz wydłu żyła się jesz cze bar dziej. Wycią gnął rękę po broń,
kiedy dostał serię. Zachwiał się, a jego mun dur zabar wił się na czer wono. Padł na twarz. Dwóch pozo- 
sta łych Niem ców zalał grad poci sków z broni Pasz kow skiego i młod szego z braci. Świst kul, jęki Niem- 
ców, brzęk zam ków MP 40 wypo sa żo nych w tłu miki – i w kilka sekund cała trójka leżała mar twa na
ziemi. Pol scy żoł nie rze pode szli do zabi tych i prze trzą snęli im kie sze nie, szu ka jąc doku men tów, które
mogą się przy dać. Zabrali papie rosy, a Mamut zna lazł nawet cze ko ladę, którą od razu zjadł. Zacią gnęli
trupy w krzaki, zama sko wali, po czym udali się dalej.

Doszli do stoku wzgó rza, skąd roz cią gał się widok na zachodni skraj grzbietu Kehl ste inu. Stał tam
budy nek przy po mi na jący schro ni sko lub luk su sową willę. Pro wa dziła do niego wąska, kręta ścieżka,
a tysiąc metrów poni żej asfal towa droga koń czyła się na pod ziem nym par kingu. Stam tąd do wnę trza
obiektu wjeż dżało się windą. Konar ski, podob nie jak porucz nik, znał cel misji. Wie dział, że przy byli tu
zabić Hitlera. Teraz znaj do wali się na wzgó rzu numer dwa, skąd widział her ba ciar nię na Kehl ste inie.
Według wywiadu co dzień rano spa ce rem przy cho dził do niej Hitler. Rów nież dzi siaj miał przy być
ścieżką bie gnącą zbo czem wzgó rza numer jeden, gdzie zama chu mieli doko nać porucz nik z Pie niąż- 
kiem. Konar ski z oddzia łem byli pla nem B. Gdyby atak na wzgó rzu numer jeden się nie powiódł
i Hitler dotarłby do her ba ciarni, mieli zaata ko wać budy nek. Naj pierw ostrze lać z pan zer fau sta, a potem
wyeli mi no wać straż i dostać się do środka.

Wizja szturmu her ba ciarni nie napa wała opty mi zmem. Już stąd dostrzegł kilku straż ni ków w czar- 
nych mun du rach SS-Wach ba ta il lon, eli tar nej gwar dii przy bocz nej Führera. W budynku musiało być ich
jesz cze co naj mniej kil ku na stu. Do tego krzą ta jący się per so nel cywilny, któ rego część zapewne sta no- 
wili taj niacy. Leżał ukryty, obser wu jąc budy nek i teren wokoło, pró bu jąc zna leźć słaby punkt. Jego
uwagę przy kuł star szy jego mość z seka to rem w ręku, leni wie spa ce ru jący pod żywo pło tem. Cza sem
skub nął krza czek tutaj, cza sem tam, powoli prze miesz cza jąc się po Adler horst, Orlim Gnieź dzie Hitlera.
Po chwili czło wie czek odło żył seka tor, nabrał wody do dużej zardze wia łej konewki i zaczął pod le wać
kwiaty rosnące wokół pięk nego tarasu. Konar ski pomy ślał, że to naj lep sza fucha pod słoń cem. Gość
wstaje rano, wypija kawę, a potem jego jedy nym obo wiąz kiem jest pod la nie kwiat ków w pięk nych oko- 
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licz no ściach przy rody. Ma gdzieś krwawą jatkę roz gry wa jącą się kil ka set kilo me trów dalej. Jego to nie
doty czy. Jakże mu zazdro ścił!

Z roz my ślań wyrwał go głos Pasz kow skiego:
– A jak im się nie uda?
– Uda się, dla czego ma się nie udać? Wał ko wa li śmy to przez tydzień. Dane wywiadu na razie się

zga dzały. Wszystko do tej pory idzie zgod nie z pla nem, a Pie nią żek rzadko chy bia – odpo wie dział.
– Jakby to było takie pro ste, to już wcze śniej ktoś by spró bo wał. Nawet nie wiemy, na kogo polu- 

jemy. A poza tym skąd wywiad zdo był tak dokładne mapy terenu, dane o celu i takie tam? Może to
jakaś ściema i pułapka? – drą żył Pasz kow ski.

Podobno ludzie dzielą się na tych, dla któ rych szklanka jest do połowy pełna, i na takich, dla któ rych
ta sama szklanka jest do połowy pusta. Dla Pasz kow skiego szklanka była zawsze roz bita. Więk szego
czar no wi dza świat nie widział. Nikt nie chciał z nim pić, bo po kilku głęb szych zawsze wpę dzał wszyst- 
kich w depre sję. Chyba że sta wiał, wtedy kole dzy chęt nie z nim pili, tyle że na smutno.

– Tak, kurwa, zasta wili pułapkę w środku Alp, żeby zła pać w nią twoją cenną dupę – ziry to wał się
Konar ski, który sam już ner wowo zer kał na zega rek, ocze ku jąc sygnału od porucz nika. Zrzę dze nie Jana
nie poma gało, tylko potę go wało jego wła sny nie po kój. – Nie przy szło ci do głowy, że nikt wcze śniej nie
miał danych tej twier dzy? Naj wi docz niej fryce mają tu kreta, który wie, co się święci, i ratuje tyłek,
prze cho dząc do zwy cię skiej dru żyny – kon ty nu ował już spo koj niej.

– Obyś miał rację. Tylko że już dzie siąta i nic. Wymyśl lepiej, jak po cichu podejść te straże, bo ina- 
czej przy kryją nas ogniem z wyż szych pię ter i będzie nie we soło. Tak na wypa dek, gdy by śmy jed nak
zoba czyli rakietę – smut nym gło sem powie dział Pasz kow ski.

Czer wona rakieta miała ozna czać fia sko akcji na wzgó rzu numer jeden. Gdyby cel z jakichś wzglę- 
dów nie został zli kwi do wany, dotarłby do her ba ciarni obser wo wa nej przez Konar skiego. Porucz nik
Reder miał wtedy dać rakiet nicą sygnał do szturmu na budy nek.

Konar ski obser wo wał her ba ciar nię, jed no cze śnie spo glą da jąc w kie runku wzgó rza numer jeden. Dla- 
czego na dal nic się nie dzieje? W końcu jakiś patrol znaj dzie ich albo trupy trzech Niem ców i ele ment
zasko cze nia weź mie w łeb. Pomy ślał, że gdyby Pasz kow ski wie dział, na kogo polują, to pew nie z ner- 
wów dostałby sraczki. W duchu przy znał Paw łowi rację, że lepiej było nie mówić resz cie, z jakiego
powodu są wła śnie tutaj.

Nagle jego roz my śla nia prze rwał huk wystrzału odbi ja jący się echem po górach. Następ nie usły szał
drugi strzał i trzeci. Spoj rzał w stronę, z któ rej dobie gał dźwięk. Patrzył dłu żej, minęło kilka chwil,
a rakiety na dal nie było widać. W oddali roz legł się ryk alarmu z rezy den cji Ber ghof, a po chwili prze- 
raź liwe wycie syren dało się sły szeć w her ba ciarni.

„Udało im się, naprawdę im się udało!”, zdą żył pomy śleć. Usły szał Pasz kow skiego:
– Dzięki Bogu nie musimy ata ko wać tego gniazda żmij. To co teraz? – W jego gło sie sły chać było

ulgę.
– Zmy wamy się po cichu i idziemy do war towni – odpo wie dział mu Konar ski, cofa jąc się do ukry- 

tych w lesie braci Świ der skich i Kudery.
Po chwili byli już razem. Była też krótka radość z wyko na nego zada nia. Miko łaj wypo wie dział coś

w rodzaju modli twy dzięk czyn nej za talent snaj per ski Kuby Pie niążka, który uchro nił ich od szturmu na
bata lion SS w her ba ciarni. Szybko ruszyli do war towni w dole zbo cza, gdzie mieli się spo tkać z porucz- 
ni kiem Rede rem, Pie niąż kiem i Sawic kim. Plan dal szych dzia łań w zało że niach był pro sty. Musieli
zaata ko wać oraz zdo być główną war townię strze gącą pół noc nej drogi. Zatrzy mać pościg, który wyru- 
szył z rezy den cji za zama chow cami, do przy by cia porucz nika. Zdo byczną cię ża rówką uciec w stronę
Sal zburga, gdzie na sta rym, opusz czo nym lot ni sku polo wym miał wylą do wać kapi tan Wil son i zabrać
ich do Fran cji. Plan ten był nie stety trudny do zre ali zo wa nia. O ile przy her ba ciarni obyło się bez walki,
to przy war towni star cie z żan dar me rią będzie już konieczne. Naj bar dziej jed nak bali się tego, co nadej- 
dzie z Ber ghofu. Żoł nie rze Ehre Kom pa nie/IV. SS-Wach ba ta il lon LSSAH to praw dziwa elita. Świet nie
uzbro jeni, z prze wagą liczebną ruszą za nimi. Będą chcieli zamknąć zewnętrzny pier ścień ochrony.
Jeżeli pierwsi prze jadą obok war towni, zablo kują drogi wyjaz dowe i nawet mysz się nie prze śli zgnie
przez ten kor don. W takiej sytu acji oddział pol skich koman do sów zna la złby się w pułapce, pomię dzy
bata lionem SS a poli cją RSD z war towni. Z tego potrza sku już by się nie wydo stali. Ale nawet dotar cie
na opusz czone lot ni sko pod Sal zbur giem nie gwa ran to wało bez piecz nego powrotu. Gdy Sawicki powia- 
do mił dowódz two przez radio o wyko na niu misji, kapi tana Wil sona wysłano w lot po grupę śmiał ków



w umó wione miej sce. Nie było jed nak pewne, czy lecący w biały dzień lan ca ster nie zosta nie dostrze- 
żony i zestrze lony przez prze la tu ją cego aku rat w pobliżu mes ser sch mitta.

Konar ski parł szybko naprzód, poga nia jąc pozo sta łych. Chciał jak naj szyb ciej dotrzeć do war towni.
W końcu zza drzew, tro chę poni żej nich, zama ja czyły kształty budyn ków. Dał znać resz cie, żeby zwol- 
nili. Wycią gnął lor netkę i ostroż nie pod czoł gał się do ostat nich drzew na zbo czu. Jakieś osiem dzie siąt
metrów dalej bie gła droga prze cięta szla ba nem, przy któ rym znaj do wały się dwie budki straż ni ków.
Około dwu dzie stu metrów dalej znaj do wały się drew niane mini ko szary i maga zyn na broń. Naprze- 
ciwko koszar stały dwa moto cy kle BMW-R12 z bocz nym wóz kiem i dwie cię ża rówki Opel Blitz.
Konar ski, znaj du jąc się tro chę powy żej war towni, miał świetny widok na cały teren. Ucie szyły go cię- 
ża rówki. Teraz zajął się prze glą dem wroga. Dwaj straż nicy przy szla ba nie trzy mali MP 40, ner wowo
roz glą da jąc się wokoło. Kilku innych w pośpie chu prze miesz czało się pomię dzy kosza rami a zbro jow- 
nią. War tow nia miała połą cze nie tele fo niczne z rezy den cją, więc już na pewno wie dzieli, co się stało.
Zresztą syreny wyjące na Kehl ste inie było sły chać aż tutaj, czyli było jasne, że o akcji z zasko cze nia
mogą zapo mnieć. Reszta oddziału zbli żyła się do Konar skiego.

– Dwóch straż ni ków przy szla ba nie. Czte rech czy pię ciu przed zbro jow nią i naj praw do po dob niej
kilku w budynku. Dzia łamy od razu, żeby zdą żyć przed prze jaz dem kolumny SS – zarzą dził Konar ski.

– Wpierw zdej mu jemy straż przy szla ba nie? – zapy tał Pasz kow ski.
– Nie. Naj pierw Mamut wali z rury w koszary. To powinno zała twić Szwa bów w środku i oszo ło mić

tych przy szla ba nie. Wtedy ja z sier żan tem i Miko ła jem zdej mu jemy tę dwójkę i prze bie gamy na drugą
stronę. Zaj mu jemy pozy cję naprze ciw zbro jowni. Andrzej z Mamu tem zostają i z góry strze lają do tych,
któ rzy wyjdą z budynku – szybko nakre ślił zada nia Konar ski. – Na pozy cje.

Spraw nie roz cią gnęli szyk wzdłuż linii drzew. Kudera zaczął przy go to wy wać gra nat nik do strzału.
Wyjął pocisk z rury. Zamon to wał spłonkę i wyjął zawleczkę. Pod niósł dźwi gnię celow nika i odbez pie- 
czył. Wyce lo wał w budy nek i naci snął spust. Szarp nęło jego ramie niem, pocisk opu ścił wyrzut nię
i w ułamku sekundy ude rzył w koszary. Roz legł się huk i ściany z drewna się roz pa dły, strze la jąc tysią- 
cami drzazg i wió rów, a za chwilę zmie niły się w chmurę pyłu. Jed no cze śnie Konar ski, Pasz kow ski
i Miko łaj Świ der ski wysko czyli zza drzew, dziu ra wiąc seriami ze swo ich MP 40 war tow ni ków przy
szla ba nie. Ogłu szeni i zdez o rien to wani wybu chem, nie zdą żyli nawet wystrze lić, gdy padli mar twi na
zie mię. Kudera zosta wił bez u ży teczną już wyrzut nię, zła pał kara bin i razem z Andrze jem pruli ogniem
w to, co zostało po kosza rach. Dokład nie w tuman pyłu, który uno sił się w miej scu wybu chu, gdyż nic
innego nie dało się dostrzec. Konar ski dobiegł do uło żo nych przed kosza rami wor ków z pia skiem, które
miały słu żyć war tow ni kom jako osłona w razie ataku z zewnątrz. Teraz posłu żyły jemu i bie gną cemu za
nim Pasz kow skiemu. Scho wani za nimi otwo rzyli ogień do piątki żan dar mów znaj du ją cych się przy
zbro jowni. Tra fili jed nego, a resz cie udało się dobiec do budynku i stam tąd odpo wie dzieli ogniem.

Miko łaj prze biegł schy lony za Konar skim i Pasz kow skim i dotarł do cię ża rówki zapar ko wa nej pięć
metrów dalej. Oparł się ple cami o szo ferkę i chwy cił gra nat przy cze piony do pasa. Wycią gnął
zawleczkę, wychy lił się lekko za maskę i z całej siły rzu cił w kie runku zbro jowni. Bum! Gra nat
wybuchł przy ścia nie, raniąc Niemca strze la ją cego przez okno i zwa la jąc stertę desek z dachu. Tym cza- 
sem pył z koszar opadł i uka zał oca lałe tylną i boczną ścianę budynku wraz z kawał kiem dachu, który
o dziwo cały się nie zawa lił. W środku za stertą gruzu, poła ma nych desek, mebli i kilku tru pów dwóch
żan dar mów zaczęło ostrze li wać się na oślep. Pró bo wali się poro zu mie wać, ale chwi lowo ogłu chli od
wybu chu i sły chać było, jak mię dzy seriami pusz cza nymi w każ dym moż li wym kie runku pokrzy kują na
sie bie ner wowo. Roz po częła się regu larna strze la nina pomię dzy Konar skim i Pasz kow skim scho wa- 
nymi za wor kami, Miko łajem Świ der skim strze la ją cym zza cię ża rówki a Niem cami w zbro jowni
i w gru zo wi sku koszar. Dodat kowo Kudera i Andrzej Świ der ski walili z góry w koszary, zasy pu jąc
Niem ców gra dem poci sków, tak że ci nie mogli wysta wić nawet czubka głowy. Niemcy w zbro jowni
nie próż no wali. Otwo rzyli sze rzej drzwi, w któ rych za ścianą ogni stych roz bły sków Konar ski zdą żył
dostrzec usta wiony MG 42. Zaraz potem usły szeli dźwięk przy po mi na jący jazgot piły tar czo wej,
a śmier cio no śne serie z kara binu zaczęły łamać i ści nać drzewa za nim. Ten ciężki kara bin maszy nowy
nie bez przy czyny nazy wany był przez żoł nie rzy „piłą Hitlera”: pod czas strze la nia serią, ze względu na
szyb ko strzel ność, odgłos wystrze li wa nych poci sków zle wał się w jeden dźwięk przy po mi na jący piłę
tar czową. Maschi nen ge wehr 42 prze te sto wany przez gre na die rów pan cer nych z Afrika Korps siał póź- 
niej znisz cze nie i śmierć na wszyst kich fron tach. Teraz prze wa żał szalę zwy cię stwa na stronę Niem ców.
Przy gwoż dżeni ogniem Polacy nie mogli nic zro bić. Nagle jeden z poci sków prze bił worki z pia skiem



i tra fił Pasz kow skiego w lewe ramię, prze cho dząc ze świ stem i łamiąc drzewo za nim. Ręka spły nęła
krwią. Konar ski spoj rzał na Jana z trwogą w oczach. Pasz kow ski ode rwał postrzę piony poci skiem
rękaw, odsła nia jąc ranę, z któ rej sikała krew. Zoba czył, że na szczę ście pocisk tylko dra snął ramię, nie
uszka dza jąc tęt nic i mię śni.

– Będę żył! – krzyk nął do Konar skiego, po czym zła pał gra nat i nie pod no sząc się, cisnął w koszary.
– Macie, skur wy syny! – zaklął gło śno. Prze wią zał ramię oddar tym ręka wem. Wysta wił rękę z kara bi- 
nem nad worki i posłał trzy krót kie serie w stronę zbro jowni. – Wymyśl coś, bo jeste śmy w czar nej
dupie – rzu cił do Konar skiego zaraz po tym, jak kolejny pocisk prze bił ich osłonę i prze szedł cen ty me- 
try od jego głowy.

Konar ski spoj rzał na pagó rek za drogą, skąd strze lali Mamut i Andrzej. Było jed nak widać ogień
z lufy tylko jed nego kara binu. „Czemu nie strze lają obaj?”, pomy ślał. Wyjął lusterko, wysta wił je nad
worki i zaczął oce niać sytu ację przed nimi. W pew nej chwili dostrzegł schy loną postać prze bie ga jącą
przez drogę na tyły koszar. Roz po znał syl wetkę Andrzeja, który nie po strze że nie pod biegł do ściany
budynku i szyb kim ruchem wrzu cił dwa gra naty przez okno. Wybu chy jeden po dru gim wyrzu ciły
w powie trze oby dwu strze lających Niem ców wraz z kupą desek i kawał kiem stołu, za któ rym się kryli.
Gdy ciała bez wład nie upa dły na zie mię, na wszystko zawa lił się dach, grze biąc pod sobą trupy.

Widząc śmiałą akcję brata, Miko łaj posta no wił mu pomóc. Rzu cił gra nat przed zbro jow nię. Wybuch
wyrwał dziurę w ziemi, mio ta jąc odłam kami na wszyst kie strony i uci sza jąc kaem na kilka sekund.
Chło pak zerwał się szybko i wysko czył zza cię ża rówki, po czym pobiegł co sił w nogach do drzew
rosną cych w pobliżu zbro jowni. Zdą żył poko nać może parę metrów, gdy opadł kurz po wybu chu gra- 
natu i natych miast ponow nie roz legł się cha rak te ry styczny jazgot kara binu. Strze lec MG 42, ogłu szony
wybu chem, z opóź nie niem dostrzegł bły ska wiczny manewr wroga pró bu ją cego oflan ko wać ich pozy cję.
Od razu posłał serię poci sków za Miko łajem. Ten miał szczę ście, poci ski roz ryły zie mię tuż za nim.
Biegł jak opę tany, sły sząc odgłos podą ża ją cej za nim śmierci. Gdy dopadł do drzew, serce mało nie
wysko czyło mu z piersi. Usły szał za sobą wybuch i odgłos dar tej stali. Seria poci sków go nie dosię- 
gnęła, za to ude rzyła w jeden z moto cy kli sto ją cych za cię ża rówką. Tra fiony w zbior nik pojazd bły ska- 
wicz nie sta nął w pło mie niach i eks plo do wał z taką siłą, że pod sko czył nie mal na metr w górę, a kawał
urwa nej bla chy prze le ciał dobre dzie sięć metrów i wbił się w drzewo tuż obok głowy Miko łaja. Cała
akcja, od wybu chu gra natu do eks plo zji moto cy kla, trwała kilka sekund, jed nak odnio sła sku tek
i odwró ciła uwagę Niem ców od tego, co działo się za war tow nią.

Andrzej wyko rzy stał boha ter ski rajd brata i dobiegł do zbro jowni w momen cie, gdy wybu cha jący
BMW-R12 zna lazł się z powro tem na ziemi. Sto jący przy drzwiach żan darm odwró cił się w jego stronę,
dostrze ga jąc zagro że nie. Los Niem ców był już jed nak prze są dzony. Andrzej otwo rzył ogień, tra fia jąc
pierw szego w głowę i z roz pę dem wpa da jąc do środka na zasko czo nych pozo sta łych. Nie prze sta jąc
strze lać, puścił serię w strzelca kaemu i dru giego, trzy ma ją cego taśmę z poci skami. Poci ski roz ry wały
ich klatki pier siowe, gdy Andrzej poczuł ukłu cie i ból pod oboj czy kiem. Spoj rzał w prawo i zoba czył
Niemca z wyce lo waną w niego dymiącą lufą kara binu. Instynk tow nie się pochy lił i sko czył na wroga
tuż pod lufą i dru gim wyla tu ją cym poci skiem. Z impe tem wpadł na niego, po czym obaj prze wró cili się
na pod łogę usłaną łuskami z MG 42. Prze ciw nik był więk szy od niego, ale Andrzej był szyb szy. Prawą
ręką ści snął kara bin i z całej siły ude rzył kolbą Niemca w twarz. Ten zalał się krwią, lecz się nie pod da- 
wał. Obu rącz zła pał broń Andrzeja, bro niąc się przed dru gim cio sem. Żan darm, wysoki i masywny, był
sil niej szy. Ręce niczym wykute ze stali zła pały broń i nie chciały puścić. Andrzej pró bo wał wyrwać
kara bin, ale prze ciw nik trzy mał mocno broń i jego lewą rękę, powoli przej mu jąc kon trolę nad walką. Po
chwi lo wej pró bie sił Nie miec potęż nym kop nię ciem zrzu cił z sie bie Andrzeja. Prze tur lali się w śmier tel- 
nym zwar ciu, z dłońmi na kara binie. Nie miec przy gniótł Polaka pra wym łok ciem, blo ku jąc mu ruchy,
a lewą ręką się gał po nóż. Andrzej pró bo wał ode pchnąć go od sie bie lub cho ciaż wyswo bo dzić rękę.
Bez sku tecz nie – kara bin doci skał go do ziemi, nie pozwa la jąc na żaden manewr. „To koniec”, pomy ślał
Andrzej, patrząc w wytrzesz czone oczy Niemca. Z jego zaci śnię tych szczęk toczyła się piana, a żyły na
skro niach nabrzmiały, gdy tłam sił swoją ofiarę. Nie miec pod niósł rękę z nożem, by zadać cios. Nagle
jego głowa eks plo do wała, a huk wystrzału wypeł nił pomiesz cze nie. Twarz Andrzeja zalała krew napast- 
nika, a śmier telny uścisk ustą pił. Zrzu cił z sie bie nie do szłego zabójcę i usiadł zmę czony, ciężko łapiąc
oddech. Prze tarł ręka wem zachla pane krwią oczy. Spoj rzał przed sie bie i powie dział:

– Lepiej późno niż wcale.
– Daj spo kój. Nic ci nie jest? – odpo wie dział Miko łaj sto jący w drzwiach zbro jowni.



Lufa jego broni jesz cze dymiła po wystrze le niu poci sku, który roz łu pał głowę Niemca. Ręce trzę sły
mu się po wyda rze niach ostat nich chwil. Pod szedł do Andrzeja, wycią gnął rękę i pomógł mu wstać. Ten
wyglą dał jak Kuba Roz pru wacz po noc nym wypa dzie. Cały zachla pany krwią Niemca, trzy mał się za
lewe ramię, z któ rego przez dziurę w mun du rze ciur kiem leciała krew. Miko łaj pod parł brata i pomógł
mu wyjść, bo ten po walce z żan dar mem osił kiem był tak wyczer pany, że ledwo mógł ustać na nogach.

Przed zbro jow nią była już reszta ekipy z „bitwy o war tow nię”. Wszy scy z nie po ko jem patrzyli, co
się stało z Andrze jem, który swoim wypa dem ura to wał im tyłki. Kiedy zoba czyli bliź nia ków wycho dzą- 
cych z budynku, kamień spadł im z serca.

– Dobra robota – stwier dził Konar ski, sze roko się uśmie cha jąc.
– To pochwała? Nie wie rzę, panie pod cho rąży! – odpo wie dział Andrzej.
– Nie przy zwy cza jaj się – rzu cił Konar ski i pod szedł szy, uści skał boha tera ostat niej akcji.
Potem reszta zło żyła mu wyrazy uzna nia, a Pasz kow ski zabrał się do opa try wa nia jego postrze lo nego

ramie nia.
– Chcesz być chi rur giem, idź na wojnę, jak mawiał Hipo kra tes – powie dział, bada jąc ranę. – Rodzice

chcieli, żebym został chi rur giem. Szkoda, że tego nie widzą.
Na szczę ście po szyb kich oglę dzi nach oka zało się, że kula prze szła na wylot. Jan wycią gnął opa- 

trunki, które mieli ze sobą. Oczy ścił ranę, zde zyn fe ko wał odka ża jącą zasypką i zało żył ban daże. Zro bił
mu coś w rodzaju pro wi zo rycz nego tem blaka. Zabieg zakoń czył opty mi stycz nie:

– Zro bione. Do wesela się zagoi.
– Dzięki. Teraz zaj mij się swoją ręką, bo też nie cie ka wie wygląda – powie dział Andrzej. – Pomóc ci?
– No taa… fak tycz nie z tego wszyst kiego o tym zapo mnia łem. – Pasz kow ski spoj rzał na swoje ramię

roz orane poci skiem. – Dam sobie radę.
Usiadł i powtó rzył czyn no ści medyczne na sobie. Ponie waż jedną ręką szło mu to opor nie, w końcu

Andrzej wstał i pomógł mu zakoń czyć nie równy poje dy nek z ban da żami. Po uda nym zabiegu, jak przy- 
stało na nie do szłego chi rurga, zapa lił papie rosa, czę stu jąc też Andrzeja. Ten jed nak jak zawsze odmó- 
wił. W mil cze niu przy glą dali się krzą ta ni nie kole gów, któ rzy kie ro wani pokrzy ki wa niami Konar skiego
przy go to wy wali się do kolej nego etapu misji.

– Pozbie raj cie amu ni cję od Niem ców. Mamut, weź MG i ustaw przy dro dze. Miko łaj, idź z nim do
zbro jowni, weź amu ni cję do MG i zobacz, co jesz cze tam jest – komen de ro wał Konar ski.

Sam pod szedł do ple caka i wyjął ładu nek wybu chowy. Pod biegł do mostka łączą cego drogę z bud- 
kami straż ni ków. Poło żył dyna mit z boku drogi, a żyłkę przy cze pioną do zawleczki prze cią gnął ostroż- 
nie w poprzek, zacze pia jąc o rosnące tam drzewo. Wszystko zama sko wał gałę ziami cho inek i wró cił do
Kudery przy go to wu ją cego sta no wi sko kaemu.

– Janek, zobacz, czy opel odpali! – krzyk nął do Pasz kow skiego.
Pasz kow ski zga sił nie do pa łek, wstał i pod szedł do cię ża rówki. Drzwi szo ferki były otwarte, więc

szybko wsko czył za kie row nicę. Wyjął nóż, pomaj stro wał pod nią i po chwili sil nik zaczął pra co wać.
Wrzu cił wsteczny, wyco fał, potem wrzu cił jedynkę i wyje chał na drogę, usta wia jąc wóz w stronę Sal- 
zburga. Wysiadł i pod szedł do Konar skiego.

– Mam nadzieję, że porucz nik dotrze tu przed eses ma nami – powie dział.
– Jak ręka? – zapy tał Konar ski.
– Drob nostka. U Andrzeja kula prze szła na wylot, opa trzy łem i też powinno być okej – odpo wie dział

Jan.
Nagle wśród wszech ogar nia ją cej ciszy i szumu drzew w oddali dał się sły szeć słaby pomruk, który

z cza sem sta wał się coraz gło śniej szy. Wkrótce wyraź nie było sły chać sil niki pojaz dów zbli ża ją cych się
od strony rezy den cji. Nie było wąt pli wo ści, że psy goń cze z Ber ghofu zostały spusz czone z łań cu cha.
Zmę czeni i wyczer pani wcze sno po ran nym mar szem oraz walką z żan dar mami Polacy musieli teraz sta- 
wić czoło jesz cze trud niej szemu prze ciw ni kowi. Eli tar nym jed nost kom SS.

– Miko łaj, idź z Andrze jem na górę. Mamut z Jan kiem do kaemu – szybko wydał dys po zy cje Konar- 
ski, sam zaj mu jąc pozy cję na gru zach war towni.

W mil cze niu cze kali na to, co nie uchronne.
Odgłos sil ni ków nara stał. Jesz cze chwila i zza zakrętu wyje chał kon wój SS. Z przodu jechał

Kübelwagen z kie rowcą i ofi ce rem, a kilka metrów dalej cię ża rówka Opel Blitz z kil ku na stoma żoł nie- 
rzami. Kübelwagen wje chał na mostek, a gdy dojeż dżał do jego końca, roz legł się wybuch. Samo chód
wyrwał żyłkę roz cią gniętą przez Konar skiego i dyna mit eks plo do wał, rzu ca jąc przód wozu na barierkę



mostu. Kübelwagen sta nął w pło mie niach. Kie rowca zgi nął od wybu chu, a ciężko ranny ofi cer, pło nąc,
wysko czył z auta i po kilku metrach padł mar twy na zie mię. Rów no cze śnie z wybu chem Miko łaj
wystrze lił do cię ża rówki ze zdo bycz nego pan zer fau sta. Pocisk ude rzył w szo ferkę opla, pod pa la jąc też
budę z tyłu. Kilku eses ma nów zgi nęło, ale reszta zaczęła wyska ki wać. Dwóch zdjął Andrzej serią z MP
40, około dzie się ciu udało się jed nak wydo stać i zająć pozy cje na moście i przed nim. Kudera roz po czął
ostrzał z kaemu. Roz bły ski poci sków MG 42 przy kryły ogniem zapo ro wym Niem ców na moście, raniąc
kilku. Eses mani szybko się prze gru po wali i odpo wie dzieli ogniem. Poci ski gwiz dały nad gło wami Pola- 
ków. Jeden z Niem ców cisnął gra nat w stronę sta no wi ska kaemu. Na szczę ście spadł kilka metrów za
daleko, wznie ca jąc tylko chmurę odłam ków i dymu.

Konar ski będący naj bli żej wro gów wyce lo wał i strze lił do eses mana ostrze li wu ją cego się zza szo- 
ferki opla. Pierw sze poci ski poszły zbyt wysoko, wybi ja jąc dziury w bla sze nad głową Niemca. Wyce lo- 
wał jesz cze raz. Wstrzy mał oddech i pocią gnął za spust. Tym razem poci ski tra fiły w cel. Głowa
Niemca zalała się krwią i osu nął się mar twy na zie mię. Konar ski pod niósł się tro chę, chcąc podejść bli- 
żej, gdy usły szał świst, poczuł ukłu cie i ostry ból w nodze. Upadł i zła pał się za łydkę. Poma cał
nogawkę – była poszar pana i prze dziu ra wiona. Pod cią gnął ją i przyj rzał się nodze. Pocisk wyrwał kawał
mięsa pod kola nem, leciała krew. Nie wyglą dało to dobrze, ale nie było czasu o tym myśleć. Kilka serii
z broni Niem ców waliło obok niego, musiał się odczoł gać do tyłu.

Tym cza sem Kude rze i Pasz kow skiemu skoń czyła się amu ni cja do kaemu. Rzu cili w stronę mostu
dwa gra naty i wyco fali się za worki z pia skiem. Szala prze chy lała się na korzyść Niem ców, któ rzy
zaczęli przej mo wać ini cja tywę. Widać było, że eses mani są doświad czeni w walce i świet nie wyszko- 
leni. Ponie śli duże straty, mimo to wyko rzy stali natu ralne osłony i by naj mniej nie myśleli o kapi tu la cji.
Trzech zsu nęło się z mostka i poru sza jąc się w zagłę bie niu terenu, pró bo wało zajść wroga z boku od
strony gru zów war towni. Obszar ten miał na oku Konar ski, ale po postrzale w nogę i sil nym ostrzale
Niem ców musiał się wyco fać i teraz nie widział zbli ża ją cych się prze ciw ni ków. Rów nież strze la jący
z góry Świ der scy nie mogli dostrzec trójki eses ma nów, któ rych zasło nił mostek i pojazdy na nim. Piątka
Pola ków, zwią zana wymianą ognia z Niem cami na moście i za nim, nie była świa doma nie bez pie czeń- 
stwa zakra da ją cego się z dołu.

Pierw szy z eses ma nów, schy lony, dotarł do sterty desek będą cych do nie dawna ścianą war towni.
Dwóch kom pa nów podą żało za nim i wszy scy znaj do wali się już kilka metrów od leżą cego w pobo jo- 
wi sku Konar skiego. Eses man z twa rzą czarną od pro chu i ognia na moście niczym wąż bez sze lest nie
sunął wzdłuż cha osu znisz czeń. Nagle znie ru cho miał i pod niósł dłoń, dając swoim znak, że wypa trzył
ofiarę. Pod niósł się, przy ło żył broń do ramie nia i wyce lo wał w głowę niczego nie spo dzie wa ją cego się
Konar skiego. Roz legł się strzał. Jed nak to eses man padł mar twy w zglisz cza, a nie Konar ski. Wystrzał
nie padł z broni eses mana, tylko z lasu na tyłach Niem ców. Po chwili drugi oraz trzeci – i dwóch pozo- 
sta łych ciężko ran nych eses ma nów upa dło za war townią na zie mię. Jed no cze śnie z lasu za mostem na
tyły zasko czo nych Niem ców wypa dło dwóch żoł nie rzy w mun du rach strzel ców alpej skich, grze jąc
z pisto le tów maszy no wych.

Pierwsi eses mani dostali z bli ska w plecy i głowę, tak że krew obry zgała prze bie ga ją cych obok
Redera i Sawic kiego. Niemcy nawet nie zdą żyli pomy śleć, że to koniec. Polacy, prąc naprzód z bro nią
przy ramie niu i dokład nie celu jąc, dotarli do mostu, likwi du jąc odsło nię tych, nie spo dzie wa ją cych się
nie bez pie czeń stwa wro gów. Ostatni dwaj eses mani, spo strze gł szy zagro że nie, odwró cili się, odda jąc
strzały zza cię ża rówki. Byli już jed nak w celow ni kach pol skiego komanda i po dwóch szyb kich strza- 
łach Redera i Sawic kiego prze ko nali się o war to ści szko le nia w Ach na carry. Po kilku sekun dach wszy- 
scy eses mani zostali uniesz ko dli wieni i nastała cisza. Reszta Pola ków była rów nie zasko czona szyb kim
obro tem sprawy jak mar twi Niemcy. Naj bar dziej Konar ski, który wstał i pokuś ty kał do trzech eses ma- 
nów tra fio nych w jego pobliżu. Kiedy zoba czył, co mu gro ziło, otarł ręka wem spo cone czoło i wes- 
tchnął. Pod szedł do dwójki leżą cej metr dalej. W odróż nie niu od pierw szego eses mana ci otrzy mali
postrzał w kor pus, ale jesz cze żyli. Obaj ciężko ranni, jęczeli i wili się z bólu. Konar ski przy kuś ty kał
bli żej, przy ło żył lufę do głowy blon d wło sego mło dzieńca o orlim nosie. Z umo ru sa nej zie mią i pro chem
twa rzy spoj rzała na niego para bia łek prze ra żo nych oczu. Bła galne spoj rze nie prze szyło go na wskroś.
Trwało to może sekundę, po czym Konar ski, nie namy śla jąc się, naci snął spust. Potem dobił dru giego
ran nego Niemca i wolno poszedł na most. Wszy scy zebrali się razem, chcąc się dowie dzieć, jak poszło
gru pie porucz nika na wzgó rzu numer jeden. Zanim kto kol wiek zdą żył coś powie dzieć, z lasu wybiegł
Pie nią żek, któ rego trzy celne strzały dosię gły eses ma nów przy war towni.



Pod biegł do reszty i krzyk nął:
– Zabi łem Hitlera!
– Co? – zapy tał sto jący naj bli żej Kudera.
– Zabi łem Hitlera – powtó rzył z dumą i satys fak cją Pie nią żek.
– Co on gada? – zwró cił się do porucz nika Pasz kow ski.
– Mówi prawdę. Jeste śmy w Ber gho fie, rezy den cji Adolfa Hitlera. Führer był celem misji i jakąś

godzinę temu star szy strze lec Pie nią żek odstrze lił mu łeb – odpo wie dział Reder.
– O kurwa… – Pasz kow ski zła pał się za głowę. – Masz u mnie duże piwo. Chodź, niech cię uści- 

skam! – dokoń czył, rzu ca jąc się na Kubę z sze roko roz ło żo nymi ramio nami „na misia”.
Cała ekipa naj pierw zanie mó wiła, a potem ruszyła w ślady Pasz kow skiego, z gra tu la cjami i pyta- 

niami do boha tera. Uści skom i żar tom nie było końca. Wresz cie do wyra zów uzna nia zabrał się Mamut,
który pod niósł małego Pie niążka i zaczął go ści skać tak, że strzel cowi zaczęło bra ko wać tchu. Nie chyb- 
nie zgi nąłby w obję ciach Mamuta, gdyby porucz nik nie kazał im zakoń czyć uprzej mo ści i szybko zała- 
do wać się na cię ża rówkę.

Zebrali ekwi pu nek i spraw nie wsko czyli na pakę opla. Reder z Pasz kow skim, który był kie rowcą,
wsie dli do szo ferki i po chwili cię ża rówka pomknęła krę tymi dro gami w stronę Sal zburga. Jazda gór- 
skimi tra sami nie nale żała do łatwych. Pasz kow ski ope ro wał peda łami, to hamu jąc, to roz pę dza jąc wóz,
który co chwilę prze chy lał się na ostrych zakrę tach. Nagle za jed nym z nich wyło nił się szla ban. Był to
zewnętrzny poste ru nek pil no wany przez dwóch cywil nych war tow ni ków z bro nią. Gdy wyje chali
z zakrętu, mieli do szla banu jakieś czte ry sta metrów. Pasz kow ski spoj rzał pyta jąco na Redera. Ten rzu cił
sta now cze „Gazu”. Nie było już sensu uda wać Niem ców czy strze lać do ochrony. Kie rowca doci snął
pedał, a opel z hukiem prze bił szla ban i pomknął jak strzała obok zdzi wio nych straż ni ków. Tak ucie kli
poza strze żony teren Ber ghofu. Jesz cze kil ka dzie siąt kilo me trów i zoba czą wąsa tego kapi tana Wil sona,
który zabie rze ich do domu. Wszy scy byli już skraj nie wyczer pani, nie mówiąc o odnie sio nych ranach.
Wizja uśmiech nię tego Wil sona, porucz nika Cun nin ghama poda ją cego kawę i dźwięku sil ni ków lan ca- 
stera zlała się z ryt mem sil nika opla i spra wiła, że Reder odpły nął w obję cia Mor fe usza.

Zaczęły mu się jawić obrazy domu. Zie lone łąki i pola, na któ rych pasły się konie. Pod szedł do nich,
zaczął je kar mić i cze sać w bar wach wscho dzą cego czer wo nego słońca. Nagle jego ulu biony siwek gło- 
śno par sk nął, ner wowo wydy ma jąc chrapy. Wtedy i on usły szał docho dzący z dala szum, brzę cze nie,
jakiś nie zi den ty fi ko wany dźwięk, który zbli żał się i roz brzmie wał coraz gło śniej. Po chwili był już nie
do znie sie nia. Drę czący, świ dru jący głowę hałas spło szył konie. Łąka znik nęła, a zamiast niej poja wiły
się domy, sklepy, bru ko wane uliczki. Szedł pro stą ulicą mię dzy budyn kami w stronę iry tu ją cego
odgłosu. Ulica zda wała się nie mieć końca, a po bokach wisiały flagi ze swa sty kami. Szedł i szedł, czu- 
jąc coraz więk sze zmę cze nie, aż dotarł na ogromny plac pełen ludzi. Zaczął prze ci skać się przez tłum,
idąc za źró dłem hałasu. Prze bił się przez ciżbę i jego oczom uka zał się podest ze sto ją cym tam prze ma- 
wia ją cym czło wie kiem. To on był źró dłem hałasu, który teraz brzę czał jesz cze gło śniej. Brzęk ten świ- 
dro wał Rede rowi głowę za każ dym razem, gdy mówca otwie rał usta. Rozej rzał się, miej sce wydało się
zna jome. Rap tem zoba czył obok ojca, który smut nym wzro kiem patrzył przed sie bie. Olśniło go i przy- 
po mniał sobie, skąd zna to miej sce. Był w Gdań sku, wybrali się z ojcem na Długi Targ obej rzeć wystą- 
pie nie Hitlera. To on był tym mówcą i sprawcą hałasu. Reder zaczął roz glą dać się po zna jo mych kamie- 
ni cach, gdy w jed nym z okien zoba czył Pie niążka z kara bi nem zło żo nym do strzału. Chciał coś do niego
zawo łać, gdy poczuł, że ktoś sto jący za nim cią gnie go za ramię i woła: „Panie porucz niku, panie
porucz niku…”. Chciał się odwró cić do tego kogoś, gdy z okna kamie nicy padł strzał… Wtedy się obu- 
dził.

Pasz kow ski szar pał go za ramię i krzy czał:
– Panie porucz niku, dojeż dżamy! Pro szę się obu dzić.
– Już nie śpię. Gdzie jeste śmy? – zapy tał bły ska wicz nie roz bu dzony Reder.
– Jakiś kilo metr, może dwa od lądo wi ska.
– Jezu, ale mnie zmo gło. Czemu mnie nie budzi łeś? – Reder był ziry to wany swoją sła bo ścią i tym, że

odpadł i prze ki mał całą drogę.
– Padł pan jak kawka. Nic się nie działo. Droga pra wie pusta, nie było sensu pana budzić – odpo wie- 

dział Pasz kow ski.
Reder pośpiesz nie wycią gnął mapę. Spraw dził coś i poka zał kie rowcy pal cem punkt na niej.



– Za chwilę będzie las. Skrę cisz w prawo w pierw szą drogę. Prze je dziesz z trzy sta metrów, wje dziesz
w las i się zatrzy masz – zako men de ro wał.

Prze je chali jesz cze kil ka set metrów i zgod nie z ocze ki wa niami pola wzdłuż drogi zastą piły gęste
drzewa. Kie rowca skrę cił w boczny leśny dukt i po trzy stu metrach wje chał w las, lawi ru jąc mię dzy
drze wami. Opel na dużych kołach pod ska ki wał na nie rów no ściach, po czym się zatrzy mał, a sil nik
zgasł. Ciszę, która zapa no wała w lesie po wyłą cze niu sil nika, zmą ciły dźwięki otwie ra nych drzwi szo- 
ferki i żoł nie rzy wyska ku ją cych z paki. Zebrali się przy kabi nie, cze ka jąc na roz kazy.

– Przejdę do lądo wi ska i spraw dzę, czy wszystko okej. Czy nasza pod wózka już czeka – poin for mo- 
wał Reder. – Pod cho rąży Konar ski jest ranny. Andrzej też. Zosta nie cie tutaj z Jan kiem i jak spraw dzimy
lądo wi sko, Miko łaj wróci po was i pod je dzie cie pod samo lot – kon ty nu ował.

– Mogę iść – wtrą cił Konar ski, który kuś ty ka jąc na prze strze lo nej nodze, sam sobie prze czył.
– Taa, jasne. Zosta je cie. – Reder zakoń czył dys ku sję, patrząc na nogę Konar skiego.
Krót kie „Idziemy” porucz nika wystar czyło, by piątka koman do sów bez sze lest nie znik nęła w lesie.
Szli jak w tran sie, kolejny raz w ciągu doby prze bi ja jąc się przez gęste gałę zie bijące ich po twa- 

rzach. Zaczy nało już zmierz chać, a ota cza jący las wyda wał się coraz bar dziej ponury. Nie było widać
ani sły chać żad nych zwie rząt czy pta ków. Nie było w nim nic z baj ko wych opo wie ści czy poetyc kich
opi sów Goethego. Jeżeli mityczny Król Olch kie dyś wła dał tą kra iną, to z pew no ścią już dawno wyemi- 
gro wał do Szwaj ca rii. Po chwili mar szu przy sta nęli. Zza drzew prze bi jały smugi jasnego świa tła.
Powoli pode szli bli żej. Przed nimi roz ta czała się ogromna polana roz świe tlona reflek to rami woj sko- 
wych pojaz dów. Pośrodku ujrzeli wielki czte ro sil ni kowy bom bo wiec. Lan ca stera ota czał kor don żoł nie- 
rzy SS. Obok stały dwie woj skowe cię ża rówki i czarny mer ce des, któ rego widzieli już wcze śniej. Przed
samo lo tem klę czała jego załoga. Za nią stało trzech eses ma nów z bro nią wyce lo waną w ich głowy. Sto- 
jący przed nimi ofi cer wła śnie kopał z wście kło ścią Brada Bakera, jed nego ze strzel ców pokła do wych.
Prze stał na chwilę, odwró cił się i pod szedł do kapi tana Wil sona. Ude rzył go w twarz, krzy cząc:

– Kto i kiedy ma się tu zja wić?!
Reder roz po znał ofi cera. Był to SS-Standartenführer Wer ner Gle ich mann, któ rego spo tkali na pro- 

mie. Szef ochrony Hitlera w Ber gho fie.
 

Gle ich mann po poran nym spo tka niu wró cił do swo jego biura w rezy den cji. Kiedy otwo rzył butelkę
whi sky, roz siadł się wygod nie w fotelu i zaczął prze glą dać zale głe raporty, roz legł się alarm. Po chwili
wpadł jego adiu tant i oznaj mił, że doko nano zama chu na Führera. Nie znał szcze gó łów. Powie dział
tylko, że zamach prze pro wa dzono w dro dze do her ba ciarni, nie wie dział jed nak, czy Hitler prze żył. Gle- 
ich mann poczuł się, jakby ude rzył w niego grom, to on odpo wia dał za ochronę Führera. W pierw szej
chwili pomy ślał, że to pew nie kolejna nie udana próba. Przy szło mu do głowy, że jeżeli Führer prze żył,
to całą złość wyła duje na nim. W naj lep szym wypadku cze kał go ruski front. Jeżeli nie prze żył, to lepiej
wyka zać się przed nowym sze fem. Nie zamie rzał bez czyn nie cze kać, musiał dzia łać. Jedyne, co mogło
go ura to wać, to szyb kie zła pa nie zama chow ców. Sam opra co wał pro ce dury na wypa dek sabo tażu
w Ber gho fie. Odsta wił szkla neczkę z whi sky i pobiegł do pokoju tak tycz nego, tam cze kali już wszy scy
dowódcy wart. Zgod nie z usta lo nym wcze śniej pla nem eses mani mieli zamknąć drogi pro wa dzące do
rezy den cji. Pierw szy oddział wysłał na przy stań promu, drugi na połu dnie, do war towni numer jeden.
Naj bar dziej praw do po dobny był jed nak kie ru nek pół nocny – do Sal zburga. Tam posta no wił udać się
oso bi ście z plu to nem SS. W ten oto spo sób Gle ich mann zna lazł się w nie od po wied nim miej scu o nie od- 
po wied niej porze. Zbli ża jąc się do Sal zburga, usły szał i zoba czył lądu jący samo lot kapi tana Wil sona.
Dla tego stał teraz przed angiel skimi lot ni kami z furią w oczach.

 
Reder z prze ra że niem obser wo wał całą sytu ację zza drzew. Plan ucieczki legł w gru zach, nie było szans
na odbi cie samo lotu. Niem ców było zbyt wielu. Ze zło ścią wal nął pię ścią w drzewo, aż spły nęła krwią.
Tysiące myśli kłę biły się w gło wie, nie umiał jed nak zna leźć wyj ścia. Powinni odda lić się stąd jak naj- 
szyb ciej, ale widok drę czo nych Angli ków mu na to nie pozwa lał. Sym pa tyczny kapi tan ryzy ko wał życie
swoje i załogi, by ich stąd zabrać, a teraz miał z tego powodu zgi nąć.

Co robić? Co robić? – pytał sam sie bie. Reszta oddziału stała jak wmu ro wana za nim, w mil cze niu
obser wu jąc dra ma tyczne sceny na pola nie.

 



Tym cza sem Gle ich mann tłukł Wil sona na wszyst kie spo soby, ten jed nak mil czał. Po kolej nej serii cio- 
sów eses man prze rwał. Przy mknął nabie głe krwią oczy i powie dział:

– Nie chcesz gadać, to patrz. – Wycią gnął pisto let i strze lił w głowę klę czą cemu obok sier żan towi
Jone sowi. Ze skroni try snęła krew, po czym bie dak osu nął się bez wład nie na zie mię obok prze ra żo nego
Wil sona. – Zaczniesz gadać albo on będzie następny. – Ofi cer przy ło żył lufę lugera do głowy Cun nin- 
ghama.

 
Wystrzał podzia łał na Redera jak trzeź wiący poli czek. Odwró cił się do oddziału i roz ka zał:

– Mamut, wycią gnij z ple caka dwa gra naty dymne. Wszy scy odbez pie czyć broń i za mną.
Prze wie sił kara bin przez ramię, odwró cił się i ruszył na polanę. Reszta zgod nie z roz ka zem podą żyła

za nim. Od linii drzew do samo lotu było jakieś pięć dzie siąt metrów. Gdy wyszli z lasu, eses mani sto jący
naj bli żej od razu skie ro wali lufy kara binów w ich stronę. Ale widząc nie miec kie mun dury, nie zde cy do- 
wa nie opu ścili broń.

Reder szedł szyb kim, pew nym kro kiem w stronę Gle ich manna i Angli ków. Minął czte rech Niem ców
sto ją cych naj bli żej, dalej byli Gle ich mann i trzech eses ma nów za Angli kami. Za nimi samo lot, który
kilku Niem ców prze trzą sało, szu ka jąc infor ma cji o zama chow cach. Kil ka dzie siąt metrów za samo lotem
stały cię ża rówki i mer ce des Standartenführera, a przy nich plu ton SS. Pozo stali prze szu ki wali zagaj nik
za polaną.

Gle ich mann odwró cił się, sły sząc za ple cami zamie sza nie. Zdzi wił się na widok Redera. Widać było,
że przy po mina sobie, skąd zna jego twarz. Naj wi docz niej szybko sobie przy po mniał, ponie waż jego
brwi się zsu nęły, a podejrz liwy wzrok prze szył porucz nika na wylot.

– Co pan tu robi, Herr Grab ner? Wszę dzie dziś pana pełno.
Jego ton nie przy po mi nał już przy ja ciel skiej poga wędki na pro mie. Reder wie dział, że ofi cer nie kupi

kolej nej histo ryjki. Nie po zama chu i nie parę metrów od angiel skiego bom bowca. Ich oczy się spo tkały,
Gle ich manna roz bły sły w dziwny spo sób. Otwo rzył usta, jakby chciał coś powie dzieć lub wydać roz- 
kaz. Reder był już metr od niego, bły ska wicz nym ruchem wycią gnął z kabury pisto let i strze lił mu pro- 
sto w łeb. Z czoła Gle ich manna pole ciała struga krwi. Zachwiał się, lecz nim upadł, Reder dosko czył do
niego i lewą ręką przy ci snął ciało do sie bie, nie pozwa la jąc na to. Jed no cze śnie nie prze sta jąc strze lać,
wła do wał cały maga zy nek lugera w trzech eses ma nów za Angli kami. Padał strzał za strza łem i zasko- 
czeni Niemcy w kilka sekund leżeli mar twi. W tym cza sie reszta Pola ków roz pra wiła się z żoł nie rzami
obok nich.

– Mamut, rzu caj! – krzyk nął Reder, po czym Kudera cisnął daleko przed sie bie dwa gra naty dymne,
które trzy mał w rękach.

Gdy reszta Niem ców usły szała strzały i zorien to wała się w sytu acji, oddzie liła ich już dymna kur- 
tyna. Reder rzu cił pisto let z pustym maga zyn kiem, zła pał jedną ręką kara bin i zaczął strze lać przez dym
w stronę Niem ców. Spoj rzał na Angli ków. Chciał krzyk nąć, by ucie kali do linii drzew, lecz nie musiał.
Tamci wyrwali już z miej sca, bie gnąc, ile tchu w piersi. Spo wal niał ich tylko strze lec Jack son, tak
pobity, że ledwo mógł ustać na nogach.

Zza kłę bów dymu bły skały lufy kara bi nów. Niemcy roz po częli ostrzał. Poci ski świ stały dookoła.
Ciemna dotąd polana roz bły sła od wymiany ognia. Polacy wyco fy wali się w stronę lasu, osła nia jąc
angiel skich lot ni ków. Ostatni był Reder, strze la jąc i na dal trzy ma jąc trupa Gle ich manna jedną ręką
niczym tar czę. Czuł, jak w ciało tra fiają poci ski. Kilka prze le ciało obok jego głowy. Jeden tak bli sko, że
aż poczuł cie pło i usły szał świst koło ucha.

Byli już pra wie przy drze wach, gdy Niemcy prze bie gli dystans od cię ża ró wek do samo lotu i powoli
zaczęli prze bi jać się przez kłęby dymu. Ich ogień sta wał się coraz sil niej szy i cel niej szy. Dwie kule tra- 
fiły sier żanta Har risa, radio te le gra fi stę. Dostał w krę go słup i padł jak ścięty. Poci ski dosię gły też
Kuderę. Otrzy mał postrzał w lewe ramię. Impet poci sku był tak ogromny, że wiel kie chło pi sko padło
w trawę. Twardy Ślą zak szybko się jed nak pod niósł, prze rzu cił broń do dru giej ręki i dalej strze la jąc,
cof nął się do drzew. W końcu pod gra dem poci sków Polacy i Anglicy dotarli na skraj polany i do linii
lasu.

– Ja i Miko łaj osła niamy odwrót. Reszta bie giem do cię ża rówki. Wik tor, ty pro wa dzisz – zako men- 
de ro wał porucz nik, sta jąc za drze wem i zmie nia jąc maga zy nek. – Daj cie nam swoje zapa sowe maga- 
zynki.



Reder z Miko ła jem Świ der skim pośpiesz nie zała do wali broń i otwo rzyli ogień do zbli ża ją cego się
pościgu. Reszta rzu ciła się przez las do zapar ko wa nej dalej cię ża rówki.

– Strze lamy na prze mian. Jeden strzela, drugi się cofa. Nie wychy laj się zza drzew. Wystar czy, że
będą sły szeć strzały, to ich spo wolni. Wszyst kich i tak nie tra fisz – poin stru ował Miko łaja.

Spoj rzał na jego młodą twarz. Nie było na niej cie nia stra chu. Wie dział, że go nie zawie dzie, że może
na nim pole gać.

– Tak jest, panie porucz niku – odpo wie dział chło pak, odbez pie cza jąc kara bin i posy ła jąc krótką serię
w kie runku Niem ców.

Eses mani nie ustę pli wie podą żali za nimi, sły szeli ich krzyki i uja da nie psów. Co chwilę las roz bły- 
ski wał ogniem kara bi nów, a poci ski biły po drze wach wokół nich. Odwrót zda wał się nie mieć końca,
tak jakby las przez ostat nią godzinę roz rósł się kil ku krot nie. Niemcy z każdą chwilą się zbli żali. W roz- 
bły skach z luf mogli już zoba czyć ich syl wetki. W końcu dotarli do cię ża rówki. Wszy scy byli już
w środku, a Sawicki cze kał z włą czo nym sil ni kiem. Rzu cili się bie giem do wozu. Reder wsko czył do
szo ferki, a Miko łaj na pakę.

– Jedź! – krzyk nął porucz nik.
Sawicki wci snął gaz do dechy. Koła zabuk so wały w miej scu, wyry wa jąc trawę, i cię ża rówka

pomknęła mię dzy drze wami, pod ogniem Niem ców, któ rzy wła śnie wypa dli z lasu. Kilka poci sków tra- 
fiło w samo chód, jed nak bez szwanku znik nął w mroku.

Reflek tory prze bi jały ciem ność, wska zu jąc drogę. Chwila nie pew no ści i z leśnego duktu wypa dli
z piskiem opon na szosę, którą przy je chali. Odda la jąc się od Sal zburga, samo lotu i Niem ców, a kie ru jąc
z powro tem w stronę Ber ghofu.

– Co teraz? Dokąd mam jechać? – zapy tał Sawicki.
Porucz nik wycią gnął latarkę i roz ło żył mapę, ner wowo wodząc po niej świa tłem.
– Gdzie jedziemy? – powtó rzył pyta nie Sawicki.
– Nie wiem. Jak coś wymy ślę, to ci powiem – odpo wie dział porucz nik. – Na razie grzej, ile wle zie,

byle dalej stąd.
Sawicki głę boko wes tchnął. Wie dział, że ich plan ucieczki wła śnie wziął w łeb, a planu B nie mieli.
Prze je chali bez słowa jesz cze kilka kilo me trów, gdy porucz nik przy bli żył mapę i zaczął się cze muś

dokład nie przy glą dać. Zga sił latarkę i rzu cił zdaw kowo, lecz sta now czo:
– Zatrzy maj wóz.
Sawicki naci snął hamu lec i opel z piskiem opon sta nął po kilku metrach. Porucz nik wysko czył z szo- 

ferki i pobiegł na tył cię ża rówki. Wspiął się na pakę i zawo łał:
– Wil son!
Po chwili zoba czył twarz kapi tana, który zapy tał:
– Słu cham?
– Poleci pan focke-wul fem?
– Nie wiem, ni gdy nie lecia łem. Dla czego pan pyta?
– Poleci pan czy nie? – naci skał Reder.
– Jak będę musiał, to polecę, w końcu to samo lot i to samo lot. Chyba – nie pew nie odpo wie dział Wil- 

son. – Tylko skąd pan tu wytrza śnie bom bo wiec?
– Przy go tuj cie się, za pół godziny będziemy na miej scu – rzu cił porucz nik i znik nął tak szybko, jak

się poja wił. Umy ka jąc przed natło kiem pytań, któ rymi chcieli go zarzu cić wszy scy, z Konar skim na
czele.

Wsko czył do szo ferki, roz ło żył mapę przed Sawic kim, włą czył latarkę, po czym powie dział:
– Zobacz, tu musisz doje chać.
– Co tutaj jest? – zapy tał z waha niem, ale i nadzieją w gło sie Sawicki.
– Lot ni sko dla dowódz twa z rezy den cji – odpo wie dział porucz nik.
– Chce pan porwać samo lot? – zdu miał się Sawicki. – Skąd pew ność, że jakiś w ogóle tam będzie?
– Pomyśl: Adolf przy le ciał tu samo lo tem wczo raj, więc on musi tam na niego cze kać – obja śnił swój

plan Reder.
– Wil son da radę nim odle cieć?
– Musi, nie ma wyj ścia. Naj wy żej się roz bi jemy. Lep sze to, niż dać się zła pać albo zastrze lić –

 stwier dził Reder.
Sawicki odpa lił sil nik, wci snął gaz i ruszyli w stronę lot ni ska.



– Myśli pan, że będzie strze żone? – zapy tał po dłuż szej chwili.
– Na pewno, ale to będzie zwy kła straż. Może załogi samo lo tów, obsługa. Wszyst kie oddziały SS

z ochrony rezy den cji poje chały nas szu kać. Tam ich raczej nie będzie – uspo koił go Reder, cho ciaż sam
nie był pewien, co zastaną na miej scu.

W szo ferce zapa dła cisza. Sawicki sku piał się na pro wa dze niu. Nagle zapy tał:
– Jak nam się nie uda, myśli pan, że było warto? To, czego doko na li śmy, coś zmieni? Wojna bez

Adolfa szyb ciej się skoń czy?
Reder pomy ślał chwilę i odparł:
– W dowódz twie twier dzili, że to bar dzo ważne, pomoże pol skiej spra wie. Nie znam wszyst kich

szcze gó łów, ale wolę myśleć, że tak. Tylu belek co na naszej odpra wie jesz cze nie widzia łem, więc
chyba było to ważne. Jeżeli nie, to przy naj mniej jed nego pojeba z wąsi kiem mniej – skwi to wał.

Sawicki się uśmiech nął.
– Tak, przy naj mniej Kuba jest wygrany. Jak opo wie w barze, że odstrze lił Adolfa, to wszyst kie

dziew czyny jego. – Rap tem ugryzł się w język i spo chmur niał, gdy zro zu miał bez sens swo jej wypo wie- 
dzi. Jeżeli stąd nie odlecą, już ni gdy nie tra fią do żad nego baru.

Zamil kli obaj. Wpa try wali się w czarną prze strzeń przed nimi. Ponure cie nie drzew na tle nieba roz- 
ja śnio nego bla skiem księ życa. Ni gdzie żad nego życia, pusta szosa przed nimi roz świe tlona reflek to rami
opla. Ten brak ludzi, zwie rząt, aut na dro dze był dołu jący. Przez całą wojenną tułaczkę przy wy kli do
zgiełku, ludz kiej krzą ta niny, kolumn woj sko wych samo cho dów na dro gach i szumu szkoc kich miast
z ich nor mal nym życiem. Tu były tylko ciem ność i obawa o to, co przy niosą naj bliż sze godziny.

„Noc wyraź nie jest nie przy ja zna”, pomy ślał Reder. „Cho ciaż nie różni się od dnia niczym poza tym,
że jest ciemno. Dla tego w nocy czę ściej doznaje się men tal nego spu sto sze nia”.

W dodatku był wyczer pany fizycz nie. Cały dzień bez chwili odprę że nia. Dopiero teraz poczuł całe to
zmę cze nie. Czuł się, jakby miał zemdleć. Obrazy były roz ma zane, a oczy zaczy nały mu się same zamy- 
kać. Nie mógł na to pozwo lić. Musiał być czujny. Odpo wia dał za wszystko i musiał zacho wać kon trolę
do końca, choćby naj gor szego. Odkrę cił szybę w drzwiach. Zimne, rześ kie gór skie powie trze go otrzeź- 
wiło. Poczuł się lepiej, pew niej. Popa trzył na Sawic kiego, który dziel nie krę cił kie row nicą i wóz poły kał
kolejne kilo me try.

– Nie źle pro wa dzisz. Gdzie się nauczy łeś? – zapy tał, chcąc prze rwać przy gnę bia jącą ciszę.
– Ojciec miał przed wojną warsz tat samo cho dowy. Zawsze po napra wie objeż dża łem samo chody.

Potem kupi li śmy zde ze lo wa nego fiata, wyre mon to wa li śmy i mogłem wozić się nim po mie ście na tak- 
sówce. To były fajne czasy – odpo wie dział Sawicki.

Nagle zauwa żyli, że droga się roz wi dla.
– To musi być tutaj, skręć w lewo. – Porucz nik pod świe tlił mapę, upew nia jąc się, że dotarli do skrętu

na lot ni sko polowe.
Poczuł zde ner wo wa nie, a wła ści wie pod nie ce nie. Adre na lina sko czyła mu na myśl o zbli ża ją cej się

akcji. Co zastaną na lot ni sku? Gniazdo kaemów? A może nic? Może nie będzie ani ochrony, ani samo lo- 
tów. Znowu goni twa myśli, co ukaże się na końcu tej polnej drogi. Spraw dził swoje MP 40. Nachy lił się
do Sawic kiego i wycią gnął z jego kabury pisto let, po czym dokrę cił tłu mik, który miał w kie szeni. Spoj- 
rzał na kie rowcę i rzu cił:

– Poży czam. Swój wyrzu ci łem przy lan ca ste rze.
Daleko przed nimi reflek tory oświe tliły coś, co przy po mi nało szla ban. Jesz cze kil ka dzie siąt metrów

i ujrzeli poste ru nek. Sawicki zwol nił pedał gazu i opel po cichu na luzie się tam doto czył. Cię ża rówka
zatrzy mała się i nastała cisza.

– Co jest? Nikogo nie ma? – wyszep tał Sawicki.
Fak tycz nie na pierw szy rzut oka lot ni sko wyglą dało na opu sto szałe. Na prawo stała budka straż ni cza.

Dalej było widać zabu do wa nia, przed któ rymi zapar ko wano samo chód cysternę. Reder mru żył oczy,
pró bu jąc dostrzec coś jesz cze w ciem no ściach, gdy nagle Sawicki wycią gnął rękę i wska zu jąc coś pal- 
cem, pra wie krzyk nął:

– Kurwa, jest! Miał pan rację!
Porucz nik podą żył wzro kiem w tam tym kie runku. Naj pierw nic nie dostrzegł, jed nak po dłuż szej

chwili, kiedy jego wzrok przy zwy czaił się do ciem no ści, zoba czył poły sku jącą syl wetę, która w miarę
przy glą da nia się nabie rała real nych kształ tów samo lotu.



Na wiel kim polu słu żą cym za pas star towy, jakieś trzy sta metrów przed nimi stał wielki bom bo wiec
z ozna cze niami 26+00. Przez kilka sekund sie dzieli jak zahip no ty zo wani wido kiem samo lotu, kiedy
nie spo dzie wa nie z budki straż ni ków wyło niły się dwie postaci i wol nym kro kiem zbli żyły do cię ża- 
rówki. Gdy war tow nicy pode szli do szo ferki, Reder odkrę cił szybę. Nie miec nachy lił się do okna i sen- 
nym, nieco ziry to wa nym gło sem rzu cił:

– Pokaż cie papiery. Rano będzie lot czy co? Czemu tłu cze cie się tu po nocy?
Reder pod niósł rękę, w któ rej trzy mał już lugera, i zamiast odpo wie dzi posłał Niem com po kulce

w głowę. Cichy syk poci sków wyla tu ją cych z tłu mika i obaj upa dli na zie mię. Wysiadł z wozu, a po
chwili z paki wysko czyła reszta oddziału i angiel scy lot nicy.

– Co dalej, porucz niku? – zapy tał cicho Konar ski sto jący naj bli żej.
– Mamut i Kuba, ukryj cie ich gdzieś. – Reder wska zał na leżą cych Niem ców. – Sier żant Pasz kow ski,

Miko łaj, za mną do pierw szego budynku. Pod cho rąży z Andrze jem, spraw dzić drugi budy nek.
– A ja? – dopy ty wał z szo ferki Wik tor.
– Ty na razie cze kaj w wozie i pil nuj pilo tów, żeby nic im się nie stało.
Po cichu ruszyli w stronę budyn ków. Porucz nik sta nął przy pierw szym oknie i przez chwilę zaglą dał

do środka. Potem spoj rzał na pod cho rą żego Konar skiego, który zajął pozy cję przed dru gim budyn kiem.
Pod szedł do drzwi i otwo rzył je kop nia kiem. W środku pano wał pół mrok roz ja śniany jakąś naf tową
lampką. Ude rzył go zgniły, zatę chły zapach pomiesz cze nia. Stał w nim wielki stół, przy któ rym sie- 
działo trzech Niem ców w koszu lach i spodniach z sze ro kimi szel kami. Niczego się nie spo dzie wa jąc,
sie dzieli sobie i grali w karty. Na widok Redera znie ru cho mieli. Ich twa rze przy brały wyraz jak u dzieci
przy ła pa nych na pod kra da niu cukier ków. Ofi cer otwie ra jący drzwi w tak bez par do nowy spo sób zszo ko- 
wał i prze stra szył ich jed no cze śnie. Nie ocze ki wali chyba jed nak naj gor szego. Zanim zdą żyli o coś
zapy tać, porucz nik oddał długą serię z bio dra i sko sił całą trójkę tak, jak sie dzieli. Karty wypa dły im
z rąk, a kubek z kawą, który trzy mał jeden z nich, upadł na zie mię i poto czył się tak, że kawa roz lała się
długą strużką aż pod nogi porucz nika. Reder szybko rozej rzał się po pomiesz cze niu. Po pra wej stro nie
były tylko meble i wielka radio sta cja pod ścianą. Nie było tam nikogo. Po lewej stały pię trowe łóżka.
Na jed nym z nich zoba czył sku loną i trzę sącą się postać. Gdy pod szedł bli żej, Nie miec zesko czył na
zie mię, ukląkł i jąka jąc się, zaczął bła gać o litość.

Miał na sobie brudny kom bi ne zon. Na pierw szy rzut oka nie wyglą dał na groź nego.
– Co tu robisz? Jesteś z obsługi? – zapy tał porucz nik.
– Jestem mecha ni kiem. Mam na imię Mar tin… Mar tin Fischer – wydu kał drżą cym gło sem.
– Jest tu jesz cze ktoś?
– Nie, nikogo nie ma. Rano przy cho dzi Jens, drugi mecha nik, ale dziś wró cił na noc do domu do

mia steczka.
– Inni żoł nie rze?
– Nie, przy jeż dżają, tylko kiedy jest lot, razem z pilo tami i resztą obsługi. Teraz nikogo wię cej nie

ma.
Porucz nik znowu się rozej rzał. Pod szedł do stołu, zrzu cił z krze sła zabi tego Niemca i usiadł zmę- 

czony. Pasz kow ski z Miko ła jem prze trzą sali budy nek, spraw dza jąc, czy ktoś jesz cze się nie ukrył, i szu- 
ka jąc wszyst kiego, co mogło im się przy dać, od amu ni cji po pro wiant. Reder pod niósł ze stołu kubek,
przy sta wił do nosa i pową chał. Pach niał kawą, która jesz cze nie wysty gła. Szyb kim ruchem prze chy lił
naczy nie i się napił. Już dawno żadna kawa tak mu nie sma ko wała. Po chwili poczuł bur cze nie w brzu- 
chu. Przy po mniał sobie, że przez cały dzi siej szy dzień nic nie jadł. Na stole stały tale rze z chle bem
i kieł basą. Zła pał pęto i ugryzł. Przy siadł na krze śle i przez kilka sekund delek to wał się posił kiem. Do
pomiesz cze nia weszli Konar ski z Andrze jem. Po chwili dołą czyli jesz cze Kudera z Kubą Pie niąż kiem,
zanie po ko jeni odgło sem strza łów i bły skami w budynku. Mamut od razu rzu cił się na kuchenkę i znaj- 
du jące się na niej zapasy.

– W budynku obok jest maga zyn. Jakieś czę ści, sprzęty, nie znam się na tym – poin for mo wał Konar- 
ski.

– On się zna – odrzekł Reder, wska zu jąc na sku loną postać. – Jest mecha ni kiem. Weź go ze sobą,
niech ci pokaże, co i jak. Tylko pil nuj cie go, żeby cze goś nie odwa lił. Pozbie rać amu ni cję i idź cie do
Wik tora. Razem pomóż cie Angli kom odpa lić ten cho lerny samo lot. Dwóch niech pil nuje drogi, żeby
w razie czego nas ostrzec. SS może tu być w każ dej chwili, trzeba się pośpie szyć.



– Rusz dupę, kolego, pomo żesz nam uru cho mić samo lot. Jak zoba czę, że coś kom bi nu jesz, od razu
strzelę ci w łeb – powie dział Konar ski do Niemca, jed no cze śnie pod no sząc go za koł nierz bluzy i cią- 
gnąc za sobą.

Po chwili wszy scy oprócz Redera opu ścili domek. Porucz nik na chwilę zamknął oczy. Oparł ciężką
głowę na rękach. Przez moment pomy ślał, że ten sza lony plan może się powie dzie. Wstał, pod szedł do
radio sta cji pod ścianą, powy ry wał wszyst kie kable i przy wa lił w nią krze słem, upew nia jąc się, że sprzęt
nie nada się już do użytku. Spoj rzał ostatni raz na trupy Niem ców i wyszedł, podą ża jąc za resztą
w stronę samo lotu.

 
– Zaj mo wa łeś się już tą maszyną? – zapy tał Niemca Konar ski.

– Tak, razem z Jen sem. Jestem mecha ni kiem sil ni ko wym, pra cuję tu dwa lata.
– Co zwy kle robisz, żeby przy go to wać samo lot do lotu?
– Cały prze gląd zro bi li śmy dzi siaj. Trzeba tylko wsta wić aku mu la tory i zatan ko wać.
– Gdzie są te aku mu la tory?
– W maga zy nie, na wózku.
– To chodźmy tam. Zabie rzemy je i zamon tu jesz.
Mecha nik potul nie ski nął głową i ruszył wyko nać pole ce nie. Był cał ko wi cie sko ło wany. Jesz cze pół

godziny temu spał pod cie płym kocem, a teraz miał lufę przy sta wioną do głowy, w dodatku przez nie- 
miec kiego ofi cera. Przy całym zamie sza niu w Ber gho fie nikt z dowódz twa nie pomy ślał, żeby zadzwo- 
nić na lot ni sko i powia do mić ich, co się dzieje.

Po chwili zna leźli się w maga zy nie. Wycią gnęli wózek z aku mu la to rami i zaczęli cią gnąć w stronę
samo lotu.

Pie nią żek z Pasz kow skim zlu zo wali Sawic kiego przy dro dze. Wik tor razem z Angli kami pode szli do
maszyny.

Pierwsi wsko czyli bliź niacy, któ rzy nie mogli się docze kać, żeby zoba czyć samo lot Adolfa. Wkrótce
w środku byli już pra wie wszy scy. Z tru dem pomie ścili się w cia snej kabi nie con dora. Oglą dali luk su- 
sowe wnę trze, skó rzane kanapy i fotele. Nagle Andrzej krzyk nął: „Zakle puję!”, wska ku jąc na wielki
fotel za drew nia nym sto łem. Był to oso bi sty fotel Hitlera, wypo sa żony w poszy cie z tyl nego pan ce rza
i auto ma tyczny spa do chron z wyrzut niami w dół.

Andrzej roz siadł się wygod nie i zado wo lony powie dział:
– Tak to mogę podró żo wać! Jesz cze zimne piwko i możemy lecieć.
Oczy wi ście roz ba wił pozo sta łych.
Kiedy chcieli roz siąść się na kana pie, do środka wpadł Konar ski, który tym cza sem z mecha ni kiem

zamon to wał aku mu la tory.
– Co to, wczasy?! – zde ner wo wał się. – Miko łaj i Andrzej, idź cie po cysternę, trzeba zatan ko wać.
Bliź niacy szybko i posłusz nie wstali, wysko czyli z samo lotu i pobie gli do sto ją cej przy budyn kach

cysterny.
Tym cza sem kapi tan Wil son wszedł do kabiny pilo tów i zaczął cze goś szu kać. W końcu zna lazł starą,

znisz czoną książkę. Roz siadł się wygod nie w fotelu pilota i zawo łał Wik tora:
– Chodź, sia daj. – Wska zał na miej sce dru giego pilota. – Prze tłu ma czysz mi pro ce durę startu. –

 Podał mu książkę.
Sawicki prze rzu cał kartki, a kapi tan zada wał pyta nia o tabliczki przy wskaź ni kach oraz kolejne pro- 

ce dury. Za nim sta nął Cun nin gham i uważ nie przy słu chi wał się roz mo wie, cza sem rzu ca jąc jakieś
uwagi czy pyta nia.

Wil son odpa lił roz rusz nik, by zro bić próbę sil ni ków. Spoj rzał za okno. Pierw szy sil nik zasko czył
i zater ko tał. Potem zafur ko tały drugi i trzeci, aż w końcu zagrały wszyst kie cztery. Śmi gła się roz pę- 
dziły i zamie niły w błysz czące koła. Kapi tan spraw dził wszyst kie wskaź niki, prze sta wił try mer i rzekł:

– Pięk nie, chyba wszystko gra. Teraz musi cie dolać paliwa.
– Wspa niale! Jest pan wielki. Idę powia do mić porucz nika – rzu cił Wik tor, wysko czył z samo lotu

i pobiegł do Redera.
Wil son wyga sił sil niki i też wyszedł roz pro sto wać nogi. Po chwili spo tkali się z Rede rem.
– Pod cho rąży prze ka zał mi, że wszystko w porządku – zagad nął porucz nik.
– Musi pan tylko roz pa lić ogni sko, żeby oświe tlić pas, bo nie widać, gdzie się koń czy. Tak się nie da

wystar to wać – odpo wie dział Anglik.



– Zaraz powiem komuś, żeby się tym zajął. Mam nadzieję, że zdą żymy. Chło paki poszli już po
cysternę.

Nagle odwró cili głowy. W ich stronę jechali oplem Pasz kow ski z Pie niąż kiem, ner wowo macha jąc
rękami. Zatrzy mali cię ża rówkę kilka metrów przed nimi.

Kuba wychy lił głowę z szo ferki i krzyk nął:
– Jadą jakieś pojazdy, widać świa tła! Dwa kilo me try stąd, na dro dze. Trzy pary reflek to rów. Naj- 

praw do po dob niej kon wój Gle ich manna.
– Kurwa, wie dzia łem – zaklął pod nosem porucz nik. – Prze staw cie cię ża rówkę dwa dzie ścia metrów

dalej. Ustaw cie się w poprzek, a po bokach wykop cie dziury. Musimy zająć pozy cje do obrony i utrzy- 
mać się, aż zatan ku jemy samo lot.

Szybko wyko nali pole ce nie porucz nika. Usta wili cię ża rówkę i zaczęli kopać po bokach, czym się
dało. Zna le zio nymi w wozie saper kami, kol bami kara bi nów, rękami. Poma gało im dwóch Angli ków,
sze re gowy Henry i sier żant Baker. Wzięli pisto lety maszy nowe zabi tych Niem ców i razem z Pola kami
przy go to wy wali się do obrony. Tym cza sem bliź niacy pod je chali cysterną do samo lotu i załoga razem
z mecha ni kiem zabrała się do tan ko wa nia.

Porucz nik też wyko pał dół i poło żył się jak naj głę biej. Przy ło żył broń do ramie nia. Obok niego pozy- 
cję zajął Konar ski, który ledwo kuś ty kał na prze strze lo nej nodze. Na lewo i na prawo od nich poło żyli
się pozo stali Polacy razem z Angli kami. Naj da lej znaj do wali się Świ der scy, któ rzy mieli odpro wa dzić
cysternę od samo lotu, gdy tylko skoń czy się tan ko wa nie.

Po kilku minu tach na lot ni sko wpa dły z impe tem dwa plu tony SS za czar nym mer ce de sem Gle ich- 
manna, któ rego zastą pił niż szy rangą ofi cer. Zajęli pozy cje jakieś trzy sta metrów od Pola ków i ukryli się
za pojaz dami. Wyko nali to szybko i spraw nie. Było widać po tym doświad cze nie. Po kilku sekun dach
nad gło wami koman do sów prze la ty wały poci ski smu gowe, roz świe tla jąc lot ni sko. Niemcy mieli prze- 
wagę ognia, zasy pali obroń ców gra dem poci sków. Reder pod niósł broń, żeby wyce lo wać w eses mana
kuca ją cego przy cię ża rówce. Puścił dwie krót kie serie, kła dąc Niemca drugą. Zaraz musiał jed nak schy- 
lić głowę i scho wać się w wyko pie, gdyż nie miec kie poci ski biły przed nim w zie mię. Walka roz go rzała
na dobre. Konar skiemu i Pie niąż kowi rów nież udało się tra fić prze ciw ni ków. Ale Niemcy strze lali rów- 
nie cel nie. Reder miał obok na pozy cji sier żanta Bakera. Ten zdą żył wystrze lić kilka serii w kie runku
Niem ców, kiedy pocisk tra fił go w głowę. Leżał teraz mar twy obok porucz nika, w kałuży krwi. Kudera,
który cho dził z zakrwa wioną ręką od czasu strze la niny przy lan ca ste rze, obe rwał drugi raz w to samo
ramię. Zawył, chwy cił się za nie i scho wał w dole. Wie dział jed nak, że musi strze lać, ina czej nikt nie
wyj dzie stąd żywy. Wysta wił zdrową rękę z kara bi nem ponad wykop i strze lał, aż skoń czyła mu się
amu ni cja.

Redera zasta na wiało, dla czego Niemcy, mając prze wagę liczebną, nie przy pu ścili fron tal nego ataku,
tylko się oko pali i pro wa dzili ogień z daleka. Nie stety wkrótce dane mu było roz wi kłać tę tajem nicę.
Usły szał świst, huk i dwa metry przed nim spadł gra nat moź dzie rzowy, wyry wa jąc wielką dziurę
w ziemi. Przy oka zji zasy pu jąc jego oraz Konar skiego pia chem i odłam kami. Teraz się wydało, co kom- 
bi no wali Niemcy. Usta wili moź dzierz za cię ża rówką i zaczęli ostrzał pozy cji Pola ków. Zaraz spadł
i wybuchł następny gra nat, tuż obok Pasz kow skiego i dru giego z Angli ków, raniąc ich odłam kami.
Pasz kow ski dostał w głowę. Pocie kła krew, nic nie widział, prze cie rał oczy ręka wem. Henry obe rwał
gorzej, w piersi. Teraz leżał, char cząc i łap czy wie chwy ta jąc powie trze. Reder obró cił się do Kudery
i krzyk nął:

– Mamut, rzuć dymny!
Ten wycią gnął z ple caka ostatni gra nat i cisnął z całej siły. Dym zasnuł pole. Na chwilę ostrzał

osłabł. Reder spoj rzał do tyłu, co z samo lo tem. Załoga wła śnie skoń czyła tan ko wa nie. Świ der scy prze- 
rwali ostrze li wa nie Niem ców, prze miesz czali się, by prze sta wić cysternę, gdy gra nat z moź dzie rza roze- 
rwał się tuż pod ich nogami. Widząc to, Reder zastygł. Czuł, jak jego gar dło momen tal nie wyschło i się
ści snęło. Nie mógł nic powie dzieć, nawet prze łknąć śliny. Potem zoba czył leżą cego Andrzeja. Był
poroz ry wany i krwa wił. Dwa metry dalej leżała jego noga. Obok mar twego klę czał zakrwa wiony Miko- 
łaj. Na kola nach zbli żył się do brata i objął jego głowę. Zastygł tak w nie mym krzyku. Obok niego biły
poci ski smu gowe, ale żaden go nie tra fił. Reder spoj rzał na Konar skiego, ten nawet nie widział, co się
dzieje. Zasy pany poci skami, wci snął głowę w zie mię. Po lewej wykrwa wiali się ranni Polacy i Anglicy.
Porucz nik pomy ślał, że to już koniec. Przed oczami prze mknęły mu obrazy naj bliż szych, do głowy
przy szło tylko: „I chuj”. Dziw nie go to uspo ko iło. Zawsze myślał, że będzie czuł strach przed śmier cią.



W tej chwili nic nie czuł. Szyb kim ruchem zała do wał ostatni maga zy nek i pod niósł się, waląc do Niem- 
ców. Nagle gdzieś z lewej strony dobiegł go gło śny dźwięk sil nika. Spoj rzał i zoba czył, jak obok nich
śmiga cysterna, waląc peł nym gazem w kie runku Niem ców. Przez sekundę patrzył za odda la ją cym się
pojaz dem, po czym ujrzał, jak Miko łaj z pełną pręd ko ścią ude rza w cię ża rówkę eses ma nów. Potężny
huk i wybuch pra wie oba liły go na zie mię. Cysterna i cię ża rówka wybu chły tak, że słup ognia pod niósł
się na dwa dzie ścia metrów. Impet eks plo zji był tak ogromny, że wozy sto piły się w jedno. Zarówno
Miko łaj, jak i Niemcy znaj du jący się w pobliżu, zgi nęli w jed nej chwili.

Strze la nina uci chła. Niemcy scho wani za drugą cię ża rówką, powa leni falą ude rze niową, zbie rali się
z ziemi, otrze pu jąc się z pro chu, popiołu, odłam ków, czę ści pojaz dów i strzę pów mar twych kom pa nów.
Zamilkł też moź dzierz, gdyż jego obsługa obe rwała kawał kami bla chy z cię ża rówki. Polacy też prze stali
strze lać, przez chwilę nie mogąc uwie rzyć w to, co widzą. Kłęby czar nego dymu przy sło niły wszystko
i roz dzie liły prze ciw ni ków.

Pierw szy ogar nął się porucz nik. Spoj rzał do tyłu, sły sząc cha rak te ry styczne ter ko ta nie sil ni ków
focke-wulfa. Kapi tan Wil son uru cho mił sil niki, usta wił maszynę do startu i cze kał na nich.

Reder krzyk nął gło śno:
– Do samo lotu, bie giem!
Pod niósł leżą cego obok Konar skiego, pod parł go ramie niem i pra wie cią gnął jak naj szyb ciej, na jego

jed nej zdro wej nodze, w stronę samo lotu. Rów nież pozo stali zro zu mieli, że muszą wyko rzy stać ten
moment na ucieczkę. Mamut wstał, pod niósł i prze rzu cił przez zdrowe ramię ran nego Anglika i zaczął
biec z nim do samo lotu. Wik tor z Kubą rato wali Janka Pasz kow skiego, który na dal nic nie widział przez
krew zale wa jącą mu oczy. Dotarli do maszyny, kiedy czarny dym zaczął się roz wie wać. Eses mani
ponow nie otwo rzyli ogień, a kule zaczęły świ stać im nad gło wami. Przy samo lo cie stał jesz cze mecha- 
nik.

Porucz nik syk nął do niego przez zęby:
– Wypier da laj!
Męż czy zna mach nął ręką w nie ja snym geście podzię ko wa nia i rzu cił się bie giem ku swoim. Prze był

może z pięt na ście metrów, gdy dosię gły go poci ski eses ma nów, któ rzy w ciem no ści nie odróż nili go od
wroga.

Wsko czyli do samo lotu. Jako ostatni wcią gnął się Reder, który wcze śniej wła ści wie wrzu cił Pasz- 
kow skiego do środka. Zatrza snął drzwi i pobiegł do kabiny pilo tów.

– Ruszaj, zabie raj nas stąd! – krzyk nął do Wil sona.
– Nie dam rady, nie widzę pasa! Nie wiem, gdzie się koń czy, ude rzymy w drzewa!
– Patrz tylko na pręd ko ścio mierz i pod nieś przy star to wej. Nie mamy wyj ścia! – wręcz wrzesz czał na

niego Reder.
Do kabiny wpadł Kuba i zawo łał:
– Jadą za nami!
Miał na myśli Niem ców, któ rzy zbli żali się cię ża rówką do samo lotu, cią gle strze la jąc.
Sil niki od dłuż szego czasu cho dziły na wyso kich obro tach. Wil son zwol nił hamulce. Maszyną szarp- 

nęło, sto jący w kabi nie Reder i Kuba o mało się nie prze wró cili. Pręd ko ścio mierz pod sko czył i focke-
wulf toczył się coraz szyb ciej po pasie star to wym, wznie ca jąc za sobą chmurę pyłu. Wil son nie widział
nic przed sobą w ciem no ści, więc sku pił wzrok na strzałce pręd ko ścio mie rza. Odli czał w myślach:
„Jesz cze chwilę, jesz cze kilka sekund, trzy, dwa, jeden…”. Pręd ko ścio mierz poka zał mini malną pręd- 
kość, przy któ rej samo lot powi nien ode rwać się od ziemi. Kapi tan pocią gnął wolant do sie bie i maszyna
się pode rwała. Pilot zwięk szył szyb kość. Poczuli lek kie ude rze nie, samo lotem zatrzę sło. To pod wo zie
zaha czyło o wierz chołki drzew. Po chwili sły chać było tylko ryk sil ni ków na zewnątrz i ciężko oddy- 
cha ją cego pilota. Otarł ręka wem skó rza nej kurtki pot z czoła.

Popa trzył na Cun nin ghama sie dzą cego w fotelu dru giego pilota. Tam ten był blady ze stra chu.
Wymie nili spoj rze nia, lecz nie byli w sta nie nic powie dzieć. Obej rzał się i powie dział do porucz nika:

– Chyba się udało.
– Dobra robota. Teraz wiem, dla czego mówili, że jest pan naj lep szy – stwier dził Reder.
– Niech pan się modli, żebym dobrze wybrał trasę, bo jesz cze nie lecia łem bez nawi ga tora. – Nawią- 

zał w ten spo sób do zabi tego Jonesa. – Będziemy mieć cho lerne szczę ście, jak nie zestrzeli nas przy pad- 
kowy mes ser sch mitt albo nasze myśliwce.

– Niech pan nie kra cze, tylko leci – rzu cił Reder i opu ścił kabinę pilo tów.



Prze szedł tam, gdzie sie działa reszta oddziału. Wyglą dali jak sie dem nie szczęść. Wszy scy ranni
i skraj nie wyczer pani. Na pod ło dze leżał strze lec Weber, któ remu nie dane było docze kać happy endu.
Krótko po star cie stra cił dużo krwi, nie odzy skał przy tom no ści i umarł mimo usil nych prób reani ma cji
ze strony Sawic kiego. On sam miał farta, jako jedy nego nie dosię gły go dziś kule. Poukła dał więc
wszyst kich na kana pach i gdzie się dało. Wycią gnął opa trunki i bawił się w leka rza. Porucz nik rów nież
rzu cił się na wielką skó rzaną kanapę, bez sił, ciężko oddy cha jąc. Mijały minuty, a oni trwali tak w ciszy,
bez słów. Sły chać było tylko bucze nie sil ni ków samo lotu. W nie pew no ści lecieli w długą drogę do
domu na obcej ziemi, do oddziału, do swo ich. Tylko jeden fotel w kabi nie pozo stał pusty. Nikt go nie
zajął, nikt nie pomy ślał, żeby w nim usiąść, bo wszy scy pamię tali, że zakle pał go Andrzej.



Noc wal czyła z dniem, by wresz cie ulec w krwa wych bar wach wscho dzą cego słońca. Pola, budynki
i góru jący nad posia dło ścią Hohen wald pała cyk spo wi jała gęsta mgła. Jak gdyby chcąc ukryć tajem nicę
gospo da rza tych ziem.

Jak okiem się gnąć, widać było pola uprawne, zie lone łąki, zadbane budynki gospo dar skie i miesz- 
kalne, staj nie, które usy tu owane były wokół panu ją cego nad oto cze niem dworku. Były tu nawet kuź nia,
miej scowa straż pożarna, bro war i obe rża. Dwo rek sta no wił sie dzibę rodu von Mans fel dów od XVI
wieku. Znany był w całej Euro pie z hodowli koni czy stej krwi rasy tra keh ner, któ rych źre bię tom wypa- 
lano tu znak dębu na zadzie. Oprócz hodowli koni mają tek sły nął ze swo ich walo rów łowiec kich.
W dworku gościli wysocy rangą pru scy urzęd nicy, mini stro wie i inni zna mie nici goście, bawiąc się
i spę dza jąc czas na łowach w oko licz nych lasach boga tych w zwie rzynę. Na prze ło mie XIX i XX wieku
rezy den cję odwie dzał sam cesarz Wil helm II. Wielu moż nych z Prus spę dzało tu let nie waka cje. Wnę- 
trze dworu, służba – wszystko stało na nie spo ty ka nym ni gdzie indziej pozio mie. Sień, par ter, salo nik
wyło żone boaze riami z wyma lo wa nymi sce nami o chiń skiej tema tyce, mod nej w XVIII wieku. Salon
deko ro wany bia łymi boaze riami z malun kami przed sta wia ją cymi antyczne budowle. Sufit ozdo biony
zło coną sztu ka te rią, barw nie malo wany. Oka zały krysz ta łowy żyran dol. Dalej ogromna jadal nia z obra- 
zami, fre skami i rzeź bami z moty wami mito lo gicz nymi. Salon myśliw ski, sala kon cer towa i pokój tara- 
sowy. Na kolej nych pię trach znaj do wały się liczne sypial nie, salo niki, gdzie zwy kle goście delek to wali
się kawą oraz roz mo wami o przy szło ści Nie miec i świata. Na ścia nach wyeks po no wano broń białą,
poroża łosi, jeleni, nada jące miej scu cha rak ter zwią zany z łowiec twem. Całość była ogrze wana bogato
zdo bio nymi komin kami i pie cami kaflo wymi. Dziś jed nak dwo rek świe cił pust kami. Pomiesz cze nia
były ciche, nie licząc krzą ta ją cej się na dole służby. Na gór nych pię trach wszyst kie okna były ciemne,
świa tło paliło się tylko w jed nym pokoju. W sypialni wła ści ciela tej wspa nia łej posia dło ści.

Na łóżku sie dział męż czy zna wyso kiego wzro stu, sil nej budowy, o krótko ostrzy żo nych wło sach
koloru ciem no blond, jasnych oczach i z sze ro kim wydat nym pod bród kiem. Ubrany w koszulę, spodnie
od mun duru i wyso kie lśniące ofi cerki. Palił papie rosa, spo glą da jąc ner wowo to na wielki rzeź biony
pozła cany zegar na komo dzie pod ścianą, to na tele fon przy drzwiach sypialni. Na łóżku za męż czy zną
spała kobieta. Była obró cona ple cami, spod pucho wej koł dry nacią gnię tej na ramiona wysta wały blond
włosy. Męż czy zna dopa lił papie rosa i zga sił nie do pa łek w popiel niczce sto ją cej na sto liku noc nym przy
łóżku. Była wypeł niona po brzegi, co wska zy wało, że palacz spę dził bez senną noc, paląc jedną fajkę za
drugą. Wysoki blon dyn pra wie od razu się gnął po paczkę leżącą na sto liku noc nym i wyjął kolej nego
papie rosa. Drugą ręką chwy cił zapal niczkę i kiedy chciał go zapa lić, rap tem roz legł się gło śny dzwo nek
tele fonu. Otwo rzył szu fladę, wrzu cił tam akce so ria nie zdro wego nałogu, szyb kim kro kiem pod szedł do
apa ratu i pod niósł słu chawkę z kości sło nio wej.

– Kurt von Mans feld, słu cham – ode zwał się z napię ciem w gło sie. Przez dłuż szą chwilę słu chał roz- 
mówcy, po czym rzu cił sta now czo: – Tak jest, jestem gotowy. Już jadę, panie admi rale.

Odło żył słu chawkę i odwró cił się. Łóżko było puste, a po dru giej stro nie pokoju stała w noc nej
koszuli żona Kurta, którą obu dził dźwięk tele fonu i roz mowa.

– Führer nie żyje – powie dział krótko, patrząc na kobietę.
Jej wargi zaczęły drżeć, a z oczu pocie kły łzy. Zakryła twarz dłońmi i cicho zapła kała.
Kurt pod szedł do żony i ujął jej twarz w dło nie.
– Nie płacz. Nie martw się, prze cież tak miało być. Wszystko będzie dobrze, nic nam się nie sta nie –

 pocie szał ją.
Kobieta tro chę się uspo ko iła i usia dła na łóżku. Pró bo wała dojść do sie bie. Wie działa, że musi być

silna tak jak jej mąż. Ma być dla niego opar ciem, a nie cię ża rem.
Kurt w tym cza sie wło żył mun dur, pas z bro nią i gruby ofi cer ski płaszcz. Chwilę szu kał czapki,

w końcu ją zna lazł i ponow nie pod szedł do żony.
– Powtórz jesz cze raz, co usta li li śmy – popro sił.

ROZ DZIAŁ III

Gra o tron



– Cze kam do wie czora na wie ści od cie bie, a jeżeli do rana się nie ode zwiesz, zabie ram dziew czynki
i wyjeż dżam – odpo wie działa powoli i już spo koj nie.

– Tak. Jak tylko będę mógł, zadzwo nię. Jeżeli tele fony nie będą dzia łać, przy ślę tu Hansa. Pamię taj:
jeżeli przy je dzie ktoś inny, nie ufaj mu. To będzie zna czyło, że coś się stało i ten ktoś nie jest ode mnie.
Weź tylko pod ręczny bagaż. Nie zabie raj wali zek, nie pakuj się. Powiedz wszyst kim i służ bie, że
jedziesz do mnie do Ber lina. Każ kie rowcy zawieźć się na sta cję i pierw szym pocią giem jedź do rodzi- 
ców.

– Wiem, nie musisz powta rzać. Biorę tylko doku menty do konta w Zury chu i płaszcz z wszy tymi
dia men tami, nic wię cej. Jadę do rodzi ców i cze kam na cie bie trzy dni. – Powie dziaw szy to, znów się
roz pła kała.

– Nie płacz, Ewo. To osta tecz ność, gdyby coś mi się stało. Pamię taj, cze kasz tylko trzy dni i ani
chwili dłu żej. Czwar tego dnia rano niech ojciec zawie zie cię na lot ni sko. Lecisz do Lizbony, potem już
tylko rejs do Buenos i będzie cie bez pieczne. Powtórz, że tak zro bisz. Muszę mieć pew ność, nie mogę
przez cały dzień mar twić się jesz cze o was.

Po tych sło wach Ewa znowu się roz sz lo chała. W końcu doszła do sie bie, uspo ko iła się i już rze- 
czowo odpo wie działa:

– Tak zro bię. Trzy dni i ani chwili dłu żej. Bądź spo kojny, zacho wam się, jak trzeba.
– Pójdę poże gnać się z dziew czyn kami. Pew nie jesz cze śpią, nie będę ich budził – powie dział Kurt.
Wol nym kro kiem udał się przez kory tarz do pokoju obok, w któ rym spały dwie blon d włose dziew- 

czynki. Był dobrym, kocha ją cym ojcem, więc na widok córek i na myśl, że może ich wię cej nie zoba- 
czyć, ści snęło go w gar dle. Wpa try wał się w nie, gła dząc po wło sach, jakby chcąc zatrzy mać ich obraz
w pamięci. W końcu się wypro sto wał i wyszedł z pokoju, kie ru jąc się z powro tem do sypialni. Czule
poże gnał się z żoną, sta nął w drzwiach i odwró cił się ze sło wami:

– Do zoba cze nia w lep szych Niem czech.
– Lep szych? Czy aby na pewno? – odparła.
– W naszych Niem czech – pod kre ślił sta now czo Kurt i wyszedł.
Z sypialni udał się wiel kimi krę tymi scho dami na par ter rezy den cji. Zbiegł szybko po wyso kich stop- 

niach, na dole minął służbę przy go to wu jącą śnia da nie. W całym domu pach niało świeżą kawą. Ruszył
jed nak od razu do wyj ścia. Wyszedł na ganek, przed któ rym stał czarny mer ce des. Otwo rzył drzwi
i usiadł za kie row nicą. Rzadko korzy stał z usług szo fera. Lubił pro wa dzić sam, mieć kon trolę. Jeź dził
szybko i pew nie, był w tym dobry.

Ruszył z piskiem opon, obje chał olbrzy mią fon tannę przed domem. Kochał ten samo chód – zapach
skóry, drewno na desce roz dziel czej. Nic jed nak nie mogło się rów nać z poczu ciem mocy, kiedy wci skał
pedał gazu. Sze ścio cy lin drowy sil nik, pięć dzie siąt pięć koni mecha nicz nych, mru cząc piesz czo tli wie,
roz pę dzał auto do stu kilo me trów na godzinę. Kurt szybko mijał fol warczne zabu do wa nia posia dło ści.
Obe rżę, kościół, tar tak, pola, aż wypadł na szosę pro wa dzącą do Ber lina. Wje chał w drogę bie gnącą
przez las, wijącą się to w lewo, to w prawo. Pod osłoną drzew było jesz cze ciemno, zapa lił świa tła.
Poko ny wał szybko i spraw nie kolejne zakręty z towa rzy szą cym manew rom piskiem opon, a wiel kie
reflek tory mer ce desa omia tały jasnymi sno pami szosę i drzewa. Droga była pusta, o tej porze nie było
na niej wozów, cię ża ró wek czy innych pojaz dów.

„To dobrze, szybko dojadę do Ber lina”, pomy ślał. Zasta na wiał się, co tam zasta nie. Czy wszystko, co
sobie zapla no wał, poszło zgod nie z usta le niami. Tak długo cze kał na ten dzień. Wiele tygo dni przy go to- 
wań, tak dużo zaan ga żo wa nych osób. Jed nak to on doko nał tego, czego inni bez sku tecz nie pró bo wali.
To on zmie nił histo rię i będzie kształ to wał przy szłość, tak jak zechce, on, Kurt von Mans feld, chyba że
nie dożyje jutra i skoń czy z kulą w gło wie jesz cze tego dnia. Nie było już odwrotu, dzi siej szy dzień
zade cy duje o zwy cię stwie lub śmierci.

Gdyby kilka mie sięcy temu ktoś powie dział, że on, syn ary sto kraty, jeden z naj bliż szych współ pra- 
cow ni ków Hitlera, będzie brał udział w spi sku, wyśmiałby go. Jesz cze nie dawno był dumny, że reali- 
zuje wizję wiel kich Nie miec. Gdy Niemcy zajęli Pol skę, a potem Fran cję w kilka dni, Hitler jawił mu
się jako geniusz i Kurt patrzył w niego jak w obraz.

Jako młody ofi cer Abwehry na pla cówce I – Abwehr stelle w Kró lewcu pro wa dził wywiad woj skowy
prze ciwko Pol sce oraz ZSRR. W wydziale II, Sabo tage und Son de rau fga ben sek cja I H Ost – armie
wschod nie – wywiad na ZSRR, opra co wy wał i wyko ny wał na tyłach wroga zada nia dywer syjne i sabo- 
ta żowe, zakłó ca nie łącz no ści i komu ni ka cji. Kurt był w tym naprawdę dobry. Mógł wyka zać się kre- 



atyw no ścią. Oso bi ście opra co wał i wdro żył plan Kampf und Sabo tageorganisation. Tym samym od
lutego 1939 roku two rzył na tere nie Pol ski orga ni za cje bojowe i sabo ta żowe. Z lud no ści pocho dze nia
nie miec kiego wer bo wał za pie nią dze agen tów do budowy baz i akcji sabo ta żo wych. W chwili wybu chu
wojny orga ni za cje te nisz czyły drogi, węzły kole jowe, budynki uży tecz no ści publicz nej i woj skowe.
W póź niej szej fazie kon fliktu chro niły stra te giczne zakłady prze my słowe i fabryki, tak by wcho dząca
armia nie miecka mogła przej mo wać je w sta nie nie na ru szo nym. Oso bi ście opra co wał też plan prze- 
trans por to wa nia i zakon spi ro wa nia nie miec kich koman do sów, któ rzy w prze bra niach 1 wrze śnia brali
udział w wal kach w Wol nym Mie ście Gdań sku, zdo by wa jąc mię dzy innymi budy nek Poczty Pol skiej.

Dowódcą wydziału II był wtedy pod puł kow nik Erwin Laho usen, który będąc pod wra że niem bły sko- 
tli wych pomy słów Mans felda, szybko go awan so wał. I przed sta wił nawet na jed nej z audien cji
Führerowi.

Po roz po czę ciu dzia łań prze ciwko ZSRR Kurt pro wa dził pod słuch radiowy, od początku prze chwy- 
tu jąc liczne zaszy fro wane mel dunki ze sta cji nadaw czych. Nie stety nie miecki wywiad nie potra fił tych
mel dun ków odszy fro wać. Pomógł w tym Mans feld. Opra co wał śmiały plan porwa nia szefa radziec kich
agen tów, Wik tora Soko łowa alias Kent. Zatrzy mano go w Mar sy lii. Żeby zmu sić Soko łowa do mówie- 
nia, Mans feld pole cił upro wa dzić rów nież jego narze czoną, Mar ga ret Bar czę. Soko łow, aby rato wać
uko chaną, wyśpie wał wszystko, podał im kod. To, co z mel dun ków odczy tał nie miecki wywiad, było
tak cenne, że tra fiło pro sto na biurko admi rała Cana risa. Po tej akcji admi rał Cana ris, szef Abwehry,
oso bi ście wezwał do sie bie Mans felda i uczy nił swoim ofi ce rem szta bo wym.

Mans feld po raz pierw szy zra ził się do Hitlera przed ofen sywą na Rosję. Przy opra co wa niu planu
Bar ba rossa ostrze gał dowódz two i Führera o błęd nych zało że niach co do liczeb no ści radziec kich dywi- 
zji, które sza co wano na dwie ście. Mans feld na pod sta wie mel dun ków wywiadu wska zy wał na trzy sta
sześć dzie siąt dywi zji, więc pra wie dwu krot nie wię cej. Ostrze gał też, że Rosja dys po nuje nowymi mode- 
lami czoł gów – cięż kimi czoł gami oraz lek kimi pojaz dami o spe cjal nie zmo dy fi ko wa nym pochy łym
pan ce rzu. Przed sta wił też mel dunki potwier dza jące pro duk cję samo bież nych wyrzutni rakie to wych
zwa nych orga nami Sta lina. Hitler nie dał jed nak wiary tym ostrze że niom. Twier dził, że dane o dywi- 
zjach są zawy żone, a co do sprzętu, to Rosja nie jest w sta nie wypro du ko wać takiej broni, że to na
pewno są tylko pro to typy, a nie sprzęt w seryj nej pro duk cji. Twier dził, że gdyby Zwią zek Radziecki
miał takie czołgi czy rakiety, użyłby ich już prze ciwko Fin lan dii czy w Pol sce we wrze śniu 1939 roku.
Hitler zarzu cił mu wtedy prze sadę, a nawet oskar żył go o sia nie paniki wśród ofi ce rów. Mans feld po raz
pierw szy prze stał ufać Führerowi. Od tam tej pory uważ nie dobie rał słowa, a nie które infor ma cje zatrzy- 
my wał dla sie bie.

Wiele mie sięcy póź niej, kiedy nie miecka ofen sywa zała mała się pod Moskwą i zakoń czyła klę ską
pod Sta lin gra dem, błędne decy zje Hitlera przy pła ciło życiem lub nie wolą ponad pół miliona nie miec- 
kich żoł nie rzy. Wtedy prze stał widzieć w nim geniu sza tak tyki, a zaczął postrze gać go jako furiata,
który zaśle piony swo imi wcze śniej szymi zwy cię stwami podej muje nie ra cjo nalne decy zje.

Nie potra fił też zro zu mieć śle pej żądzy mordu, z jaką Hitler eks ter mi no wał Żydów i lud ność z ziem
zaję tych na Wscho dzie. O ile pierw sze czystki na Żydach, pozba wie nie praw, wysie dle nia sto so wane
w Niem czech po obję ciu wła dzy przez Hitlera miały pod łoże poli tyczne i eko no miczne, które potra fił
zro zu mieć, to raporty, które dotarły do niego po ataku na Zwią zek Radziecki w 1941 roku, wstrzą snęły
nim i przy pra wiły o mdło ści.

Jako ofi cer przy dzie lony do posu wa ją cych się w głąb Rosji oddzia łów Wehr machtu otrzy mał raport
z miej sco wo ści pod Kijo wem, która nazy wała się Babi Jar. Z rapor tów wyni kało, że Wehr macht i prze- 
miesz cza jące się za nim grupy ope ra cyjne – Ein sat zgrup pen, w tym Waf fen-SS, doko ny wały sys te ma- 
tycz nych mor dów na lud no ści żydow skiej. 29 i 30 wrze śnia 1941 roku Niemcy zamor do wali tam ponad
trzy dzie ści trzy tysiące osób, głów nie Żydów. Roz strze li wano bez prze rwy przez trzy dzie ści sześć
godzin.

Ni gdy nie był anty se mitą ani też nie inte re so wał go spe cjal nie los Żydów czy rasowe poga danki
Hitlera. Było mu to obo jętne. Zajęty robie niem kariery, nawet prze sad nie się nad tym nie zasta na wiał.
Jed nak tam ten raport już wtedy go poru szył i skło nił do reflek sji, że też bie rze w tym udział. Nie popie- 
rał tego, a nawet potę piał bestial skie mor do wa nie nie win nych cywi lów, nie było to jed nak dla niego na
tyle ważne, by wyra zić, co myśli na ten temat, i nara żać swoją karierę.

W miarę awansu w struk tu rach Abwehry i zyski wa nia dostępu do taj nych rapor tów i doku men tów
stało się dla niego jasne, co Hitler rozu miał przez „osta teczne roz wią za nie kwe stii żydow skiej”. Wie- 



dział, co działo się w nie miec kich obo zach kon cen tra cyj nych roz sia nych po całej Euro pie. Zaczęło go to
mar twić już po klę sce sta lin gradz kiej i kontr ofen sy wie Rosjan. Armia nie miecka prze stała być nie zwy- 
cię żona, a widmo porażki zaczęło zaglą dać w oczy. Teraz klę ska Nie miec była już nie uchronna. Było to
tylko kwe stią czasu. Nie chciał tra fić do nie woli jako ofi cer bio rący udział w ludo bój stwie.

W roz mo wach ze zna jo mymi woj sko wymi na temat końca wojny prze ja wiał się strach, że zwy cięzcy
mogą chcieć powie sić wszyst kich wyso kich rangą ofi ce rów za skalę zbrodni, jakich doko nali Niemcy.
Bez względu na to, w jakich for ma cjach słu żyli i jaki był w tym ich udział. W jego rozu mo wa niu było
to słuszne i logiczne. Dla tego już od dłuż szego czasu bał się, że jeżeli nic nie zrobi, zawi śnie za cały ten
bała gan, któ rego naro bili Hitler ze swo imi współ pra cow ni kami.

Ow szem, mógł, jak inni, spa ko wać zra bo wane złoto i z pomocą Waty kanu uciec do Argen tyny. Jed- 
nak uro dził się i został wycho wany do wyż szych celów, a nie do tego, żeby jak pies z pod ku lo nym ogo- 
nem zmy kał na drugi koniec świata. Wielka Rze sza była już tylko fik cją. Niemcy znaj do wały się
w punk cie zwrot nym swo jej histo rii, a zara zem przy szło ści. On chciał ten moment wyko rzy stać i zająć
należne mu miej sce na czele nowych Nie miec.

O tym, że ist nieje coś takiego jak anty hi tle row ski ruch oporu, sły szał już dawno, jesz cze w 1939
roku. Było tajem nicą poli szy nela, że grupa gene ra łów i wyso kich rangą ofi ce rów prze ciw nych Hitle rowi
pró buje strą cić go z tronu. Póź niej wraz ze zwy cię stwami Wehr machtu rosła siła i wła dza wodza. Wielu
ofi ce rów wyco fało się wtedy z opo zy cji. Część pod wpły wem uzna nia dla jego zwy cięstw, a część
z powodu wcze śniej szych nie po wo dzeń i stra chu przed zemstą Führera. Mówią, że suk ces ma wielu
ojców, a porażka jest sie rotą – tak było i w tym przy padku. W 1943 roku, kiedy Hitle rowi w końcu
powi nęła się noga pod Sta lin gra dem, nowy ruch opo zy cyjny przy brał na sile. Spi skowcy pod prze wod- 
nic twem gene rała Hen ninga von Tre sc kowa posta no wili jak naj szyb ciej i za wszelką cenę usu nąć
Hitlera oraz pod jąć roko wa nia z alian tami.

Wtedy też Mans feld, który już wcze śniej uczest ni czył w nie for mal nych taj nych spo tka niach, otrzy- 
mał ofi cjalne zapro sze nie do udziału w spi sku. Głów nym powo dem przy stą pie nia do zmowy było to, że
spi skow ców aktyw nie wspie rali Wil helm Cana ris i Erwin Laho usen, jego sze fo wie i osoby, któ rych
poglądy podzie lał. Na jego decy zji zawa żyło też to, że 19 lutego 1944 roku Cana ris został pozba wiony
funk cji szefa Abwehry, a wielu ofi ce rów wywiadu zostało aresz to wa nych pod zarzu tem spi sku anty hi- 
tle row skiego. Kurta aresz to wa nie omi nęło. Pew nie z powodu wcze śniejszych zasług oraz z braku dowo- 
dów na jego współ pracę ze spi skow cami. W nowych struk tu rach Abwehry, zre for mo wa nej przez Him- 
m lera i prak tycz nie pozo sta ją cej w jego gestii, nie było już jed nak dla niego przy szło ści. Z funk cji, jaką
spra wo wał przy boku admi rała Cana risa, został zesłany do pracy biu ro wej i prze rzu ca nia papier ków. To
ura ziło jego dumę.

Zaczął więc opra co wy wać plan prze wrotu. Im wię cej czasu spę dzał na taj nych spo tka niach grupy
spi skow ców, tym bar dziej utwier dzał się w prze ko na niu, że jest to banda nie udacz ni ków, któ rym nawet
jeżeli w końcu jakiś zamach się powie dzie, to nie będą w sta nie wyne go cjo wać korzyst nych warun ków
pokoju z alian tami. Pomy sły i nie udane zama chy zaczęły go iry to wać. Ostat nia próba doko nana przez
von Tre sc kowa zawio dła z powodu nie od pa le nia zamar z nię tych zapal ni ków w pakunku w samo lo cie
Hitlera, kolejne podej ście w Wil czym Szańcu zostało odwo łane przez Stauf fen berga, bo nie przy byli
Göring i Him m ler. Mans feld nawet pomy ślał wtedy, że skoro tyle razy nie udało się zdro wym i spraw- 
nym ofi ce rom, to jak ma tego doko nać ktoś bez połowy pal ców i oka. „Pew nie znów spier doli”, pod su- 
mo wał kolejny plan Stauf fen berga. Nie moc i odkła da nie decy zji utwier dziły go w prze ko na niu, że musi
dzia łać sam.

Przy go to wał plan i przy pierw szej spo sob no ści przed sta wił go Cana ri sowi. Ten począt kowo był scep- 
tyczny, nie chciał o tym sły szeć, ale w końcu uległ pod napo rem sen sow nych argu men tów. Zaak cep to- 
wał wszystko. Dał się też prze ko nać, że to on, Wil helm Cana ris, powi nien sta nąć na czele nowych Nie- 
miec i pro wa dzić roz mowy z alian tami. Jako osoba wia ry godna, która już wcze śniej dekla ro wała swój
sprze ciw wobec Hitlera, a nie po pro stu zmie niła zda nie w obli czu klę ski, jak duża część spi skow ców.
Z zaple czem poli tycz nym i woj sko wym Abwehra miała pod swoją komendą żoł nie rzy w licz bie wielu
dywi zji.

Cana ris miał ponow nie sta nąć na jej czele i wyko rzy stu jąc jej woj skowe zasoby, prze jąć jed no oso- 
bowe dowo dze nie. Mans feld stwier dził w roz mo wie z Cana risem:

– W demo kra cję można bawić się póź niej, a teraz trzeba silną ręką posprzą tać ten bur del.



Roz wią za nie to miało jeden naj waż niej szy aspekt, o któ rym Mans feld nie wspo mi nał: że po zama chu
i odsu nię ciu innych od wła dzy to on w cie niu Cana risa będzie pocią gał za sznurki. Co dawa łoby mu nie- 
ogra ni czone wpływy.

Jego kon cep cja zama chu stanu w dużej czę ści wyko rzy sty wała Wal ki rię, plan przy go to wany przez
ludzi sku pio nych wokół von Tre sc kowa. Na czele spi sku stali Carl Frie drich Goer de ler, praw nik i były
bur mistrz Lip ska, który po uda nym puczu miał zostać nowym kanc le rzem, oraz gene rał Ludwig Beck,
były szef Sztabu Gene ral nego – miał on zostać nową głową pań stwa. Pod wa liny zostały poło żone wcze- 
śniej, kiedy to plan ope ra cyjny opra co wany przez gene rała Frie dricha Olbrichta chy trze pod su nięto do
apro baty Hitle rowi. Powo łano tym samym woj ska rezerwy do obrony pionu dowo dze nia na wypa dek
zamie szek i starć wewnątrz Nie miec. Zamie rzano wyko rzy stać mobi li za cję wojsk rezerwy. Miały stać
w goto wo ści i po uda nym zama chu zająć dziel nicę rzą dową w Ber li nie oraz aresz to wać naj wyż szych
przy wód ców reżimu, dowódz two i innych wyso kich ofi ce rów SS oraz gestapo. Dzia ła nia miały być
sko or dy no wane z innymi mia stami w Niem czech oraz w pań stwach oku po wa nych, z Pary żem, Wied- 
niem, Pragą i innymi. Główną posta cią w całej tej ukła dance był gene rał Frie drich Fromm, dowódca
Armii Rezer wo wej.

Fromm był niczym cho rą giewka: to wspie rał spi skow ców, jak w wypadku pod su nię cia Hitle rowi
planu Olbrichta, to znów uda wał, że o niczym nie wie, w dodatku prze strze ga jąc ich przed podej mo wa- 
niem rewo lu cyj nych dzia łań. Gene rał miał jed nak dziwną sła bość do Kurta. To wła śnie pod czas jed nego
ze spo tkań, na któ rym był też Mans feld, zaofe ro wał się przed ło żyć Hitle rowi plan Olbrichta utwo rze nia
wojsk rezerwy na wypa dek desantu alian tów czy buntu kilku milio nów robot ni ków przy mu so wych.
Póź niej wie lo krot nie zmie niał zda nie w zależ no ści od sytu acji poli tycz nej i mili tar nej, głów nie na fron- 
cie wschod nim. Umie jęt nie lawi ro wał, to wcho dząc w tyłek Hitle rowi, to knu jąc za jego ple cami.
Zawsze dba jąc, by jego decy zje nie miały dla niego nega tyw nych kon se kwen cji. W obec no ści Kurta sta- 
wał się gor li wym zwo len ni kiem puczu i apro bo wał wszyst kie pomy sły spi skow ców, potem spryt nie się
z nich wyco fy wał. Krą żyły plotki o jego homo sek su al nych skłon no ściach, być może coś w tym było
i Mans feld fak tycz nie wpadł mu w oko. Kie dyś nawet po kilku piwach puł kow nik von Quirn heim śmiał
się, że tylko dzięki Kur towi Fromm przed ło żył papiery Hitle rowi. Mans feld wolał w to nie wni kać. Na
samą myśl, że stary gene rał chciałby poło żyć na nim swoje łapy, prze cho dziły go dresz cze. Tak czy
owak Fromm, od któ rego wiele dzi siaj zale żało, był jedną wielką nie wia domą. Nie spo sób było prze wi- 
dzieć, jak zare aguje i po czy jej stro nie się opo wie. Na wszelki wypa dek Kurt przy go to wał też plan B.

Koła mer ce desa żwawo zadud niły po bruku. Nawet nie spo strzegł, że dotarł już do roga tek Ber lina.
Na pery fe riach mia sta jak zawsze pano wał wielki ruch. Wozy, samo chody z zaopa trze niem prze miesz- 
czały się w tę i z powro tem, opóź nia jąc prze jazd. Po kolej nych kil ku na stu kilo me trach doje chał do
skrzy żo wa nia, na któ rym patrol zatrzy my wał i zawra cał nad jeż dża jące pojazdy. Była to oznaka wdro że- 
nia planu Wal ki ria przez jego współ pra cow ni ków. Pod je chał do żoł nie rzy, zatrzy mał samo chód i przez
odkrę coną szybę zapy tał:

– Co się dzieje, żoł nie rzu? Dla czego blo ku je cie dojazd do cen trum?
– Nie wiem, panie puł kow niku, nic nam nie powie dziano. Wypeł niamy tylko roz kazy. Rano ogło- 

szono mobi li za cję i przy wie ziono nas tutaj – odpo wie dział żoł nierz.
Mans feld podał mu swoje doku menty oraz żółtą prze pustkę upraw nia jącą do poru sza nia się dziś po

sto licy. Prze pustki zostały wcze śniej przy go to wane i roz dane wszyst kim spi skow com. Była to swego
rodzaju legi ty ma cja uczest ni ków puczu.

Po oka za niu doku men tów ruszył do cen trum Ber lina. Jesz cze kilka razy zatrzy my wały go blo kady
i żoł nie rze. Z auta widział, jak mia sto się wylud nia. Miesz kańcy, widząc woj skową zawie ru chę na uli- 
cach, ukry wali się w domach lub po pro stu ucie kali z cen trum. Nie ba wem dotarł do ber liń skiej cen trali
spi skow ców, przy Ben dler strasse. Przed budyn kiem pano wał duży ruch wojsk rezerwy oraz cywil nych
pra cow ni ków. Od razu wypa trzył jed nak w tłu mie zna jome twa rze.

Wysiadł z samo chodu i natych miast pode szło do niego kilku ofi ce rów w mun du rach Abwehry. Przed
nim sta nął wysoki męż czy zna o krót kich rudych wło sach wysta ją cych spod czapki. Miał szel mow ski
wyraz twa rzy, ale jed no cze śnie nie wie dzieć czemu budził swoim wyglą dem zaufa nie. Krótko zasa lu to- 
wał i powie dział:

– Dobrze, że pan jest, Herr Mans feld.
– Witaj, Wer ne rze. Jak prze biega ope ra cja? Wszystko zgod nie z pla nem? – zapy tał Kurt.



– Nie stety nie. Na razie zdo ła li śmy obsa dzić tylko stra te giczne punkty mia sta, skrzy żo wa nia, zablo- 
ko wać wej ścia i wyj ścia z budyn ków rzą do wych. Gene rał Olbricht i kapi tan Ulrich Wil helm Schwe rin
von Schwa nen feld udali się do gene rała Fromma, ale ten odmó wił współ pracy i nie chce wydać roz kazu
aresz to wa nia człon ków rządu – szybko rela cjo no wał Wer ner.

Poszli od razu po scho dach na dru gie pię tro, do sie dziby gene rała Olbrichta. W kory ta rzu pro wa dzą- 
cym do jego biura pano wały tłok i ner wowa krzą ta nina.

Jako pierw szy powi tał go tam wice pre zy dent poli cji, Fritz Die tlof von der Schu len burg. Wycią gnął
rękę, pyta jąc:

– Czy to pewne? Führer rze czy wi ście nie żyje? Podobno pan kie ro wał akcją i ma naj lep sze infor ma- 
cje?

– Tak, to pewne. Mar twi mnie tylko to, że skoro pan jesz cze się waha, to jak mamy prze ko nać resztę
dowód ców. Pro szę wyba czyć, ale muszę pil nie zoba czyć się z Olbrich tem. – Mans feld dość szorstko
zakoń czył roz mowę, szybko kie ru jąc się do biura gene rała.

Otwo rzył drzwi i wszedł do zady mio nego pomiesz cze nia, za nim Wer ner. W biu rze oprócz Olbrichta
znaj do wali się von Quirn heim, gene rał Ludwig Beck, Schwe rin von Schwa nen feld, Gene ra lo berst Erich
Hoep ner i von Stauf fen berg.

Na widok Kurta grupka, która dotąd pro wa dziła oży wioną debatę, umil kła. Pierw szy w jego stronę
ruszył Olbricht ze sło wami:

– Dobrze, że pan jest. Powie nam pan, co się, do cho lery, dzieje, bo poza tele fo nem od gene rała
Ostera o śmierci Hitlera i roz ka zie mobi li za cji oddzia łów rezer wo wych nic wię cej nie wiemy. Pan wie,
że nie wie dza ozna cza chaos.

– Pano wie, naj waż niej sze, że tyran i sza le niec pro wa dzący Niemcy w otchłań został usu nięty. Spo- 
sob ność do zama chu poja wiła się nagle i nie mogłem was wcze śniej uprze dzić – odpo wie dział Mans- 
feld.

– Bzdura! Jak mógł pan nie wie dzieć o czymś takim wcze śniej?! To wyma gało wiel kich przy go to- 
wań, wyboru ludzi! – Stauf fen berg rzu cił się na Kurta niczym wście kły pies. Jego jedyne oko
nabrzmiało tak, jakby za chwilę miało wypaść z oczo dołu, a głos rwał się z pode ner wo wa nia.

– Tak, to prawda. Herr Obe rst ma rację, powi nien był pan nas powia do mić o swo ich zamia rach.
Dzia ła nie na wła sną rękę jest nie do pusz czalne! Bez poro zu mie nia z nami wszyst kimi! – zawtó ro wał
Stauf fen ber gowi gene rał Beck, zanim na głowę Kurta posy pały się kolejne kry tyczne głosy innych zgro- 
ma dzo nych w pokoju puczy stów.

Mans feld spoj rzał na nich i pomy ślał, iż miał rację, bio rąc ich za karie ro wi czów wal czą cych o stołki
pod przy krywką patrio ty zmu. Zamiast gra tu lo wać mu uda nego zama chu, mar twili się tylko, że tracą
kon trolę nad sytu acją. Ale tego prze cież się spo dzie wał. Miał przed sobą dwie frak cje wal czące o wła- 
dzę. Jedną repre zen to wali sta rzy poli tycy i gene ra ło wie, jak Goer de ler czy Beck, a druga to Stauf fen- 
berg popie rany przez mło dych ofi ce rów Wehr machtu. Ten ostatni był też naj bar dziej nie za do wo lony
z dzi siej szego zama chu. Cały czas pla no wał, że to on zabije Hitlera i cały splen dor, uzna nie oraz chwała
spłyną na jego osobę. Marzyło mu się, że po boha ter skim czy nie z popar ciem mło dych z Wehr machtu
w końcu uda mu się zostać przy wódcą pohi tle row skich Nie miec. Był zawie dziony suk ce sem Kurta
i nawet nie pró bo wał tego ukryć.

„Jakże są żało śni”, pomy ślał Mans feld, który wie dział, że spi skowcy mają już nawet od jakie goś
czasu wydru ko wane listy obja śnia jące, kto i jakie funk cje ma objąć w nowym rzą dzie. Wybrali też
rzecz nika rządu, choć Hitler na dal twardo rzą dził kra jem. „To doprawdy żało sne”, pomy ślał raz jesz cze,
po czym zwró cił się do zebra nych:

– Rozu miem wasze zde ner wo wa nie, ale naprawdę nie było innego wyj ścia. Wszystko roze grało się
tak szybko. Póź niej wam dokład nie wyja śnię, a teraz zaj mijmy się ope ra cją. Czas nagli, liczy się każda
minuta. Jak roz wija się plan? Sły sza łem, że gene rał Fromm odmó wił współ pracy i wyda nia roz kazu
aresz to wa nia.

Po jesz cze kilku ner wo wych uwa gach grupka w końcu uci chła, a Olbricht zaczął rela cjo no wać sytu- 
ację.

– Po ogło sze niu mobi li za cji uda li śmy się do Fromma. Poin for mo wa li śmy o zama chu i popro si li śmy,
żeby do nas dołą czył i wydał roz kazy. Gene rał jed nak wściekł się, że pod ro bi li śmy jego roz kaz mobi li- 
za cji. Wpadł w szał i histe rię. Nie chciał wie rzyć, że Hitler nie żyje. Zaczął bie gać, krzy czeć, że wszyst- 



kich powie szą i przez nas jego też – opo wia dał gene rał, który chyba jako jedyny w całym pokoju był
uczciwy i cie szył się z suk cesu.

– Mogli ście powie dzieć, żeby zadzwo nił do Ber ghofu i to potwier dził – powie dział Mans feld.
– Tak zro bi li śmy. Zadzwo nił, ale tam ofi cer łącz ni kowy powie dział mu, że ma zakaz udzie la nia

infor ma cji. Potem zadzwo nił do Goeb belsa, ale on też nie potwier dził śmierci Hitlera. Mini ster nie
chciał z nim roz ma wiać, prze ka zał, że jest zajęty. Dla tego gene rał Fromm nabrał podej rzeń, że to
kolejna nie udana próba – kon ty nu ował Olbricht.

– Gdzie on teraz jest? – zapy tał Mans feld.
– Nie mając wyj ścia, aresz to wa li śmy go w jego wła snym biu rze. Sie dzi tam zamknięty pod strażą –

 odpo wie dział gene rał.
– Może pan by z nim poroz ma wiał? – nie śmiało rzu cił von Quirn heim.
„Jak trwoga to do Boga”, pomy ślał Mans feld. Prze szło mu też przez myśl, że stary lis Fromm odsta- 

wił teatr, żeby spo koj nie pocze kać w swoim biu rze i bez piecz nie obser wo wać, kto zakoń czy dzień
w gro nie wygra nych. Dla tego chciał się z nim zoba czyć dopiero w osta tecz no ści.

– Jeżeli będzie to konieczne, tak zro bię. Mam jed nak inny pomysł. – Odwró cił się do Olbrichta. –
 Kto miał zająć dziel nicę rzą dową i doko nać aresz to wań?

– Ber li ner Wach ba ta il lon majora Ern sta Remera. Ten powie dział, że nie wykona roz ka zów, dopóki
nie dosta nie ich oso bi ście od gene rała Fromma. Inter we nio wał nawet Obe rst Stauf fen berg jako szef
sztabu Armii Rezer wo wej, lecz to też nie odnio sło skutku.

– Gdzie jest major Remer?
– Na dal na placu obok Ben dler blocku – poin for mo wał von Quirn heim.
– W takim razie udam się do niego i spró buję z nim poroz ma wiać – rzekł Mans feld. – Pro szę mnie

jesz cze tylko poin for mo wać, jak prze bie gają inne zało że nia ope ra cji. Wiem już, co się nie powio dło. –
 Tu spoj rzał na Stauf fen berga. – A co udało się już prze pro wa dzić?

– Po tym, jak von Quirn heim roze słał tele gram do regio nal nych dowód ców o tre ści: „Führer Adolf
Hitler nie żyje”, wsz częto umó wione dzia ła nia w Paryżu, Wied niu i Pra dze. Roz po częto tam aresz to wa- 
nia ofi ce rów SS i gestapo. Oddział majora Frie dri cha Jacoba zajął sie dzibę radia przy Masu re enal lee.
Jak usta lono wcze śniej, czołgi ze szkoły ofi cer skiej w Pocz da mie przy były do Ber lina i zajęły pozy cje
na głów nych dro gach wjaz do wych do mia sta.

– Czyli reszta idzie zgod nie z pla nem – ucie szył się Mans feld. – W takim razie pozo stało nam jesz- 
cze naj waż niej sze. Musimy zająć dziel nicę rzą dową i aresz to wać Him m lera, Goeb belsa, Göringa i ich
ofi ce rów, zanim zdo łają prze pro wa dzić kontr ude rze nia jed nost kami SS. Pro szę dzia łać dalej, a ja udam
się do majora Remera.

Ruszył w stronę drzwi, żeby jak naj szyb ciej zakoń czyć swoją wizytę w gabi ne cie spi skow ców. Naj- 
lep sze zacho wał na koniec.

– Mam dla panów dobrą wia do mość. Admi rał Cana ris posta no wił nas oso bi ście wspo móc w walce
z reżi mem i przy być dziś do Ber lina. Powi nien tu być lada chwila.

– A po co on tutaj? – wysy czał przez zęby Stauf fen berg, po czym zamilkł, ponie waż zro zu miał, że
tylko on powie dział na głos to, co wszy scy pomy śleli.

– Pro szę ważyć słowa, Herr Obe rst. Admi rał Cana ris dzia łał w opo zy cji i pró bo wał oba lić Hitlera,
kiedy pan jesz cze wier nie słu żył Führerowi. To, że jeste śmy tu w tej chwili, zawdzię czamy admi ra łowi.
Na drugi raz pro szę się zasta no wić, zanim pan coś pal nie – zbesz tał go Mans feld, po czym wyszedł
i trza snął drzwiami.

Za nim wysu nął się Wer ner. Ponow nie prze ci snęli się przez tłum woj sko wych i urzęd ni ków
w budynku bie ga ją cych ner wowo z mel dun kami i roz ka zami. Gdy wyszli na zewnątrz, Wer ner zapy tał:

– Co teraz?
– Teraz musimy prze ko nać majora Remera – odparł Mans feld, po czym szyb kim kro kiem udali się

do zapar ko wa nego mer ce desa.
Kurt włą czył sil nik i spy tał:
– Gdzie sta cjo nu je cie?
– Zapar ko wa li śmy na Frie drich strasse, dwie ulice dalej. – Wer ner wska zał ręką kie ru nek.
Mans feld ruszył ostro z miej sca, szybko prze był dwie prze cznice i skrę cił w prawo. Wje chaw szy

w uliczkę, zoba czył zapar ko wane po pra wej stro nie dwie woj skowe cię ża rówki. Prze je chał powoli koło
woj sko wych opli, któ rych kie rowcy na znak Wer nera odpa lili sil niki i ruszyli za mer ce de sem.



Prze dziwny kon wój prze je chał jesz cze trzy ulice i skrę cił na plac przy dziel nicy rzą do wej, gdzie sta- 
cjo no wał major Remer ze swoim bata lio nem.

Mans feld zaje chał tam i zga sił sil nik. Za nim zatrzy mały się cię ża rówki. Wysiadł z samo chodu.
Przed nim, na środku placu, stał w sze re gach jak do apelu bata lion Armii Rezer wo wej. Sam Remer po
dru giej stro nie dzie dzińca prze cha dzał się wol nym kro kiem.

Na bata lion – w czy stych lśnią cych mun du rach pro sto z maga zynu – skła dała się zbie ra nina rekru tów
ze szkół woj sko wych, per so nel jed no stek zapa so wych, zasi lony ran nymi i cho rymi żoł nie rzami, któ rzy
wró cili nie dawno z frontu i prze szli rekon wa le scen cję w szpi ta lach. Tylko ci ostatni brali udział w praw- 
dzi wej walce i mieli doświad cze nie na fron cie. Sta no wili jed nak mały odse tek. Reszta tej dziw nej armii
pre zen to wała raczej nie wielką war tość bojową.

Mans feld szedł środ kiem placu, patrząc na twa rze żoł nie rzy. Można było stwier dzić, że więk szość
z nich nie miała jesz cze osiem na stu lat. „Powinni być teraz w szkole”, pomy ślał.

Pod szedł do majora, zasa lu to wał i powie dział:
– Panie majo rze, mel duje się Obe rst Kurt von Mans feld. Przy by łem tu z pole ce nia admi rała Cana risa.

Czy możemy poroz ma wiać na osob no ści?
Remer objął chłod nym wzro kiem Mans felda i jego oddział, który tym cza sem wyska ki wał z cię ża ró- 

wek po dru giej stro nie placu. Przez chwilę jakby się zasta na wiał, w końcu wyko nał ruch ręką, wska zu- 
jąc wej ście do budynku za sobą i dając tym samym znak, by Mans feld podą żył za nim. Nie wia domo,
czy prze ko nał go wyż szy sto pień roz mówcy, czy jego oddział wła śnie wypa ko wu jący się z cię ża ró wek.
Sku tek był taki, że obaj znik nęli w środku.

Koman dosi Mans felda leni wie jeden po dru gim wysko czyli z cię ża ró wek, zaj mu jąc miej sce na placu
jakieś dwa dzie ścia metrów od ele ganc kiego i ide al nie wypra so wa nego bata lionu Remera. Wzbu dzili
w tych dru gich zain te re so wa nie, a jed no cze śnie wywo łali dreszcz swoim wyglą dem. Przy po mi nali
bandę rabu siów, która wycho dzi raz na jakiś czas z leśnych ostę pów na gości niec i napada na prze jezd- 
nych. W brud nych, postrzę pio nych mun du rach, na któ rych jesz cze znaj do wało się błoto z rosyj skich
dróg, tynk z budyn ków Char kowa i krew ich mar twych kole gów. Mun dury masku jące, które wyszły
z fabryki dopa so wane do rosyj skiej sce ne rii, teraz miały kolory upo dab nia jące je wła ści wie do każ dego
oto cze nia. Po powro cie z Rosji mogli je wymie nić na nowe, lecz uczy niło to tylko kilku, a reszta, czy to
z leni stwa, czy też trak tu jąc je jako tali zman, miała je na sobie na dal. Pod heł mami i czap kami wid niały
ponure twa rze o zim nych oczach, nie rzadko gęsto zaro śnięte. Poorane bruz dami od pro chu, wia tru
i prze raź li wego mrozu, jakiego doświad czyli na fron cie wschod nim. W porów na niu z rosyj ską kam pa- 
nią dzi siej sza akcja była niczym majowa wycieczka. Gdy w 1941 roku ska kali ze spa do chro nami jako
piąta kolumna, wcie la jąc w życie plan Bar ba rossa, byli pełni zapału po kam pa nii wrze śnio wej. Żądni
wra żeń i gotowi wyko nać każdy, nawet naj nie bez piecz niej szy roz kaz dla chwały swo jej, Führera i Nie- 
miec. Za linią frontu zdo by wali mosty, lot ni ska, węzły kole jowe, elek trow nie – w spek ta ku lar nych
akcjach. Teraz z tego ognia nie zostało już nic. Tylko chęć prze ży cia, docze ka nia końca wojny za
wszelką cenę.

Wyru szali do Rosji w licz bie pułku, teraz została ich jedy nie garstka. Wszy scy zawdzię czali życie
jed nej oso bie, swo jemu dowódcy, von Mans fel dowi. Kiedy ich oddział, zdzie siąt ko wany po wielu mie- 
sią cach krwa wych walk w głębi Rosji, dostał roz kaz wyjazdu do zimo wego oblę że nia Sta lin gradu,
Mans feld wie dział, co ich czeka. Sfał szo wał roz kaz prze ło żo nego i wysłał kil ku dzie się ciu szczę śliw ców
do domu, do Nie miec. Gdyby nie to, tra fi liby do sta lin gradz kiego kotła, gdzie pew nie w naj lep szym
wypadku zamar z liby w oko pach, a w naj gor szym pozja dali się nawza jem z głodu. Wie dzieli, że
zawdzię czają mu życie, teraz poszliby za nim w ogień. Nie było roz kazu, któ rego by nie wyko nali.

Każdy z nich prze szedł pie kło i tak też wyglą dali: jakby wła śnie wró cili z kró le stwa Lucy fera. Każdy
wyróż niał się na swój spo sób. Mło dzi chłopcy Remera ukrad kiem rzu cali spoj rze nia w stronę woj ska,
takiego jesz cze nie widzieli. Patrząc na nich, mło dzieńcy byli pra wie prze ko nani, że to pie kielne zastępy
dzi siej szego poranka przy były do Ber lina. Na prze dzie stał Hein rich Heck man, syn szewca z Kolo nii,
który, o iro nio, na wschod niej kam pa nii zdarł swoje woj skowe buty, tak że przez dziury wle wała się
woda. Pew nie cho dziłby jak szewc bez butów, gdyby nie ścią gnął ich zabi temu nie miec kiemu ofi ce- 
rowi. Nie byłoby w tym nic dziw nego, gdyby nie fakt, że zro bił to, odrą bu jąc sie kierą zamar z niętą nogę
tru po sza i wydłu bu jąc resztki stopy z buta nożem, pod czas gdy sie dział z innymi przy ogni sku.

Obok niego stał Mar kus Lan ger, z naszyj ni kiem z ludz kich uszu na piersi. Były to tro fea po zabi tych
w walce wręcz czer wo no ar mi stach. Dalej Kurt Klimke z cha rak te ry styczną czer woną twa rzą, bez



lewego ucha, które tak samo jak lewą dłoń ampu to wano mu z powodu odmro żeń ostat niej zimy na fron- 
cie wschod nim. Każdy z człon ków oddziału był swo istym egzem pla rzem i odbi ciem indy wi du al nych
tra gicz nych prze żyć ope ra cji Bar ba rossa. Jedną cechę mieli jed nak wspólną: wszy scy byli uzbro jeni po
zęby. W naj now sze pisto lety maszy nowe MP 40, FG 42 Fallschirmjägergewehr, spe cjalne kara biny dla
spa do chro nia rzy, kara bin samo pow ta rzalny Gew 43, Stg 44 (Sturm ge wehr), kara bin auto ma tyczny na
nabój pośredni kali ber 7,92 mm, dwa kara biny maszy nowe MG 42, rakie towe gra nat niki prze ciw pan- 
cerne kali bru 88 mm Pan zer schreck, a także mnó stwo Eihand gra nate 39 oraz naj now szą zabawkę prze- 
ciw czoł gom dla pie choty Pan zer wurf mine, czyli gra nat prze ciwpancerny z ładun kiem kumu la cyj nym
zdol nym prze bić pan cerz śred niego czołgu. Każde woj sko na taki widok wola łoby zejść im z drogi,
można było więc sobie wyobra zić, jakie wra że nie wywarli na człon kach Armii Rezer wo wej i ich
dowódcy.

Tym cza sem Mans feld z majo rem Reme rem prze szli przez ciemny, nie oświe tlony kory tarz, na końcu
któ rego znaj do wały się drzwi. Major je otwo rzył i weszli do małego biura, które zajął na czas ope ra cji.

Usiadł za nie wiel kim, pro wi zo rycz nym biur kiem, kur tu azyj nym gestem popro sił Mans felda, by zajął
miej sce naprze ciw niego, i od razu prze szedł do rze czy:

– Nie zro bię nic bez wyraź nych pisem nych roz ka zów od gene rała Fromma.
– Nie wiem, co ma pan na myśli, ale jak już pan sły szał, Niemcy zna la zły się dziś nad prze pa ścią.

Führer zgi nął w zama chu przy go to wa nym przez spi sek anty na ro do wo so cja li styczny. Na szczę ście
Abwehra prze pro wa dziła bły ska wiczne śledz two, w trak cie któ rego udo wod niono, że przy wód cami
zama chu stanu są naj wyżsi człon ko wie rządu oraz wysocy rangą ofi ce ro wie SS i gestapo. W ramach
sze roko zakro jo nych kontr re wo lu cyj nych dzia łań panu przy padł obo wią zek i zaszczyt aresz to wa nia
głów nych osób odpo wie dzial nych za zamor do wa nie naszego wodza Adolfa Hitlera.

Remer otwo rzył usta i chciał coś powie dzieć, lecz Mans feld zde cy do wa nym ruchem ręki dał mu do
zro zu mie nia, żeby nie prze ry wał.

– Zanim pan coś powie, majo rze, chciał bym przed sta wić panu, jak wygląda sytu acja. – Się gnął do
kie szeni i wyjął zło żoną na pół kartkę, którą roz po starł na biurku przed majo rem. – To jest pań ska nomi- 
na cja na sto pień puł kow nika, oso bi ście pod pi sana dziś rano przez admi rała Cana risa. W tym momen cie
musi pan pod jąć ważną decy zję. Pozo stały nam tylko dwie opcje. – Mans feld zro bił dłuż szą pauzę. –
 Przyj muje pan nomi na cję i wypełni obo wią zek wzglę dem Rze szy i admi rała Cana risa albo będę musiał
pana zastrze lić. – Mówiąc to, Kurt odpiął kaburę i poło żył dłoń na ręko je ści lugera.

Major Remer, który był czło wie kiem wyjąt kowo odpor nym na stres, zmie rzył roz mówcę wzro kiem
wytraw nego poke rzy sty, oce nia jąc, czy ten ble fuje. Potem bez słowa powoli wziął doku ment do ręki
i zaczął czy tać. Po chwili zapy tał:

– Gdzie jest teraz gene rał Fromm?
– Obec nie jest nie dy spo no wany. Oba wiam się, że będzie musiał pan pod jąć decy zję sam – odpo wie- 

dział Mans feld.
– Muszę przy znać, że ma pan wyjąt kowy dar prze ko ny wa nia, Herr Mans feld. W tej sytu acji nie

pozo staje mi nic innego, jak przy jąć nomi na cję admi rała. Pro szę powie dzieć, co mam robić. Jakie są
dokładne roz kazy?

– Od tej chwili aż do zakoń cze nia akcji będzie pan pod le gał bez po śred nio admi ra łowi Cana ri sowi
i mnie. Trzeba jak naj szyb ciej zająć dziel nicę rzą dową i aresz to wać przy wód ców spi sku, zanim skon tak- 
tują się z wier nymi dywi zjami SS. Przy były ze mną oddział majora Wer nera będzie panu towa rzy szył
pod czas aresz to wań w Mini ster stwie Spraw Wewnętrz nych. Major Wer ner będzie słu żył panu pomocą
w przy padku oporu ze strony SS.

– Jak pan sobie życzy. – Remer zło żył doku ment awan su jący go na puł kow nika i wło żył do kie szeni.
Razem ruszyli do wyj ścia.
Na dzie dzińcu Mans feld pod szedł do Wer nera.
– Wszystko zała twione. Poje dzie pan z majo rem do sie dziby SS i pomoże w razie pro ble mów. Pro szę

też patrzeć mu na ręce, żeby nas czymś nie zasko czył. Ja wra cam teraz do cen trali w Ben dler block.
Dalej pro szę dzia łać zgod nie z pla nem, spo tkamy się po zakoń cze niu ope ra cji.

– Tak jest, Herr Mans feld – odpo wie dział Wer ner.
Kurt wsiadł do samo chodu i ruszył w stronę cen trali spi skow ców. W lusterku widział, jak oddział

Wer nera oraz bata lion majora Remera opusz czają plac i kie rują się do dziel nicy rzą do wej. Po kilku
minu tach dotarł na miej sce. Przed budyn kiem na Ben dler strasse gro ma dził się coraz więk szy tłum. Byli



to głów nie żoł nie rze doma ga jący się wyja śnień. Scho dziło się coraz wię cej ludzi, tak że war tow ni kom
trudno już było ich powstrzy mać przed wtar gnię ciem do budynku. Mans feld siłą prze bił się przez ciżbę
i wszedł do środka. Od razu skie ro wał się do biura Olbrichta.

Na miej scu zastał samego gene rała, von Quirn he ima i Stauf fen berga.
– Roz ma wia łem z majo rem Reme rem i skło ni łem go do współ pracy. Wła śnie powi nien doko ny wać

aresz to wań w Mini ster stwie Spraw Wewnętrz nych – poin for mo wał zebra nych.
– To dobra wia do mość. Trzeba jak naj szyb ciej aresz to wać Him m lera i Goeb belsa. Wtedy reszta

dowód ców na pewno przej dzie na naszą stronę – stwier dził von Quirn heim.
– Gene rał Erich Hoep ner chwi lowo zastą pił gene rała Fromma, ale dowódcy nie któ rych regio nów nie

chcą wyko ny wać jego roz ka zów – powie dział Olbricht. – Na szczę ście gene rał Karl Hein rich von
Stülpnagel w Paryżu i puł kow nik Hein rich Kodré w Wied niu aresz to wali już człon ków SS. To potwier- 
dzone. Nie długo ma przy być feld mar sza łek Erwin von Wit zle ben, żeby oso bi ście tele fo no wać do
dowód ców dywi zji. Na razie mamy za sobą tylko 7. i 15. Armię w pół noc nej Fran cji. Nie mamy łącz no- 
ści z gene rałem Bla sko wit zem dowo dzą cym na połu dniu Fran cji 1. i 19. Armią. Podob nie nie ma kon- 
taktu z Geo r gem von Küchlerem z Grupy Armii Pół noc. Wła ści wie tylko kilka poje dyn czych dywi zji na
połu dniu mel do wało swoją goto wość. Kon takt z innymi na razie jest nie moż liwy. Żaden z dowód ców
nie chce się wychy lać, dopóki nie będzie miał roze zna nia w sytu acji. Nawet ci, któ rzy wcze śniej dekla- 
ro wali współ pracę, teraz cho wają głowę w pia sek – kon ty nu ował opis postę pów ope ra cji.

– Pań scy ofi ce ro wie pod jęli dzia ła nia? – Mans feld zwró cił się do mil czą cego Stauf fen berga.
– Tak, w więk szo ści wyko nali swoje zada nia, ale dowo dzą tylko mniej szymi odcin kami i ośrod kami.

Dopóki dywi zje fron towe nie przejdą na naszą stronę, nie można mówić o suk ce sie ope ra cji – odpo wie- 
dział Stauf fen berg.

W tej chwili na kory ta rzu powstał jakiś hałas i zamie sza nie. Quirn heim wyszedł spraw dzić, co się
dzieje. Po chwili wró cił i poin for mo wał o przy czy nie zamętu:

– Podobno admi rał Cana ris godzinę temu wylą do wał na lot ni sku Rangs dorf. Wkrótce ma być u nas.
– Dobrze, w takim razie chodźmy go przy wi tać – powie dział Olbricht, po czym cała trójka skie ro- 

wała się ku wyj ściu. – Pan nie idzie? – zapy tał zdzi wiony Mans felda, widząc, że ten na dal sie dzi
wygod nie w fotelu.

– Nie, roz ma wia łem z admi ra łem dziś rano. Lepiej zostanę tutaj i będę nad zo ro wał przy cho dzące
mel dunki – odpo wie dział Kurt.

– Jak pan woli, może fak tycz nie tak będzie lepiej. – Olbricht ski nął głową i wyszedł.
Budy nek powoli się wylud niał, ponie waż pra wie wszy scy chcieli zoba czyć i przy wi tać admi rała

Cana risa. Zostały tylko osoby funk cyjne w pokoju łącz no ści. Mans feld wstał, wyszedł z biura i podą żył
do sekre tarki Olbrichta sie dzą cej przy biurku przed jego drzwiami. Popa trzył na młodą kobietę w obci- 
słej gar sonce i o dużych, namięt nych ustach, po czym zapy tał:

– Fräulein Rita, czy może pani coś dla mnie zro bić?
Blon dynka spoj rzała na niego, rumie niąc się uro czo.
– Czego pan sobie życzy, Herr Mans feld? – odpo wie działa, figlar nie prze wra ca jąc oczami.
– Pro szę mi zro bić kawę i przy nieść do pokoju łącz no ści.
– Z cukrem czy ze śmie tanką?
– Gorzką. Pani jest zbyt słodka, żeby jesz cze dosła dzać – odparł Mans feld.
– Jak pan sobie życzy – zachi cho tała Rita, jed no cze śnie roz glą da jąc się, czy nikt ich nie sły szy. –

 Spo tkamy się wie czo rem? – spy tała.
– Dziś chyba nie dam rady. – Kurt pokrę cił głową.
– Pan nie da rady? Nie moż liwe! – Odpięła górny guzik koszuli i odsło niła obfity, sek sowny biust.
– Dziś tylko kawa – rzu cił Mans feld i ruszył do pokoju łącz no ści.
Ritę uwiódł i zwer bo wał kilka mie sięcy temu. Nie było to trudne, bo już od jego pierw szej wizyty

u Olbrichta wodziła za nim wzro kiem. Wła ści wie nawet trudno nazwać to wer bun kiem. Po pro stu spo- 
ty kają się, kiedy on jest w Ber li nie. W pokoju 409 hotelu Kem pin ski po sek sie Rita opo wiada mu, co się
dzieje w biu rze szefa. Wszyst kie papiery prze cho dzą przez jej ręce, więc Mans feld zna każde posu nię cie
spi skow ców.

Tym cza sem zebrani na dole przed budyn kiem puczy ści wraz ze zgro ma dzo nymi żoł nie rzami i tłu- 
mem cie kaw skich gapiów wycze ki wali przy by cia admi rała Cana risa. Nie musieli długo cze kać, gdyż
nagle dał się sły szeć war kot zbli ża ją cych się pojaz dów, a zie mia pod ich sto pami zaczęła drżeć. Po



chwili wyło nił się kon wój, w któ rym jechał admi rał. Na prze dzie podą żały dwa Leich ter
Schützenpanzerwagen Sd.Kfz., lek kie pół gą sie ni cowe trans por tery opan ce rzone. Za nimi sunęły dwie
limu zyny mer ce desa, wio ząc za kulo od por nymi szy bami Cana risa i świtę jego ofi ce rów. Potem można
było nali czyć kil ka na ście cię ża ró wek wyła do wa nych żoł nie rzami, a kon wój zamy kało sześć czoł gów
typu Pan zer kamp fwa gen V Pan ther. Ku zdzi wie niu wszyst kich kon wój, nie zatrzy mu jąc się, prze mknął
z szyb ko ścią 45 kilo me trów na godzinę po Ben dler strasse i znik nął tak szybko, jak się poja wił.

Ten swo isty pokaz siły wywarł wiel kie wra że nie na zgro ma dzo nych. Taki też był jego cel. Ponad pół
tysiąca żoł nie rzy Divi sion Bran den burg, dywi zji do zadań spe cjal nych Abwehry, przez tydzień spro wa- 
dzano w tajem nicy pod Ber lin z całej Europy. Małymi gru pami, w poro zu mie niu z zaufa nymi i lojal- 
nymi wobec Cana risa dowód cami. Do wie czora do sto licy miały przy być jesz cze ponad dwa tysiące
żoł nie rzy z odda nej admi ra łowi dywi zji. Jako ostat nie koleją przy je chały pan tery, które były poda run- 
kiem pro sto z frontu zachod niego od gene rała Erwina Rom mla.

Kiedy pojazdy znik nęły za rogiem następ nej ulicy, zszo ko wani i jed no cze śnie wście kli spi skowcy
z gene ra łem Bec kiem na czele ruszyli z powro tem na dru gie pię tro budynku w poszu ki wa niu Mans- 
felda. Zna leźli go w pokoju łącz no ści i od razu zasy pali setką pytań i pre ten sji, że ponow nie nie byli
powia do mieni o sytu acji. Pierw szy do ataku ruszył gene rał Beck:

– Herr Mans feld, dla czego nie wie dzie li śmy o przy by ciu tak dużych oddzia łów do Ber lina i gdzie, do
cho lery, udał się admi rał Cana ris?

– Nie mam zie lo nego poję cia. Pano wie, wiem tyle co wy i jestem tak samo zdzi wiony – odpo wie- 
dział Mans feld, który oczy wi ście dosko nale o wszyst kim wie dział, ponie waż to on zapla no wał każdy
ruch Cana risa oraz mobi li za cję koman do sów Abwehry w celu prze ję cia ber liń skiego tronu. Wie dział
też, że admi rał zmie rza do sie dziby radia przy Masu re enal lee. Wolał jed nak przed Bec kiem i innymi
uda wać zasko czo nego, żeby go nie zamę czali. Byli na niego wystar cza jąco źli z powodu nie po wia do- 
mie nia o dacie zama chu. – Admi rał Cana ris na pewno nie długo zoba czy się z panami i wszystko wytłu- 
ma czy – kon ty nu ował, posta na wia jąc szybko zmie nić temat. – Naszym głów nym pro ble mem jest teraz
brak odpo wie dzi ze strony dywi zji fron to wych. Tylko część gene ra łów jasno opowie działa się po naszej
stro nie. Więk szość na dal jest nie zde cy do wana. Nie mówiąc już o dywi zjach SS, które na pewno będą
wierne Him m le rowi. Obe rst Stauf fen berg, pro szę jesz cze raz oso bi ście skon tak to wać się z fron to wymi
ofi ce rami pań skiej orga ni za cji.

Jesz cze przez chwilę deba to wali, jak skło nić nie pew nych gene ra łów do odpo wie dzi, kiedy do pokoju
wszedł młody ofi cer i włą czył odbior nik, mówiąc:

– W radiu ogło sili, że za chwilę z ode zwą do narodu wystąpi admi rał Cana ris.
Gene rał Beck i inni ponow nie wybuch nęli. Jak Cana ris może bez uzgod nie nia z nimi prze ma wiać

w radiu?! Chyba naj bar dziej zde ner wo wało ich jed nak to, że sami na to nie wpa dli, już od kilku godzin
mając do dys po zy cji sie dzibę ber liń skiego radia.

Cały zgiełk i hałas ner wo wej dys ku sji ucichł, kiedy z gło śni ków popły nął głos admi rała Cana risa:
Rodacy! Nasz Führer Adolf Hitler nie żyje. W tym czar nym dniu musimy być silni i zjed no czeni jako

naród. Za tym hanieb nym zama chem stoją peł niący naj wyż sze funk cje poli tycy, ofi ce ro wie SS i gestapo.
Oso bi ście sta ną łem na czele kontr re wo lu cyj nych sił i przy się gam, że zro bię wszystko, by osoby za to
odpo wie dzialne zostały uka rane. W związku z dzi siej szymi wyda rze niami wła dzę usta wo daw czą i woj- 
skową przej mują Abwehra wraz z Armią Rezer wową. Do czasu zaże gna nia nie bez pie czeń stwa, które
zawi sło nad naszą ojczy zną, będę peł nił funk cję naczel nego wodza. Niech Bóg będzie z nami!

Głos admi rała ucichł, a w pokoju nastała cisza i atmos fera tak zgęst niała, że można by ją kroić
nożem. Gene rał Beck zro bił się tak czer wony na twa rzy, jakby za chwilę miał dostać udaru. Od razu
roz go rzała awan tura, która oczy wi ście sku piła się na oso bie Mans felda.

– Nie takie były usta le nia, prze cież to ja mia łem być nowym kanc le rzem! – wrzesz czał gene rał Beck.
– Panie gene rale, widocz nie admi rał uznał, że powia do mie nie o śmierci Hitlera i o tym, kto teraz

prze jął wła dzę, będzie dobre dla ope ra cji – odpo wie dział Mans feld. – Na pewno jest to tym cza sowe
i nie musi się pan mar twić o swój urząd – ściem niał.

– Prze cież to samo wolka Cana risa i jawny zamach stanu! – krzy czał dalej Beck, nie mogąc się uspo- 
koić.

– Panie gene rale, zamach stanu w zama chu stanu? Pro szę nie wyga dy wać bzdur – par sk nął Mans- 
feld.

Oczy wi ście jesz cze bar dziej roz sier dził tym Becka.



Na szczę ście dla Kurta sytu ację ura to wała lawina mel dun ków przy cho dzą cych od kolej nych gene ra- 
łów i dowód ców fron to wych odda ją cych się pod roz kazy admi rała Cana risa. Prze mó wie nie odnio sło
zamie rzony sku tek i na chwilę prze chy liło szalę zwy cię stwa na stronę puczy stów. Wia do mość o tym
korzyst nym zwro cie akcji tro chę uspo ko iła grupkę spi skow ców.

W końcu ope ra cja weszła na wła ściwe tory i zaczęła nabie rać roz pędu. Wszy scy w cen trum ope ra- 
cyj nym sku pili się na nawią zy wa niu łącz no ści z poszcze gól nymi ośrod kami. Czas mijał szybko,
a w całym budynku sły chać było tylko tele fony, dale ko pisy, krzą ta ninę ofi ce rów oraz per so nelu pomoc- 
ni czego.

Zaczęło zmierz chać, kiedy do budynku wszedł major, a wła ści wie teraz już puł kow nik Remer. Zgod- 
nie z wcze śniej szymi usta le niami udał się do Mans felda i chciał zdać mu rela cję z prze pro wa dzo nej
akcji. Ten jed nak zabrał go do biura i popro sił, żeby przed sta wił sytu ację wszyst kim zain te re so wa nym.

– Według roz ka zów uda łem się na Wil helm strasse, by w pierw szej kolej no ści zająć naj waż niej sze
powie rzone mi budynki rzą dowe – rela cjo no wał świeżo upie czony puł kow nik. – Wysła łem oddziały do
Nowej Kan ce la rii Rze szy, Urzędu Spraw Wewnętrz nych, Mini ster stwa Komu ni ka cji oraz Mini ster stwa
Lot nic twa, Mini ster stwa Spraw Zagra nicz nych, Mini ster stwa Oświe ce nia Publicz nego i Pro pa gandy
Rze szy. We wszyst kich tych urzę dach ope ra cja prze bie gła spraw nie. Doko nano aresz to wań urzęd ni ków
według poda nych mi wcze śniej wytycz nych. Ja nato miast oso bi ście razem z majo rem Wer ne rem poje- 
cha łem do Urzędu Bez pie czeń stwa Rze szy. Tam napo tka li śmy opór eses ma nów, któ rzy zaba ry ka do wali
się w budynku i otwo rzyli do nas ogień. Odpo wie dzie li śmy ogniem, a major Wer ner ze swo imi ludźmi
przy pu ścili szturm na budy nek. Po szyb kiej i spraw nej akcji obiekt został zdo byty, a wszy scy eses mani
zatrzy mani. Poza tymi, któ rzy zostali zastrze leni pod czas szturmu przez pań skich ludzi. – Tu spoj rzał na
Mans felda. – Muszę przy znać, że oddział majora Wer nera oka zał się bar dzo pomocny i byłem pod wra- 
że niem ich dzia ła nia.

– Zatrzy ma li ście Him m lera? – Nie wytrzy mał Stauf fen berg, chcąc się dowie dzieć naj waż niej szego.
– Nie stety nie. Reichsführer zapadł się pod zie mię. Prze szu ka li śmy cały obiekt, ale ni gdzie go nie

było – odpo wie dział Remer.
– Może ukrył się gdzieś w budynku? Prze py ta li ście jego ludzi? – zapy tał Mans feld.
– Tak, dokład nie wypy ta li śmy cały per so nel. Twier dzą, że Reichsführer wyje chał z Ber lina dziś

przed połu dniem.
– Jest pan pewien? Może kła mali? – drą żył Mans feld.
– Pyta li śmy kil ka krot nie. Potem major Wer ner prze strze lił kolana dwóm eses ma nom i pytał ponow- 

nie. Odpo wiedź była taka sama, więc raczej nie kła mali i Him m lera już tu nie ma – odpo wie dział
Remer. – Udało nam się jed nak zatrzy mać mini stra pro pa gandy Goeb belsa, mini stra lot nic twa Her- 
manna Göringa, Alberta Spe era, mini stra spra wie dli wo ści Ottona Thie racka, mini stra do spraw wyży- 
wie nia i gospo darki rol nej Her berta Bac kego, mini stra gospo darki Rze szy, pre zesa Reichs banku Wal- 
thera Funka, szefa Głów nego Urzędu Bez pie czeń stwa Rze szy Kal ten brun nera i wielu innych człon ków
rządu oraz ofi ce rów SS i gestapo. Wszy scy zgod nie z roz ka zami zostali ode skor to wani na dzie dzi niec
Ben dler blocku. Gros sad mi ral Karl Dönitz został zatrzy many oddziel nie i prze wie ziony w miej sce
odosob nie nia zgod nie z zale ce niami.

– Dzię kuję, Herr Obe rst. Dobrze prze pro wa dzona akcja. Pro szę nas teraz zapro wa dzić do zatrzy ma- 
nych – zwró cił się do Remera Mans feld.

– Tak, oczy wi ście. Pro szę za mną.
– Stauf fen berg, czy uda się pan ze mną do aresz tan tów? – zapy tał Kurt.
– Oczy wi ście – odpo wie dział Stauf fen berg, od razu rusza jąc za nim.
Dołą czył do nich jesz cze porucz nik Wer ner von Haeften, adiu tant Stauf fen berga. Reszta spi skow ców,

czy to ze zmę cze nia, czy kie ro wana innymi pobud kami, posta no wiła zostać w budynku.
Kiedy szli cia snym kory ta rzem, Mans feld zbli żył się do Stauf fen berga i cicho powie dział:
– Rozu miem, panie puł kow niku, że co do dal szych wyda rzeń jeste śmy zgodni?
– Tak. Dziś nasze opi nie wie lo krot nie się róż niły, ale aku rat w tej kwe stii się zga dzamy – odparł

Stauf fen berg.
Szybko zna leźli się na dzie dzińcu, gdzie w oto cze niu kor donu woj ska znaj do wało się ści śnię tych

około stu zatrzy ma nych przez puł kow nika Remera osób. Nawet tutaj zacho wali jed nak hie rar chię i na
prze dzie stali Göring, Goeb bels i Speer.

Gdy zoba czyli przy by łych, oży wili się.



– Co tu się, do cho lery, wypra wia? Mogłem się domy ślać, że to wy za tym sto icie! – krzy czał Goeb- 
bels, ujrzaw szy Stauf fen berga i Mans felda. – Jak śmie cie?! Roz ka zuję natych miast nas uwol nić albo
sta nie cie przed plu to nem egze ku cyj nym! – wrzesz czał jak opę tany. Nawet w tej chwili sto so wał swoją
reto rykę i chciał być rzecz ni kiem innych. Kuś ty kał gorącz kowo przed pil nu ją cymi żoł nie rzami na swo- 
jej zde for mo wa nej nodze. Rzu cał się tak, że sta lowa obręcz, którą nosił, wci snęła mu się w ciało do
krwi, przez co jego głos nabrał jesz cze bar dziej dono śnego i piskli wego tonu. – Co z moją żoną
i dziećmi?! – krzy czał, jak zwy kle gesty ku lu jąc rękami.

Ina czej zare ago wał Göring, który jak na taką sytu ację był wyjąt kowo spo kojny.
– Zdrajcy! Jak mogli ście zamor do wać Führera?! – rzu cił tubal nym gło sem. – Him m ler was wszyst- 

kich powy wie sza na ber liń skich latar niach!
Speer stał ze zwie szoną głową, nic nie mówiąc.
– Panie puł kow niku, zechce pan prze mó wić do aresz tan tów, a ja w tym cza sie poroz ma wiam z puł- 

kow ni kiem Reme rem – powie dział Mans feld do Stauf fen berga.
– Oczy wi ście. Pro szę robić swoje – odpo wie dział tam ten.
Kurt odszedł kilka metrów dalej, żeby zamie nić parę zdań z Reme rem.
Tym cza sem Stauf fen berg pod szedł bli żej aresz tan tów i prze mó wił:
– Nad szedł dzień sądu nad tyra nem, który chciał uni ce stwić Niemcy. Nad tyra nem i nad wami

wszyst kimi, któ rzy uto pi li ście we krwi nasz kraj i całą Europę w imię wła snych celów, cho rych ambi cji
i pod łych idei. Macie na rękach krew milio nów ludzi. Za zdradę ojczy zny zosta je cie ska zani na śmierć.
– Zamilkł, a wraz z nim ucichł cały plac.

– Doma gam się uczci wego pro cesu. Jestem inży nie rem, nawet nie woj sko wym, jak może cie sądzić
mnie na równi z innymi?! – zawo łał cichy dotąd Speer.

– Taa, ty tylko gra łeś w orkie strze i już umy łeś rączki – rzu cił sar ka stycz nie Mans feld, który wła śnie
sta nął obok Stauf fen berga.

W tej samej chwili do szpa leru żoł nie rzy pod szedł puł kow nik Remer.
– Gotuj broń! – wydał komendę. – Żoł nie rze Armii Rezer wo wej pod nie śli broń zgod nie z roz ka zem.

– Celuj!
Dwa pierw sze rzędy żoł nie rzy wyce lo wały broń w aresz tan tów.
Na ten widok Goeb bels sku lił się na ziemi z dziw nym gry ma sem na twa rzy i wczoł gał za nogi

Göringa, jakby chcąc się ukryć.
Göring wykrzy czał: „Skur wy syny!”… i jesz cze stek wyzwisk, któ rych nie dało się zro zu mieć. Speer

ukląkł i przy wo łu jąc Stauf fen berga, powta rzał, że jest nie winny. Pozo stała grupa aresz to wa nych stała
onie miała, jakby nie wie rząc, że to się dzieje naprawdę.

– Ognia! – zako men de ro wał znowu Remer.
W tej chwili żoł nie rze Armii Rezer wo wej stali się plu to nem egze ku cyj nym i otwo rzyli ogień. Odgłos

wystrza łów, szczęk broni i krzyki umie ra ją cych wypeł niły dzie dzi niec. Egze ku cja trwała około minuty,
setka ciał zale gła na dzie dzińcu.

– Wstrzy mać ogień – pole cił Remer.
Popa trzył na pod wład nych. Więk szość stała jak w szoku, ści ska jąc broń w rękach. Nie któ rzy nie

strze lali wcze śniej nawet w walce, a teraz musieli wyko nać taki roz kaz. Mło dym chło pa kom z zaim pro- 
wi zo wa nego plu tonu egze ku cyj nego ręce trzę sły się tak, że ledwo mogli utrzy mać broń. Pomy ślał, że
naj le piej będzie, jak sam dokoń czy sprawę. Wyjął z kabury przy pasie lugera i pod szedł do leżą cych
naj bli żej Goeb belsa, Göringa i Spe era. Wyce lo wał w głowę Spe era i strze lił dwa razy, potem tak samo
postą pił z Göringiem. Następ nie sta nął nad Goeb bel sem, który o dziwo jesz cze żył. Sztukę prze trwa nia
opa no wał niczym kara luch i sku lony za gru ba sem Göringiem otrzy mał tylko kilka nie groź nych postrza- 
łów. Leżał teraz przed Reme rem i skom lał po cichu, z ust lała mu się krew.

Remer, który ni gdy nie zno sił tego wywyż sza ją cego się karła, sta nął nad nim, pod niósł broń i powie- 
dział:

– Bez mikro fonu cię nie sły chać. – Po czym pocią gnął dwa razy za spust.
Następ nie ruszył do kolej nych ciał. Jego żoł nie rze patrzyli na ten spek takl w mil cze niu.
Mans feld szturch nął Stauf fen berga w ramię.
– Panie puł kow niku, chyba powin ni śmy mu pomóc. To nie jest robota dla jed nego.
Stauf fen berg po chwili mil cze nia wyjął broń i razem z Kur tem poszli w ślady Remera, koń cząc

krwawą jatkę. Kiedy dopeł nili dzieła, po dzie dzińcu roz cho dziła się woń krwi, a jej posmak czuli



w ustach. Cały plac zabar wił się na czer wono.
Niebo zasnuły chmury i dobi ja niu ran nych towa rzy szyły nie śmiałe grzmoty nad cią ga ją cej burzy.

W ciągu kilku chwil pociem niało i na trupy zale ga jące dzie dzi niec spadł rzę si sty deszcz niczym łzy,
a cała krew spły wała teraz czer woną rzeką do pobli skich ulic i stu dzie nek. Obe rwa nie chmury, które
nastą piło kilka chwil póź niej, ujaw niło nie do sko na łość ber liń skiego sys temu kana li za cji, gdyż prze peł- 
nione nagłym napły wem wody stu dzienki zaczęły wybi jać krew roz strze la nych na odle głość kil ku na stu
prze cznic, zabar wia jąc ulice cen trum mia sta na krwawą barwę. Zwa biło to stada szczu rów, które powoli
zaczęły się dobie rać do świe żych tru pów. Póź niej jesz cze przez kilka dni po uprząt nię ciu ciał bez domne
psy chłep tały z oko licz nych kałuż krew roz strze la nych.

 
– Pano wie, nie wiem jak wy, ale ja muszę się napić – powie dział Mans feld, cho wa jąc broń do kabury. –
 Puł kow niku Stauf fen berg, pro szę być dobrym gospo da rzem i poczę sto wać nas w biu rze szklanką
Jägermeistra.

– Nie mam Jägermeistra, mam tylko koniak – odpo wie dział Stauf fen berg, ocie ra jąc pot z czoła.
– Jak dla mnie może być – stwier dził Remer, który miał już naprawdę dosyć dzi siej szego dnia.
– W takim razie chodźmy. Musimy prze cież jesz cze speł nić toast za pań ski awans, puł kow niku –

 powie dział Mans feld, po czym wszy scy ruszyli do biura Stauf fen berga.
Na placu pozo stał tylko porucz nik von Haeften, któ remu Stauf fen berg pole cił posprzą tać cały ten

bała gan.
Kiedy wró cili do sie dziby spi skow ców, udali się do biura szefa sztabu Armii Rezer wo wej, które zaj- 

mo wał Stauf fen berg. Po dro dze zacze pili ich von Quirn heim z gene ra łem Bec kiem, puł kow nik jed nak
zbył ich mach nię ciem ręki i rzu cił im zdaw kowe: „Zaraz przyj dziemy”.

Gdy weszli do jego gabi netu, pod szedł do biurka, w któ rym trzy mał alko hol. Wziął butelkę koniaku
i trzy szkla neczki. Bez słowa roz lał tru nek i cała trójka usia dła w mil cze niu.

Remer po raz pierw szy pił z puł kow ni kami jak równy z rów nym. Pomy ślał, że warto coś powie dzieć,
a że męczyła go jedna sprawa, posta no wił ją z sie bie wyrzu cić.

– Co będzie, jeżeli nie znaj dziemy Him m lera? Może wydać SS roz kaz mar szu na Ber lin w każ dej
chwili.

– Jak to co będzie… wojna domowa – odpo wie dział Stauf fen berg. – Niech się pan jed nak nie mar twi
na zapas. Zanim ścią gnie któ rąś dywi zję SS z frontu wschod niego albo z Węgier, minie dużo czasu.
A poza tym wcale nie jest powie dziane, że jego pod wład nym będzie się chciało za niego wal czyć. –
 Wstał, nachy lił się do szu flady biurka i wycią gnął cygara, podał gościom, po czym otwo rzył okno. Cały
czas czuł na sobie smród krwi. – W tej chwili bar dziej jestem cie kaw, jak pan doko nał nie moż li wego.
Pro szę mnie oświe cić, puł kow niku – Stauf fen berg zwró cił się do Mans felda, odpa la jąc cygaro.

– Nie dawno mia łem spo sob ność roz ma wiać z jed nym z eses ma nów ochra nia ją cych Ber ghof. Roz- 
wią zał mu się język. Co i kiedy robi tam Hitler oraz jak wygląda jego ochrona. Wysła łem spa do chro nia- 
rzy, żeby to spraw dzić, i, jak widać, udało się. – Mans feld wzru szył ramio nami.

– Nur tuje mnie tylko jedno. Gdzie zna lazł pan koman do sów, któ rzy bez mru gnię cia okiem zgo dzili
się doko nać zama chu na Führera? Ciężko by było prze ko nać ofi ce rów, a co dopiero niż szych stop niem
żoł nie rzy, któ rzy, jak wia domo, dalej są lojalni wobec Hitlera. Co z trans por tem, logi styką, prze szko le- 
niem? Ani jedna osoba nie donio sła? To zadzi wia jące – podejrz li wie drą żył temat Stauf fen berg.

– Jak pan widzi, Abwehra też ma lojal nych wobec Cana risa żoł nie rzy, któ rzy przej rzeli już na oczy –
 odparł Mans feld.

– Chęt nie poznał bym tych zuchów – powie dział Stauf fen berg.
– Z przy jem no ścią ich panu przed sta wię, jak tylko wrócą z Alp. Jeżeli wrócą.
Dal szą roz mowę prze rwał har mi der za drzwiami. W budynku roze szła się wieść o roz strze la niu

zatrzy ma nych.
– Pano wie, czas iść do reszty i kon ty nu ować dzia ła nia – oznaj mił Mans feld.
Wstali i prze szli do biura Olbrichta. Po wej ściu rzu cili tylko kilka słów na temat egze ku cji.
Wszy scy już przed roz po czę ciem ope ra cji wie dzieli, że rewo lu cja wymaga ofiar i żeby się powio dła,

trzeba zli kwi do wać były rząd od razu pierw szego dnia, żeby nikomu nie przy szło do głowy ich odbi jać
lub żeby po pro stu nie ucie kli z aresztu po prze ku pie niu war tow ni ków. Nie dys ku to wali na ten temat,
ale wszy scy wyra zili mil czącą apro batę.



Sku pili się na ostat nich mel dun kach i na tym, co działo się w Ber li nie. Dobrą wia do mo ścią było to,
że skon tak to wali się z feld mar szał kiem Güntherem von Klu gem, naczel nym dowódcą Frontu Zachod- 
niego. Zgod nie z usta le niami wstrzy mał dzia ła nia Grupy Armii B i naka zał nie podej mo wa nie dzia łań
zaczep nych na całej linii swo jego frontu. Co do dru giego frontu, to na dal nie udało się skon tak to wać
z feld mar szał kiem Modlem. Jeśli cho dziło o złe wia do mo ści, to na połu dnio wych rogat kach Ber lina
doszło do star cia Armii Rezer wo wej z bata lio nem Dywi zji Gross deutsch land. Począt kowo po sil nym
ostrzale żoł nie rze Armii Rezer wo wej byli zmu szeni się wyco fy wać, lecz sytu acja ule gła zmia nie, gdy
na tyły gre na die rów natarły jed nostki Divi sion Bran den burg, które z lot ni ska zmie rzały do Ber lina. Po
godzi nie walk oto czony bata lion Gross deutsch land pod dał się gene ra łowi Hoep ne rowi, który zastą pił
gene rała Fromma jako dowódca Armii Rezer wo wej.

– Wia domo coś o stra tach? – zapy tał Stauf fen berg.
– Nie stety wielu zabi tych i ran nych. Dokład nych danych jesz cze nie mamy – odpo wie dział Olbricht.

– Nie wiemy też na razie, kto wydał im roz kaz – dodał. – Mamy także mel dunki o przy pad kach
odmowy wyko na nia roz kazów i pod po rząd ko wa nia się naszej wła dzy wśród dowód ców poszcze gól nych
jed no stek.

– Nadaj cie w radiu infor ma cję o roz strze la niu zama chow ców – powie dział sta now czym tonem
Mans feld.

– Myśla łem, że na razie lepiej zacho wać to w tajem nicy – wtrą cił się do roz mowy gene rał Beck.
– Dla czego? Ogło ście, że Göring, Goeb bels i spółka dostali po kulce, to innym rura zmięk nie – kon- 

ty nu ował Mans feld. – To będzie jasny prze kaz, co czeka tych, któ rzy się nam sprze ci wiają.
– Też tak uwa żam – Stauf fen berg poparł Kurta.
– Muszą wie dzieć, że dyk ta tura naro do wo so cja li styczna upa dła wraz ze śmier cią Hitlera, a nowy

rząd nie wyba cza wro gom – zakoń czył Mans feld.
Po chwili ciszy ode zwał się von Quirn heim:
– Dobrze, rozu miem więc, że wszy scy są za. Pójdę wydać odpo wied nie pole ce nia, żeby jak naj szyb- 

ciej poszło to w eter. – Pod niósł się i wyszedł.
Jesz cze przez chwilę roz ma wiali na temat kolej nych mel dun ków z pokoju łącz no ści i sytu acji wokół

Ber lina, gdy do biura Olbrichta wpadł brat Stauf fen berga, Ber thold, cią gnąc za rękę gru ba wego jego mo- 
ścia w oku la rach.

– Musi cie to usły szeć. Stało się nie szczę ście. Okra dziono bank – wysa pał zdy szany.
– Jaki bank? – zapy tał zdzi wiony Olbricht.
– Reichs bank – wyrzu cił z sie bie jed nym tchem Ber thold.
– Co?! – wyrwało się pra wie wszyst kim zgro ma dzo nym w pokoju.
– Jak to moż liwe? Prze cież oso bi ście wysła łem tam rano dodat kową ochronę. Cały plu ton Armii

Rezer wo wej! – powie dział Stauf fen berg.
– Niech pan mówi. – Ber thold wypchnął przed sie bie gru ba ska w dobrze skro jo nym gar ni tu rze.
Był to Franz Mil ler, jeden z dyrek to rów Reichs banku.
Gru ba sek klep nięty przez Ber tholda pró bo wał coś powie dzieć, ale ze stresu tylko się jąkał, tak że nic

nie dało się zro zu mieć.
– Uspo kój się pan i gadaj, co się stało! – zwró cił się do niego Beck.
– Kilka godzin temu przy je chał oddział żoł nie rzy. Wyszedł ich dowódca i zako mu ni ko wał, że

z powodu nie sta bil nej sytu acji w sto licy mają roz kaz prze wie zie nia czę ści depo zytu do innej pla cówki.
Kiedy oznaj mili, jak duży depo zyt ma być pobrany, odpo wie dzia łem, że to nie moż liwe, że nie możemy
tego wydać bez zgody pre zesa Reichs banku Wal thera Funka. – Zro bił chwilę prze rwy na zła pa nie odde- 
chu. – Wtedy ofi cer powie dział, że to nie po trzebne, ponie waż mają bez po średni roz kaz od
Reichsführera Him m lera. Mach nął mi przed oczami tym doku men tem. Chcia łem to spraw dzić i zate le- 
fo no wa łem do Mini ster stwa Spra wie dli wo ści, ale nikt tam nie odbie rał. Wtedy prze ka za łem ofi cerowi,
że nie mogę wydać depo zytu, dopóki nie zosta nie potwier dzony roz kaz. On wycią gnął broń, przy sta wił
mi do głowy i powie dział, że albo wyko nam roz kaz Reichsführera Him m lera, albo mnie zastrzeli.

– I co pan zro bił? – zapy tał Beck.
– A co mia łem zro bić? Otwo rzy łem skar biec – odpo wie dział z roz bra ja jącą szcze ro ścią Mil ler.
– Ile tego zabrali? – dopy ty wał Beck.
– Wzięli depo zyty w dola rach i w zło cie na kwotę około pięć dzie się ciu milio nów dola rów – odparł

gru ba sek, pochy la jąc głowę w zawsty dze niu, a jed no cze śnie oba wia jąc się kon se kwen cji.



– Kurwa, jak to moż liwe?! – wrza snął Beck.
– Przed ban kiem stali żoł nie rze! Dla czego nie zare ago wali? – zapy tał Stauf fen berg.
– Zare ago wali… poma gali im nosić sztabki złota do cię ża ró wek. Ofi cer, który kie ro wał akcją,

powie dział im, że wyko nują roz kaz Reichsführera Him m lera, aby wywieźć złoto w bez pieczne miej sce,
i kazał poma gać w zała dunku.

– Nie wie rzę… – Zła pał się za głowę Stauf fen berg.
– Kurwa, nie dosyć, że uciekł, to jesz cze zabrał ze sobą złoto! – wark nął przez zęby Mans feld. – Nie

ma co, pięk nie zabez pie czy li ście Reichs bank, pano wie! – zakoń czył pre ten sją do zebra nych.
– Co z resztą depo zy tów? – zapy tał Olbricht.
– Została w skarbcu, zabrali tylko jedną piątą aktu al nych zaso bów – odpo wie dział gru ba sek.
– Posta wi łem tam teraz dodat kowe dwa plu tony i swo jego adiu tanta, żeby oso bi ście wszyst kiego

dopil no wał – dodał Ber thold.
– Może pan odejść, jesz cze do tego wró cimy – syk nął do Mil lera gene rał Beck.
Gru ba sek pośpiesz nie umknął z pokoju.
– Zdaje się, że nie doce ni li śmy Him m lera – powie dział Olbricht. – Na przy szłość musimy być

ostroż niejsi, nie wia domo, co ten dia beł jesz cze pla nuje.
Nie mieli jed nak czasu dłu żej roz trzą sać tematu straty tak pokaź nej kwoty z Reichs banku, ponie waż

roz le gło się puka nie.
– Wejść! – krzyk nął Olbricht.
Drzwi się otwo rzyły i sta nął w nich adiu tant Cana risa.
– Admi rał prosi, by udali się pano wie na naradę do jego biura w Kan ce la rii Rze szy. Chciałby omó- 

wić z panami obecny prze bieg ope ra cji i usta lić dal sze etapy dzia ła nia – zako mu ni ko wał.
– To admi rał ma już biuro w Kan ce la rii Rze szy? – sar ka stycz nie rzu cił gene rał Beck, ponow nie nie

kry jąc swo jego obu rze nia zacho wa niem Cana risa.
– Tu jest nasza sie dziba. To admi rał powi nien przy być do nas – poparł go von Haeften.
– Pano wie, prze stań cie! Prze cież nie dawno usta li li śmy, że ogło sze nie przy wódcą admi rała Cana risa

było potrzebne w obec nej sytu acji. Gdyby nie ode zwa admi rała w radiu, kto wie, na czym byśmy teraz
stali – wtrą cił się Mans feld.

– To pan tak uważa – wyce dził przez zęby Beck. – Zosta li śmy posta wieni przed fak tem doko na nym.
– Myślę, że lepiej udać się na to spo tka nie. Musimy się w tej chwili zjed no czyć, a nie wal czyć mię- 

dzy sobą – nie ocze ki wa nie Kurta wsparł Olbricht.
– Bio rąc pod uwagę, że na razie działa rów no le gle z nami, też uwa żam, że trzeba połą czyć siły i jak

naj szyb ciej opra co wać wspólny plan dzia ła nia. – W ślady Olbrichta poszedł von Quirn heim.
– Chyba że chce cie ryzy ko wać, że za kilka dni Him m ler nas postawi na dzie dzińcu Ben dler blocku –

 osta tecz nie prze ko nał pozo sta łych Olbricht.
Po kil ku mi nu to wych prze py chan kach uzgod nili, że do Kan ce la rii Rze szy uda się dele ga cja zło żona

z kilku obec nych, by wspól nie z admi ra łem usta lić naj waż niej sze szcze góły.
Po chwili wszy scy byli już w samo cho dach i po krót kiej podróży dotarli pod budy nek Nowej Kan ce- 

la rii Rze szy, który teraz wyglą dał jak warow nia. Zasieki z drutu kol cza stego i worki z pia skiem two- 
rzyły pier ścień wokół budynku. W środku tego umoc nie nia znaj do wały się gniazda kara bi nów maszy- 
no wych, a całość obsa dzona była mnó stwem żoł nie rzy Divi sion Bran den burg. Cało ści dopeł niały dwa
czołgi typu Pan ther usta wione przed wej ściem. Pozo stała część żoł nie rzy i pojaz dów znaj do wała się na
tyłach Kan ce la rii, mogąc w oka mgnie niu ude rzyć na każdy punkt w cen trum Ber lina.

Po oka za niu doku men tów pro wa dzeni przez adiu tanta Cana risa weszli do budynku. Nowa Kan ce la ria
była jed nym z nie wielu obiek tów z planu Ger ma nia Alberta Spe era, który powstał. Welthaupt stadt Ger- 
ma nia (Sto lica Świata Ger ma nia) zakła dał prze bu dowę Ber lina po zwy cię skiej woj nie. Podob nie jak
zbu do wany na olim piadę w 1936 roku sta dion, Kan ce la ria miała pod no sić pre stiż rządu III Rze szy.
Wzbu dzać respekt wśród przyj mo wa nych tutaj poli ty ków. W samym środku miał zasia dać budzący
grozę pan świata – Adolf Hitler. Pod Kan ce la rią wybu do wano rów nież oso bi sty bun kier Führera. Pra wie
pięć tysięcy ludzi, głów nie nie wol ni ków z Europy Wschod niej, posta wiło ten gmach w zale d wie dzie- 
więć mie sięcy.

Mans feld wraz z ofi ce rami weszli do olbrzy miej, dłu giej na ponad dwie ście metrów mar mu ro wej
gale rii. Następ nie, poko naw szy jesz cze kilka z nie zli czo nej liczby kory ta rzy, dotarli do biura, w któ rym
kie dyś rezy do wał Hitler. Adiu tant Cana risa otwo rzył drzwi i wpro wa dził ich do wiel kiej sali, byłego



gabi netu Führera. Pośrodku usta wiono stół, do któ rego ofi cer naka zał im podejść. Popro sił o chwilę
cier pli wo ści i oznaj mił, że admi rał Cana ris zaraz do nich dołą czy.

Wszy scy zajęli miej sca i w mil cze niu ocze ki wali Cana risa, który po pię ciu minu tach przy był do
gabi netu w towa rzy stwie gene rała Ostera i, co wszyst kich zdzi wiło, rów nież w asy ście feld mar szałka
von Wit zle bena.

– Pano wie, zapro si łem was tutaj, żeby omó wić aktu alną sytu ację i pod jąć decy zję co do dal szych
dzia łań – zaczął Cana ris. – Wiem, że plany były inne i moje oświad cze nie w radiu mogło was zasko- 
czyć. Nie któ rzy mogli nawet wziąć to za nową grę poli tyczną z mojej strony, zarę czam jed nak panom,
że nie to było moim celem. Kiedy dzi siaj rano otrzy ma łem zaska ku jące wia do mo ści o uda nym zama chu
na Hitlera oraz póź niej sze mel dunki z Ber lina o nie po wo dze niu ope ra cji w nie któ rych sek to rach, razem
z gene ra łem Oste rem, feld mar szał kiem Rom m lem i feld mar szał kiem Güntherem von Klu gem posta no- 
wi li śmy, że trzeba dzia łać bar dziej sta now czo. Stąd moja ode zwa, którą mieli ode brać wszy scy
dowódcy Wehr machtu i SS. Chcie li śmy poka zać, że wła dza prze szła w nowe, silne ręce – oznaj mił.

– Panie admi rale, z całym sza cun kiem, ale mie li śmy już wybrany nowy rząd, który po zama chu miał
prze jąć wła dzę usta wo daw czą i woj skową. Zabu rzył pan cały porzą dek, który usta li li śmy mie siące
wcze śniej – powie dział obra żony gene rał Beck.

– Panie gene rale, wiem o tym bar dzo dobrze, przy po mi nam jed nak, że do tej pory nie speł ni li ście
głów nych warun ków powo dze nia planu, czyli nie zatrzy ma li ście naj bar dziej zagra ża ją cej nam osoby:
Him m lera. W sytu acji kiedy Him m ler i Bor mann, natu ralni następcy Hitlera, pozo stają na wol no ści, nie
możemy ryzy ko wać powo dze nia całej ope ra cji dla wła snych korzy ści czy stoł ków. Dla dobra misji
prze ją łem dowódz two, co przy nio sło zamie rzony i zba wienny dla naszych dzia łań sku tek. Czy chce pan
temu zaprze czyć, panie gene rale? – Cana ris sta now czym, sro gim wzro kiem spoj rzał na Becka.

Ten, widząc, że nie otrzyma zni kąd pomocy oraz że Cana ris ma popar cie głów nych feld mar szał ków
i dowód ców armii, spu ścił głowę i sie dział w mil cze niu.

– Musimy jak naj szyb ciej opa no wać sytu ację poli tyczno-mili tarną i jako nowa pra wo rządna wła dza
zwró cić się do alian tów w spra wie nego cja cji warun ków pokoju. Kiedy to nastąpi, złożę urząd. Dopóki
tak się nie sta nie, nie chcę wię cej żad nych poli tycz nych prze py cha nek – zakoń czył wątek przy wódz twa
Cana ris. – Zgod nie z wcze śniej szymi usta le niami dowódcą Wehr machtu mia nuję feld mar szałka von
Wit zle bena. Teraz pro szę panów o pomy sły, jak zatrzy mać Him m lera i prze jąć kon trolę nad jed nost kami
fron to wymi SS – kon ty nu ował po chwili mil cze nia. – Pro si łem gene rała Ostera o przy go to wa nie aktu al- 
nych pozy cji jed no stek SS, które mogą nam zagra żać. Pro szę przed sta wić tę sytu ację, gene rale.

Na znak Ostera adiu tant roz ło żył ogromną mapę, po czym gene rał zaczął obja śniać ich poło że nie.
Po trzy dzie stu minu tach narady Mans feld wstał i pod szedł do admi rała Cana risa. Nachy lił się

i powie dział cicho:
– Admi rale, czy będę jesz cze potrzebny? Gene rał Oster mógłby póź niej prze ka zać mi koń cowe usta- 

le nia. Od rana nie roz ma wia łem z żoną, na pewno się mar twi. Może wrócę teraz do domu, a jutro sta wię
się u pana?

– Dobrze, tak zróbmy. O dzie sią tej widzę pana w moim biu rze – zgo dził się Cana ris.
Mans feld wypro sto wał się, zasa lu to wał wszyst kim obec nym i wyszedł z sali. Czym prę dzej udał się

do swo jego mer ce desa i ruszył do domu. Powoli prze bił się przez wszyst kie punkty kon tro lne i wyje chał
na drogę wylo tową z Ber lina. Za mia stem roz pę tała się strasz liwa burza. Wiel kie kro ple desz czu niczym
wodo spad prze le wały się po przed niej szy bie samo chodu, tak że wycie raczki ledwo dawały radę. Jazdę
dodat kowo utrud niało to, że w stronę Ber lina zmie rzały liczne cię ża rówki i pojazdy woj skowe z lot ni- 
ska, na które cały czas przy la ty wały trans porty żoł nie rzy Divi sion Bran den burg.

Jazda sta wała się coraz uciąż liw sza z powodu ulewy oraz świa teł jadą cych z naprze ciwka cię ża ró- 
wek. Momen tami Mans feld nic nie widział. Zdej mo wał nogę z gazu do czasu, aż reflek tory cię ża rówki
opusz czały przed nią szybę i mógł znowu zoba czyć drogę przed sobą. Długa jazda wresz cie dobie gła
końca i zna lazł się w rodzin nej posia dło ści. Zoba czył zna jomy zjazd i odbił z głów nej drogi na szosę
pro wa dzącą do zabu do wań. Prze je chał jesz cze dwa kilo me try, po czym nie spo dzie wa nie skrę cił w jedną
z bocz nych dróg pro wa dzącą do sta rej kopalni soli. Kie dyś jego rodzina pro wa dziła w niej wydo by cie
na dużą skalę, han dlu jąc solą, a nawet eks por tu jąc ją do Fran cji czy Włoch. Z cza sem stało się to mało
opła calne, kopal nię zamknięto i otwie rano tylko raz w roku, by wydo być sól z jedy nego jesz cze czyn- 
nego kory ta rza na wła sne potrzeby posia dło ści. Była to bar dziej tra dy cja niż koniecz ność. Kopal nia od
dłu giego czasu była zatem opusz czona i wła ści wie nie uży wana. Kurt prze je chał około trzech kilo me- 



trów, kiedy zauwa żył poru sza jące się na dro dze świa tła. Wci snął hamu lec, a mer ce des lekko zatań czył
na mokrej i błot ni stej nawierzchni, zatrzy mu jąc się po kil ku na stu metrach. Odkrę cił szybę i nieco
wysta wił głowę, by się rozej rzeć. Przed samo cho dem stało dwóch żoł nie rzy z latar kami i wyce lo wa- 
nymi w niego kara bi nami. Jeden z nich pod szedł i powie dział:

– Prze pra szam, panie puł kow niku. W tym desz czu nie pozna li śmy pań skiego wozu.
– Dobrze, że jeste ście czujni, Hans. Piękną let nią noc dziś mamy, nie praw daż? – odpo wie dział Mans- 

feld.
– Tak jest – rzu cił żoł nierz, salu tu jąc, po czym odsu nął się, by prze pu ścić auto.
Kurt zakrę cił szybę, wci snął gaz i ruszył dalej. Dwaj żoł nie rze nale żeli do oddziału Wer nera, ich

obec ność tutaj była jak naj bar dziej uza sad niona. Pil no wali, by nikt nie po wo łany nie dostał się dzi siej- 
szej nocy w pobliże posia dło ści. Po kolej nych kilku minu tach jazdy dotarł do sta rej kopalni i zatrzy mał
się. Reflek tory mer ce desa oświe tlały oto cze nie. Dobrze widział sto jące przed kopal nią cię ża rówki i żoł- 
nie rzy, któ rzy w stru gach desz czu prze no sili do niej cięż kie skrzy nie. Mans feld wysiadł i zro bił kilka
kro ków, kiedy pod biegł do niego Wer ner, woła jąc z daleka i sta ra jąc się prze krzy czeć szum ulewy oraz
walące raz po raz pio runy:

– Dobrze, że pan jest, wła śnie koń czymy roz ła du nek. Za chwilę wszystko będzie na dole.
Mans feld bez słowa ruszył z Wer ne rem w stronę kopalni. Starą windą zje chali jakieś dwa dzie ścia

metrów do dłu giego na kil ka dzie siąt metrów chod nika. Był to jeden z pierw szych wydrą żo nych
w kopalni. Pokłady soli z tego poziomu zostały dawno wyczer pane, dla tego chod nik wraz ze znaj du jącą
się na jego końcu pie czarą wyro bi ska dawno nie był uży wany. Wer ner latarką oświe tlał im drogę. Na
ścia nach wisiało też kilka lamp naf to wych, które poma gały żoł nie rzom noszą cym skrzy nie. Po kil ku- 
dzie się ciu metrach dotarli do wiel kiego wyro bi ska. Teraz zamie niło się w maga zyn, w któ rym pię trzyły
się skrzy nie ze zło tem i worki z pie niędzmi. Mans feld pod szedł do pierw szej z brzegu skrzyni i sto jącą
obok łopatą pod wa żył wieko. Jego oczy roz świe tliły się bla skiem zawar to ści.

– Więc tak wygląda pół miliona dola rów w zło cie – powie dział do Wer nera.
– Pro szę się nie mar twić, Herr Mans feld, dopil no wa łem wszyst kiego. Dyrek tor banku tro chę się

opie rał, ale udało mi się go prze ko nać. – Uśmiech nął się Wer ner.
– Tak… zdą ży łem już usły szeć z jego ust, jak go pan prze ko ny wał. – Kurt odpo wie dział uśmie chem.

– Dobrze się spi sa li ście. Ale niech mi pan powie, gdzie jest klej not tego skarbu?
– Trzy mam go jesz cze w wozie. Pil nują go Ernst i Albrecht – odparł Wer ner.
Wró cili ocie ka ją cymi wodą ciem nymi kory ta rzami do wyj ścia z kopalni. Na zewnątrz z lekka się

prze ja śniało, a deszcz osłabł. Kurt nacią gnął płaszcz na głowę, pochy lił się i szyb kim kro kiem ruszył do
samo chodu, w któ rym na tyl nej kana pie sie dział sku lony jego mość, ści ska jąc na kola nach teczkę. Spał
albo tylko spra wiał takie wra że nie. Był to skarb nik par tyjny Schwarz. Główny ele ment finan so wej ukła- 
danki Rze szy, a co waż niej sze, Him m lera. Przez ręce Schwa rza prze cho dziły wszyst kie miliony, które
Reichsführer i inni ofi cjele ukry wali na swo ich taj nych kon tach.

Kurt zaj rzał do środka przez szybę, wypro sto wał się i powie dział do Wer nera:
– Pół kilo me tra dalej są maga zyny i zabu do wa nia, w któ rych kie dyś pomiesz ki wali robot nicy

z kopalni. Niech pan tam zabie rze Schwa rza. Pro szę zosta wić do pil no wa nia więź nia i kopalni dzie się- 
ciu ludzi, z resztą wró cić do jed nostki, zamel do wać się u gene rała Ostera i cze kać na dal sze roz kazy.
W daw nych robot ni czych kwa te rach powinny być jakieś cywilne ciu chy. Niech żoł nie rze się prze biorą,
żeby nie zwra cać na sie bie uwagi.

– Tak jest, Herr Mans feld. – Wer ner zasa lu to wał.
– Za dwa dni spo tkam się z panem i prze każę kolejne roz kazy. Dobra robota.
Kurt wsiadł do swo jego samo chodu i ruszył w stronę domu. Za chwilę uspo koi w ramio nach Ewę,

która przez cały dzień umie rała z nie po koju, w nie pew no ści cze ka jąc na jego powrót. Ale nie to zaj mo- 
wało jego myśli. Wie dział, że jutro czeka go zada nie, które stop niem trud no ści prze wyż sza to, co osią- 
gnął w dniu dzi siej szym. Przed nim par tia sza chów z prze ciw ni kiem, który wszyst kie atuty miał po
swo jej stro nie. Jutrzej szy dzień zde cy duje o dal szych losach Nie miec i Europy.



Samo chód wyje chał z zagaj nika na otwartą prze strzeń i od razu ostry blask zacho dzą cego słońca ude- 
rzył pasa że rów. Sturmbannführer Otto Sko rzeny przy ło żył dłoń do czoła, mru żąc oczy. Po chwili przy- 
zwy czaił się do świa tła i zoba czył w całej oka za ło ści roz cią ga jący się za oknami samo chodu teren.
Dotąd sku lony na sie dze niu w pozy cji umoż li wia ją cej drzemkę, teraz się wypro sto wał i z uwagą spoj- 
rzał przez przed nią szybę. Nie miał wąt pli wo ści, że wła śnie dotarli na miej sce prze zna cze nia, do celu tej
tajem ni czej podróży.

Jakby na potwier dze nie tego ode zwał się Standartenführer Paul Bau mert, szef Sztabu Oso bi stego
Reichsführera SS.

– Jeste śmy na miej scu – zako mu ni ko wał.
Kie rowca zwol nił i auto leni wie dotur lało się do szla banu, po czym się zatrzy mało. Obok znaj do wała

się drew niana budka nie wiel kich roz mia rów, naj pew niej war tow nia. Na lewo i prawo od szosy cią gnęły
się jak okiem się gnąć zasieki. Około pięć dzie się ciu metrów dalej stała wieża obser wa cyjna. W zaro ślach
nie opo dal można było dostrzec zama sko wane umoc nie nia ziemne ze sta no wi skiem CKM-u.

Natych miast wyło niło się dwóch żoł nie rzy w mun du rach SS i szybko pode szło do samo chodu od
strony kie rowcy. Bau mert odkrę cił szybę i wpraw nym ruchem podał war tow ni kom doku menty, mówiąc:

– Standartenführer Bau mert i Sturmbannführer Sko rzeny do Reichsführera Him m lera. Reichsführer
nas ocze kuje.

Jeden z war tow ni ków z krót kim „Pro szę pocze kać” zabrał doku menty do war towni, gdzie prze ka zał
je dowódcy. Ten po krót kich oglę dzi nach papie rów się gnął po słu chawkę tele fonu i zamie nił z kimś
kilka słów, po czym opu ścił war townię i żwa wym kro kiem pod szedł do samo chodu, by oso bi ście oddać
kie rowcy doku menty.

– Dzię kuję, Herr Standartenführer, pro szę jechać. – Jed no cze śnie dał znak, by pod nieść szla ban.
Zasa lu to wał, a Bau mert odpa lił sil nik i doda jąc ostro gazu, ruszył z miej sca.
Sko rzeny szybko się domy ślił, gdzie są. Była to polowa kwa tera Hein ri cha Him m lera – Hochwald.

Znaj do wała się w lesie pod Pozez drzem, przy dro dze łączą cej ją z kwa terą Hitlera w Gier łoży. Zwana
Czar nym Szań cem, od koloru mun du rów SS i przez ana lo gię do Wil czego Szańca. Poło że nie wzglę dem
kwa tery Hitlera też nie było przy pad kowe, ponie waż leżała na wschód od niej i była pierw szą zaporą na
tra sie do Wil czego Szańca. Jej budowę zle cono robot ni kom para mi li tar nej Orga ni za cji Todt. Ochronę
Hochwaldu sta no wił pię ciu se to so bowy bata lion SS z komen dan tem Jose phem Tie fen ba che rem.
Ochrona Him m lera była tak liczna, że część żoł nie rzy z dobo ro wych jed no stek SS musiała sta cjo no wać
w Pozez drzu i oko licz nych miej sco wo ściach.

Prze byli jesz cze kilka kilo me trów, zanim dotarli do zabu do wań. Po dro dze obser wo wali kolejne linie
zasie ków, pomię dzy któ rymi znaj do wały się pola minowe. Jedyne przej ścia mię dzy nimi były bro nione
przez sta no wi ska ogniowe. Zanim wje chali na zabu do wany teren, musieli poko nać kolejną war tow nię
i minąć wysoki płot pod napię ciem, zakoń czony u góry ostrymi meta lo wymi prę tami, dookoła któ rych
był okrę cony gęsto drut kol cza sty. Jesz cze przed zasie kami znaj do wał się sze reg głę bo kich zie mia nek
zama sko wa nych gęstwiną lasu. W nich miesz kali żoł nie rze SS sta no wiący pierw szą linię obrony. Za
wyso kim pło tem cią gnęły się muro wane i drew niane budynki ochrony Him m lera oraz dobo ro wych jed- 
no stek Waf fen-SS. Co cie kawe, nie dało się zauwa żyć słu pów ener ge tycz nych i tele fo nicz nych, ponie- 
waż zarówno ener gię, jak i łącz ność dopro wa dzono prze wo dami pod ziem nymi.

Po lewej stro nie dostrze gli bocz nicę kole jową, na któ rej stał oso bi sty pociąg pan cerny Him m lera,
Ste ier mark, wcze śniej noszący nazwę Hein rich. Liczne roz ga łę zie nia torów pro wa dziły stąd do kwa tery
Hitlera oraz oko licz nych miej sco wo ści. Him m ler jako ama tor przy rody czę sto gościł w swo jej rezy den- 
cji w nie da le kiej Bro żówce, ponie waż nie lubił prze by wać w schro nie. Wiele czasu spę dzał też po pro- 
stu we wła snym wago nie sypial nym. Cała bocz nica, znaj du jące się przy niej sta no wi sko CKM-u oraz
odcho dzące od niej tory były tak zama sko wane, że tylko wprawne oko Sko rze nego mogło je dostrzec.

ROZ DZIAŁ IV

Cień



Gdyby nie to, że dało się zauwa żyć sto jący pociąg, nikt by się nie domy ślił, że są tu tory i węzły kole- 
jowe.

Roz ma chu przed się wzię cia dopeł niała bate ria prze ciw lot ni cza umiesz czona na pobli skim wzgó rzu.
Auto powoli mijało kolejne budynki, zbli ża jąc się do głów nych zabu do wań. Po chwili zatrzy mało się

przed oka za łymi bun krami oto czo nymi wyso kimi drze wami. Było tam pięć schro nów typu B o ścia nach
i stro pie dwu me tro wej gru bo ści oraz pan cer nych drzwiach roz dzie lo nych śluzą, dodat kowo obu do wa- 
nych płasz czem żel be to wym. Kil ka dzie siąt metrów dalej usy tu owano budynki wię zienne miesz czące
kilka cel oraz pokoje straż ni ków. Bun kier Him m lera poło żony był cen tral nie, miał rów nież pod ziemny
garaż.

Nie wie dzieć, czy to z powodu budowli, czy wszech obec nych czar nych mun du rów SS, ale roz ta cza- 
jący się widok był tak ponury i posępny, że nawet Sko rzeny mimo wol nie się wzdry gnął.

– Z reguły Reichsführer prze bywa w swoim wago nie lub pobli skiej rezy den cji. Z uwagi na wyda rze- 
nia ostat nich dni prze niósł się jed nak na stałe do bun kra – obja śnił Paul Bau mert, zatrzy mu jąc samo- 
chód przed blo kiem i pośpiesz nie wysia da jąc.

Kiedy opu ścili auto, z bun kra szyb kim, sta now czym kro kiem wyszedł nie znany im ofi cer. Był to
Obersturmbannführer Rudolf Brandt ze Sztabu Oso bi stego Reichsführera SS.

– Heil Hitler! – powi tał przy by łych, nie zasta na wia jąc się nad tym, że powi ta nie jest już tro chę nie- 
ak tu alne. – Pro szę za mną. Mam roz kaz zapro wa dzić panów do biura Reichsführera.

Udali się za nim do schronu.
W środku krzą tało się wiele osób, od eses ma nów po róż nych cywi lów mają cych tu nie wąt pli wie

okre ślone obo wiązki do wyko na nia. Weszli do pomiesz cze nia peł nią cego funk cję cze goś w rodzaju
recep cji. Bau mert pod szedł do jed nego z adiu tan tów sie dzą cych za biur kiem, zamie nili kilka słów, po
czym wró cił do Sko rze nego i oznaj mił:

– Musi pan chwilę zacze kać. Reichsführer ma aku rat masaż.
– Słu cham? – zapy tał odru chowo Sko rzeny, nie będąc pewny, czy dobrze zro zu miał.
– Jest 10.40, więc jesz cze przez dwa dzie ścia minut u Reichsführera będzie masa ży sta. Zabiegi zwy- 

kle trwają do 11.00 i wtedy zapewne Reichsführer pana przyj mie – odpo wie dział wyczer pu jąco Bau- 
mert. – Pro szę spo cząć tutaj wraz z adiu tan tem – dodał, wska zu jąc puste krze sła obok biurka żoł nie rzy
SS.

Sko rzeny nie sko rzy stał jed nak z jego rady. Chcąc roz pro sto wać nogi po dłu giej podróży, zaczął się
prze cha dzać po pomiesz cze niu. Był tro chę zdzi wiony, że w całym tym zamie sza niu Him m ler znaj duje
czas na masaż. Nie wie dział, że Reichsführer skru pu lat nie prze strzega swo jego roz kładu dnia, a zabiegi
Feliksa Ker stena były waż nym punk tem owego har mo no gramu. Him m ler mie wał straszne bóle ple ców,
w któ rych tylko cudowny dotyk dłoni Ker stena przy no sił uko je nie. Wszę dzie zabie rał ze sobą swo jego
masa ży stę i codzien nie korzy stał z jego zabie gów.

Minęło nieco wię cej niż dwa dzie ścia minut i zgod nie z tym, co powie dział Bau mert, drzwi gabi netu
się otwo rzyły i wyszedł z nich gru bawy czło wie czek. Otarł ręka wem pot z czoła, a prze cho dząc przez
recep cję, nie dbale się poże gnał nieco umę czo nym gło sem, dając do zro zu mie nia, że nie opier da lał się
w pracy i dopro wa dze nie Him m lera do stanu uży wal no ści kosz to wało go wiele wysiłku.

Minęło jesz cze parę minut, nim Otto został w końcu popro szony do gabi netu. Kiedy wcho dził, opa- 
no wało go lek kie pod nie ce nie. Do tej pory widział się z Him m le rem tylko raz czy dwa razy na ofi cjal- 
nych audien cjach u Hitlera. Zamie nili rap tem kilka grzecz no ścio wych zdań. Otto wie dział, że po uwol- 
nie niu Mus so li niego był pupil kiem Führera, i wie lo krotne spo tka nia z wodzem nie robiły już na nim
wiel kiego wra że nia, nie musiał się ich oba wiać. Teraz jed nak czuł nie pew ność co do prze biegu i skut- 
ków wizyty u Him m lera. Ta postać nawet wśród naj wyż szych rangą ofi ce rów była owiana złą sławą
i spo wita aurą tajem nicy.

W gabi ne cie szybko się rozej rzał. Pomiesz cze nie, choć nale żało do szefa SS, można było nazwać
asce tycz nym. Część pod łogi zakry wał dywan, na któ rym cen tral nie stało duże biurko, a na nim walało
się mnó stwo papie rów i map. W pokoju były rów nież dwie pro ste szafy z pół kami na książki oraz kilka
dziw nych figu rek, o któ rych na pierw szy rzut oka nie można było wiele powie dzieć. W prze ci wień stwie
do Göringa, który swoje kwa tery zdo bił zło tem, rzeź bami, arra sami i wszel kimi dostęp nymi kosz tow no- 
ściami, Him m le rowi nie zale żało na luk su sach.

Po bły ska wicz nych oglę dzi nach Sko rzeny zauwa żył sto jącą tyłem do niego postać. Był to męż czy zna
prze cięt nej budowy, śred niego wzro stu. W bla dej twa rzy błysz czały bino kle. Pod kształt nym nosem



miał krótko przy strzy żone wąsy. Jego czarne włosy były dość krót kie i obcięte tak pre cy zyj nie, że zda- 
wało się, iż zro biono to według cyr kla.

Him m ler stał za biur kiem naprze ciwko ściany, z unie sioną głową wpa tru jąc się w przed miot znaj du- 
jący się na niej, na hono ro wym miej scu.

Otto powi tał go stan dar do wym Heil Hitler!, pod no sząc dłoń na znak powi ta nia i zasty ga jąc na bacz- 
ność. Zapa dła chwila ciszy, a potem Him m ler, nie odwra ca jąc się, ser decz nym, uprzej mym tonem zwró- 
cił się do swo jego gościa:

– Wie pan, co to jest, Sturmbannführer?
Nieco zasko czony Otto szybko zro zu miał, że Him m le rowi cho dzi o przed miot na ścia nie.
– Nie, Reichsführer.
– To święta lanca cesar stwa, zwana także włócz nią prze zna cze nia. W 926 roku pierw szy król nie- 

miecki, Hein rich Ider Vogler, czyli Ptasz nik, otrzy mał ją od króla Bur gun dii. Następ nie prze ka zał ją
swo jemu synowi Otto nowi, który roz gro mił bar ba rzyń skie hordy na Wscho dzie, wyzna cza jąc drogę
swoim następ com. Ta włócz nia od tysiąca lat pro wa dzi wład ców do zwy cięstw. Nie któ rzy histo rycy
uwa żają, że nale żała też do legio ni sty Lon gi nusa, który prze bił nią bok ukrzy żo wa nego Jezusa. – Tu
Him m ler na chwilę prze rwał swój mono log i odwró cił się do Sko rze nego, który cały czas stał na bacz- 
ność z unie sioną w pozdro wie niu ręką. Powoli zaczy nała mu drę twieć, nie ośmie lił się jed nak prze ry- 
wać Him m lerowi. – Niech pan spo cznie, Sturmbannführer – powie dział gospo darz, wska zu jąc mu krze- 
sło przed biur kiem. – Musi pan przy znać, że włócz nia ema nuje czymś magicz nym – dodał, wyraź nie
zafa scy no wany.

Him m ler uwa żał się za inkar na cję Hen ryka Ptasz nika. Czuły na magię i sym bo likę, ota czał tę włócz- 
nię szcze gól nym kul tem. Wie rzył, że zapew nia swoim posia da czom chwałę i nie koń czące się zwy cię- 
stwa. Był też prze ko nany, że jego prze zna cze niem jest kon ty nu ować dzieło aryj skich przod ków i że
wła śnie w jego posia da niu powinna znaj do wać się włócz nia. Przed hitle row ską zawie ru chą prze cho wy- 
wano ją w skarbcu Habs bur gów w Wied niu, gdzie tra fiła pod czas wojen napo le oń skich wywie ziona
z Norym bergi. Następ nie po ansz lu sie Austrii ponow nie spo częła w kate drze w Norym ber dze, ponie waż
Führer, podob nie jak Him m ler, wie rzył w jej mityczną moc. Kilka mie sięcy wcze śniej Him m ler
w tajem nicy kazał zamie nić włócz nie, umiesz cza jąc w norym ber skiej kate drze kopię, a ory gi nał zatrzy- 
mu jąc przy sobie. O tej drob nej kra dzieży nie wie dział nawet Hitler, który pew nie wpadłby we wście- 
kłość o nie wy obra żal nych kon se kwen cjach.

Him m ler wygod nie usa do wił się w fotelu, się ga jąc po pudełko cygar na biurku. Powol nym, zgrab- 
nym ruchem wycią gnął cygara w stronę Sko rze nego, potem wyjął jedno dla sie bie, obciął koń cówkę
gilo tynką i zapa lił. Chwilę myślał, po czym ener gicz nie wstał, skie ro wał kroki w prawo do mini barku
i przy niósł karafkę z alko ho lem oraz dwa kie liszki, które posta wił na stole.

– Napije się pan brandy, Sko rzeny? – zapy tał Ottona, który cały czas sie dział sztywno w mil cze niu.
– Bar dzo chęt nie, Reichsführer – odpo wie dział krótko i zwięźle.
Otto był zasko czony gościn no ścią i poufa ło ścią, jakich dostą pił w tej krót kiej chwili u Reichsführera.

Him m ler znany był z tego, że pije nie zmier nie rzadko, wobec czego chwila ta sta wała się jesz cze bar- 
dziej wyjąt kowa. Wie dział, że te uprzej mo ści na pewno mają swoją cenę i zaraz dowie się, co za tym
stoi. W dodatku dzi wiło go, że Him m ler jest nie zwy kle spo kojny, bio rąc pod uwagę oko licz no ści,
w jakich się spo tkali, oraz to, co zaszło w Ber li nie dwa dni temu. Już na wstę pie zauwa żył róż nicę
w zacho wa niu i spo so bie bycia w porów na niu do Hitlera. Him m ler sta no wił prze ci wień stwo Führera,
który z reguły wszyst kim bar dzo się eks cy to wał i eks pre syj nie wygła szał swoje teo rie. Reichsführer SS,
nie zwy kle inte li gentny i elo kwentny, odzna cza jący się ana li tycz nym umy słem, wypo wia dał zda nia
powoli, sta ran nie dobie ra jąc słowa i przy da jąc im w ten spo sób zna cze nia. Nawet w trud nych sytu acjach
zacho wy wał zimną krew, zupeł nie ina czej niż cho le ryk Hitler.

Tym cza sem Him m ler, przy go to waw szy grunt pod roz mowę histo ryczną aneg dotą, cyga rami i alko- 
ho lem, uznał, że należy już przejść do sedna.

– Sturmbannführer, czy domy śla się pan, dla czego pana wezwa łem? – zapy tał, jed no cze śnie kie ru jąc
swój ciężki, prze ni kliwy wzrok pro sto na roz mówcę.

– Domy ślam się, że ma pan dla mnie jakieś zada nie, Reichsführer – odpo wie dział Otto, jed no cze śnie
dopi ja jąc szkla neczkę brandy.

– Czas już, by nik czem nicy sto jący za tym hanieb nym zama chem odpo wie dzieli za swój czyn przed
naro dem nie miec kim. Pora przy wró cić porzą dek i nale żytą hie rar chię w Niem czech – oznaj mił Him m- 



ler z nie zwy kłą sta now czo ścią. – Pan wie, jak nasz nie od ża ło wany Führer pana cenił – kon ty nu ował. –
 W tej trud nej chwili nie ła two zna leźć ofi ce rów o takiej war to ści, a jed no cze śnie takich, któ rym można
w pełni zaufać. Dla tego chcia łem z panem pomó wić.

– Jestem zaszczy cony, Reichsführer. Czym mogę panu słu żyć? Nie wiem, czego pan ode mnie ocze- 
kuje, czy będę w sta nie wypeł nić pań skie roz kazy – odparł Otto, czu jąc, że w końcu się dowie, jaki jest
powód jego wycieczki do Hochwaldu.

– Trzeba ukrę cić łeb tej zdra dziec kiej hydrze. Te hieny, Beck, Goer de ler, a przede wszyst kim Cana- 
ris, muszą jak naj szyb ciej otrzy mać cios, który zni we czy ich poża ło wa nia godny pucz. To pan, Sko- 
rzeny, ów cios wymie rzy. – Him m ler zamilkł i w pokoju dało się wyczuć pełne napię cia ocze ki wa nie.
Ocze ki wa nie na odpo wiedź Sko rze nego. Him m ler wie dział, że tylko on jest w sta nie odwró cić nie ko- 
rzystny bieg zda rzeń i oddać wła dzę w jego ręce, nie miał jed nak pew no ści, czy Sko rzeny opo wie się po
jego stro nie.

– Jestem na pań skie roz kazy, Reichsführer. Pro szę powie dzieć, co mam robić. Nie wiem tylko, czy
nie prze ce nia pan mojej osoby. Jak pan zapewne wie, nie dowo dzę już Frie den tha ler Jagdverbände.
Z pole ce nia Stauf fen berga zosta łem odsu nięty. Więk szość mojej jed nostki została roz lo ko wana w innym
miej scu, nawet nie wiem gdzie. Obecny dowódca poin for mo wał mnie, że zosta łem prze nie siony do
zadań szko le nio wych. Ostat nie dwa dni spę dzi łem w kosza rach na lek tu rze i grze w pokera. Z początku
oba wia łem się, że może tra fię pod mur, ale wczo raj dotarło do mnie, że po pro stu nikt się mną już nie
inte re suje – stre ścił swoją sytu ację Otto.

– Pro szę nie być tak skrom nym, Sturmbannführer. Ktoś, kto potra fił w kil ka na ście minut porwać
Mus so li niego, jest wart wię cej niż kilka kom pa nii woj ska – kom ple men to wał go Him m ler.

Kom ple ment naj wy raź niej tra fił na podatny grunt. Oczy Sko rze nego roz ja śnił nagły błysk. Wypro- 
sto wał się w fotelu.

– Zapewne ma pan jakiś plan, Reichsführer, pro szę mnie wpro wa dzić w szcze góły – powie dział.
– Plan jest pro sty. Należy jak naj szyb ciej usu nąć przy wód ców puczu. Wtedy przy wspar ciu wier nych

mi jed no stek SS przejmę wła dzę w pań stwie – krótko i dość ogól ni kowo przed sta wił swój zamiar Him- 
m ler. – Moi adiu tanci skon tak to wali się z dowódz twem dywi zji SS. Mam zapew nie nie od SS-
Oberstgruppenführera „Seppa” Die tri cha, SS-Brigadeführera The odora Wischa, SS-Brigadeführera
Heinza Lam mer dinga i innych o bez względ nej lojal no ści wobec mnie. Po zama chu pod po rząd ko wali się
puczy stom tylko dla tego, że otrzy mali błędne infor ma cje, iż byłem zamie szany w zamach, a póź niej że
nie żyję. Teraz, gdy wie dzą, jak wygląda sytu acja, cze kają tylko na dogodne oko licz no ści w sto licy
i mój roz kaz.

Him m ler nie wie dział, że lojal ność jego dowód ców nie jest tak kry sta liczna, jak dekla ro wali.
Dowódcy Waf fen-SS, tacy jak „Sepp” Die trich czy Paul Haus ser, pro wa dzili wcze śniej roz mowy ze spi- 
skow cami i zgo dzili się sta nąć w zama chu stanu po stro nie Cana risa oraz Rom mla. Sta now czo jed nak
nie zga dzali się na zamor do wa nie Hitlera. Wszystko, co osią gnęli w życiu: pozy cję w woj sku i ogromne
for tuny, zawdzię czali Hitle rowi. Dzięki niemu mogli dowo dzić dywi zjami. Gra bić i mor do wać w całej
Euro pie. Dla tego posta wili waru nek, że Hitler musi pozo stać przy życiu. Teraz, gdy poczuli się oszu- 
kani, czuli się moral nie zwol nieni z cichej umowy. Ponadto wia do mość, że Him m ler żyje, otwo rzyła
przed nimi nową drogę. Oczy wi ste było, że gdy nada rzy się spo sob ność, poprą swo jego zwierzch nika.

– Nie stety, żeby mogli sku tecz nie dzia łać, potrzebne są nowe oko licz no ści. Musimy wpro wa dzić
chaos i znisz czyć odgór nie łań cuch dowo dze nia oraz podej mo wa nia decy zji, czyli usu nąć dowód ców
puczu – zakoń czył Him m ler.

– Pro szę mi wyba czyć, Reichsführer, ale żeby w tej chwili usu nąć kilka tak wysoko posta wio nych
i strze żo nych osób, potrzeba ogrom nych zaso bów ludz kich, tygo dni przy go to wań, zapew nie nia logi- 
styki i danych wywia dow czych o celach. A my tego wszyst kiego nie mamy – pod su mo wał Sko rzeny.

– Dosko nale zdaję sobie z tego sprawę, dla tego wystar czy, że wyeli mi nuje pan Cana risa. Da mi to
sygnał, resztą pokie ruję sam – jak zwy kle z dużą pew no ścią sie bie zapew nił Him m ler.

– W takim razie mam tylko jesz cze jedno pyta nie. Zakła da jąc, że się uda, to co dalej?
W myślach Sko rzeny szybko, niczym wytrawny sza chi sta, prze ana li zo wał warianty sytu acji. Jaka

przy szłość go czeka, gdy wykona zada nie Him m lera? Co ugra dla sie bie? Jeżeli Him m ler prze gra,
powie szą go puczy ści. Jeżeli uda mu się dotrzeć do Cana risa i gene ra ło wie Waf fen-SS przy wrócą do
wła dzy Him m lera, czeka ich mini wojna domowa, która tylko przy spie szy marsz Rosjan i alian tów.
W tym wypadku nie chyb nie powie szą go Ame ry ka nie. Czy Him m ler jest w sta nie powstrzy mać nie- 



uchronny upa dek Nie miec? Wyda wało się to nie re alne. Dzi wił go spo kój Him m lera. Jadąc tu, spo dzie- 
wał się, że będzie on w szoku po wyda rze niach ostat nich dni, że będzie pró bo wał wydo stać się z kraju
i do tego może potrze bo wać jego pomocy. Tym cza sem było zupeł nie ina czej.

Ale Sko rzeny w ogóle nie znał swo jego roz mówcy.
Jak doszło do tego, że wycho wany w kato lic kiej rodzi nie cho ro wity chło piec, nie do szły agro nom,

został cie niem Hitlera i naj po tęż niej szym po Führerze czło wie kiem w Trze ciej Rze szy? Była to postać
tak skom pli ko wana, że nie dałoby się jej ująć w żaden pro fil psy cho lo giczny. Z jed nej strony młody
czło wiek gło szący w swoim pamięt niku miłość do Boga i ojczy zny, z dru giej – oskar żony o mor der stwo
pro sty tutki, z którą miesz kał. Gdyby zrzą dze nie losu nie posta wiło na jego dro dze Hitlera, zapewne
teraz macałby kury na jakiejś zapa dłej wsi. For tuna chciała jed nak ina czej. Gdy zakoń czyła się pierw sza
wojna świa towa, Him m ler miał osiem na ście lat. Pełen ide ałów, świeżo po pod cho rą żówce, którą zresztą
zała twił mu ojciec, nie zdą żył wyje chać na front. Nie speł nił swo ich marzeń, by wes przeć naród nie- 
miecki w uświę co nej walce. Został z niczym. Nie długo potem poznał ide olo gię naro do wego socja li zmu,
Towa rzy stwo Thule, a teo rie rasy panów dla cier pią cego na kom pleks niż szo ści chło paka stały się nową
reli gią. Wstą pił w sze regi NSDAP, by na zawsze odmie nić swoje życie. Zawsze z tyłu, zawsze krok za
innymi, masze ro wał z flagą w ostat nim sze regu. Nie miał zdol no ści ora tor skich, cha ry zmy Hitlera, nie
miał uwiel bie nia dla wodza, jakie prze ja wiał Rudolf Hess. Nie miał odwagi Göringa, ale miał cechy,
które wynio sły go na szczyt. Ponad prze ciętną inte li gen cję, pra co wi tość, cier pli wość, skru pu lat ność
i kon se kwen cję w dąże niu do celu. Him m ler szybko awan so wał, ponie waż był gotów do wyko na nia
każ dego roz kazu, nawet naj bar dziej hanieb nego i odra ża ją cego. Przy tym był sku teczny do bólu. Kiedy
w sierp niu 1943 roku został mini strem spraw wewnętrz nych, pod po rząd ko wał sobie cały apa rat bez pie- 
czeń stwa, z wła sną armią Waf fen-SS, i stał się dru gim naj waż niej szym czło wie kiem w Rze szy. Pozo stał
mu już tylko jeden cel do zre ali zo wa nia… być nume rem jeden.

Zawsze w cie niu Führera, ni gdy nie wygła szał wła snych poglą dów w jego obec no ści i ni gdy nie pod- 
wa żał jego roz ka zów. Lojalny bez gra nicz nie, nie podej rze wany o ambi cję i pęd do wła dzy, a przez to
nie zwy kle nie bez pieczny naj więk szy wróg Hitlera. Umie jęt ność słu cha nia i chłod nej oceny sytu acji
opa no wał do per fek cji. Ten nie po zorny czło wie czek, nie to wa rzy ski, pro wa dzący spar tań skie życie i na
pozór pro sty, w skry to ści umy słu opra co wał plan prze ję cia wła dzy i pro wa dze nia wła snej poli tyki. Poli- 
tyki Czwar tej Rze szy. Rze szy pod jego przy wódz twem.

Pomimo nie po wo dzeń na fron cie, a może wła śnie dzięki nim, Him m ler był prze ko nany, że może
zastą pić Hitlera i pro wa dzić nego cja cje z alian tami, wyko rzy stu jąc kartę prze tar gową, jaką byli Sowieci.
Wie dział, że Chur chilla musi prze ra żać wizja sowiec kich czoł gów prą cych na zachód Europy. Pre mier
musiał się liczyć z tym, że po poko na niu Nie miec nowym wro giem będą Rosja nie. Nie znaj do wał
posłu chu u Roose velta, który baga te li zo wał całą sprawę, a Sta lina nazy wał Wujasz kiem Joem, i tu poja- 
wiała się szansa dla Nie miec i dla Him m lera jako nowego wodza. Liczył na pod pi sa nie pokoju z alian- 
tami i prze nie sie nie całej armii na wschód w celu powstrzy ma nia mar szu Armii Czer wo nej. Niemcy
byłyby natu ral nym bufo rem powstrzy mu ją cym Rosjan przed ata kiem na Europę Zachod nią. Wie dział,
że alianci nie pod pi szą pokoju z Hitle rem, mogą jed nak per trak to wać z nowym rzą dem Nie miec.

Him m ler miał wszystko, czego było trzeba do ugrun to wa nia wła dzy. Wła sną armię – Waf fen-SS,
wła sny wywiad – SD oraz kontr wy wiad – Abwehrę. Posia dał nie ogra ni czone środki finan sowe do prze- 
pro wa dze nia wszel kich ope ra cji, by zapew nić sobie popar cie naj wyż szych krę gów woj sko wych, poli- 
tycz nych i finan sjery. Doradca finan sowy, Carl Goer de ler, utwo rzył dla niego dzie siątki kont i skry tek
ban ko wych na różne osoby, któ rych nie dało się z nim powią zać. Gro ma dził na nich mają tek zra bo wany
w pod bi tych kra jach, pie nią dze, złoto, dzieła sztuki, kosz tow no ści wymor do wa nych Żydów. Otrzy my- 
wał łapówki od takich kon cer nów, jak Bayer, BASF czy Sie mens, za prze targi dla woj ska. Na potrzeby
fabryk Volks wa gena czy Bossa pra co wały tysiące przy mu so wych robot ni ków, w tym więź niów obo zów
kon cen tra cyj nych, któ rymi kie ro wał. Część pie nię dzy, które kon cerny pła ciły za ich pracę, wędro wała
na pry watne konta Him m lera. Mógł liczyć na popar cie wszyst kich: od sze re go wego eses mana przez ofi- 
ce rów, wysoko posta wio nych dygni ta rzy, fabry kan tów po poli ty ków.

Dla czego więc nie spró bo wać prze jąć wła dzy? Wolał to jed nak zro bić cudzymi rękami. Po pierw sze
dla tego, że nie chciał, aby go z tym wią zano, a po dru gie dla tego, że nie miał odwagi posta wić wszyst- 
kiego na jedną kartę. Swoją grę za ple cami Hitlera roz po czął już wiele lat temu. Wie dział o kilku zama- 
chach na życie Führera zakoń czo nych nie po wo dze niem i nie pro te sto wał prze ciwko takim dzia ła niom.
Już w 1942 roku jego wywiad przed sta wił mu dowody na to, że Cana ris pró bo wał zor ga ni zo wać



zamach na Hitlera. Him m ler zatu szo wał sprawę. Od tego czasu wziął jed nak pod lupę admi rała i jego
oto cze nie, które znane było z nie przy chyl no ści wobec Hitlera. Od tej pory wywiad SS prze chwy ty wał
i prze glą dał pocztę poli ty ków zwią za nych z Cana risem, gene ra łów, ofi ce rów. Szpie go wał każdy ich
krok.

Jed no cze śnie pod jął próbę nawią za nia kon taktu z alian tami. Oczy wi ście nie mógł tego uczy nić
wprost, tylko poprzez zaufa nych ludzi i spe cjal nie zaaran żo wane spo tka nia. Nie było to trudne, ponie- 
waż przed wojną nazi ści mieli wielu zwo len ni ków w Euro pie Zachod niej, w Anglii czy Szwe cji. Wła- 
śnie w Szwe cji, która pozo stała neu tralna, a zara zem pro wa dziła zaawan so waną współ pracę gospo dar- 
czą z Niem cami, naj ła twiej było nawią zać takie kon takty. Zajął się tym Wal ter Schel len berg, prawa ręka
Him m lera.

Poin for mo wał on bry tyj skiego amba sa dora w Szwe cji, Vic tora Mal leta, że jest upo waż niony przez
Reichsführera do pro wa dze nia nego cja cji w spra wie zawar cia pokoju. Prze ka zał infor ma cje na temat
opo zy cji anty hi tle row skiej i oznaj mił, że służba bez pie czeń stwa może odwró cić wzrok od tych dzia łań,
a nawet deli kat nie pomóc w ich zre ali zo wa niu. Zapew niał, że po usu nię ciu Hitlera Him m ler byłby
w sta nie pro wa dzić wła sną poli tykę, zawrzeć pokój z alian tami, jed no cze śnie poma ga jąc, jak to ujął,
w zapew nie niu bez pie czeń stwa na Wscho dzie. Schel len berg nie otrzy mał jed nak jed no znacz nej odpo- 
wie dzi, a wraz z postę pem armii alianc kich i sowiec kich Bry tyj czycy nie zde cy do wali się na bar dziej
zaawan so wane roz mowy. Sprawa się roz myła, ale temat pozo stał. Tym cza sem do szefa spraw
wewnętrz nych napły wały kolejne wia do mo ści na temat siatki spi skow ców. Padały nazwi ska Becka,
Goer de lera oraz wysoko posta wio nych ofi ce rów. Him m ler na dal to tuszo wał, tłu ma cząc się zbie ra niem
mate ria łów o wszyst kich zaan ga żo wa nych w spi sek oso bach.

Dla czego więc przy tak roz wi nię tej inwi gi la cji spi skow ców, zało żo nych pod słu chach i kon tro lo wa nej
kore spon den cji zamach zasko czył Him m lera?

Otóż zarówno służby wywia dow cze SS, jak i sam Reichsführer zostali zasko czeni zama chem na
Hitlera, ponie waż główni spi skowcy też o nim nie wie dzieli. Pro wa dzono szcze gó łową inwi gi la cję naj- 
waż niej szych podej rza nych: Ludwiga Becka, Carla Goer de lera, Eri cha Hoep nera, Hansa von
Dohnányiego, Wil helma Cana risa, Hansa Ostera i Clausa von Stauf fen berga. Ten ostatni został nawet
wyty po wany jako praw do po dobny zama cho wiec z racji tego, że miał dostęp do Hitlera pod czas narad
sztabu. Siatka była roz pra co wana do tego stop nia, że Him m ler uni kał ostat nich spo tkań, w któ rych
uczest ni czył Stauf fen berg. Przy całej skru pu lat no ści pracy wywiadu Him m lera jedna osoba pozo stała
nie zau wa żona. Kurt von Mans feld. Może dla tego, że Mans feld dołą czył do spi sku sto sun kowo nie- 
dawno. Nie odgry wał wiel kiej roli w przy go to wa niach do puczu. Trudno było też doszu ki wać się jego
bliż szych niż służ bowe powią zań z Cana ri sem. Jed nak to von Mans feld doko nał zama chu, który zasko- 
czył wszyst kich i zmie nił bieg wyda rzeń. O pod ję ciu takiej próby wie działy tylko trzy osoby: Cana ris,
jego prawa ręka gene rał Oster i sam Mans feld. Żaden inny niż szy stop niem ofi cer, pośred nik czy
choćby kurier nie miał poję cia, że taka akcja ma się odbyć. Jak do tego doszło, jaka jed nostka wyko nała
zada nie – tę tajem nicę znała tylko ta trójka. Można stwier dzić, że z całą pew no ścią wła śnie dla tego
wszystko pozo stało w głę bo kiej kon spi ra cji i zamach się powiódł.

Na pyta nie Sko rze nego: „Zakła da jąc, że się uda, to co dalej?”, Him m ler wygło sił praw dziwą tyradę
o roli rasy panów i prze strzeni życio wej na Wscho dzie, którą on chce pozy skać dla Nie miec. Przy bli żył
mu krótko nego cja cje z alian tami, przed sta wia jąc sie bie jako wia ry god nego następcę Hitlera, który jako
nowy part ner do roz mów poko jo wych uchroni Europę Zachod nią przed bol sze wicką zarazą. Sam głę- 
boko w to wie rzył, więc prze ko ny wa nie Sko rze nego przy cho dziło mu z wielką łatwo ścią. Na koniec
stwier dził, że potrzeba tylko iskry, żeby w jedną noc oddziały Waf fen-SS przy były mu z pomocą.
I poko nały nawet dużo licz niej sze jed nostki Wehr machtu sto jące po stro nie Cana risa. Było w tym sporo
prawdy, ponie waż dywi zje Waf fen-SS były lepiej wypo sa żone od Wehr machtu, bar dziej doświad czone,
a przede wszyst kim fana tycz nie zacie kłe w boju, dla tego mogły poko nać prze wa ża jące siły, dzia ła jąc
z zasko cze nia.

Dla sie bie pozo sta wił tylko jeden szcze gół. W obli czu zagro że nia posta no wił poświę cić swoje ide ały
i jako asa w ręka wie użyć Żydów oraz innych więź niów obo zów kon cen tra cyj nych. Chciał zaofe ro wać
uwol nie nie tysięcy Żydów na dal prze trzy my wa nych w obo zach, a osta teczne roz wią za nie prze kła mać
na swoją korzyść, tak by całą winę zrzu cić na Hitlera i nie ży ją cego już Rein harda Hey dri cha, twórcę tej
kon cep cji, i samemu posta wić się w roli oswo bo dzi ciela, a nie kata milio nów Żydów i innych naro dów
oku po wa nej Europy. Jed no cze śnie powziął już przy go to wa nia, by zatrzeć ślady eks ter mi na cji. Wie dział,



że w poli tyce cho dzi o liczby, i gdy spro wa dzi kilka milio nów ofiar do kil ku dzie się ciu tysięcy, będzie to
moż liwe do zaak cep to wa nia dla zachod nich mocarstw.

Him m ler był wyraź nie roz e mo cjo no wany wła sną prze mową, gdy tak prze ko ny wał Sko rze nego do
słusz no ści swej sprawy, a przede wszyst kim do sku tecz no ści i wiel kich szans powo dze nia tych pla nów.
Trwało to długo, aż w pew nym momen cie pobladł, potarł czoło i zamilkł. Przez dłuż szy czas cho dził od
ściany do ściany w gabi ne cie, teraz usiadł, a wła ści wie osu nął się na skó rzane krze sło. Nastą piła chwila
ciszy, któ rej Sko rzeny nie śmiał prze rwać. Był zado wo lony, że mówca wresz cie skoń czył, ponie waż
krze sło, na któ rym sie dział, nie było zbyt wygodne. Pro ste sie dzi sko ze skó rza nym obi ciem zaczęło
odci skać swój ślad na jego tyłku i udach. Już od pół godziny nie mógł się docze kać, kiedy w końcu
wsta nie i roz pro stuje nogi. Natłok infor ma cji otrzy ma nych od Him m lera rów nież mu doskwie rał.
Musiał to wszystko prze my śleć i prze tra wić na zimno. Dla tego ucie szyły go następne słowa
Reichsführera.

– Myślę, że wystar czy na dzi siaj – zako mu ni ko wał Him m ler. – Mój adiu tant zapro wa dzi pana do
kwa tery. Pro szę opra co wać wstępny plan i przed sta wić mi go jutro rano. Gdyby pan cze goś potrze bo- 
wał, pro szę dać znać moim ordy nan som – dodał, po czym wstał, dając do zro zu mie nia, że audien cja
dobie gła końca. I że odmowa nie wcho dzi w grę.

– Tak jest, Reichsführer – gło śno powie dział Sko rzeny, też wsta jąc i prę żąc się przed gospo da rzem.
Him m ler zadzwo nił na ordy nansa i ten wypro wa dził Ottona z bun kra.
– Herr Sturmbannführer, zechce pan zacze kać chwilę. Przy go tuję pań ską kwa terę i za kil ka na ście

minut pana do niej zapro wa dzę – oświad czył na zewnątrz młody eses man o jasnych wło sach i lekko pie- 
go wa tej twa rzy. Szyb kim, ener gicz nym kro kiem się odda lił i zaraz znik nął za rogiem bun kra.

Otto nowi było to nawet na rękę. W końcu na chwilę został sam i mógł w spo koju zapa lić papie rosa.
Było mu to potrzebne jak rzadko kiedy. Spo tka nie z Him m le rem wykoń czyło go tak emo cjo nal nie, jak
i fizycz nie. Bywał już na audien cjach u Führera, lecz ni gdy nie odby wały się one w cztery oczy i w jego
przy padku zwy kle ogra ni czały się do kur tu azyj nej wymiany kilku zdań i pokle pa nia po ramie niu. Rozu- 
miał powagę chwili. Po wszyst kim czuł się, jakby miał gorączkę. Przy spie szone tętno, sztyw ność karku
i ból głowy wywo łu jący mdło ści. Choć był wła ści wie pozba wiony układu ner wo wego, tutaj został zde- 
wa sto wany pra wie dwu go dzin nymi opo wie ściami i knu ciem kolej nego zama chu stanu przez gospo da- 
rza.

Paląc leni wie, zaczął się roz glą dać po oka la ją cym go tajem ni czym leśnym mia steczku. Budynki,
schrony, baraki, mini sta cja kole jowa – wszystko to zza szyb samo chodu wyda wało się uśpione. Teraz,
kiedy miał wię cej czasu na obser wa cję, zauwa żył, że były to tylko pozory. Więk szość eses ma nów krzą- 
tała się w pośpie chu, trans por tu jąc coś z miej sca na miej sce. Grze bała w sil ni kach czoł gów, wozów
bojo wych i cię ża ró wek. Dało się odczuć panu jące tu ner wo wość i napię cie. Bez wąt pie nia wszy scy
przy go to wy wali się do walki.

Dopa lał papie rosa, roz my śla jąc o tym, co powie dział Him m ler, oraz zasta na wia jąc się, gdzie prze- 
padł ordy nans, gdy rap tem pod jego nogami zna lazł się pie sek, gło śno i zacie kle go obszcze ku jąc.
Wyrwany z zamy śle nia i zasko czony, w pierw szej chwili odru chowo chciał odkop nąć kun dla, by dał mu
spo kój. Ale jakiś głos wewnętrzny go powstrzy mał. Nawet nie wie dział, że unik nął być może kata stro- 
fal nych skut ków głu piego i bez myśl nego postępku. Wkrótce za psem przy bie gła jego wła ści cielka,
chwy ciła go i zbesz tała za ucieczkę i robie nie hałasu. Była to dziew czyna w wieku pięt na stu–szes na stu
lat, blon dynka o nie bie skich oczach i w nie bie skiej sukience. Cof nąw szy się z pie skiem kilka kro ków,
z zacie ka wie niem spoj rzała na Ottona.

Ten, nie zwy kle zasko czony wido kiem nasto latki w środku woj sko wego, pil nie strze żo nego obozu,
rów nież przy pa try wał się jej z nie ukry waną cie ka wo ścią. Dziew czyna zajęła się psem, mówiła coś do
niego po cichu i gła skała, jed no cze śnie rzu ca jąc raz po raz spoj rze nia na wyso kiego ofi cera. Dało się
zauwa żyć, że bar dzo zain te re so wała ją twarz Sko rze nego, a dokład nie bli zna na jego policzku. Jesz cze
chwilę bawiła się z psem, po czym posta wiła go na ziemi i nawi ja jąc na palec jeden z dłu gich war ko czy,
śmiało zaczęła się wpa try wać w szramę. Zda wała się pewna sie bie i w ogóle nie skrę po wana sytu acją.
Wza jemne lustro wa nie się dziew czyny i ofi cera trwało może kilka minut, po czym Otto rzu cił nie do pa- 
łek na zie mię, przy dep tał butem i robiąc krok w stronę nasto latki, zapy tał:

– Panienka nie wie, że to nie grzecz nie tak się gapić?
– Nie gapię się, tylko obser wuję – odrze kła jak gdyby ni gdy nic, wcale nie spe szona pyta niem. – Co

się panu stało? – zapy tała z roz bra ja jącą szcze ro ścią, po czym puściw szy war kocz, pod nio sła rękę



i poka zała pal cem na twarz Ottona.
Męż czy zna, któ remu spodo bała się otwar tość dziew czyny, szybko zare ago wał:
– Jak byłem mały i zbyt cie kaw ski, ktoś mnie uka rał.
– To nie prawda – zaśmiała się, po czym dodała: – Pan kła mie.
Śmie jąc się, wyglą dała pięk nie i zara zem sur re ali stycz nie w tym czar nym i demo nicz nym kra jo bra- 

zie. Otto przy pa try wał się jej z przy jem no ścią. Lubił patrzeć na piękne dziew czyny i lubił ich towa rzy- 
stwo. Była to miła odskocz nia od fron to wej codzien no ści, zatę chłego smrodu koszar, smut nych twa rzy
współ to wa rzy szy broni. Nie było w tym jed nak nic nie przy zwo itego. Wycho wany w porząd nej, zamoż- 
nej rodzi nie syn fabry kanta był estetą i doce niał piękno w każ dej postaci. W prze ci wień stwie do innych
ofi ce rów nie gusto wał w dziew czyn kach, wolał doj rzałe kobiety. Kiedy spły nęła na niego chwała
wyzwo li ciela Mus so li niego, pod czas jed nego z poby tów w Ber li nie, po audien cji u Führera został
zapro szony przez jego adiu tanta do „spe cjal nego miej sca”. Począt kowo myślał, że jadą do ele ganc kiego
bur delu, i bar dzo się ucie szył, ponie waż znu dziły mu się ofi cjalne rzą dowe rauty i ban kiety. Był zado- 
wo lony, że po wysłu chi wa niu godzi nami wznio słych tyrad Hitlera ofi cjele pomy śleli o czymś nie tylko
dla duszy, ale i dla ciała. Samo chód zawiózł go do oka za łej willi na obrze żach Ber lina. Adiu tant wpro- 
wa dził go do roz le głego holu, w któ rym kamer dy ner ode brał od niego płaszcz. Wnę trze opły wało
w luk susy, więc cał ko wi cie upew nił się w tym, że dotarł do rzą dowego bur delu. Po chwili prawda oka- 
zała się nieco inna. Był to dom Lebens bornu, czyli miej sce aryj skiej pro kre acji w imię naro do wo so cja li- 
stycz nej poli tyki raso wej zor ga ni zo wa nej na oso bi ste pole ce nie Him m lera. Tutaj elita SS miała zwięk- 
szać przy rost natu ralny w Niem czech, „pło dząc czy stych rasowo potom ków Rze szy ze spe cjal nie przy- 
go to wa nymi czy stymi rasowo i zdro wymi kobie tami”. Kobiety w Lebens bor nie miały rodzić dzieci,
które póź niej odda wano do adop cji. W prak tyce jed nak pod przy krywką naro do wo so cja li stycz nej ide- 
olo gii elity SS oraz wysoko posta wieni dygni ta rze czy finan si ści bez prze szkód mogli dawać upust
swoim pedo fil skim skłon no ściom. Rów nież Otto miał przy jem ność – czy raczej nieprzy jem ność –
 przyj rzeć się z bli ska tym prak ty kom. Po wej ściu do ele ganc kiego i dziw nego przy bytku naj pierw
zapro wa dzono go do baru i poczę sto wano dobrym alko ho lem. Po chwili wiel kimi drew nia nymi scho- 
dami z masywną rzeź bioną porę czą zszedł ktoś w cha rak te rze bur del mamy z naszyw kami SS na uni for- 
mie. Po wstę pie w stylu „jeste śmy zaszczy ceni, że możemy pana gościć” plus coś o speł nia niu aryj- 
skiego posłan nic twa został zapro wa dzony do jed nego z pokoi na pię trze.

Bur del mama wpu ściła go do środka, po czym dys kret nie się wyco fała, zamy ka jąc drzwi i zosta wia- 
jąc go w pomiesz cze niu, w któ rym cen tralne miej sce pod ścianą naprze ciwko drzwi zaj mo wało łóżko.
Na nim leżała dziew czynka przy kryta po szyję koł drą, którą kur czowo trzy mała w zaci śnię tych dło- 
niach.

Mogła mieć naj wy żej trzy na ście lub czter na ście lat, co w pierw szym momen cie go zasko czyło,
wręcz zszo ko wało. Ujrzaw szy okrą głą, rumianą, dzie cięcą i prze stra szoną twarz dziew czynki, chciał
wyjść, zaraz jed nak uzmy sło wił sobie, jak mogłoby to zostać ode brane. Jego nie mę skie zacho wa nie
zapewne spro wa dzi łoby na niego podej rze nia o homo sek su alizm, co mogłoby zwia sto wać jego koniec,
nie tylko w karie rze, ale też dosłow nie. Musiał więc prze ła mać wewnętrzną nie chęć. Z uczu ciem odrazy
i wstydu zgwał cił tę bie daczkę, która znio sła to dziel nie i w mil cze niu. Po wszyst kim się roz pła kała,
mówiła coś cicho sama do sie bie drżą cym gło sem w języku, któ rego nie rozu miał. Musiała być
Czeszką, Polką lub inną sło wiań ską dziew czynką o aryj skim wyglą dzie, porwaną spe cjal nie w tym pod- 
łym celu. Jemu nie pozo stało nic innego, jak w mil cze niu się ubrać i zejść do holu, robiąc dobrą minę do
złej gry.

Teraz ta rezo lutna dziew czyna przy po mniała mu o tym zda rze niu. Mimo wol nie się wzdry gnął.
– Gudrun Him m ler, tu jesteś! – Gło śny krzyk wyrwał Sko rze nego z zadumy i pra wie prze stra szył.
Obej rzał się przez ramię. W ich stronę szła kobieta z jed nym z ofi ce rów. Zanim zdą żył cokol wiek

zro bić czy powie dzieć, szyb kim kro kiem go minęła i pode szła do dziew czyny, po czym lekko szarp nęła
ją za ramię. Kobieta miała około czter dzie stu lat, była śred niego wzro stu, o nieco pocią głej twa rzy
i dość suro wych rysach, z wło sami upię tymi z tyłu. Za nią podą żał jeden z adiu tan tów Reichsführera
z twa rzą tru pio bladą z prze ra że nia.

– Mówi łam ci tyle razy, żebyś nie cho dziła sama po obo zie – besz tała dziew czynę, wzmac nia jąc sta- 
lowy uścisk na jej ramie niu.

– Wiem, mamo – odpo wie działa i spu ściła pokor nie głowę.



Kobieta odwró ciła się i ruszyła z powro tem, cią gnąc córkę za sobą. Nagle, jakby wyrwana na chwilę
z zacie trze wie nia, zdała sobie sprawę, że obok nich ktoś stoi. Nie zro biło to jed nak na niej więk szego
wra że nia. Rzu ciła Otto nowi tylko prze lotne pogar dliwe spoj rze nie, patrząc jak na robaka nie wspó łist- 
nie ją cego w jej świe cie na rów nych ludziom zasa dach. Za nimi podą żył adiu tant, łapiąc w pośpie chu
psa, po czym cała trójka znik nęła za rogiem bun kra.

Otto stał chwilę jak wmu ro wany w zie mię, sta ra jąc się zro zu mieć, co tu się przed chwilą wyda rzyło.
Szybko połą czył fakty i stało się jasne, że wła śnie dostą pił zaszczytu pozna nia rodziny Reichsführera.
Kobietą o żela znym spoj rze niu była Mar ga rete Him m ler. Ucie ka jący przed ber liń ską zawie ru chą
Reichsführer zdą żył jesz cze wysłać swo jego wier nego adiu tanta po rodzinę, gdyż bał się, że mogą
zostać wyko rzy stani jako zakład nicy, by go szan ta żo wać. Oprócz żony i córki był z nimi jesz cze adop- 
to wany syn, Ger hard. Jego ojcem był zmarły eses man, bli ski przy ja ciel Him m lera. Po jego śmierci
Reichsführer posta no wił zająć się chłop cem. Nie stety pro wa dzący podwójne życie Him m ler nie zdą żył
zabrać ze sobą swo jej kochanki, Hedwigi Pot thast, z nią rów nież miał dwoje małych dzieci, które teraz
zostały na łasce puczy stów. Sytu acja ta była bar dzo na rękę Mar ga rete, z którą Him m ler już od dawna
nie utrzy my wał bliż szych sto sun ków, rzadko odwie dza jąc dom. Gudrun za to była jego oczkiem w gło- 
wie, niczym wzo rowy ojciec miał z nią bli skie rela cje, roz piesz cza jąc ją i zabie ra jąc ze sobą na
„wycieczki”, czyli inspek cje frontu, a głów nie obo zów kon cen tra cyj nych. Gudrun uwa żała ojca za
boha tera. Wiel kiego czło wieka, który działa dla dobra narodu nie miec kiego. Sza cu nek i splen dor, jakimi
go ota czano pod czas tych tak zwa nych wycie czek, impo no wał dziew czy nie. Widok więź niów w obo zo- 
wych pasia kach, haru ją cych w ogród kach i domo stwach eses manów, był dla niej czymś nor mal nym,
była dumna, że ojciec usu nął ten ele ment z jej ojczy zny.

Otto jesz cze wspo mi nał ostat nie chwile i nie zwy kłe spo tka nie, docho dząc do wnio sku, że odstą pie nie
od kop nię cia psa było dobrą decy zją, gdy pod szedł do niego ordy nans i popro sił, by udał się za nim do
przy go to wa nej kwa tery. Dotarli do małego drew nia nego budynku. W środku były dwie izby. Obie puste.
Ordy nans skie ro wał się do pomiesz cze nia na lewo od wej ścia. Tam z wdzię kiem go zosta wił i odda lił
się w pośpie chu, wcze śniej infor mu jąc, że za godzinę ktoś przy nie sie kola cję. Otto rozej rzał się po
izbie. Nie róż niła się od innych, w jakich przy szło mu już noco wać w cza sie woj sko wej kariery. Był to
mały, surowy pokój z drew nianą pod łogą i ścia nami poma lo wa nymi na biało. W rogu stał piec, któ rego
rury wycho dziły ponad bla szany dach. Obok pieca leżało kilka szczap. Były tam jesz cze łóżko polowe,
stół, krze sła i szafa na ubra nia. Przy wykł do takich warun ków i wła ści wie nic wię cej nie było mu
potrzebne. Zmę czony długą podróżą i audien cją u Reichsführera runął jak długi na łóżko, pozwa la jąc
sobie na chwilę odpo czynku i nie myśląc, co dalej. Musiał zasnąć, ponie waż obu dziło go ciche puka nie
do drzwi. Otwo rzył oczy i pod niósł głowę. Po jego gło śnym „Wejść!” w środku poja wił się żoł nierz
z kola cją. Spraw nie roz sta wił posi łek na stole, rzu cił Guten Appe tit i wyszedł tak szybko, jak się poja- 
wił.

Sko rzeny wła ści wie chciał z powro tem oddać się w obję cia Mor fe usza, ale roz bu dził go zapach
jedze nia, głów nie aro mat sma żo nych kieł ba sek, które nęciły z tale rza na stole. Woń była tak sma ko wita,
że Otto zsu nął z łóżka naj pierw jedną nogę, potem drugą i leni wie się pod nió sł szy, z wolna pod szedł do
stołu i usiadł na wyso kim drew nia nym krze śle. Kola cja nie była tak wykwintna jak te, któ rymi podej- 
mo wał go Hitler, ale bio rąc pod uwagę, że w obec nej sytu acji była to w zasa dzie fron towa strawa,
przed sta wiała się nawet oka zale i zachę ca jąco. Kilka sma żo nych kieł ba sek z cebulą, góra ziem nia ków
i wielka por cja cze goś, co chyba było goto waną mar chwią, dopeł nione dwiema butel kami piwa jawiło
się niczym kró lew ski posi łek. Otto szyb kim ruchem otwo rzył butelkę i pocią gnął kilka głęb szych
łyków. Ku jego zado wo le niu piwo było zimne, od razu go orzeź wiło i odgo niło sen ność. Odsta wił
butelkę i zabrał się do pała szo wa nia Wur stu wraz z dodat kami. Po jakimś kwa dran sie, naje dzony i zado- 
wo lony, roz parł się wygod nie na krze śle, przy po mi na jąc sobie, co go tu spro wa dziło. Wie dział, że musi
opra co wać plan, który zado woli Reichsführera i któ rego reali za cji sam nie przy płaci życiem. W tej
chwili uwa żał to za nie wy ko nalne, wręcz absur dalne. Jed nak tak samo nie wy ko nalne wyda wało się
uwol nie nie Mus so li niego na pod sta wie zdjęć z samo lotu prze la tu ją cego nisko nad miej scem zatrzy ma- 
nia dyk ta tora. Szybko było po wszyst kim i mógł odbie rać gra tu la cje od samego Hitlera. Dla czego więc
i tym razem nie miałby wymy ślić roz wią za nia? Ponadto Reichsführer połech tał mu ego, co dodało mu
pew no ści sie bie albo raczej przy sło niło nie bez pie czeń stwa i trud no ści tego przed się wzię cia. Przez
następną godzinę bił się z myślami. Wyobra żał sobie moż liwe sce na riu sze, pla nu jąc ich wyko na nie. To
sia dał, to znowu prze cha dzał się po pomiesz cze niu. W końcu ner wo wym ruchem zgar nął ze stołu



paczkę papie ro sów i wyszedł przed budy nek, chcąc zaczerp nąć świe żego powie trza i na nowo zebrać
myśli. Zapa lił, wol nym kro kiem kie ru jąc się w stronę lasu i ogro dze nia. Było już cał kiem ciemno. Sły- 
chać było tylko wiatr sze lesz czący w gałę ziach drzew. Cisza, dźwięki lasu w oddali, mrok odprę żały.
Zakłó cały je tylko co jakiś czas wąskie, jasne smugi woj sko wych szpe ra czy z pobli skich wie ży czek.
Innych ciem ność mogłaby prze ra żać, Sko rzeny jed nak zawsze upa jał się tą porą dnia. Nie prze nik niony
mrok dawał pole do popisu wyobraźni. Nale żał do tych ludzi, któ rzy wie czo rem budzą się do życia. Noc
to była jego pora. Zawsze lubił późno wsta wać i późno kłaść się spać. Odda wał się nauce, pracy czy
roz ryw kom w nocy, gdy więk szość ludzi z reguły śpi. Tak było i teraz: poczuł, że ta ciem ność pomoże
mu zna leźć roz wią za nie. Przez chwilę czuł się zre lak so wany. Nastrój zmą ciły dywa nowe naloty koma- 
rów, które w tych bagni stych lasach były praw dziwą zmorą. Istne chmury tych owa dów niczym jeden
wielki wam pir zaczęły wpi jać mu się w szyję, twarz i ręce. Palił jed nego papie rosa za dru gim, aby
dymem odgo nić krwio pij ców, lecz bez skutku. Po dłuż szej chwili prze grał ten nie równy poje dy nek.
Macha jąc rękami i siar czy ście klnąc, został zmu szony do odwrotu. Wró cił pośpiesz nie do kwa tery
i spoj rzał ostatni raz na księ życ, jakby szu ka jąc natchnie nia. Zamknął drzwi, odci na jąc drogę pościgu
gonią cym go koma rom. W środku dopił ostat nie piwo i poło żył się na łóżku. Jesz cze długo roz my ślał,
aż w końcu znu żony zasnął.

Roz le gło się gło śne puka nie, które powoli wycią gało Ottona z objęć Mor fe usza. W końcu roz bu dził
się na tyle, żeby przy po mnieć sobie, gdzie jest i co tu robi. Prze tarł oczy i nie spiesz nie zwlókł się
z łóżka, po czym nie chęt nym kro kiem skie ro wał się do drzwi. Szu ra jąc nogami, powoli zapi nał guziki
mun duru, w któ rym wczo raj zasnął. Otwo rzył drzwi i ujrzał w nich win nego tego hałasu. Był to ten sam
żoł nierz, który wie czo rem przy niósł mu kola cję. Teraz dzier żył tacę ze śnia da niem. Za nim stał jesz cze
jeden. Trzy mał wielką misę z wodą, przy bory toa le towe w postaci pędzla i mydła do gole nia, a na
przed ra mie niu miał prze wie szony ręcz nik, który czasy świet no ści miał już dawno za sobą. Otto odsu nął
się, wpusz cza jąc chło pa ków do środka. Spraw nie i szybko wyko nali swoje zada nia, na odchod nym
pyta jąc, czy nie potrze buje cze goś jesz cze. Kiedy usły szeli, że nie, oddali honory i ode szli do swo ich
kolej nych zadań. Otto od razu napił się kawy, któ rej zapach wypeł nił całe pomiesz cze nie. Potem nachy- 
lił się nad sto jącą na szafce miską, zanu rzył dło nie w zim nej – nie stety – wodzie i prze mył twarz. Miało
to tę dobrą stronę, że cał ko wi cie go roz bu dziło. Zabrał się do gole nia, leni wie nabie ra jąc mydła na
pędzel, a potem nano sząc je na twarz. Był mniej wię cej w poło wie zabiegu, kiedy do pomiesz cze nia
wszedł ordy nans Him m lera i poin for mo wał go o nara dzie u Reichsführera, na którą ma się sta wić za pół
godziny. Zagę ścił więc ruchy i pozbył się zaro stu spraw nie i szybko, uży wa jąc brzy twy. Po zakoń cze niu
poran nej toa lety zabrał się do śnia da nia. Prędko pochło nął roz beł tane jajka będące czymś na kształt
jajecz nicy. Następ nie zjadł cały talerz owsianki, zagry za jąc wszystko chru pią cymi i jesz cze cie płymi
buł kami. „Skąd, do cho lery, w tym lesie mają takie bułki?”, pomy ślał. Szybko dojadł, nie pozo sta wia jąc
nawet okruszka. Zapa lił papie rosa i cze kał na ordy nansa. Ten zja wił się kilka minut póź niej i razem
udali się do Him m lera.

Zarówno w obo zie, jak i w bun krze Reichsführera pano wały krzą ta nina i gwar towa rzy szące przy go- 
to wa niom do dzia łań mili tar nych. Sze le ściły dale ko pisy i sły chać było głosy tele fo ni stek. Bez zbęd nych
cere gieli został dopro wa dzony do gabi netu Reichsführera. Byli tam już oprócz gospo da rza SS-
Brigadeführer Wal ter Schel len berg, jesz cze nie dawno spra wu jący pie czę nad wywia dem, czło wie czek,
któ rego poznał wczo raj, czyli Felix Ker sten, masa ży sta i jed no cze śnie cichy doradca Him m lera, a także
czło wiek, któ rego nie znał. Cała trójka stała pochy lona nad biur kiem, na któ rym poroz kła dano mapy
kon ste la cji, pla net, wykresy i tabele astro lo giczne. Kiedy Otto wszedł, nie zna jomy ener gicz nie i z pato- 
sem przed sta wiał coś Him m le rowi. Ten z wielką powagą, namasz cze niem i respek tem przyj mo wał
wszyst kie prze ka zy wane infor ma cje. Schel len berg stał nieco z tyłu, jak gdyby nie przy kła da jąc zbyt
wiel kiej wagi do wykre sów. Bacz nie jed nak przy glą dał się twa rzy Him m lera, jakby pró bu jąc odgad nąć,
jaki sku tek odnio sło przed sta wie nie.

Zaraz po wej ściu Sko rzeny wyprę żył się na bacz ność i wycią gnął rękę w stan dar do wym Heil Hitler!
– W samą porę pan jest, Sko rzeny, pro szę tu podejść – ode zwał się Him m ler, nie odry wa jąc się od

tablic i wykre sów na biurku. – Przed sta wię panów – kon ty nu ował, teraz już się pro stu jąc i odsu wa jąc na
chwilę od obiek tów zain te re so wa nia. – Z Brigadeführerem Schel len ber giem pano wie się zna cie. Przed- 
sta wiam panu Feliksa Ker stena i mojego oso bi stego astro loga Wil helma Wulffa. – Tu wska zał na masa- 
ży stę i obcego męż czy znę. Po grzecz no ścio wej wymia nie uprzej mo ści Him m ler mówił dalej, jak gdyby
chcąc się jak naj szyb ciej podzie lić ze Sko rzenym tema tem roz mowy: – Przy szedł pan w odpo wied nim



momen cie. Wła śnie otrzy ma łem mój poranny horo skop, który jest nad wyraz pomyślny. – Z wyraź nym
poru sze niem poin for mo wał Ottona.

Him m ler, zafa scy no wany okul ty zmem, nume ro lo gią, siłami nad przy ro dzo nymi, ostat nio nie roz po- 
czy nał dnia, nie zapy taw szy astro loga, co mówią gwiazdy. Więk szość waż nych decy zji podej mo wał na
pod sta wie horo sko pów Wil helma Wulffa. Podobno to on wska zał miej sce prze trzy my wa nia Benita
Mus so li niego, co miało znacz nie uła twić jego odbi cie. Tym samym prze ko nał Him m lera co do swo jej
nie kwe stio no wa nej wie dzy astro lo gicz nej. Nie wia domo, czy był to czy sty zbieg oko licz no ści, czy, co
bar dziej praw do po dobne, infor ma cje te pozy skał od zna jo mych ofi ce rów wywiadu. W cza sie sean sów
spi ry ty stycz nych poma gał Him m lerowi komu ni ko wać się z kró lem Hen ry kiem I Ptasz ni kiem.

Otto pod szedł do zebra nych, oglą da jąc jed no cze śnie astro lo giczne prace i przy bory Wulffa, o któ rych
tak namięt nie roz pra wiał Him m ler. Nie wie rzył w takie bzdury i chyba mimo wol nie odma lo wało się to
na jego twa rzy, bo Him m ler na chwilę zawie sił swoją dys putę z Wulf fem na temat poran nego horo skopu
i zwró cił się do niego:

– Nie wszy scy wie rzą w oddzia ły wa nie gwiazd na nasze życie, ale jest to udo wod nione. Zresztą Wil- 
helm nie dawno prze po wie dział ciężką śmier telną cho robę Führera i jego prze po wied nia po raz kolejny
się spraw dziła – zakoń czył, mocno akcen tu jąc ostat nie wyrazy niczym nauczy ciel chcący dotrzeć do
opor nego ucznia.

W pierw szym momen cie Otto pomy ślał, że prze cież Führer nie był chory, tylko ktoś go zastrze lił, ale
wolał nie dzie lić się tym argu men tem z Him m le rem. Zamiast tego odpo wie dział tak, by bez piecz nie
wybrnąć z sytu acji:

– Na pewno ma pan rację, Reichsführer. Ja jestem pro stym fron to wym żoł nie rzem i znam się tylko
na żoł nier skim rze mio śle. Rodzice rów nież nie nauczyli mnie patrzeć w gwiazdy. Szkoda, bo jak widać,
mógł bym się wiele nauczyć. – Otto miał nadzieję, że to zado woli fana tycz nego wiel bi ciela horo sko pów.

Tak też się stało. Him m ler prze szedł do oma wia nia dzi siej szego układu gwiazd i tego, co on ozna cza.
Wulff jesz cze przez kilka minut poka zy wał pal cem istotne punkty na wykre sach, które z emo cjami
odbi ja ją cymi się na twa rzy pochła niał i ana li zo wał Him m ler.

W tym cza sie z tyłu pod ścianą stał Schel len berg, któ rego dzi siej szy horo skop inte re so wał tyle co
zeszło roczny śnieg. Wie dział, że to bred nie, bo już od mie sięcy był w zmo wie z Wulf fem. Obaj wpły- 
wali na Him m lera i dora dzali mu, żeby po cichu pozbył się Hitlera i sam doga dał z alian tami w spra wie
prze ka za nia wła dzy. Horo skopy i wywody astro loga miały im w tym pomóc. Miały kształ to wać poczy- 
na nia Him m lera. Teraz Schel len berg stał i uda wał, że słu cha wykładu na temat koniunk cji gwiazd, co
jakiś czas pota ku jąc w mil cze niu, gdy Him m ler pod no sił głowę znad stołu. Oka zy wał zain te re so wa nie,
żeby na nowo zaskar bić sobie łaski Reichsführera. Od dnia zama chu na Hitlera bacz nie zwa żał na każde
swoje słowo i gest, które mogłyby zde ner wo wać szefa. Cie szył się, że żyje, po tym, jak Him m ler przy- 
sta wił mu pisto let do głowy, dowie dziaw szy się o śmierci Führera. Him m ler wpadł we wście kłość i nie
mógł uwie rzyć, że jego prawa ręka, szef Kontr wy wiadu Służby Bez pie czeń stwa, mógł nie wie dzieć
o pla no wa nym zama chu. Naj pierw chciał go zastrze lić za zdradę, a gdy Schel len bergowi udało się prze- 
ko nać szefa, że nie miał z tym nic wspól nego, wtedy Him m ler chciał go zastrze lić za nie kom pe ten cję.
Schel len berg myślał, że nade szła już jego ostat nia godzina, ale w końcu Reichsführer opa no wał swój
gniew i daro wał mu życie. Chyba tylko dla tego, że był mu potrzebny, a nie miał nikogo innego zaufa- 
nego pod ręką. To wła śnie Schel len berg, aby rato wać twarz, wymy ślił, żeby posłać po Sko rze nego.

Tym cza sem zagłę biony w horo sko pie i prze po wied niach Him m ler razem z Wulf fem i Ker ste nem
dys ku to wali, jakie dzia ła nia w związku z tym pod jąć. Z boku Him m ler mógł wyda wać się ciem nym
czło wie kiem podat nym na magię i pseu do naukę, ale nie do końca tak było.

Okul tyzm odgry wał w nazi zmie ważną rolę. Pod stawą tej dziw nej, w grun cie rze czy pogań skiej ide- 
olo gii czy reli gii była wiara, że Niemcy pocho dzą od nor dyc kiej rasy nad lu dzi, która ura to wała się
z jed nej z zato pio nych wysp, naj praw do po dob niej Atlan tydy, i migro wała przez pół świata do Europy.
Celem wyznaw ców Towa rzy stwa Thule było poszu ki wa nie Nie miec kiego Mesja sza, który popro wa- 
dziłby Aryj czy ków do domi na cji na świe cie i eks ter mi na cji innych ras, z Żydami i Cyga nami na czele.
Oczy wi ście taki czło wiek się poja wił, miał nim być Hitler. Dla mło dego, zakom plek sio nego chło paka,
jakim był Him m ler, ide olo gia ta była inte re su jąca i sta no wiła odskocz nię od rze czywistości. Był zafa- 
scy no wany okul ty zmem i dzia łal no ścią Towa rzy stwa Thule. To wła śnie w spo tka niach Towa rzy stwa
w latach 20. i 30. miał swoją genezę nazizm i Trze cia Rze sza. To wła śnie w Thule Him m ler poznał
Rudolfa Hessa, Mar tina Bor manna, Die tri cha Eckarta, Her manna Göringa i oczy wi ście samego Hitlera.



Kiedy Him m ler został sze fem SS, posta no wił wyko rzy stać para re li gię do two rze nia nowych fana tycz- 
nych oddzia łów. Więk szość żoł nie rzy tej for ma cji musiała się wyzbyć wie rzeń chrze ści jań skich na rzecz
nowego wyzna nia. Naj waż niej szym świę tem nie było już Boże Naro dze nie, lecz prze si le nie dnia i nocy
oraz zwią zane z tym rytu ały płod no ści. Według Him m lera każdy żoł nierz miał obo wią zek roz mna żać
się na potęgę i zalud niać odmie nione Niemcy nowymi poko le niami aryj skich wojow ni ków. Do celów
swo jej parareli gii przy sto so wał zamek Wewels burg. Po czę ści stał się on kopią Came lotu z salą z okrą- 
głym sto łem pośrodku, a po czę ści kate drą pogań skiego kultu, gdzie w pod zie miach odby wały się sata- 
ni styczne rytu ały, pod czas któ rych skła dano ofiary z ludzi i pito ich krew. Wszystko to potę go wało wła- 
dzę Him m lera nad SS. Spro wa dził do Wewels burga histo ry ków, naukow ców i arche olo gów – wszystko
po to, by udo wod nić ist nie nie histo rycz nej nor dyc kiej rasy nad lu dzi. Pro wa dził tę kam pa nię na sze roką
skalę, posy ła jąc nawet arche olo gów do Tybetu, gdzie zna leźli czaszki pierw szych Aryj czy ków. Ten
para re li gijny kult był więc po czę ści stra te gią zwięk sza nia jego wpły wów, a po czę ści pozwa lał mu
dawać upust swej dzie cię cej fan ta zji.

Kiedy wszel kie zawi ło ści nowego horo skopu zostały już roz wi kłane, Him m ler jak gdyby ni gdy nic
od razu prze szedł do głów nego porządku obrad i zwró cił się do Sko rze nego.

– Herr Sturmbannführer, pro szę teraz przed sta wić swój plan dzia ła nia – rzu cił krótko, nie bio rąc
w ogóle pod uwagę, że Otto może jesz cze nie mieć planu.

– Reichsführer, pano wie, jak wie cie, taka ope ra cja wymaga czasu, roz po zna nia i pie nię dzy – zaczął
powoli Sko rzeny, jakby chcąc uzmy sło wić Him m le rowi trud ność zada nia.

Ten jed nak momen tal nie mu prze rwał.
– Do rze czy, Sko rzeny. Wszy scy jeste śmy świa domi sytu acji, więc pro szę oszczę dzić nam wstę pów

i powie dzieć krótko, czy pan coś wymy ślił, czy nie – powie dział dość dosad nie, dając do zro zu mie nia,
że inte re sują go wyłącz nie kon krety.

– Tak, Reichsführer, mam pewien plan – cią gnął Otto, nieco zbity z tropu. – Jak już powie dzia łem,
taka ope ra cja wymaga czasu i roz po zna nia, czym nie dys po nu jemy, więc potrze bu jemy pie nię dzy.

– O to pro szę się nie mar twić – wtrą cił szybko Him m ler, jed no cze śnie dając znak ręką, żeby Sko- 
rzeny kon ty nu ował.

– Jak pano wie wie dzą, zosta łem pozba wiony dowódz twa i odse pa ro wany od więk szo ści moich żoł- 
nie rzy. Jeżeli jed nak cho dzi o zli kwi do wa nie jed nego celu, wystar czy grupa dwóch, czte rech osób, pod
warun kiem że będą miały swoją wtyczkę wewnątrz kręgu, do któ rego trzeba dotrzeć. Osobę, która
zapewni plany, roz kład dnia i loka li za cję celu w ciągu całej doby. Ja taką osobę znam. – Otto mówił
wolno i spo koj nie, pod czas gdy na twa rzach słu cha czy malo wało się coraz więk sze napię cie i zain te re- 
so wa nie. – W Hisz pa nii słu ży łem z ofi ce rem Kur tem Wagne rem, który od dłuż szego czasu jest w straży
przy bocz nej Cana risa. Chwa lił się tym, kiedy widzia łem się z nim kilka mie sięcy temu w Ber li nie.
Dobrze to pamię tam, bo opo wia dał, że zna lazł cie płą posadkę, dzięki któ rej unik nie frontu wschod- 
niego. Pomy śla łem, że mógł bym się z nim spo tkać i nakło nić do współ pracy. W Hisz pa nii byli śmy dość
zżyci, potem kilka razy gości łem w jego domu pod Brunsz wi kiem. Pozna łem jego żonę i rodzinę. Nie
wiem, jak skon tak to wać się bez po śred nio z nim, ale mógł bym odwie dzić jego żonę i popro sić, aby do
niego zadzwo niła i nas umó wiła. Zakła da jąc oczy wi ście, że on na dal pra cuje dla Cana risa. – Otto zro bił
pauzę, cze ka jąc na reak cję Him m lera i pozo sta łych.

– Skąd pan wie, że zechce współ pra co wać i że pana nie wyda? – Po raz pierw szy do roz mowy wtrą- 
cił się Schel len berg.

– Pew no ści nie mam, ale myślę, że warto spró bo wać. Kurt ni gdy nie był prze sad nie ide owy, to raczej
chłodny mate ria li sta, i to możemy wyko rzy stać. Sądzę, że zaofe ro wa nie dużych pie nię dzy roz wiąże
sprawę i Wagner poda nam potrzebne infor ma cje. Nie oba wiam się też, że mnie wyda. Wiele razem
prze szli śmy w Hisz pa nii, a takie prze ży cia zbli żają ludzi na tyle, że można im zaufać. – Sko rzeny skoń- 
czył i znowu cze kał na reak cję Him m lera. Miał nadzieję, że ten plan uzy ska jego apro batę, bo innego po
pro stu nie miał.

Him m ler, który przez dłuż szą chwilę stał oparty o stół, wypro sto wał się i zaczął w mil cze niu prze cie- 
rać oku lary. Widać było, że głę boko zasta na wia się nad tym, co usły szał.

– O jakich kwo tach mówimy i czego będzie pan potrze bo wał? – Rze czowo pod szedł do tematu.
O dziwo, w new ral gicz nych momen tach, w prze ci wień stwie do Hitlera, zacho wy wał się racjo nal nie. Nie
wygła szał zbęd nych prze mów, tylko w zwię zły spo sób szu kał roz wią za nia pro blemu.



– Myślę, że dwie ście tysięcy Reich sma rek na zwer bo wa nie ludzi, łapówki, broń, mate riały wybu- 
chowe, trans port w pierw szej fazie powinno wystar czyć – odparł Otto.

Him m ler wymie nił z Schel len ber giem poro zu mie waw cze spoj rze nia, po czym ski nął głową Otto- 
nowi, potwier dza jąc, że taka kwota zosta nie oddana do jego dys po zy cji. Usiadł w fotelu i mach nął ręką
na Ker stena, by ten przy niósł butelkę brandy. Dał znak pozo sta łym, by rów nież usie dli.

– Mam jesz cze kilka pytań – zwró cił się do Sko rze nego.
Następ nie znany ze skru pu lat no ści Him m ler zasy pał Ottona lawiną szcze gó ło wych pytań, pra gnąc

roz pla no wać każdy ruch. Co jakiś czas Schel len berg, Ker sten czy Wulff rzu cali swoje uwagi, tka jąc
misterną sieć ter ro ry stycz nego planu wznie ce nia cha osu w sze re gach swo ich prze ciw ni ków. Czas pły nął
im szybko i debata została zakoń czona dopiero przez tra dy cyjną prze rwę Him m lera na lekar stwa
i zabiegi reha bi li ta cyjne w wyko na niu Ker stena. Szybko doga dali szcze góły i jesz cze przed zmro kiem
Sko rzeny wyje chał w stronę Brunsz wiku bogat szy o dwie ście tysięcy Reich sma rek.



Pośrodku jed nej z naj star szych ulic w ber liń skiej dziel nicy Char lot ten burg słońce wła śnie zetknęło się
z odro biną wody w kałuży wypeł nia ją cej wyrwę w nie na gan nym kie dyś bruku. Haese ler strasse wraz
z pierw szymi sło necz nymi pro mie niami budziła się do życia. Ciemna jesz cze przed chwilą ulica
z posęp nymi czar nymi fasa dami domów, wyło żona kocimi łbami, ze snu ją cym się zapa chem wozów ze
śmie ciami i koń skich odcho dów, wkrótce zacznie tęt nić życiem. Poja wią się wozy z dosta wami żyw no- 
ści do oko licz nych Leben smit tel, dostar cza jące pro dukty od oko licz nych gospo da rzy, roz le gną się sil- 
niki wszech obec nych auto mo bili. Robot nicy ruszą do pracy, skle pi ka rze otwo rzą swe sklepy, a fry zjer
Bruno Koch jak co rano od dwu dzie stu lat naostrzy swoją brzy twę. Gwar dzieci bie gną cych do szkoły
ode śle w nie pa mięć ciszę i zaka zane odgłosy nocy. Nie było tutaj noc nych knajp, szy kow nych skle pów
z ele gancką odzieżą, w któ rych panie w wiel kich kape lu szach robią zakupy. Nie było tu zna nych hoteli,
przed któ rymi młody boy otwiera drzwi luk su so wych aut, ani wykwint nych restau ra cji. Była tu jed nak
mała pie kar nia sły nąca ze swo ich wypie ków, tor tów i wyjąt ko wej jako ści chleba.

Pierw sze pro mie nie słońca wła śnie zaczęły oświe tlać nie duży okrą gły szyld z brą zo wym napi sem
„Bäckerei Kru ger und Söhne”. Duże okno wysta wowe pie karni, w któ rym znaj do wały się naj róż niej sze
cze ko la dowe baby, torty, pier niki, ser niki i ogromne pty sie z kre mem, zachę cało do zaku pów, dzia ła jąc
na kubki sma kowe wygłod nia łych prze chod niów. Pomimo wcze snej pory przed pie karnią uwi jał się już
chło pak krą żący od drzwi budynku do zapar ko wa nego na chod niku dostaw czaka z napi sem „Bäckerei
Kru ger und Söhne”.

Mło dzie niec o jasnych wło sach i pulch nej, deli kat nej, okrą głej twa rzy zwi jał się jak w ukro pie, ładu- 
jąc do cię ża rówki jesz cze cie płe owoce cało noc nej pracy pie karni. Czter na sto letni syn pie ka rza miał na
imię Lukas i ostat nio zanie dby wał szkołę, poma ga jąc ojcu w pie karni. Jak więk szość jego rówie śni ków
w tam tym cza sie musiał szyb ciej doro snąć. Co jakiś czas w drzwiach pie karni poja wiał się biały, szczu- 
pły męż czy zna, który z racji suro wej twa rzy bla dej od nie wy spa nia, przy pró szo nej mąką i przy ozdo bio- 
nej w siwe włosy i wąsy wyglą dał jak przy sło wiowy „ojciec czas”. Nie był jesz cze w tak pode szłym
wieku, żeby przy oblec się w siwi znę. Był to sku tek nie szczęść i trosk, któ rych nie dawno doświad czył.
Ojciec spraw nie dyry go wał czter na sto lat kiem, dora dza jąc, co i gdzie ma zanieść, a raz po raz sam łapał
coś w skle pie i zano sił do cię ża rówki. Praca szła im szybko. Na pierw szy rzut oka widać było, że dobrze
się doga dują i nie zała do wują samo chodu po raz pierw szy. Na szyl dzie było napi sane „Kru ger i syno- 
wie”, więc postronny prze cho dzień mógłby się zasta na wiać, dla czego czter na sto la tek odwala całą pracę
za swo ich braci. Jed nak ów prze cho dzień mógłby po chwili dostrzec za ogromną szybą pie karni dwie
opra wione w piękną drew nianą ramę foto gra fie. Przed sta wiały przy stoj nych mło dzień ców w wieku
dwu dzie stu paru lat i mogłyby być ozdobą każ dego salonu foto gra ficz nego czy fry zjer skiego, gdyby nie
pewien szcze gół. Czarna szarfa w pra wym rogu każ dego ze zdjęć. Tak pie karz Kru ger odda wał hołd
swoim pole głym na woj nie synom. Eryk zgi nął pół roku temu na fron cie wschod nim, a star szy o rok
Georg rok temu w Afryce. Przez to pie karz Albert Kru ger osi wiał cał ko wi cie w ciągu kilku mie sięcy,
a Lukas doj rzał i dorósł, zanim jesz cze naprawdę prze stał być dziec kiem.

Ulica powoli zaczęła się zapeł niać prze chod niami i wła ści cie lami skle pów oraz zakła dów. Obok pie- 
karni znaj do wał się skle pik z galan te rią skó rzaną, do któ rego otwie ra nia zabrał się przed chwilą star szy,
gruby jego mość z mod nym krót kim wąsi kiem. Kiedy już pootwie rał wszyst kie kraty swo jego sklepu
i ogar nął jego wnę trze, pod szedł do pie ka rza, uchy la jąc mocno wysłu żo nego melo nika, i rzu cił sen nie:

– Dzień dobry. Jak pan się dziś miewa, Herr Kru ger?
Był to Feliks Szre der, od sto sun kowo nie dawna dumny wła ści ciel sklepu z galan te rią skó rzaną

i miesz ka nia nad nim. Wcze śniej sąsia dem pie ka rza był Benia min Gold berg, który wraz z całą rodziną
przed trzema laty o 4.00 rano został wywie ziony do Buchen waldu. Ten sam los spo tkał także trzy inne
żydow skie rodziny zamiesz ku jące ulicę. Natura nie lubi próżni, więc jesz cze tego samego dnia poja wili
się nowi loka to rzy i zarówno miesz ka nie na pię trze, jak i sklep zajął Szre der, zosta jąc nie spo dzie wa nie
nowym sąsia dem pie ka rza Kru gera.

ROZ DZIAŁ V

Pałac Char lot ten hof



Ten w geście powi ta nia mach nął do Szre dera, po czym odwró cił się i znik nął w skle pie. Po chwili
poja wił się ponow nie w drzwiach, nio sąc dwie jesz cze gorące bagietki i pty sia. Szre der podał odli czone
pie nią dze, ode brał pie czywo i w ten spo sób zakoń czył codzienny poranny rytuał. Było wcze śnie i żad- 
nych klien tów nie było widać, więc wła ści cie lowi sklepu z galan te rią zebrało się na poga wędkę.

– Słu chał pan wczo raj szych wie ści z frontu? Na wschod nim nasza armia dała mocny odpór czer wo- 
nym bestiom i nie długo przej dzie do kontr ofen sywy. Tak jak zapew niali w kro nice, tym razem odnie- 
siemy zwy cię stwo. Na front poje chały nowe czołgi. Teraz mróz Rosja nom nie pomoże tak jak pod Sta- 
lin gra dem. Obec nie nasze dowódz two nie da się zasko czyć. – Pogry za jąc chru piącą bagietkę, rela cjo no- 
wał wczo raj szą kro nikę Szre der.

Pie karz spoj rzał na niego obo jęt nym wzro kiem i rów nie bez na mięt nie odpo wie dział:
– Ostat nio rzadko słu cham wia do mo ści, ale skoro twier dzi pan, że tak jest, to wypada nam się tylko

cie szyć – rzekł bez wiary we wła sne słowa i jakby z prze ką sem.
Odpo wiedź wyraź nie nie spodo bała się sąsia dowi.
– No wie pan? Jako naro dowy socja li sta ma pan obo wią zek śle dzić postępy naszych wojsk na fron- 

cie. Jeste śmy im to winni – powie dział i nagle ugryzł się w język, gdy spoj rzał na zdję cia w witry nie.
Przy po mniał sobie, że jego roz mówca wypeł nił już swój obo wią zek z nawiązką. Zro biło mu się głu pio
i posta no wił szybko zmie nić temat: – Lukas to praw dziwy skarb. Moja Gret chen cały dzień tylko przy- 
mie rza sukienki i nic a nic nie chce pomóc w skle pie. Chyba ma to po matce. Cały inte res na mojej gło- 
wie. – Mach nąw szy ręką, dodał: – Nic, idę do sie bie. Trzeba tro chę popra co wać. Usza no wa nie dla mał- 
żonki. – Odwró cił się i rów nie powol nym, sen nym kro kiem, jakim przy szedł, odda lił się do swo jego
sklepu.

Kru ger, zado wo lony, że nie musi dalej pro wa dzić grzecz no ścio wej kon wer sa cji z nie zbyt lubia nym
sąsia dem, wszedł do pie karni. Lukas zro bił jesz cze kilka kur sów z wypie kami do samo chodu i z powro- 
tem, po czym zała du nek się zakoń czył. Wszedł na drugi sto pień scho dów pro wa dzą cych do sklepu
i krzyk nął:

– Tato, zro bione, możemy jechać! – Otrze pał się i wycią gnął z kie szeni czapkę, którą zawa diacko
wło żył na głowę. Szybko przej rzał się w szy bie pie karni, spraw dza jąc, czy czapka leży jak trzeba. Odbi- 
cie musiało go zado wo lić, ponie waż się odwró cił i wgra mo lił na sie dze nie pasa żera w cię ża rówce.

Wkrótce z budynku wyszedł siwy pie karz i zajął miej sce kie rowcy. Kiedy odpa lał motor, na schod- 
kach pie karni poja wiła się tęga kobieta. Była to Frau Kru ger. Poma chała na poże gna nie chu s teczką, sil- 
nik zater ko tał i cię ża rówka pełna świe żych wypie ków poto czyła się w dół ulicy, wesoło pod ska ku jąc na
kocich łbach.

W szo ferce roz legł się głę boki, spo kojny i łagodny głos pie ka rza:
– Oprzyj się o drzwi i spró buj pospać. Obu dzę cię, jak doje dziemy.
Ale Lukas, roz bu dzony poran nym słoń cem, zauwa żył wła śnie dwóch chłop ców idą cych chod ni kiem.

Pod niósł się szybko i nachy lił, poka zu jąc ich ojcu.
– Tato, zobacz, to Udo i Rolf! – nie malże krzyk nął. – Zatrąb, tato, zatrąb! – pra wie bła gal nym gło- 

sem zwró cił się do ojca.
– Kiedy ty doro śniesz, Lukas? Prze cież to takie głu pie – odpo wie dział pie karz, nie podzie la jąc entu- 

zja zmu syna.
– No zatrąb, zatrąb! – Pod ska ki wał na sie dze niu Lukas, gdy cię ża rówka zbli żała się do chło pa ków.
Nie pochwa la jąc tego pomy słu, pie karz jed nak uległ namo wom i gdy zna leźli się przy chło pa kach,

ener gicz nie dwa razy naci snął klak son. Udo i Rolf pod sko czyli prze stra szeni hała sem prze jeż dża ją cej za
ich ple cami cię ża rówki. Mniej szy, Udo, w panice potknął się i wyło żył jak długi na chod niku. Lukas
wychy lił się przez odkrę coną szybę i zagrał na nosie kole gom, po czym scho wał się z powro tem w szo- 
ferce, zado wo lony z żartu, który udało mu się spła tać. Pulchna twarz chło paka roz ja śniła się rado ścią.
„Nie wiele potrzeba mu do szczę ścia”, pomy ślał ojciec, widząc, ile ucie chy przy spo rzył synowi ten głupi
dow cip. Mar sowa mina znik nęła na chwilę i uśmiech nął się do Lukasa.

– Jesteś z sie bie zado wo lony? Chło pak mógł przez cie bie nogi poła mać. Powi nie neś się wsty dzić,
a ja podwój nie, za to, że dałem ci się namó wić – powie dział jed nak poważ nym tonem. Ale jed no cze śnie
hamo wał się, by nie wybuch nąć śmie chem. Co byłoby oczy wi ście nie sto sowne i nie wy cho waw cze.

Rap tem dotarło do niego, że to pierw sza chwila od dłu giego czasu, kiedy z cze goś się śmiali. Kie dyś
gwarny i wesoły dom Kru ge rów wypeł niały śmiech, radość i odgłosy zabawy synów. Od czasu, kiedy
z frontu przy szły wia do mo ści o śmierci star szych braci, Lukas zamknął się w sobie. W domu zale gała



prze raź liwa cisza. Lukas, zamiast cho dzić do szkoły, musiał poma gać ojcu w pie karni, ale tam też nie
roz ma wiali. Po pro stu wyko ny wali codzienne czyn no ści, zabi ja jąc czas i sta ra jąc się nie myśleć.

– Dobrze im tak! Zasłu żyli na to. – Lukas nie prze sta wał się cie szyć. – Cią gle wszyst kim doku czają,
bo są sil niejsi. Kiedy ostat nio gra li śmy w kulki z Wil lym i Han sem, poja wili się nie wia domo skąd.
Popchnęli Hansa, zabrali nam kulki i poszli – poskar żył się.

– Jak to zabrali? Nie pró bo wa li ście nic zro bić? – zapy tał ojciec.
– To nie pierw szy raz, zawsze nam doku czali. Kie dyś Hans się posta wił, to tak go pobili, że przez

tydzień nie sły szał na jedno ucho. – Lukas zro bił pauzę, po czym mówił dalej: – Tylko mnie nie ruszali,
bo jak kie dyś mnie gonili, zła pał ich Eryk i tak nastra szył, że bali się do mnie zbli żyć, ale teraz… –
 Zawie sił głos. Chciał powie dzieć, że teraz nie ma Eryka i łobuzy czują się bez karne, ale słowa uwię zły
mu w gar dle.

W kabi nie zapa no wała cisza. Wesoły nastrój poranka prysł jak bańka mydlana. Zarówno ojciec, jak
i syn przy po mnieli sobie o rze czy wi sto ści i o tym, że już nic nie będzie takie jak kie dyś, że Eryk już ni- 
gdy nie pomoże bratu i nic nie zakłóci strasz nej ciszy panu ją cej w domu.

Uśmiech znik nął z twa rzy pie ka rza tak samo szybko, jak się poja wił, a na czoło pomału powró ciły
głę bo kie bruzdy.

– Przy kryj się kocem i pośpij tro chę. Obu dzę cię na miej scu – powtó rzył, uzna jąc, że to będzie naj- 
lep sze wyj ście z sytu acji.

Chło piec posłusz nie zawi nął się w koc, wci snął czapkę mię dzy szybę a głowę, po czym spró bo wał
zasnąć. Pra co wał całą noc, więc przy szło mu to bez trudu i już po chwili chra pał.

Pochy lony nad kie row nicą pie karz zadu mał się nad swoim losem. Odwró cił głowę i spoj rzał na jedy- 
nego pozo sta łego mu syna. Ten już smacz nie spał i w ten spo sób odgo nił tro ski. Albert Kru ger nie miał
jed nak tego luk susu. Pro wa dząc cię ża rówkę krę tymi uli cami pod ber liń skich dziel nic, został sam na sam
ze swo imi myślami. Ruch o tej porze był nie wielki, a więk szość pojaz dów i wozów cią gnęła w stronę
cen trum Ber lina. Na dro dze wylo to wej z mia sta było pusto. Nie musiał wymi jać żad nych pojaz dów.
Mono to nia jazdy zmu szała go do roz my ślań nad roz mową sprzed chwili i traumą ostat nich mie sięcy.

Jesz cze nie dawno wiódł szczę śliwe życie. Pie kar nia dobrze pro spe ro wała, syno wie poma gali i mieli
prze jąć rodzinny inte res. Georg miał się żenić z córką foto grafa, Lottą, z którą znali się od dziecka. „Jak
w jed nej chwili wszystko mogło się tak spier do lić?”, pomy ślał. Cza sem, gdy budził się rano, bar dzo
powoli docie rało do niego, że to nie sen, że syno wie naprawdę nie żyją. Dalej bił się z myślami, pró bu- 
jąc zro zu mieć, jak do tego doszło. Wszystko przez tego sza leńca Hitlera. Nie mógł sobie daro wać, że
jak więk szość Niem ców dał się oma mić temu kłamcy. Tak, teraz Hitler był dla niego już tylko kłamcą,
który skła dał Niem com obiet nice bez pokry cia. Wpę dził kraj w wojnę z całym świa tem, która była
z góry ska zana na klę skę. Był winny śmierci jego synów. Tu w myślach zmie nił zda nie… to nie Hitler
był winny, tylko on, ojciec, przy czy nił się do tego. To on cho dził na wiece, w bla sku pochodni, wśród
flag i masze ru ją cych oddzia łów NSDAP wiwa to wał na cześć Hitlera. To on wybrał go w wybo rach, bo
obie cał zro bić porzą dek w kraju, obie cał potężne Niemcy i dobro byt dla zwy kłych ludzi. Hańba prze- 
gra nej wojny w 1918 roku, bieda i bez ro bo cie, które zapa no wały wsku tek wypłat repa ra cji wojen nych
dla zwy cię skich mocarstw, były dobrą pożywką dla faszy stow skiej ide olo gii. Paro dia demo kra cji, jaką
była Repu blika Weimar ska, otwo rzyła sze roko drzwi Hitle rowi i jego poplecz ni kom. Gdy miało się do
wyboru widmo komu ni zmu, obraz pano szą cych się i okra da ją cych Niemcy Żydów albo czło wieka
z ludu i jego par tię, decy zja była pro sta. Albert Kru ger, bądź co bądź czło wiek inte li gentny, z początku
trak to wał Hitlera jako nie szko dli wego krzy ka cza. Jed nak wkrótce idee, które ten gło sił, przy pa dły mu
do gustu. Jemu, ubo giemu pie ka rzowi, któ rego zakład chy lił się ku ban kruc twu, ponie waż znisz cze nia
wojenne odbiły się rów nież na dzia łal no ści pie karni. Nawet on, który przed wojną pijał w połu dnie her- 
batę ze swoim sąsia dem Benia mi nem Gold ber giem, uwie rzył, że to Żydzi są winni wszel kim nie po wo- 
dze niom i zagra żają spo łe czeń stwu. Zro biono mu wodę z mózgu do tego stop nia, że kiedy wywo zili
bied nego Benia mina o 4.00 nad ranem do obozu, uwa żał to za słuszne. Był na tyle uczciwy, że teraz się
tego nie wypie rał. Kiedy klę ska Nie miec na fron cie wschod nim stała się fak tem, a sowiec kie woj ska
kie ro wały się na Ber lin, dało się sły szeć głosy, że Hitler dostał to, na co zasłu żył. Natura ludzka
zmienną jest i wszy scy zapo mnieli, że jesz cze kilka mie sięcy wcze śniej równo wyrzu cali ramię i czcili
Hitlera niczym Boga. Kiedy po kolei przy łą czał do Nie miec Austrię, Cze cho sło wa cję, pod bił Pol skę
i Fran cję, peanom na cześć wodza nie było końca. Biedne, przy mie ra jące gło dem Niemcy rap tem, na
sku tek nowej wojny, pie nię dzy z oku po wa nych kra jów, gra bie nia ich mie nia, usu nię cia Żydów wraz



z kon fi skatą ich mająt ków oraz pracy przy mu so wych robot ni ków, pła wiły się w dobro by cie. Pie kar nia
nie nadą żała z robotą, by zre ali zo wać zamó wie nia dla woj ska i setek klien tów, któ rzy po latach biedy
teraz jedli na potęgę. Wszyst kim żyło się dobrze i dostat nio. Wtedy wszy scy gło śno krzy czeli Sieg heil!
Tak, kilka mie sięcy temu Hitler dla wszyst kich był geniu szem, teraz ludzie się od tego odcięli. Pie karz
wie dział jed nak, że dał się oma mić Hitle rowi i wysłał synów na rzeź. To nie Hitler był temu winny,
tylko on sam, Albert Kru ger, i sześć dzie siąt milio nów Niem ców, któ rzy za nim poszli.

Auto, które kilka kilo me trów wcze śniej opu ściło obrzeża Ber lina, zanu rzyło się wraz z szosą w głę- 
boki las. W kalej do sko pie szpil ko wych sosen, świer ków, liścia stych brzóz, dębów współ gra ją cych
w poran nym teatrze cieni i świa tła prze bi ja ją cego przez gałę zie drzew to wpa dało w prze strze nie oświe- 
tlone słoń cem, to znów w głę boką ciem ność gęstego lasu, pochła nia ją cego cał ko wi cie sło neczne pro- 
mie nie. To wła śnie w tej ciem nej mate rii leśnej pie karz Kru ger dostrzegł coś, co zmu siło go do natych- 
mia sto wego porzu ce nia myśli kłę bią cych mu się w gło wie i gwał tow nego wci śnię cia hamulca. Koła cię- 
ża rówki się zablo ko wały i auto z piskiem zatrzy mało się na dro dze. Siła hamo wa nia była tak duża, że
śpiący na sie dze niu Lukas obu dził się na pod ło dze. Kiedy zdzi wiony pod niósł się i spoj rzał przez przed- 
nią szybę szo ferki, zoba czył sto ją cego na środku drogi żoł nie rza z czer woną latarką w wycią gnię tej
ręce. Żoł nierz znaj do wał się nie cały metr od maski, a jakieś dzie sięć metrów za nim stał w roz kroku
drugi z prze wie szo nym przez ramię pisto le tem maszy no wym z lufą skie ro waną w ich stronę.

Pie karz z rękami kur czowo zaci śnię tymi na kie row nicy rów nież wpa try wał się w osob ni ków, któ rzy
w tak bez par do nowy spo sób zagro dzili im drogę. W lesie było jesz cze pra wie cał kiem ciemno i jedyne,
co mógł dostrzec, to woj skowe mun dury oraz zna czącą róż nicę wzro stu mię dzy żoł nie rzami. Pierw szy
męż czy zna sto jący w bla sku reflek to rów był nie wy soki, z dość prze ciętną twa rzą prze sło niętą dasz kiem
woj skowej czapki. Drugi na jego tle był olbrzy mem i góro wał nad nim o dobre kil ka dzie siąt cen ty me- 
trów. Pie karz się zawa hał. Wpraw dzie mun dury były nie miec kie, ale oko licz no ści zatrzy ma nia wyda- 
wały się dość nie po ko jące. W pierw szym momen cie chciał instynk tow nie wrzu cić wsteczny i na peł nym
gazie dać nogę, ale lufa wyce lo wa nego w szo ferkę kara binu spra wiła, że wolał nie ryzy ko wać. Żoł nierz
z latarką zmie nił barwę świa tła z czer wo nej na białą i pod szedł do cię ża rówki, oświe tla jąc budę wozu
oraz wyma lo wane logo pie karni. Potem, świe cąc kie rowcy w twarz, pod szedł do bocz nych drzwi, dając
ręką znak, by ten opu ścił szybę.

– Kon trola dro gowa. Pro szę wysiąść i poka zać doku menty – szorstko roz ka zał żoł nierz.
– Wie ziemy zaopa trze nie z pie karni do pałacu Char lot ten hof – pró bo wał tłu ma czyć pie karz, lecz nie

zdą żył dokoń czyć, kiedy usły szał:
– Wysia dać, wysia dać, nie gadać!
Zebrał doku menty leżące w szo ferce i sta nął obok wozu, poda jąc je żoł nie rzowi. Ten świe cił latarką

i dokład nie prze glą dał papiery. Pod szedł do nich drugi żoł nierz. Nie trzy mał już broni wyce lo wa nej
w fur go netkę, tylko luźno prze wie sił ją przez ramię. Pie karz poczuł nie małą ulgę.

– Jest wszystko? – zapy tał ten wyż szy kom pana.
Gdy zna lazł się obok nich, pie karz dostrzegł twarz wyż szego stop niem ofi cera, któ rego lewy poli- 

czek prze ci nała wielka bli zna.
– Jest wszystko? Prze pustki są? – powtó rzył szybko Otto Sko rzeny, który był tym wyso kim ofi ce rem

i pro wo dy rem tego zatrzy ma nia.
– Jest wszystko, co trzeba. Pie czątki wydają się w porządku, aktu alne – odpo wie dział niż szy żoł- 

nierz. Był nim SS-Obersturmführer Karl Radl, adiu tant Sko rze nego i jego prawa ręka. – Pasa żer niech
też wysią dzie i tu podej dzie! – krzyk nął przez otwarte drzwi do wnę trza szo ferki.

– Coś nie tak z doku men tami? – zapy tał Kru ger.
Nie otrzy mał jed nak odpo wie dzi. Lukas posłusz nie wyko nał pole ce nie, wyszedł z wozu i sta nął obok

ojca. Sko rzeny cof nął się o kilka kro ków, wycią gnął z kie szeni papie rosy i zapa lił.
Radl scho wał doku menty do przed niej kie szeni mun duru, po czym wydał komendę, która wpra wiła

oby dwu Kru ge rów w osłu pie nie:
– Roz bie rać się!
– Słu cham? O co cho dzi? – zapro te sto wał zdzi wiony Albert.
– Roz bie rać się do bie li zny, prze cież mówię wyraź nie, no już! – pono wił pole ce nie Radl.
– Niech pan ofi cer spraw dzi, dokąd jedziemy. To ważny trans port – pró bo wał wybrnąć z opre sji pie- 

karz.
W odpo wie dzi Radl wyjął z kabury pisto let, wyce lo wał w niego i zapy tał:



– Teraz rozu miesz?
Kru ger już nie opo no wał i zaczął ścią gać biały uni form. Kiw nął na syna, by ten zro bił to samo,

a kiedy zostali w samej bie liź nie, spoj rzał pyta jąco na Radla, czy ma kon ty nu ować ten dziwny strip tiz.
– Wystar czy. A teraz wypier da lać! – rzu cił Radl, wska zu jąc lufą pisto letu gęstwinę lasu na lewo od

drogi.
Prze stra szony pie karz patrzył to na broń, to na trzę są cego się ze stra chu i z zimna Lukasa. Chło pak

był prze ra żony. Objął go ramie niem i bez słowa wol nym kro kiem odda lili się w stronę lasu, a po chwili
cał ko wi cie znik nęli żoł nie rzom z oczu.

– Ja pier dolę, to jedna z naj dziw niej szych rze czy, które ostat nio zro bi łem. – Radl spoj rzał na Sko rze- 
nego.

– Pokaż – powie dział Otto, rzu ca jąc nie do pa łek i doci ska jąc go obca sem.
Radl pod niósł z ziemi ciu chy Kru ge rów i podał Sko rze nemu jeden z uni for mów.
– To mamy pro blem – stwier dził, trzy ma jąc przed sobą strój Lukasa.
Jak nie trudno się domy ślić, Sko rzeny i Radl mieli zamiar prze brać się w zra bo wane uni formy pie- 

karni. Wystą pił jed nak nie ocze ki wany kło pot, ponie waż o ile Otto dał radę wci snąć się w uni form star- 
szego z Kru ge rów, mając jedy nie przy krót kie rękawy i nogawki, o tyle Radl pomimo niż szego wzro stu
w żaden spo sób nie wło żyłby mniej szego kom bi ne zonu.

– Trudno, będziemy impro wi zo wać – rzekł Otto, wycią ga jąc zza pasa długi nóż i poda jąc go kom pa- 
nowi.

Ten odciął nogawki kom bi ne zonu i wło żył jedy nie roz piętą bluzę na pod ko szu lek. Otto rów nie
szybko prze obra ził się w pie ka rza. Karl, Austriak z pocho dze nia, uciekł do Nie miec, by zostać człon- 
kiem SD. Nie do sko na ło ści fizyczne nad ra biał nie by wa łym inte lek tem i zna ko mi tymi zdol no ściami pla- 
no wa nia. Szybko awan so wał w struk tu rach SS i jako SS-Obersturmführer został przy dzie lony do Son- 
de rver band „Frie den thal” kie ro wa nego przez Sko rze nego. To on wybie rał ludzi do ope ra cji Eiche, czyli
uwol nie nia Mus so li niego, i poma gał sze fowi zapla no wać prze bieg misji. To on trzy mał Sko rze nego za
nogi, kiedy ten z samo lotu robił zdję cia roz po znaw cze swoim zwy kłym apa ra tem foto gra ficz nym. Nie
było więc przy pad kiem, że dzięki swo jej lojal no ści i umie jęt no ściom wła śnie on zna lazł się dzi siaj
w lesie ze Sko rze nym.

Ope ra cja Eiche zacie śniła więzi mię dzy Sko rze nym a Radlem. Było to w sierp niu 1943 roku, kiedy
nie miecki wywiad usta lił, że oba lony przez prze ciw ni ków poli tycz nych Mus so lini jest wię ziony
w hotelu Campo Impe ra tore w gór skim masy wie Gran Sasso. Koman dosi Sko rze nego wylą do wali na
szy bow cach nie opo dal hotelu. Wywią zała się krótka walka, po któ rej żoł nie rze obez wład nili zasko czo- 
nych wło skich straż ni ków i uwol nili duce. Póź niej samo lo tem Fie se ler Storch Sko rzeny prze trans por to- 
wał Mus so liniego na lot ni sko Pra tica di Mare, a stam tąd przez Wie deń do Hitlera w Wil czym Szańcu.
Bra wu rowa akcja zaskar biła mu uzna nie Führera, który oso bi ście odzna czył go Krzy żem Rycer skim.
W ten spo sób zyskał sławę czło wieka do zadań spe cjal nych, a wła ści wie nie wy ko nal nych. Nie mniej szy
udział w całej akcji miał Radl, co połą czyło ich w odbio rze zaszczy tów i póź niej szej karie rze.

Sko rzeny usiadł za kie row nicą, a Radl z powodu nie do sko na ło ści stroju zajął miej sce Lukasa, sta ra- 
jąc się jak naj bar dziej ukryć ele menty ubra nia mogące zdra dzić, że nie jest pra cow ni kiem pie karni Kru- 
ger und Söhne. Otto popa trzył na zega rek i odpa lił sil nik. Ostro doda jąc gazu, roz pę dził cię ża rówkę do
mak si mum, by jak naj szyb ciej dotrzeć na miej sce doce lowe Kru gerów. Bez prze szkód poko nali kil ka na- 
ście kilo me trów, po czym zje chali z głów nej szosy na wąską, piasz czy stą drogę. Koła cię ża rówki jesz- 
cze przez około kilo metr pod ska ki wały na nie rów no ściach bocz nej szu trówki, po czym przed ich
oczami zaczęły ryso wać się zabu do wa nia pałacu Char lot ten hof, daw nej let niej rezy den cji księ cia Fry de- 
ryka Wil helma. Nazwa pałacu pocho dziła od imie nia byłej wła ści cielki tych tere nów, Marii Char lotty
von Gentz kow, żony szam be lana. Posia dłość ota czały łąki, drzewa, stawy, mosty, posia dała nawet wła- 
sny sys tem wodo cią gowy. Sko rzeny z Radlem nie mieli jed nak czasu na podzi wia nie kra jo bra zów. Prze- 
je chali jesz cze kil ka set metrów, kiedy uka zał się woj skowy poste ru nek strze gący dojazdu do pałacu.
Widać było, że pro wi zo ryczna war tow nia i szla ban zostały posta wione nie dawno. Otto zatrzy mał cię ża- 
rówkę przed szla banem i cze kał. Po chwili z war towni wyszło dwóch żoł nie rzy, któ rzy spoj rzeli na wóz
z nazwą pie karni. Z ich zacho wa nia można było wnio sko wać, że cha rak te ry styczne logo widzą nie po
raz pierw szy. Ruty nowo, jak w ciągu kil ku na stu ostat nich dni, pode szli do szo ferki, by spraw dzić doku- 
menty kie rowcy. Otto odkrę cił szybę i podał prze pustki war townikowi. Ten przej rzał je uważ nie, po
czym popa trzył na kie rowcę i pasa żera.



– Gdzie jest star szy pan? Czemu dzi siaj nie przy je chał? – zapy tał straż nik, chudy męż czy zna o pło- 
wych wło sach i dość dziw nym spoj rze niu.

Kiedy spo glą dał na Ottona, mru żył lewe oko. Był to sku tek cho roby, któ rej naba wił się na fron cie,
kiedy brudna zie mia po wybu chu dostała mu się do oka. Wdało się zaka że nie i biedny Ger hard, bo tak
miał na imię war tow nik, od tego czasu mru żył i cią gle tarł chore oko.

– Źle się poczuł wczo raj wie czo rem. Jakieś kło poty z ser cem. Syn poje chał z nim do szpi tala i dzi siaj
my roz wo zimy zaopa trze nie – odpo wie dział Otto.

War tow nik ponow nie zmru żył oko i jesz cze raz przej rzał prze pustki. Wszystko wyda wało się
w porządku, odpo wiedź rów nież go zado wo liła. Nie widział powodu, by nie wpu ścić zna jo mej fur go- 
netki. Oddał doku menty, dał znak kole dze, by pod niósł szla ban, i Sko rzeny z Radlem mogli jechać
dalej.

Cię ża rówka ruszyła i zaczęła zbli żać się do zabu do wań pałacu. Prze je chali przez most nad wijącą się
po tere nie posia dło ści rzeką. Po bokach drogi cią gnęły się fol warczne zabu do wa nia dla nie zli czo nej
służby doglą da ją cej pała co wych wło ści, ogromne staj nie i psiar nie, w któ rych trzy mano psy do polo- 
wań. Obok wzno sił się nie wielki muro wany dom, który zamiesz ki wał pała cowy łow czy. Wszystko tu
miało swój porzą dek i hie rar chię roz pla no waną od dzie sią tek lat. Zbli żali się do pałacu od strony
wschod niej, dla tego mogli podzi wiać duży ogród różany. Z drogi się tego nie widziało, lecz zapro jek to- 
wano go w for mie labi ryntu, już w XVII wieku. Gdyby Sko rzeny i Radl mogli zatrzy mać się na chwilę
i roz ko szo wać wido kami, ich oczom uka za łaby się prze piękna altana z posą giem małego satyra,
pomniki Goethego, Schil lera, popier sia Dan tego, Petrarki oraz innych wło skich poetów. Znaj do wały się
tam też rzeźby dwóch chłop ców z pochod nią i tar czą, uosa bia ją cych sen i śmierć. W tak pięk nych oko- 
licz no ściach przy rody oraz sztuki przy szło podró żo wać Sko rze nemu i Radlowi. Nie przy je chali tu jed- 
nak zwie dzać i napa wać się uro kami kra jo brazu, tylko wyko nać zada nie. Trud no ści tego zada nia dowo- 
dziły patrole, które mijali co chwilę. Zarówno przy dro dze, jak i przy zabu do wa niach nali czyli co naj- 
mniej kil ku na stu żoł nie rzy patro lu ją cych teren.

W końcu dotarli pod sam pałac. Okrą żyli znaj du jącą się przed nim fon tannę, pośrodku któ rej stała
kolumna z popier siem Elż biety, mał żonki Fry de ryka Wil helma IV, i zaje chali przed front budynku,
który witał gości czte rema wiel kimi kolum nami pod trzy mu ją cymi pięk nie rzeź biony por tyk.

Otto powoli krę cił kie row nicą, roz glą da jąc się uważ nie. Jakieś dwa dzie ścia metrów od wej ścia do
pałacu zauwa żył zapar ko wane pojazdy woj skowe. Stały tam dwa volks wa geny typ 82 Kübelwagen,
kilka moto cy kli BMW R-12, dwa trans por tery opan ce rzone Sd.Kfz.252, Krupp-Protze – lekki woj- 
skowy samo chód cię ża rowy, a cało ści tego oka za łego parku maszy no wego dopeł niały dwa ośmio ko- 
łowe cięż kie samo chody pan cerne Son der Kra ft fah rzeug zwane Puma, wypo sa żone w działka kali bru 20
mm i kara biny maszy nowe MG 42. Z kolei na prawo od wej ścia stał wielki czarny mer ce des 770K
GOT. Kiedy Otto go zoba czył, pomy ślał, że już kie dyś widział ten wóz. Po sekun dzie przy po mniało mu
się, że kie dyś nale żał on do Adolfa Hitlera. Zatrzy mał cię ża rówkę przed ele ganc kim por ty kiem i scho- 
dami pro wa dzą cymi do drzwi pałacu. Pod nimi z bro nią na ramie niu stało dwóch war tow ni ków. Wyprę- 
żeni, bez oznak zmę cze nia czy sen no ści. Zarówno wyraz ich twa rzy, jak i postawa świad czyły, że nie są
tu przy pad kiem i wie dzą, jak uży wać pisto le tów maszy no wych. Pojazdy przed pała cem wska zy wały, że
znaj duje się tu kwa tera i sztab wyso kiej rangi ofi cera.

Jeden z patroli prze cho dził wła śnie od strony pałacu do pro wi zo rycz nego par kingu i sto ją cych tam
woj sko wych samo cho dów. Otto z Radlem odcze kali w szo ferce dwie, trzy minuty, uda jąc, że prze glą- 
dają papiery i scho wek, cze ka jąc, aż patrol znik nie za rogiem zachod niego skrzy dła pałacu. Kiedy tak
się stało, wysie dli z wozu i prze szli na jego tył. Radl wsko czył na pakę, a po chwili podał Sko rze nemu
wielki kosz z pie czy wem. Był on tak duży i sze roki, że z reguły nio sły go dwie osoby. Jed nak Sko rzeny
z potęż nymi ramio nami pora dził sobie z nim bez trudu. Zła pał kosz przed sobą i skie ro wał się w stronę
pała co wych drzwi.

Zna lazł się na schod kach, kiedy usły szał głos jed nego ze straż ni ków.
– Halt! Gdzie z tym koszem? – krzyk nął ostro. – Pod jedź od zaple cza tak jak zawsze!
Sko rzeny udał, że nie sły szy, i dalej zde cy do wa nym kro kiem zmie rzał ku drzwiom oraz dwóm sto ją- 

cym tam straż ni kom. Spe cjal nie trzy mał kosz w ten spo sób, że ani on nie widział żoł nie rzy, ani oni nie
widzieli jego twa rzy.

– Halt! Głu chy jesteś?! – Z odle gło ści metra ponow nie usły szał straż nika.



Wie dział, co musi zro bić, wła ści wie wie dział to, już kiedy par ko wał cię ża rówkę. Powoli posta wił
kosz mię dzy straż ni kami, przy samych drzwiach, pochy la jąc się pra wie do ziemi. Następ nie bły ska- 
wicz nie się wypro sto wał, ude rza jąc z całej siły otwartą dło nią pro sto w jabłko Adama męż czy zny sto ją- 
cego po lewej stro nie. Wielki bar czy sty żoł nierz zachwiał się. Cios był tak szybki i celny, że straż nik
tylko cicho zachar czał i pró bu jąc zła pać oddech, przy klęk nął na oba kolana, cał ko wi cie zamro czony.
Otto, nie cze ka jąc, aż męż czy zna doj dzie do sie bie, pochy lił się lekko i wyko rzy stu jąc moto rykę ciała,
przy wa lił mu w głowę prawą pię ścią, tuż nad skro nią. Dyna mika ude rze nia była tak wielka, że mózg
straż nika niczym u bok sera po nokau cie lekko się cof nął, po czym wró cił na swoje miej sce. Zno kau to- 
wany osu nął się na zie mię.

Drugi straż nik, widząc, co się dzieje, pró bo wał szybko ścią gnąć z ramie nia pisto let maszy nowy
i wyce lo wać w napast nika. Bojowy instynkt Sko rze nego dzia łał już jed nak na naj wyż szych obro tach.
Na dal pochy lony nad leżą cym straż nikiem, z ręką na wyso ko ści, gdzie przed chwilą była jego głowa,
opie ra jąc cały cię żar ciała na lewej nodze, Otto bły ska wicz nie kop nął dru giego straż nika w głowę, tak
mocno, że ten nie przy tomny prze le ciał nad porę czą scho dów i spadł niczym worek ziem nia ków
w krzewy róż. Sko rzeny opu ścił nogę z efek tow nego wykopu i dał susa do porę czy, by prze ko nać się,
czy straż nik już się nie pod nie sie. Tak jak myślał, nie było o tym mowy. Leżał nie przy tomny, nakryty
nogami, pośród róż. Cała akcja trwała może pięć czy sześć sekund i obaj straż nicy zostali uniesz ko dli- 
wieni. Otto pochy lił się nad leżą cym i pod niósł jego broń. Obej rzał się, chcąc się upew nić, że nic mu nie
zagraża i nie było świad ków zaj ścia. Wszystko było w porządku. Tak jak zapla no wał, przy cię żarówce
stał tylko Radl i nikt inny nie znaj do wał się przed wej ściem.

Otto ski nął na Karla, żeby pod szedł i odcią gnął leżą cego pod drzwiami straż nika. Sam zaś ener gicz- 
nie je szarp nął i wszedł do środka.

Tutaj zaczęły się schody – i to dosłow nie. Powi tał go ogromny, efek towny westy bul z parad nymi,
bogato rzeź bio nymi scho dami pro wa dzą cymi na wyż sze pię tra. Otto, który wycho wał się w zamoż nej
rodzi nie, takiej klatki scho do wej jed nak jesz cze nie widział. Mar mu rowa posadzka i wiszący na dłu gich
zło tych łań cu chach wspa niały żyran dol dopeł niały obrazu prze py chu. Rozej rzał się szybko za innymi
straż ni kami lub służbą, która prze cież musiała licz nie obsłu gi wać gospo da rza pałacu. Na szczę ście jej
pomiesz cze nia znaj do wały się na tyłach budynku i o tej porze z reguły nikt się tu nie krzą tał. Schody
pię trzyły się przed Sko rze nym, a on w tym oka za łym przy bytku musiał zna leźć pomiesz cze nie, w któ- 
rym prze by wał jego aktu alny główny loka tor. Nie było to nie stety łatwe. Trzy po zio mowy pałac tylko na
gór nym pię trze mie ścił dzie sięć salo nów, sypial nię, bawial nię i kilka pokoi gościn nych. Na par te rze
kolejne salony, pokoje dla gości, kuch nia oraz kilka pomiesz czeń dla służby. Zna le zie nie kon kret nego
pokoju mogło zająć nawet kilka godzin.

Otto jed nak na szczę ście posia dał infor ma cje, gdzie powi nien znaj do wać się jego cel. Sko rzeny
pomy ślał sobie, że bez wska zó wek Kurta Wagnera cała akcja byłaby nie moż liwa, po czym ruszył
powoli scho dami na dru gie pię tro. Wła śnie tam w sypialni powi nien zna leźć czło wieka, któ rego szu kał.
Powoli, ostroż nie, sto pień po stop niu kie ro wał się na górę. Minął pierw sze pię tro i dalej się wspi nał.

Na naj wyż szej kon dy gna cji ruszył na lewo od scho dów. Tutaj musiał poko nać salę balową i dwa
salony, by dotrzeć do sypialni znaj du ją cej się na końcu skrzy dła pała co wego. Sunął niczym cień po
biało-błę kit nych pomiesz cze niach. Miesz czań ski styl wnętrz cecho wała pro stota. W sali balo wej powi- 
tał go wielki czarny for te pian. Na chwilę przy sta nął obok niego, ponie waż zda wało mu się, że coś usły- 
szał. Bez sze lest nie prze su nął się za instru ment i przy kuc nął, tak że stał się cał ko wi cie nie wi doczny,
i nasłu chi wał, nie chcąc zostać przed wcze śnie wykryty. Klę czał tak przez kilka minut, cze ka jąc, aż
dziwny hałas usta nie. Prze wie sił pisto let maszy nowy przez ramię i dobył noża. Przy cza jony niczym
pan tera, cze kał na swoją ofiarę gotowy do skoku, by bez sze lest nie wbić nóż w gar dło nie szczę śnika,
który znaj dzie się w pomiesz cze niu. Po dłuż szej chwili ode tchnął, zdaw szy sobie sprawę, że hałas robi
jedna z okien nic, która poru szana wia trem tłu cze o ścianę, powo du jąc gło śny, tępy dźwięk. Wyszedł
powoli zza for te pianu i zna lazł się w kory ta rzu pro wa dzą cym na koniec skrzy dła. Wie dział, że jesz cze
chwila i uda mu się dotrzeć do opi sa nej przez Kurta sypialni. Na szczę ście, tak jak mu mówiono, o tej
porze służba pra co wała w kuchni i na tyłach pałacu, ofi ce ro wie jesz cze spali, a straż, by nie naru szać
pry wat no ści sze fów, peł niła obo wiązki na zewnątrz i na całym oka la ją cym budy nek tere nie. Nikomu nie
przy szło do głowy, że ktoś tak bez czel nie może tu wtar gnąć. Jesz cze dwa kroki i Otto wszedł z kory ta- 
rza do małego kwa dra to wego pomiesz cze nia znaj du ją cego się przy sypialni – celu jego wyprawy.



Zro biw szy ostatni krok, sta nął jak wryty. Dwa metry przed nim, obok drzwi sypialni, stało duże
heba nowe biurko, za któ rym sie dział ofi cer. Zie lona lampka rzu cała wąski, lecz mocny snop jasnego
świa tła na blat i doku menty, które adiu tant wła śnie wypeł niał. Zapra co wany i zmę czony cało nocną
papier kową robotą, pod niósł wzrok na Sko rze nego, który wła śnie przed nim sta nął. Gdy usły szał kroki,
był prze ko nany, że to ktoś ze służby lub drugi adiu tant. Jed nak w miarę przy pa try wa nia się ubra nej na
biało postaci z pisto le tem maszy no wym zdał sobie sprawę, że coś jest nie tak. Jego spoj rze nie zaczęło
się zmie niać od obo jęt nego przez zdzi wione aż do momentu, w któ rym oczy nabrały dziw nego bla sku
i powięk szyły się, co upew niło Sko rze nego, że adiu tant wła śnie doj rzewa do wsz czę cia alarmu. Nie cze- 
ka jąc, aż tam ten się gnie po broń, zro bił dwa kroki i przy wa lił mu w łeb kolbą kara binu. Ten zwa lił się
z krze sła jak długi, cią gnąc za sobą kabel tele fonu. Duży czarny apa rat spadł razem z nim, robiąc hałas.
W cichym pustym przed sionku było to sły chać niczym grzmot pio runa. Dla Ottona stało się jasne, że
cicha faza ope ra cji wła śnie dobie gła końca.

Bez zasta no wie nia otwo rzył kop nia kiem drzwi sypialni i wtar gnął do środka. Zro bił szybki prze gląd
pomiesz cze nia: po lewej stało rzeź bione dębowe biurko z mode lem okrętu pod wod nego i żela znym
koniem do przy ci ska nia papie rów. Nad biur kiem wisiał obraz przed sta wia jący osiem na sto wieczną bitwę
mor ską, a po pra wej ręce miał ele gancki sto lik do her baty i dwa skó rzane fotele. Jed nak to, co naj istot- 
niej sze, znaj do wało się przed nim. Na końcu dłu giej sali stało pod oknem wspa niałe łoże z bal da chi- 
mem, któ rego cztery filary z kości sło nio wej przed sta wiały miesz kań ców afry kań skiego buszu. Przed
wiel kim łożem roz po ście rała się skóra lwa z pasz czą uzbro joną w groźne zębi ska i impo nu jącą grzywą.
Na skó rze zaś stał męż czy zna – tro feum dzi siej szego polo wa nia Ottona. Szczu pły, nie wy soki, o szla- 
chet nych rysach, jasnych siwie ją cych wło sach i pomimo całej otoczki dość sym pa tycz nym spoj rze niu.
Miał na sobie ciem no zie loną piżamę, gdyż przed chwilą wyszedł z łóżka, obu dzony hała sem pod
drzwiami sypialni. Wbrew cywil nemu i dość pospo li temu odzie niu w jego postu rze było coś dum nego,
a postawa nie wąt pli wie zdra dzała woj skowe wycho wa nie. Wyrwany ze snu, widząc przed sobą osob- 
nika z wyce lo waną w niego bro nią, powi nien wpaść w panikę, wyko ny wać ner wowe ruchy czy nawet
krzy czeć. Nic takiego nie nastą piło. Stał nie ru chomo jak mar mu rowy posąg, w mil cze niu, bez cie nia
stra chu wpa tru jąc się w oczy Sko rze nego.

Otto, któ rego tętno przez całą akcję pozo sta wało na takim pozio mie jak u czło wieka czy ta ją cego
nudną książkę, powoli zamknął za sobą drzwi i powie dział do męż czy zny:

– Dzień dobry, panie admi rale. Przy no szę pozdro wie nia od Reichsführera Him m lera.



Czarne czte ro drzwiowe bmw 326 mknęło ocie nioną drogą przez las. Cud nie miec kiej tech niki, jeden
z naj no wo cze śniej szych samo cho dów, roz pę dzał się do setki w trzy dzie ści sekund. Pięć dzie siąt koni
mecha nicz nych, dwa zawory na cylin der i wał kor bowy na czte rech łoży skach prze no siły na tylną oś
taką moc, że wci ska jąc pedał gazu, wręcz czuło się kop nię cie w szosę, jakie oddają sze ro kie opony. Pro- 
wa dze nie tego wozu było nie kła maną przy jem no ścią. Jed nak zarówno kie rowca, jak i pasa żer na tyl nej
wygod nej kana pie, zmę czeni długą jazdą, już dawno prze stali roz ko szo wać się dozna niami, jakie
zapew niało nowo cze sne auto. Ich podróż wresz cie dobie gała końca. Do celu pozo stało już nie wiele,
zale d wie kilka kilo me trów. Co może wyda wać się dziwne, wraz z każ dym kolej nym metrem ich twa rze,
zamiast się wypo ga dzać na myśl o długo ocze ki wa nym postoju, sta wały się coraz bar dziej posępne
i napięte. Sko rzeny opusz czał Hochwald i oko lice Pozez drza kilka dni temu z misją od samego Hein ri- 
cha Him m lera, teraz zaś wra cał razem z Radlem, by przed sta wić efekty swo jego dzia ła nia
Reichsführerowi. Wie dział, że następna godzina cał ko wi cie odmieni jego życie. Znana droga szybko
dopro wa dziła ich do pierw szego poste runku. Radl, który robił za kie rowcę, zatrzy mał się przed nim,
wysiadł z wozu i prze ka zał war tow ni kom doku menty.

– Sturmbannführer Sko rzeny do Reichsführera Him m lera – zamel do wał. – Pośpiesz cie się, to sprawa
życia i śmierci.

Tego nie musiał doda wać, gdyż war tow nik, usły szaw szy „Reichsführer”, spiął się i pole ciał dzwo nić
do bun kra dowo dze nia.

Otto w tym cza sie rów nież wysiadł, by roz pro sto wać nogi. Sta nął za samo cho dem, oparł się o bagaż- 
nik i zapa lił papie rosa. Coś w tym leśnym kra jo bra zie wyda wało mu się dziwne. Była to cisza, zło wroga
i tajem ni cza. Nie było sły chać odgło sów zwie rząt czy śpiewu pta ków. Las zda wał się wymarły. Ktoś
musiał zakłó cić ten eko sys tem i spra wić, że jego miesz kańcy nagle ucie kli lub pocho wali się w norach.
Ciszę prze rwał dzwo nek tele fonu w war towni. Jeden ze straż ni ków ode brał i patrząc w stronę samo- 
chodu, poki wał głową, jak gdyby ktoś po dru giej stro nie kabla mógł to zoba czyć. Odło żył słu chawkę
i w pośpie chu przy niósł doku menty, mówiąc:

– Musimy spraw dzić wóz. Pro szę otwo rzyć bagaż nik.
Radl wymow nie spoj rzał na Sko rze nego, jak gdyby pyta jąc, co ma robić. Otto ski nął głową. Dwóch

żoł nie rzy spraw nie prze szu kało wnę trze auta, pod czas gdy dowódca pod szedł do otwar tego bagaż nika.
Było tam pełno sta rych szmat, lewa rek, jakieś narzę dzia i stare wia dro do połowy wypeł nione mętną
wodą. Co zro zu miałe, wła śnie ono zain te re so wało war tow nika. Nachy lił się i zaj rzał do środka, ale nie- 
wiele zoba czył, ponie waż w głę bo kim bagaż niku było dość ciemno. Zapy tał więc:

– A to po co?
– Woda do chłod nicy. Prze cieka – wyja śnił Radl.
War tow nik uznał, że zawar tość bagaż nika nie sta nowi zagro że nia. Mach nął do Radla, by go zamknął,

i naka zał pod nieść szla ban. Otto wypa lił papie rosa mniej wię cej do połowy, rzu cił nie do pa łek na drogę
i szybko usa do wił się w aucie. Po kil ku na stu sekun dach Radl wci snął gaz i czarne bmw pomknęło
w stronę bun kra Him m lera.

Zatrzy mali się na jesz cze jed nym poste runku i dalej zmie rzali pro sto pod bun kier Reichsführera. Po
dro dze mijali grupy eses ma nów zgro ma dzo nych przy pom pach, gdzie golili się, nawo ły wali i roz ma- 
wiali. Inni czy ścili broń, grze bali przy pojaz dach. Wszy scy byli dziw nie poważni. Nie sły chać było
śmie chów, które z reguły towa rzy szą wszyst kim zaję ciom w kosza rach. Dało się zauwa żyć kur su ją cych
goń ców i wszę dzie prze miesz czali się szyb kim kro kiem ofi ce ro wie. Gło śno wyda wano pole ce nia. Była
to oznaka, że oddziały szy kują się do wymar szu. Otto spo strzegł rów nież, że w porów na niu z poprzed- 
nią wizytą ubyło więk szo ści czoł gów i pojaz dów, które wcze śniej widział w bazie. Zmniej szyła się też
liczba eses ma nów. Jak się domy ślił, część wyje chała już z bazy w celu prze gru po wa nia się lub wyko na- 
nia ude rze nia.

ROZ DZIAŁ VI

Bitwa



Przed wej ściem do bun kra cze kał na nich Standartenführer Bau mert wraz z jesz cze jed nym adiu tan- 
tem Him m lera. Napię cie na jego twa rzy i to, że zanim auto na dobre się zatrzy mało, Bau mert już
pośpiesz nie rzu cił się otwie rać drzwi Sko rze nemu, dowo dziły, że Otto był waż nym i długo ocze ki wa- 
nym gościem.

– Dobrze, że pan jest. Wycze ki wa li śmy wia do mo ści o pań skiej misji – wyrzu cił z sie bie Bau mert. –
 Minęło tyle dni! Reichsführer już zaczął się nie cier pli wić.

Sko rzeny grzecz no ściowo wyrzu cił ramię, cho ciaż nie był pewien, czy ten gest jesz cze obo wią zuje,
tym bar dziej w tym miej scu. Bau mert wycho dził z sie bie, żeby poznać choć kilka szcze gó łów, ale Otto
nie zamie rzał z nim dys ku to wać. Pod szedł powoli do bagaż nika, otwo rzył i ku zdu mie niu Bau merta
wycią gnął wia dro, z któ rym ruszył w kie runku wej ścia do bun kra.

– Pro szę wyba czyć, Sturmbannführer, ale co to jest? – zapy tał adiu tant, nie kry jąc zdzi wie nia.
– Zaraz wszyst kiego się pan dowie. Pro szę jed nak pozwo lić, że wpierw złożę raport Reichsführerowi

– odpo wie dział Otto. – A to nie zbędny rekwi zyt tej rela cji. – Wska zał na wia dro.
Bau mert nie zamie rzał dalej wypy ty wać i zatrzy my wać Sko rze nego, ponie waż Him m ler został już

powia do miony o jego przy by ciu i ocze ki wał go z nie cier pli wo ścią.
– Odsta wię auto i tro chę się ogarnę – rzu cił Radl.
Otto ski nął głową, by odje chał spod bun kra, po czym sam wszedł do środka. Szyb kim kro kiem poko- 

nali odle głość dzie lącą ich od pomiesz cze nia Him m lera. Bau mert znik nął w gabi ne cie, szybko chcąc
oznaj mić przy by cie Sko rze nego. Otto zaś zdał broń i pod dał się kon troli oso bi stej. Wszystko szło jak
zwy kle, tak samo jak przy poprzed niej wizy cie, do momentu, kiedy jeden z żoł nie rzy zaj rzał do trzy ma- 
nego przez Ottona wia dra. Przez chwilę przy glą dał się zawar to ści w męt nej wodzie. Na jego twa rzy
zago ściło nie do wie rza nie zmie szane z ogrom nym szo kiem. Spoj rzał na Sko rze nego, jesz cze raz do wia- 
dra, po czym pod cią gnął rękaw i się gnął do środka. Kiedy wyjął zawar tość, w pomiesz cze niu zapa dła
cisza. Oprócz Sko rze nego znaj do wało się tam dwóch straż ni ków, adiu tant i ofi cer peł niący rolę sekre ta- 
rza. Wszy scy onie mieli na widok tego, co miał w ręku straż nik. Trzy mał bowiem zakrwa wioną ludzką
głowę. Drugi odru chowo odbez pie czył broń i wyce lo wał w Sko rze nego. Nie wie dział, jak zare ago wać,
i w tym momen cie wła śnie takie zacho wa nie wydało mu się odpo wied nie.

– Co to jest, do cho lery?! – pra wie krzyk nął.
Sko rzeny, nie wyko nu jąc gwał tow nych ruchów, żeby nie zaro bić kulki od prze stra szo nego straż nika,

odpo wie dział:
– Pre zent dla Reichsführera Him m lera. Pro szę w to nie wni kać, reszta szcze gó łów jest tajna.
– Pan chyba osza lał?! Mam pana z tym wpu ścić do Reichsführera?! – Trząsł się adiu tant. – A ty puść

to, odstaw – rzu cił do żoł nie rza trzy ma ją cego głowę w wycią gnię tej ręce.
Ten posłusz nie wrzu cił ją z powro tem i odsta wił wia dro pod ścianę. Adiu tant, w emo cjach zapo mi na- 

jąc o puka niu, wpadł do gabi netu. Otto został w przed po koju w oto cze niu zdzi wio nych żoł nie rzy, na dal
pod lufą jed nego z nich. Minęła minuta, kiedy z gabi netu wyszli Bau mert i adiu tant.

– Reichsführer wzywa pana do sie bie – zako mu ni ko wał ten pierw szy.
Sko rzeny spoj rzał wymow nie na mło dego straż nika, cze ka jąc, aż ten opu ści broń.
– Pano wie pozwolą – powie dział, schy la jąc się po wia dro, po czym zabrał je ze sobą do gabi netu.
Nikt z obec nych już nie opo no wał. Następ nie cała trójka zna la zła się przed obli czem Him m lera.
Ten ocze ki wał gościa, sto jąc wyprę żony. Na widok Sko rze nego rzu cił się w jego stronę z ręką wycią- 

gniętą do powi ta nia. Otto, nieco zmie szany tą ser decz no ścią, posta no wił przy wi tać się jak na pod wład- 
nego przy stało, więc sta nął na bacz ność i wyrzu cił przed sie bie ramię.

– Heil Hitler, Reichsführer. Mel duję swój powrót. – Wyglą dało to dość komicz nie, bio rąc pod
uwagę, że w dru giej ręce trzy mał wia dro.

– Niech pan da spo kój tym uprzej mo ściom – powie dział Him m ler, który tak wycze ki wał Sko rze- 
nego, że zapo mniał o woj sko wej ety kie cie i wła snej dumie. Postą pił w jego stronę, by uści snąć mu dłoń,
choć ni gdy wcze śniej tego nie robił. Pamię ta jąc o swoim nie wiel kim wzro ście, sta rał się nie zbli żać do
osób postury wyso kiego eses mana. Kiedy zna lazł się obok tego olbrzyma, zorien to wał się, że popeł nił
błąd. Szybko podał mu rękę i odsko czył jak opa rzony dwa metry do tyłu, by stam tąd kon ty nu ować: –
Pro szę mówić. Tyle dni ocze ki wa li śmy na wie ści od pana i nic! – W jego gło sie można było wyczuć
zde ner wo wa nie.

– Reichsführer, jeżeli pan pozwoli, chciał bym zdać panu rela cję w cztery oczy – odpo wie dział Otto.



– To nie moż liwe… – bły ska wicz nie zare ago wał obu rzony Bau mert, lecz natych miast umilkł, ponie- 
waż Him m ler pod niósł rękę, by go uci szyć.

– Pano wie, zostaw cie nas na chwilę – naka zał Bau mer towi i dru giemu adiu tan towi. – Zawo łaj cie do
mnie Schel len berga… a, i jesz cze Wulffa – dodał.

Him m ler nie przy wykł do audien cji sam na sam z ofi ce rami, któ rych nie znał bar dzo dobrze. W tym
wypadku jed nak roz waga i poczu cie wyż szo ści ustą piły cie ka wo ści. Już od kilku dni sie dział jak na
szpil kach, ocze ku jąc powrotu Sko rze nego. Wie dział, że ta misja jest klu czowa dla jego pla nów. Nic
więc dziw nego, że teraz, nie chcąc wda wać się w zbędne pole miki, roz ka zał wszyst kim nie zwłocz nie
wyjść, żeby już usły szeć wia do mo ści, na które cze kał. Ponadto pomy ślał, że Sko rzeny może mieć jakieś
tajne wie ści, i lepiej, żeby reszta jego pod wład nych ich nie poznała. Adiu tanci wyszli z pomiesz cze nia,
posłusz nie zamy ka jąc za sobą drzwi.

– No więc pro szę mówić – zaczął Him m ler bez cere gieli. Patrzył przy tym wni kli wie zza zapa ro wa- 
nych szkieł okrą głych oku la rów.

– Reichsführer, jak zapla no wa li śmy przed wyjaz dem, naj pierw uda łem się do Wagnera. Musia łem
pocze kać, ponie waż nie było go w domu. Dopiero jego żona, która dobrze mnie zna, zadzwo niła do
sztabu, przy któ rym sta cjo no wał, aby przy je chał. Zanim przy był i prze ka zał mi potrzebne infor ma cje,
stra ci łem jeden dzień. Na szczę ście było warto. Te infor ma cje były klu czowe.

– Do rze czy, Sko rzeny! Wyko nał pan zada nie czy nie? – Nie wytrzy mał Him m ler.
– Tak, Reichsführer, wyko na łem. Oso bi ście zli kwi do wa łem admi rała Cana risa – wypa lił jed nym

tchem Sko rzeny.
– To świet nie. Wie dzia łem, że mogę na panu pole gać. – Him m ler wydał cichy jęk ulgi. – Ale jak to

moż liwe, że tutaj nic o tym nie wiemy? Że tego nie ogło szono w Ber li nie? – zapy tał, skru pu latny
i podejrz liwy jak zawsze.

– Nie wiem, Reichsführer, nie jestem poli ty kiem. Naj wi docz niej trzyma się to w tajem nicy. Z jakichś
wzglę dów zwle kają z poda niem wia do mo ści – odparł Otto.

Odpo wiedź wyda wała się logiczna.
– Ma pan jakieś dowody na to, że Cana ris został wyeli mi no wany? – Him m ler pró bo wał jakoś

potwier dzić słowa Sko rze nego.
– Tak, mam dowody ze sobą.
– Świet nie. W takim razie pro szę je oka zać. – Him m ler był już tak nabu zo wany, że krą żył po

pomiesz cze niu przed Sko rze nym.
Otto spoj rzał wymow nie na sto jące nie opo dal wia dro.
– Nie rozu miem. Pro szę jaśniej. – Him m ler zmarsz czył brwi.
– Reichsführer, żądał pan głowy Wil helma Cana risa, więc przy wio złem ją ze sobą jako dowód wyko- 

na nego zada nia – wyja śnił ze spo ko jem Otto.
Zasko czony Him m ler otwo rzył usta, chcąc coś powie dzieć, chyba jed nak nie zna lazł odpo wied nich

słów. Pod szedł w mil cze niu i nachy lił się nad dowo dem śmierci znie na wi dzo nego wroga. Począt kowo
chciał wycią gnąć łeb z wia dra, ale przez wro dzone obrzy dze nie do krwi i tym podob nych dra stycz nych
wido ków cof nął rękę.

– Pro szę to wyjąć. – Posta no wił wyrę czyć się Sko rze nym.
Ten posłusz nie się nachy lił, pró bu jąc nama cać coś, za co mógłby wycią gnąć z czer wo nej brei znaj du- 

jącą się tam głowę. Wbrew pozo rom nie było to pro ste, ponie waż głowa tkwiła tam już od kilku dni
wraz z zaschniętą krwią. Pod gniła, była dość śli ska i nie dawała się łatwo wycią gnąć. Krót kie włosy nie
uła twiały zada nia. Otto pogrze bał chwilę w wia drze i wresz cie zna lazł punkt zacze pie nia, któ rym było
ucho. Zła pał za nie i szyb kim ruchem wyszarp nął głowę na wyso kość oczu Him m lera. Ten z wyra zem
obrzy dze nia na twa rzy cof nął się o krok, przez chwilę wyglą dał, jakby miał zwy mio to wać, opa no wał się
jed nak i dokład nie przyj rzał maka bre sce. Chyba zro biło mu się słabo, ponie waż szyb kim kro kiem
obszedł biurko i usiadł w fotelu.

Sko rzeny, który czuł, że głowa za chwilę wyśli zgnie mu się z ręki, poło żył ją na bla cie.
Dowód zbrodni był w czę ścio wym roz kła dzie, do tego oble piony zakrze płą krwią, wobec czego nie- 

ła two było roz po znać rysy twa rzy. W gabi ne cie przez chwilę pano wała ciężka cisza. Him m ler się zasta- 
na wiał, jak podejść do tego tematu. Rap tem wstał, pod szedł do szafki z alko ho lem i nalał sobie solidną
por cję koniaku.



– Muszę przy znać, Sko rzeny, że mnie pan zasko czył. Trudno jest mi jed nak stwier dzić, że to głowa
admi rała Cana risa. W zasa dzie nie wiele można z tego roz po znać. – Okrą żył biurko i pod szedł bli żej
rogu, gdzie leżała głowa. Pochy lił się i pró bo wał przyj rzeć jej się z bli ska.

W tym momen cie nastą piło coś, czego Reichsführer Him m ler się nie spo dzie wał. Sko rzeny, który
zna lazł się za nim, bły ska wicz nym ruchem do niego dopadł i zła pał go jedną ręką wpół, a drugą za gar- 
dło i zaczął dusić. Żela zny uścisk miaż dżył szyję i krtań Him m lera. Ten pró bo wał chwy cić ręce napast- 
nika. Wijąc się i rzu ca jąc, usi ło wał zerwać śmier telny uścisk. Wszel kie próby były jed nak bez sku teczne.
Mniej szy i słab szy Him m ler był bez radny wobec olbrzyma Sko rze nego. Ten pod niósł go, zaci ska jąc
prawą rękę wokół jego gar dła, i niczym pętla na szyi ska zańca cią gnął go do góry. Ofiara z początku
pró bo wała krzy czeć, jed nak dobyła z sie bie tylko cichy char kot i rzę że nie. Despe rac kie próby zła pa nia
odde chu nie przy no siły rezul ta tów. Him m ler zaczął sinieć, na jego skro niach uwy pu kliły się wiel kie,
nabrzmiałe żyły. Oczy napu chły i nabie gły krwią. Z otwar tych ust cie kła gęsta, spie niona, fleg mo wata
ślina. Spodnie nabrały ciem niej szej barwy, a z nogawki pro sto na buty kata zaczął kapać cie pły mocz.
Ofiara powoli tra ciła siły i prze sta wała sza mo tać się w uści sku, ale pomimo sta rań i krzepy Sko rze nego
Him m ler bez tchu na dal kur czowo trzy mał się życia. Jakimś cudem cią gle żył. Otto mocno zmę czył się
szar pa niną, która trwała zbyt długo. Cały czas ist niało nie bez pie czeń stwo, że ktoś wej dzie do gabi netu.
Sko rzeny przy kuc nął, tak żeby oprzeć ofiarę nogami o pod łogę, a jed no cze śnie popra wił uchwyt, pod- 
niósł ciało wysoko i przycią gnął ręce do sie bie. Dał się sły szeć cha rak te ry styczny chrzęst łama nych krę- 
gów szyj nych. Wie dział, że już po wszyst kim. Zwol nił uścisk i mar twy Him m ler bez wład nie upadł na
pod łogę.

Zmę czony Otto przy siadł na bla cie biurka, ocie ra jąc pot z czoła. Nie przy pusz czał, że ten czło wie- 
czek tak go wymę czy.

– Kurwa… – zaklął cicho pod nosem, patrząc na swoje obry zgane moczem buty i nogawkę. Szu kał
cze goś, czym mógłby się wytrzeć. Nie zna lazł jed nak niczego takiego w zasięgu wzroku. Wycią gnął
więc nogę i wytarł but o zwłoki.

Nie miał czasu, żeby się zasta na wiać nad wyda rze niami ostat nich kilku minut. Musiał dzia łać.
Liczyła się każda sekunda. Wszystko miał obmy ślone już wcze śniej, teraz musiał zre ali zo wać plan krok
po kroku, do końca. Wstał i wydo był broń z kabury Him m lera. Wycią gnął z kie szeni mun duru kartkę,
którą miał przy go to waną, roz ło żył i przy cze pił agrafką do ciała. Chwy cił zwłoki i pocią gnął w stronę
drzwi. Kiedy był przy nich, zła pał ciało wpół i pod niósł, przy trzy mu jąc jedną ręką na wyso ko ści pasa.
Drugą otwo rzył drzwi i cisnął Him m lera do pocze kalni przed gabi ne tem. Znaj du jący się tam sekre tarz,
dwaj straż nicy oraz Bau mert zamarli w bez ru chu, a szok malu jący się na ich twa rzach był wręcz nie do
opi sa nia. Zasty gli niczym posągi na swo ich miej scach.

Sko rzeny, wyrzu ciw szy ciało, znik nął z powro tem w gabi ne cie, szybko zamy ka jąc za sobą drzwi;
wcze śniej wal nął z całej siły ręko je ścią lugera w klamkę po zewnętrz nej stro nie, tak że pękła i zła mała
się z trza skiem, utrud nia jąc ich otwar cie. Kiedy to robił, zdą żył jesz cze zauwa żyć kątem oka, że
w stronę gabi netu zmie rzają wła śnie Schel len berg i Wulff z jesz cze kil koma ofi ce rami. Pomy ślał, że to
dobrze, bo będą musieli szybko prze czy tać wia do mość przy cze pioną do ciała Him m lera i pod jąć decy- 
zję.

W tej chwili usły szał gło śny stu kot i meta liczny, nie przy jemny zgrzyt od strony drzwi. To żoł nie rze
sto jący na kory ta rzu oddali serię z pisto le tów maszy no wych do zabójcy Him m lera. Solidne drzwi
schronu, pod bite od strony gabi netu grubą bla chą, sku tecz nie zasto po wały jed nak poci ski, czemu towa- 
rzy szył ten dziwny meta liczny zgrzyt. Otto nie tra cił czasu. Wszystko miał przy go to wane w gło wie, od
kiedy wszedł do gabi netu. Szybko wsko czył za biurko, zaparł się i zaczął pchać z całej siły w stronę
drzwi. Począt kowo nie chciało się ruszyć, ale w końcu drgnęło i powoli, z piskiem, cen ty metr po cen ty- 
metrze dało prze su wać. Otto wie dział, że uła mana klamka nie na długo powstrzyma prze ciw ni ków po
dru giej stro nie. Cały czas sły szał odgłosy sza mo ta niny i krzyki na kory ta rzu. Ustały tylko strzały, kiedy
żoł nie rze zdali sobie sprawę, że to na nic. W końcu udało mu się dopchnąć biurko pod drzwi i w ten
spo sób pro wi zo rycz nie zaba ry ka do wał wej ście. Wszystko to go zmę czyło, ciężko dyszał. Był to duży
wysi łek nawet dla takiego osiłka. Szar pa nina z Him m le rem, wytasz cze nie ciała i prze su wa nie solid nego
mebla dały mu się we znaki. Pot spły wał mu po twa rzy, Otto z tru dem łapał oddech, a jed no cze śnie
dalej krok po kroku reali zo wał plan. Pod szedł do sto ją cego pod ścianą wia dra, które ode grało już dzi siaj
nie po śled nią rolę. Ponow nie zanu rzył rękę w czer wo na wej brei i się gnął do dna, cze goś szu ka jąc.
Szybko wycią gnął szczel nie zamkniętą torebkę z jakimś przed mio tem w środku. Roze rwał ją i wyjął



z niej pisto let sygna łowy. Spraw dził ładu nek rakiet nicy i pod szedł do zewnętrz nej ściany gabi netu,
gdzie znaj do wało się małe, wąskie, okra to wane okienko. Było bar dzo wysoko, więc żeby dosię gnąć,
musiał użyć krze sła.

Sta nął na nim i wycią gnął rękę tak, że lufa rakiet nicy zna la zła się za kra tami. Skie ro wał ją ku górze
i pocią gnął za spust. Dał się sły szeć cha rak te ry styczny syk i czer wona rakieta poszy bo wała w górę, po
czym zawi sła na malut kim spa do chro nie i zaczęła pod da wać się gra wi ta cji. Otto zszedł z krze sła i usiadł
na nim. To było wszystko. Wyko nał swój plan punkt po punk cie, teraz pozo stało mu tylko cze kać. Cze- 
kać, jak poto czą się wyda rze nia, czy za nie całą godzinę drzwi się otwo rzą i wyj dzie z nich na wła snych
nogach, czy wyniosą stąd jego zwłoki. Po chwili wstał, pod szedł do mini barku i nalał sobie koniaku,
któ rym nie dawno raczył się Him m ler. Roz siadł się w jego fotelu. Co rusz spo glą dał w stronę okienka,
jak gdyby cze goś nasłu chu jąc. Po dru giej stro nie drzwi roz le gło się chro bo ta nie narzę dzi, co wska zy- 
wało, że eses mani rychło upo rają się z ich otwar ciem.

Od czasu odpa le nia rakiety minęły trzy, może cztery minuty, kiedy na zewnątrz roz le gła się kano- 
nada nastę pu ją cych po sobie zgrzy tów. Odgłos docho dził z daleka, zza lasu. Przy po mi nało to tar cie
o sie bie w szyb kim tem pie zardze wia łymi przed mio tami. Mogło się też koja rzyć z rykiem krowy.
Można było nali czyć około kil ku na stu zgrzy tów, po czym nastała kil ku se kun dowa cisza. Po chwili
przed bun krem i w całym obo zie roz legł się ogłu sza jący huk. Wybu chy nastę po wały szybko… jeden,
drugi, trzeci, czwarty i kolejne. Jeden po dru gim w rów nym tem pie. Otto wie dział, co to za dźwięk. Tak
grał tylko „mio tacz mgły”, Nebel wer fer. Młod szy brat sowiec kiej katiu szy, czyli wie lo pro wad ni cowa
wyrzut nia rakie towa. Tak brzmiał cha rak te ry styczny odgłos odpa la nia salwy. To wła śnie rakiety ze
„Stuka zu Fuss”, jak mawiali żoł nie rze, spa dały za oknem bun kra. Poci ski zapa la jące kosiły i pod pa lały
drzewa. Prze bi jały dachy i ściany bara ków miesz kal nych oraz maga zy nów. Pokry wały całe poła cie pło- 
mie niami bucha ją cymi na wyso kość kilku metrów. Sko rzeny wie dział, że w bun krze nic mu nie grozi,
na zewnątrz roz pę tało się jed nak pie kło. Nikt, kto zna lazł się w polu raże nia poci sków, nie miał szans.
Żoł nie rze zmie niali się w żywe pochod nie. Poci ski burzące roz rzu cały gruz na kilka metrów oraz zabi- 
jały żoł nie rzy znaj du ją cych się w pobliżu samą siłą podmu chu. Cała salwa trwała może kil ka na ście
sekund, po czym wszystko uci chło. Ogrom znisz czeń był potworny. Przez okienko sły chać było trzask
tra wią cego budynki ognia, krzyki ludzi i rże nie koni.

Hałasy z zewnątrz przy tłu miły te z kory ta rza. Otto wie dział, że nie spo dzie wany atak tylko na chwilę
prze rwał pracę eses ma nów nad otwar ciem drzwi. Pocią gnął duży łyk koniaku, jak gdyby chcąc być
może po raz ostatni delek to wać się wspa nia łym aro ma tem tego alko holu. Rozej rzał się po gabi ne cie.
Nie lubił sie dzieć bez czyn nie, nie zno sił cze ka nia. Iry to wały go sytu acje, kiedy wyda rze nia roz gry wały
się nie za leż nie od niego. Dopił koniak, odsta wił szklankę i wycią gnął z kabury broń. Pod szedł do szafy
pod ścianą i wyrzu cił z pó łek kilka znaj du ją cych się tam przed mio tów, po czym moc nym szarp nię ciem
z łosko tem prze wró cił mebel na bok. Odsu nął go pół metra od ściany i przy klęk nął mię dzy nią a leżącą
szafą z bro nią wyce lo waną w drzwi. Zastygł w bez ru chu i goto wo ści na ich otwar cie. Wie dział, że zdoła
zabić jed nego, dwóch, może trzech eses ma nów, zanim sam zosta nie zastrze lony lub ranny. Cały zamie- 
niał się w słuch, nasłu chu jąc odgło sów docho dzą cych zza okra to wa nego okienka. Wie dział, że z każdą
chwilą może przyjść wyba wie nie. Zapewne dzie liło go już od tego kilka lub kil ka na ście minut. Nie wie- 
dział tylko, co nastąpi wcze śniej: upra gniony odgłos na zewnątrz czy otwar cie drzwi.

Całe ciało napięło się i wycią gnęło niczym jeden wielki radar lub sonar, wysy ła jąc fale to za okno, to
w stronę drzwi. Mijały dłu gie minuty, a drzwi się nie otwie rały. Otto klę czał tak za szafą już pięć, może
nawet dzie sięć minut, cały czas z bro nią wyce lo waną przed sie bie. Dłoń na ręko je ści zaczęła się pocić,
tak samo palec na spu ście, ponie waż w pomiesz cze niu było dość gorąco. Na doda tek żar ognia na
zewnątrz wpy chał przez okienko kłęby dymu i roz grza nego powie trza. Już chciał prze ło żyć broń do
dru giej ręki, kiedy rap tem za oknem znowu roz pę tało się pie kło. Od zachod niej bramy obozu dotarł
war kot sil ni ków. Zabły sły ogni ste smugi, roz dzie ra jąc powie trze. Łoskot wystrza łów wstrzą snął zie mią,
fala wybu chów prze lała się mię dzy drze wami i budyn kami. W jed nej chwili część muru przy bra mie
wjaz do wej prze stała ist nieć. War tow nie sto piły się w ogniu i dymie z drze wami. Pasma eks plo zji prze- 
orały obóz. Trzask kara bi nów maszy no wych omia tał zabu do wa nia stru gami poci sków świetl nych.
Wkrótce potem z dymu wyło niły się pan tery, które szybko znisz czyły gniazda kara bi nów maszy no wych
i uczy niły wyłom w obro nie obozu. Z impe tem sfor so wały druty kol cza ste i poko nały okopy. Za czoł- 
gami zbli żała się nie zli czona pie chota Wehr machtu.



Pomimo znisz czeń poczy nio nych przez Nebel wer fery i bły ska wicz nego ataku czoł gów żoł nie rze SS
szybko się prze gru po wali i zaczęli sta wiać dość mocny opór. Potwier dzało to bojowe doświad cze nie
dywi zji SS sta cjo nu ją cych przy Him m le rze. Żoł nie rze spraw nie zajęli pozy cje wewnątrz obozu. Korzy- 
sta jąc z osłony znisz czo nych budyn ków, usta wili sta no wi ska CKM-ów i oddali salwę z dział prze ciw- 
pan cer nych. Pan ze ra bwehr ka none 40 w dobrych rękach były dia bel sko sku teczne. Dwie salwy z armat
prze ciw pan cer nych 7,5 cm PaK zbiły gąsie nice pierw szej pan tery w szyku, a drugą pod pa liły. We
wschod niej czę ści obozu dał się sły szeć odgłos sil ni ków czoł gów odpa la nych przez eses ma nów. Począt- 
kowy impet szturmu oddzia łów Wehr machtu się zatrzy mał. Napast nicy zajęli pozy cje wzdłuż zachod- 
niej bramy, nie sta ra jąc się wejść w głąb obozu. Z nie zna nych powo dów tylko ostrze li wali obroń ców,
jak gdyby nie chcieli pono sić strat wła snych. Po kilku minu tach walki oby dwie strony zna la zły się
w dziw nym klin czu. Czołgi i pie chota Wehr machtu, jak gdyby uni ka jąc eska la cji walki, ogra ni czały się
tylko do ognia zapo ro wego. Nato miast eses mani, któ rzy się prze gru po wali, roz grzali już sil niki czoł gów
i te zaczęły zmie rzać do miej sca star cia. Licz niej sze oddziały Wehr machtu zajęły pozy cje defen sywne,
eses mani zaś zaczęli się przy go to wy wać do kontr sz turmu z uży ciem wła snych czoł gów. Sytu acja sta- 
wała się coraz poważ niej sza. Zza wschod niej linii bun krów wyło niły się trzy czołgi PzKpfw VI Tiger
z Dywi zji LSSAH (Leib stan darte SS Adolf Hitler) spro wa dzone tu przed kil koma dniami z rejonu Żyto- 
mie rza. Kiedy wyda wało się, że roz strzy gnię cie star cia tych sta lo wych potwo rów z pan te rami Wehr- 
machtu jest kwe stią sekund, stała się dziwna rzecz. Tygrysy się zatrzy mały, więk szość eses ma nów prze- 
stała strze lać. Wszystko nastą piło w jed nej chwili, jak gdyby na roz kaz. Wkrótce z bun kra Him m lera
wysta wiono białą szmatę na kiju i zaczęto mia rowo machać. Walka trwała jesz cze może kil ka dzie siąt
sekund, po czym wystrzały umil kły.

Kiedy wszystko uci chło, drzwi się otwo rzyły. Sta nął w nich Schel len berg z białą flagą. Po śmierci
Him m lera w cha osie, jaki zapa no wał w pio nie dowo dze nia, posta no wił być tą osobą, która odważy się
wyjść i powstrzy mać roz lew krwi. Jed no cze śnie liczył, że w ten spo sób pozy ska łaskę zwy cięz ców.
Upew niw szy się, że walki ustały, odważ nie postą pił dwa kroki do przodu i sta nął przed wej ściem do
bun kra. Z prze ciw nej strony dało się sły szeć krót kie, gło śne komendy dowód ców Wehr machtu.
W końcu właz jed nej z pan ter się otwo rzył i wyło nił się z niego ofi cer, który pomimo star szego wieku
dość spraw nie wysko czył z pojazdu i zaczął zmie rzać w stronę Schel len berga. Ten na dal stał samot nie,
ponie waż nikt inny nie chciał wychy lić się z bun kra. W jed nej ręce trzy mał białą flagę, a w dru giej
kartkę, którą nie dawno Sko rzeny przy piął do trupa Him m lera. Teraz opu ścił ręce i rzu cił na zie mię
zarówno flagę, jak i kartkę. Ta, już pomięta, powoli się koły sząc, dotknęła pia sku tak, że można było
odczy tać tekst. Zda nie, które było zwień cze niem planu Sko rze nego i miało skło nić dowód ców SS do
wstrzy ma nia walki i kapi tu la cji. Zda nie, które Sko rzeny napi sał kilka godzin wcze śniej na kola nie
w samo cho dzie, zmie rza jąc w stronę Hochwaldu, brzmiało: „Jeżeli chce cie żyć, pod daj cie się”.

Ten krótki, lecz jakże przej rzy sty prze kaz wraz z ostrza łem i bły ska wicz nym ata kiem Wehr machtu
zadzia łał na ofi ce rów dotąd sku pio nych przy Him m le rze. Ciało Reichsführera rzu cone na kory tarz
i kano nada za oknem skło niły eses ma nów do poważ nego potrak to wa nia prze sła nia i przed ło że nia nad
ide ały bez pie czeń stwa wła snego tyłka. Meine Ehre heißt Treue, „Moim hono rem jest wier ność” – słowa,
które Him m ler uczy nił mot tem swo jej orga ni za cji, umarły wraz z nim. Sytu acja stała się w związku
z tym tak cyniczna, jak cyniczne było w ciągu ostat nich dni zacho wa nie ofi ce rów SS porzu ca ją cych
pseu do ide ały, w które podobno wie rzyli, dla zacho wa nia pozy cji woj sko wej czy, jak w tym wypadku,
życia.

Dowódca Wehr machtu pod szedł do Schel len berga i zasa lu to wał.
– Gene rał Wal ther Neh ring – przed sta wił się. – Rozu miem, że to pan teraz tu dowo dzi, Herr Schel- 

len berg, i z panem mam omó wić jak naj szyb sze zakoń cze nie tego buntu. Mam ze sobą połowę 4. Dywi- 
zji, nie macie szans na ucieczkę. Może pan wysłać kogoś za las, żeby spraw dzić, czy nie ble fuję.

– Tak bym tego nie nazwał – żach nął się Schel len berg – ale tak, ma pan rację. Pomogę panu to
zakoń czyć dla dobra nas wszyst kich. Co do sta tusu dowo dze nia, to jed nost kami SS-Viking, z któ rymi
pan wal czył, dowo dzi SS-Obergruppenführer Her bert Otto Gille, ale w tej chwili jest już jakieś sto kilo- 
me trów stąd, a zarząd nad Kwa terą Hochwald spra wuje obec nie oso bi sty przed sta wi ciel Hein ri cha Him- 
m lera SS-Gruppenführer Her mann Fege lein, z któ rym może pan poroz ma wiać w bun krze. – Tu wska zał
ręką na znaj du jące się za nim drzwi. – Razem pod ję li śmy decy zję o kapi tu la cji i wstrzy ma niu walki.

– Zawsze mia łem pana za dość inte li gent nego i nie mogłem zro zu mieć, co robi pan przy boku Him- 
m lera – odrzekł spo koj nie Neh ring. – Może teraz się prze ko nam. Zanim komuś drgnie palec na spu ście,



pro szę roz ka zać swoim żoł nie rzom odło żyć broń i wyco fać czołgi na miej sce posto jowe. Trzeba jak naj- 
szyb ciej udzie lić pomocy ran nym – tu zawie sił głos – i zająć się zabi tymi. Ja wydam podobne roz kazy.
Za trzy dzie ści minut pro szę zwo łać naradę wszyst kich wyż szych ofi ce rów, żebym mógł przed sta wić
roz kazy.

Schel len berg zasa lu to wał na znak, że zga dza się na wszyst kie warunki. Wie dział, że nie ma sensu
dys ku to wać, tym bar dziej że znał swo jego prze ciw nika. Spo tkali się już dwa razy w Ber li nie i znali dość
dobrze, a wła ści wie dużo o sobie sły szeli.

Gene rał der Pan zer truppe Wal ther Neh ring był boha te rem wojen nym z Afryki i zaufa nym przy ja cie- 
lem samego Rom mla. Czter dzie sto pię cio la tek o lekko okrą głym nosie i roz wi ja ją cych się zako lach
zakry wa nych czapką był mistrzem stra te gii. Sławę i zaufa nie Rom mla zdo był w Afryce Pół noc nej,
gdzie w lutym 1942 roku prze jął Afrika Korps. Wcze śniej w kam pa nii w Pol sce nauczył się koor dy no- 
wać ude rze nia grup pan cer nych za pomocą radia, co poskut ko wało pod czas inwa zji na Fran cję, gdzie
plan Neh ringa pozwo lił Gude ria nowi osią gnąć szyb kie zwy cię stwo. Wybit nie niczym sza chi sta, zza linii
frontu koor dy no wał dzia ła nia grup pan cer nych. Szybko został awan so wany na gene rała i już w 1941
roku w inwa zji na Rosję kie ro wał 18. Dywi zją Pan cerną. Pomimo nie do sta tecz nego jej zaopa trze nia do
dzia łań na rosyj skim fron cie odniósł wiel kie suk cesy, pro wa dząc czołgi w głąb sowiec kich linii. Posta- 
no wiono wyko rzy stać jego doświad cze nie z rosyj skich ste pów w Afryce. Tam wsparł siły Rom mla
w ope ra cji, która dopro wa dziła do zdo by cia Tobruku. Jadąc w pierw szej linii czoł gów w bitwie pod
Alam Halfa, Neh ring został ranny w tułów i głowę. Po rekon wa le scen cji wró cił do Afryki, żeby stwo- 
rzyć przy czó łek, do któ rego Rom mel mógł się wyco fać po prze gra nej pod Al-Ala majn. Póź niej ponow- 
nie został skie ro wany do Rosji, gdzie objął dowódz two XXIV Kor pusu Pan cer nego. Tam znowu został
ranny pod czas radziec kiej kontr ofen sywy. Po wyle cze niu ran wró cił na rosyj ski front. Sytu acja była już
jed nak dia me tral nie inna. Nie pro wa dził dzia łań ofen syw nych, lecz jedy nie umac niał prze ła mane linie
nie miec kiego frontu. Po obję ciu 4. Armii Pan cer nej brał udział w wal kach odwro to wych, by final nie
utrzy my wać front w oko li cach Lublina i nad Wisłą. Dla tego też dla admi rała Cana risa był ide al nym
kan dy da tem do roz pra wie nia się z woj skami Him m lera. Część czoł gów jego armii pan cer nej mogła
szybko się prze mie ścić w oko lice Pozez drza, a co naj waż niej sze, jego wier ność i przy jaźń w sto sunku
do feld mar szałka Rom mla nie pozo sta wiały żad nych wąt pli wo ści. Nie ba ga telne były też jego doświad- 
cze nie i war to ści bojowe potrzebne do roz pra wie nia się z gru pami pan cer nymi dywi zji Toten kopf
i Viking, któ rych ciche wspar cie dla Him m lera było wielce praw do po dobne.

Tak oto Neh ring zna lazł się w lesie Hochwald naprze ciwko Schel len berga. Ten drugi wie dział, że
doświad cze nie Neh ringa oraz to, że bez względ nie wyko nuje on roz kazy Cana risa i Rom mla, nie pozo- 
sta wia mu innej opcji, jak tylko pod da nie się i wyko ny wa nie jego pole ceń.

Oddali sobie honory, poże gnali się i udali do swo ich szta bów. Oby dwaj zado wo leni, że osią gnęli
kom pro mis, nie dopro wa dza jąc do krwa wej jatki pomię dzy zwo len ni kami frak cji poli tycz nych. Podwój- 
nie usa tys fak cjo no wany był Neh ring, który wyko nał roz kazy zmu sze nia prze ciw nika do pod da nia się
przy moż li wie naj mniej szych stra tach po obu stro nach. Dla tego atak Wehr machtu był tak oszczędny
w środ kach. Neh ring celowo zatrzy mał woj ska na gra nicy obozu, chcąc unik nąć wpro wa dze nia czoł gów
i pie choty w głąb kwa tery Him m lera, gdzie w bez po śred nich wal kach na krót kim dystan sie straty
byłyby ogromne. Gene rał wie dział, że klu czowe dla szyb kiego roz wią za nia sprawy jest dzia ła nie Sko- 
rze nego. Tylko dzięki usu nię ciu Him m lera można było zmu sić pod le głe mu jed nostki do kapi tu la cji.
Dla tego cze kał cier pli wie na znak Ottona i dopiero zoba czyw szy czer woną flarę, dał roz kaz do natar cia.
Gdyby nie akcja dywer syjna Sko rze nego, walki zapewne trwa łyby bar dzo długo i przy nio sły wiele
ofiar.

Tym cza sem cichy boha ter dzi siej szego dnia na dal znaj do wał się w gabi ne cie Him m lera. Pod czas gdy
dowódcy wymie niali uprzej mo ści, on cią gle klę czał za szafą z bro nią wyce lo waną w drzwi. Kiedy
ustały walki na zewnątrz, eses mani je otwo rzyli, dając przez szparę znak, że będą wcho dzić. Sły sząc na
zewnątrz ciszę, która ozna czała, że strony się doga dały, Otto uznał, że nie ma sensu strze lać. Liczył na
to, że eses mani nie będą chcieli doko nać natych mia sto wego lin czu za zamor do wa nie Reichsführera. Na
pewno pałali żądzą zemsty, a czy fakt, że on należy do zwy cięz ców, któ rzy okrą żyli obóz, będzie miał
zna cze nie i pozwoli mu prze żyć? Wie dział, że mimo iż to on dopro wa dził do upadku Him m lera, dla
Cana risa czy sto ją cego w lesie Neh ringa nic nie zna czy. Był dla nich tylko złem koniecz nym i środ kiem
do celu. Żaden z nich nie prze jąłby się zbyt nio, gdyby teraz eses mani ze świty Him m lera wpa ko wali mu
kulę w łeb. Neh ring na pewno prze szedłby nad tym do porządku dzien nego, nie wycią ga jąc żad nych



kon se kwen cji, aby na nowo nie zaognić sprawy. Miał tylko nadzieję, że eses mani po dru giej stro nie
drzwi nie wie dzą, iż jego życie nie wiele zna czy dla Neh ringa. W grun cie rze czy nie miał już wyj ścia,
jak tylko odło żyć broń i cze kać na otwar cie drzwi. Liczył się z tym zresztą, reali zu jąc swój plan. Wie- 
dział, że jeśli wszystko pój dzie po jego myśli, to dopro wa dzi go do tego momentu.

Usły szał krót kie: Nicht schies sen! Wstał i odło żył broń, pozwa la jąc kilku eses ma nom powoli wejść
do środka z bro nią wyce lo waną w jego pierś.

Za żoł nie rzami do gabi netu weszli SS-Standartenführer Rudolf Brandt, oso bi sty doradca Hein ri cha
Him m lera i szef depar ta mentu w Mini ster stwie Spraw Wewnętrz nych Rze szy, Paul Bau mert i SS-
Gruppenführer Her mann Fege lein, teraz de facto dowo dzący tutej szym SS. Wszy scy z wście kło ścią
patrzyli na zama chowca, który w kilka chwil pozba wił ich wodza i szans na kon ty nu owa nie walki. Wła- 
dza w rękach Him m lera, pomimo zama chu stanu Cana risa, była ogromna. Him m ler i ota cza jący go
eses mani na dal mieli szansę na powrót na szczyt. Jak wielką, wszy scy nie ba wem mieli się dowie dzieć.

Zało żył ręce za głowę i wyszedł na śro dek gabi netu. Fege lein ski nął głową do jed nego z żoł nie rzy
i Otto poczuł kop nię cie z tyłu kolana. Żeby się nie prze wró cić, przy klęk nął. War tow nicy bez ce re mo nial- 
nie wykrę cili mu ręce i skrę po wali za ple cami. Następ nie sta nęli po obu stro nach, pod nie śli go pod
ramiona i wypro wa dzili na kory tarz.

Pomy ślał, że to lep sze od natych mia sto wej kulki w łeb. Tym cza sem w kory ta rzu przy ciele Him m- 
lera zgro ma dził się tłu mek. Stało tam kilku pośled niej szych ofi ce rów SS, adiu tant oraz Ker sten, który
krótko przed bom bar do wa niem przy był na umó wioną reha bi li ta cję. Teraz klę czał przy zwło kach, roniąc
szczere łzy. Był naprawdę roz bity. Kiedy zoba czył Sko rze nego wypro wa dza nego pod strażą, pod szedł
do niego i splu nął mu w twarz.

– Zdrajca! – syk nął przez zaci śnięte zęby.
Otto został zapro wa dzony do małego pomiesz cze nia na końcu bun kra i tam zamknięty. Po dro dze

zdą żył jesz cze minąć Schel len berga, który wła śnie wró cił z roz mowy z Neh rin giem. Spo tkali się wzro- 
kiem, ale żaden z nich nic nie powie dział. Teraz w cał ko wi tej ciem no ści cze kał na to, co będzie dalej.

Tym cza sem dowódz two SS zebrało się w sali narad. Na ścia nie wisiała wielka mapa tak tyczna
Europy Wschod niej z zazna czo nymi liniami frontu, pozy cjami jed no stek nie miec kich i radziec kich.
Mapę ostatni raz aktu ali zo wano przed około mie sią cem i nie pokry wała się już z rze czy wi stym sta nem.
Żukow rzu cał swoje dywi zje do ataku, nie zwa ża jąc na straty wła sne, z taką zacie kło ścią, że fak tyczna
linia frontu znaj do wała się już ponad sto kilo me trów dalej na zachód od tej zazna czo nej na mapie.

W pokoju wrzało. Część eses ma nów miała za złe pod da nie się i na dal mimo ponie sio nych strat
i śmierci Him m lera nama wiała do siło wego roz wią za nia. Schel len berg wraz z SS-Gruppenführerem
Her man nem Fege le inem pró bo wali tłu ma czyć, że wobec odda le nia z Pozez drza dwóch trze cich sił
walka z 4. Dywi zją Pan cerną jest ska zana na porażkę i należy per trak to wać czy raczej doga dać się
z Neh rin giem, zwa la jąc całą winę na roz kazy Him m lera. Dys ku sja nie zmie rzała do kon sen susu,
odwrot nie – gdy zaczy nało bra ko wać sen sow nych argu men tów, padały już tylko zarzuty zdrady czy
wręcz knaj piane wymiany wza jem nych ani mo zji.

Cały ten zgiełk zakoń czyło przy by cie Neh ringa w oto cze niu ofi ce rów Wehr machtu, adiu tan tów
i obstawy w licz bie dwu dzie stu żoł nie rzy. Gene rał wszedł, a wła ści wie wtar gnął do sali, nie pyta jąc
nikogo o zgodę, i od razu zabrał głos.

– Pano wie, mam wszel kie peł no moc nic twa od admi rała Cana risa, by udzie lić wam amne stii za nie- 
wy ko na nie roz ka zów głów no do wo dzą cego i dopusz cze nie się zdrady – roz po czął prze mowę, lecz prze- 
rwał mu Hauptsturmführer Klaus Huber.

– Zdrady? I to mówi ktoś, kto wspiera zamach stanu? – rzu cił, a kilku młod szych rangą eses ma nów
mu zawtó ro wało.

Nie było mu jed nak dane roz wi nąć swo jej wypo wie dzi, gdyż w tym momen cie Neh ring ude rzył pię- 
ścią w stół z taką siłą, że w pomiesz cze niu huk nęło.

– Dość! – wybuch nął gene rał, czło wiek z reguły nad wyraz opa no wany i spo kojny. – Nie będzie żad- 
nych dys ku sji czy tar gów. Otrzy ma li ście jed no ra zową ofertę natych mia sto wej kapi tu la cji i pod po rząd- 
ko wa nia się roz ka zom Ber lina, dzięki któ rej unik nie cie sądu polo wego, zacho wa cie swoje stop nie, a co
waż niej sze – głowy. Tylko dla tego, że każdy żoł nierz, czołg i kara bin stra cony w bra to bój czej walce
osła bia Niemcy i przy bliża je do klę ski. Gdyby nie to, już dawno urzą dził bym tu pie kło i zosta wił
popioły!



Wszy scy uci chli. Trudno było roze znać, czy spra wiła to zde cy do wana i sta now cza postawa Neh- 
ringa, czy też obiet nica amne stii i zacho wa nia stopni woj sko wych. Eses mani oba wiali się, że kiedy
dopad nie ich Wehr macht, wszyst kich czeka szu bie nica albo obóz. Pomy śleli, że w sło wach Neh ringa
nie ma żad nego haczyka, że prze cież są potrzebni nowej wła dzy. Przy takim obro cie sprawy nie było
sensu dalej sta wiać oporu, trwa jąc na prze gra nej pozy cji.

– Rozu miem, że sytu ację mamy wyja śnioną. Zatem pro szę o pozo sta nie SS-Brigadeführera Schel len- 
berga, SS-Gruppenführera Fege le ina, SS-Obergruppenführera Hansa Jüttnera i Standartenführera Wal- 
tera Rauffa, żebym mógł przed ło żyć panom roz kazy. Resztę pro szę o opusz cze nie sali. – Ski nął na adiu- 
tanta, by ten pod szedł z trzy ma nymi w ręce tecz kami. Ode brał je od niego, rzu cił na stół przed sobą
i oparł się rękami o blat, dając tym gestem do zro zu mie nia, że reszta narady będzie tajna i ocze kuje
natych mia sto wego wyko na nia jego pole ceń.

Eses mani zaczęli powoli opusz czać salę. Część zro biła to od razu, nie któ rzy po wyda niu pole ce nia
przez Fege le ina. Kiedy wyszli, adiu tant Neh ringa zamknął drzwi i dopiero teraz roz po częły się roz- 
mowy na naj wyż szym szcze blu.

– Skoro zosta li śmy sami, możemy skoń czyć to pier do le nie i przejść do rze czy – powie dział Neh ring,
który wie dział, że w cza sie każ dej ope ra cji liczy się czas. Zmar no wano go ostat nio już zbyt wiele. – SS-
Gruppenführer Fege lein, pro szę natych miast prze słać roz kazy do SS-Obergruppenführera Ottona Gille
i SS-Brigadeführera Hel l mu tha Bec kera z bez względ nym natych miastowym naka zem powrotu na pozy- 
cje dywi zji Toten kopf i Viking – sta now czym gło sem wydał pierw szy roz kaz.

Na twa rzy eses ma nów odma lo wało się zdzi wie nie. Skąd Neh ring wie dział o taj nym pla nie Him m- 
lera? Zarówno Gille, jak i Bec ker na roz kaz Reichsführera szybko prze pro wa dzili relo ka cję dywi zji pan- 
cer nych Viking i Toten kopf z frontu wschod niego w stronę Ber lina. Gille jesz cze przed wczo raj oso bi- 
ście przyj mo wał roz kazy Him m lera w Pozez drzu. Popro wa dził grupy pan cerne, for ma cje pojaz dów
opan ce rzo nych i pie choty, które na pobli skiej bocz nicy zostały zała do wane na pociąg i wysłane
w stronę Ber lina. Tam miały się połą czyć z drugą czę ścią Dywi zji Viking oraz Dywi zją Toten kopf
dowo dzoną przez Bec kera. Łącz nie obie dywi zje odde le go wały do tej akcji ponad dzie sięć pro cent swo- 
jego stanu. W tajem nicy sfał szo wano roz kazy oraz listy zała dun kowe, tak by trans porty dotarły nie roz- 
po znane pod Ber lin. Wszystko było przy go to wy wane w tak wiel kiej kon spi ra cji, że nawet dowo dzący
grupą Armii Pół noc SS-Obergruppenführer Felix Ste iner miał o niczym nie wie dzieć, ponie waż Him m- 
ler prze stał mu ufać po tym, jak ten bez waha nia sta nął po stro nie Cana risa. Skoro cała ope ra cja była
prze pro wa dzona w takiej kon spi ra cji, że nawet Ste iner o niej nie wie dział lub przy naj mniej uda wał, że
nie wie, to jakim cudem wie dziano o tym w Ber linie? To pyta nie w tej chwili nur to wało wszyst kich
eses ma nów w tej sali.

Zauwa żył to Neh ring i powie dział:
– Pro szę się nie dzi wić, że o wszyst kim wiemy. W końcu macie do czy nie nia z kontr wy wia dem. –

 Zro bił pauzę, po czym mówił dalej: – Zro zum cie, że jest już po wszyst kim. Chyba żaden z nas nie chce
w tym momen cie pan cer nej bitwy na rogat kach Ber lina. Bitwy, któ rej nie wygra cie.

Wszy scy wie dzieli, że Neh ring ma rację. Fege lein spoj rzał na Schel len berga. Ten mil czał, jego spoj- 
rze nie odczy tał jed nak jako pole ce nie „zrób to”. W mil cze niu wyszedł do pokoju radio te le gra fi stów, by
nadać wia do mość. Neh ring zwró cił się do swo jego adiu tanta:

– Herr Moldke, pro szę towa rzy szyć Gruppenführerowi. – Co zna czyło, że ma mieć Fege le ina na oku
i oso bi ście spraw dzić, jakie roz kazy prze śle. – Dobrze, jedno mamy z głowy – kon ty nu ował. – Teraz
pozo stałe roz kazy. Obergruppenführer Hans Jüttner, przy go tuje pan raport na temat jed no stek znaj du ją- 
cych się w Pozez drzu oraz innych, które odda liły się od swo ich zgru po wań do wyko na nia waszego
planu. Raport o zaopa trze niu i dzi siej szych stra tach. Pro szę przy go to wać plan jak naj szyb szego wysła- 
nia wojsk z powro tem na front wschodni pod dowódz two Ste inera, na pozy cję grupy Armii Pół noc.
Zarówno raport, jak i logi stykę chcę mieć na swoim biurku jesz cze dziś w nocy – oznaj mił. Następ nie
wziął jedną z przy go to wa nych wcze śniej przez adiu tanta teczek i podał Jüttnerowi, mówiąc: – Kiedy już
pan się tym zaj mie, to będzie pań skie nowe miej sce odde le go wa nia. – SS-Obergruppenführer chciał coś
powie dzieć, jed nak Neh ring nie dał mu nawet roz po cząć. – Odma sze ro wać! Ma pan zada nie do wyko- 
na nia i mało czasu. – Potem odwró cił się do Rauffa, dając do zro zu mie nia Jüttnerowi, że z nim już
skoń czył. Ten ode brał teczkę i, podob nie jak Fege lein, bez słowa poszedł wyko nać roz kazy. –
Standartenführer Rauff, oso bi ście odby łem roz mowę tele fo niczną z gene ra łem Oste rem na temat
nowych roz ka zów, które otrzy mali wszy scy komen danci obo zów kon cen tra cyj nych. Zabra niają one dal- 



szej likwi da cji Żydów. Dosta łem roz kaz roz dy spo no wa nia ofi ce rów i plu tonu Wehr machtu do wszyst- 
kich obo zów w Gene ral nym Guber na tor stwie w celu inspek cji i spo rzą dze nia raportu co do prze strze ga- 
nia nowych zale ceń. Jutro rano wraz z pierw szym oddzia łem Leut nanta Krau sego poje dzie pan do Kon- 
zen tra tion sla ger Auschwitz. Tutaj są pań skie roz kazy. – Podał zala ko waną aktówkę Rauf fowi. – Pro szę
nie pytać mnie o szcze góły, są ści śle tajne i nawet ja nic o nich nie wiem – dodał. – Rapor to wać będzie
pan bez po śred nio do Ber lina.

Rauff wziął teczkę, zasa lu to wał i wyszedł na kory tarz. Zna lazł ustronne miej sce, przy sta nął i ner- 
wowo zaczął otwie rać aktówkę. W końcu udało mu się dostać do doku men tów. Było ich dziw nie mało,
a wła ści wie cała doku men ta cja ogra ni czała się do jed nej kartki. Pod niósł ją do oczu, żeby prze czy tać.
Nie było to łatwe w pół mroku, w świe tle sła bej, mru ga ją cej żarówki. U góry doku mentu wid niała pie- 
czątka Reichs si cher he it shaup tamt, czyli Głów nego Urzędu Bez pie czeń stwa Rze szy. Roz kazy były skie- 
ro wane bez po śred nio do niego, ponie waż obok niej zapi sano „Standartenführer Wal ter Rauff”.

Treść roz kazu brzmiała: „Znisz czyć wszyst kie dowody osta tecz nego roz wią za nia kwe stii żydow skiej
w Kon zen tra tion sla ger Auschwitz-Bir ke nau, Stut thof, Lublin, SS-Son der kom mando Tre blinka, Gross-
Rosen”.

Rauff dobrze wie dział, co to ozna cza. Wie dział też, dla czego pod roz ka zem nie było pod pisu. Gdyby
sprawa wyszła kie dyś na świa tło dzienne, nikt nie chciał być z tym łączony.

Wal ter Rauff, męż czy zna o pocią głej twa rzy, wło sach zacze sa nych do tyłu, ele gancki, o dość zim- 
nym, ale inte li gent nym spoj rze niu, z wyglądu mógłby ucho dzić za dyrek tora banku lub pro fe sora na
uni wer sy te cie. Zamiast dobrego gar ni turu miał jed nak na sobie skó rzany płaszcz, a na gło wie czapkę
z tru pią czaszką. Czło wiek od spraw tech nicz nych w SS. Bystry, skru pu latny, pilny w powie rzo nym
zada niu. Swoją karierę w SS roz po czął pod czas inwa zji na Pol skę, gdy odpo wia dał za tech niczne wypo- 
sa że nie posu wa ją cych się w głąb kraju dywi zji. Dał się poznać z dobrej strony i szybko awan so wał.
W ope ra cji Bar ba rossa nad zo ro wał liczne mordy i okru cień stwa na cywi lach. Po roz ka zie Him m lera
doty czą cym maso wej eks ter mi na cji Żydów, Cyga nów i innych pod lu dzi dostał zada nie udo sko na le nia
metod zabi ja nia. Wpro wa dził do użytku ruchome komory gazowe. Fur go netki, jak powszech nie je
nazy wano, nie były jego wyna laz kiem, zapo ży czył go od NKWD. Rauff dopra co wał szcze góły, czy niąc
pojazdy powszech nie uży wa nym narzę dziem mordu. W miarę roz po wszech nia nia tej metody pole cił też
prze ro bić samo chody dostaw cze z gazem na „zama sko wane przy czepy domowe”, aby ofiary nie sta- 
wały się „nie spo kojne”, co utrud niało i spo wal niało cały pro ces. W miarę roz bu dowy obo zów kon cen- 
tra cyj nych ruchome komory gazowe były już rza dziej uży wane, jed nak metody Rauffa tak bar dzo
spodo bały się prze ło żo nym, że posta no wiono wyko rzy stać je w pół noc nej Afryce. W listo pa dzie 1942
roku Rauff został prze nie siony do Tune zji i sto so wał poli tykę SS wobec tam tej szych Żydów. Jego bez- 
kom pro mi so wość i skru pu latne wypeł nia nie zadań spodo bały się Him m le rowi, który odde le go wał go na
krótko do Włoch, a potem ścią gnął do sie bie, by nad zo ro wał osta teczne roz wią za nie kwe stii żydow skiej
we wschod niej i połu dnio wej Euro pie. Gdy zgi nął Hitler i wybu chła rewolta, Him m ler wraz z naj bliż- 
szymi współ pra cow ni kami zabrał go ze sobą do Hochwaldu.

Prze czy tał jesz cze raz słowa z kartki, jak gdyby chcąc dobrze zro zu mieć, co ma robić. Zło żył roz kaz
i scho wał do aktówki. Wes tchnął głę boko i oparł się o ścianę. To, czego od niego wyma gano, prze kra- 
czało nawet jego umie jęt no ści. Jak w kilka mie sięcy zatrzeć ślady eks ter mi na cji kilku milio nów
Żydów? Można znisz czyć doku men ta cję, wysa dzić komory gazowe i kre ma to ria, ale miejsc, gdzie grze- 
bano zwłoki, nie da się cał ko wi cie ukryć. W dużych obo zach, jak Auschwitz, naj pierw grze bano ciała
w maso wych mogi łach, po 1942 roku zwłoki palono. Nowe trans porty tra fiały od razu do kre ma to rium.
Czego nie dało się spa lić, jak na przy kład kości, spe cjalne komanda roz drab niały za pomocą tłucz ków,
mło tów czy innych narzę dzi i wraz z popio łami topiły w rzece lub oko licz nych sta wach i bagnach. Uży- 
wano ich też jako nawozu na polach lub wypeł niano zagłę bie nia terenu. Nie wszyst kie szczątki ule gły
uty li za cji albo zostały upłyn nione w rze kach. Pro ce der pro wa dzono na tak wielką skalę, że nie spo sób
było zro bić tego dokład nie. Dodat kowo w mniej szych obo zach ciała skła do wano w ogrom nych dołach
w pobli skich lasach czy na polach. Prze cież nie było teraz moż li wo ści zebra nia tego wszyst kiego spy- 
cha czami i prze wie zie nia w inne miej sce. Jed nak jako czło wiek inte li gentny i prak tyczny Rauff zro zu- 
miał, na czym polega jego zada nie. Nie da się wszyst kiego znisz czyć i ukryć. Musiał jedy nie zmi ni ma li- 
zo wać to, co pozo sta nie do odkry cia, kiedy obozy wpadną w ręce Rosjan lub alian tów. Nie da się ukryć
dzia łal no ści obo zów, zawsze zostaną jakieś ślady czy choćby świad ko wie. Ale można było ogra ni czyć
nie wy godne dowody. Wystar czy zatrzeć ślady i lekko prze kła mać fakty, żeby wszystko wyglą dało ina- 



czej. Ina czej brzmi infor ma cja, że w obo zie pracy z wyczer pa nia i cho rób zmarło pięć dzie siąt czy sto
pięć dzie siąt tysięcy więź niów, niż prawda, że zaga zo wano pięć milio nów. Jeżeli pozbę dzie się komór
gazo wych, doku men tów, ksiąg, klu czo wych świad ków, ta misty fi ka cja może się udać. Poli tyka to
liczby, wystar czy odjąć jedno zero, żeby prawda, nawet naj gor sza, dała się zaak cep to wać. Wła śnie o to
cho dziło nowej wła dzy pró bu ją cej doga dać się z alian tami. Był tego świa domy. Sta nął pro sto, scho wał
doku ment w kie szeni płasz cza i udał się do wyj ścia z bun kra. Chciał zła pać kilka godzin snu, zanim
poje dzie z Leut nan tem Krau sem do Auschwitz.

Tym cza sem w pokoju narad z Neh rin giem został już tylko Schel len berg. Obaj pano wie się znali,
więc atmos fera stała się mniej ofi cjalna.

– Tu mam roz kazy dla pana – powie dział Neh ring, poda jąc roz mówcy ostat nią teczkę. – Adiu tant ma
pana ode skor to wać jutro rano do Ber lina.

– Do Ber lina? – zapy tał szy der czo Schel len berg. – Czy aby na pewno dalej niż do pobli skiego lasu?
Tro chę się znamy, pro szę być ze mną szcze rym – powie dział, oba wia jąc się, że jako prawa ręka Him m- 
lera ponie sie natych mia stową karę i że jego egze ku cja jest już posta no wiona.

– Drogi Wal te rze, sie dzi pan w tym wystar cza jąco długo, żeby wie dzieć, że infor ma cje, które ma pan
w gło wie, są warte wię cej niż sama głowa. – Roz wiał te wąt pli wo ści Neh ring, uspo ka ja jąc Schel len- 
berga. – Obaj wiemy, że teraz naj waż niej sze będą roz mowy z alian tami. Pań skie doświad cze nie w tej
kwe stii będzie na pewno pomocne. Dla tego pro szę się nie oba wiać, dotrze pan do Ber lina w jed nym
kawałku. – Następ nie wyjął i podał Schel len ber gowi jesz cze jeden doku ment. – Tutaj jest lista ofi ce rów,
któ rych mam dostar czyć do sto licy razem z panem. Chciał bym, żeby pan się tym zajął i zor ga ni zo wał
ich zbiórkę. Myślę, że to będzie lep sze roz wią za nie, niż żeby Wehr macht wycią gał ich rano z łóżek.
Sytu acja jest już wystar cza jąca napięta, nie po trzebna nam eska la cja pro ble mów mię dzy Wehr machtem
a SS. Mam nadzieję, że się pan ze mną zga dza.

Schel len berg przez chwilę się zasta na wiał, po czym odparł:
– Tak, ma pan rację, tak będzie lepiej. Zajmę się wszyst kim.
– Dobrze, skoro doszli śmy do poro zu mie nia i wszyst kie sprawy zostały wyja śnione, wrócę do

mojego sztabu – oznaj mił Neh ring.
Poże gnali się i zasa lu to wali w sta rym stylu, jak gdyby Heil Hitler! ni gdy nie ist niało, i gene rał opu- 

ścił obóz.
Schel len berg pośpiesz nie przej rzał listę ofi ce rów SS, któ rzy mieli poje chać do Ber lina. Widać było,

że ktoś się nad nią napra co wał i nie była spo rzą dzona pośpiesz nie. Znaj do wali się na niej wszy scy ofi- 
ce ro wie z naj bliż szego kręgu Him m lera, w tym ci, któ rzy mieli infor ma cje na temat ope ra cji finan so- 
wych SS i pry wat nych kont Reichsführera. Rów nież tech nicy i inży nie ro wie, tacy jak Hans Frie drich
Karl Franz Kam m ler nad zo ru jący tajne kon struk cje Wun der waffe czy budowę spe cjal nych pod ziem- 
nych kom plek sów na Ślą sku. Nagle wzrok Schel len berga zatrzy mał się na ostat nim nazwi sku na liście.
Było dopi sane odręcz nie, ale pod kre ślone dwa razy, by zazna czyć, że nie wolno go pomi nąć.

Tą osobą był Otto Sko rzeny. Teraz Schel len berg przy po mniał sobie o jeńcu trzy ma nym w piw nicy
i o tym, że to on zapo cząt ko wał wyda rze nia dzi siej szego dnia. Przy po mniał sobie, jak Otto tutaj, w bun- 
krze, kilka dni temu kła mał wszyst kim w żywe oczy. Him m ler zaufał legen dzie Sko rze nego, wie rząc, że
jego szczę śliwa gwiazda zaświeci teraz dla niego. On nie mógł więc opo no wać. Żało wał, że bar dziej
sta now czo nie inge ro wał wtedy w decy zję Him m lera. Pomy ślał, że to już nie ważne, mleko się roz lało,
może nawet tak będzie lepiej. Może alianci prę dzej doga dają się z Cana ri sem, niż zro bi liby to z Him m- 
lerem. Schel len berg już w 1942 roku zdał sobie sprawę, że Niemcy prze grają wojnę. Nie mogła im
pomóc wąt pliwa koali cja z pań stwami Osi ani słynna Wun der waffe. Przy stą pie nie USA do wojny i klę- 
ska pod Sta lin gra dem prze są dziły o losach kon fliktu. Dla tego nama wiał Him m lera do pod ję cia roz mów
z alian tami za ple cami Hitlera. Z jego ini cja tywy pro po no wano roz mowy za pośred nic twem przed sta wi- 
ciela Czer wo nego Krzyża w Ber li nie, Szweda hra biego Ber na dotte. Jeżeli nie skoń czy na szu bie nicy,
może będzie pro wa dził podobne nego cja cje dla Cana risa. Z tym pozy tyw nym prze świad cze niem skie ro- 
wał się w stronę celi, w któ rej prze trzy my wali więź nia.

Przed cięż kimi żela znymi drzwiami stał war tow nik. Dał mu znak, by otwo rzył celę. W środku pano- 
wał pół mrok, a zaduch i zapach stę chli zny ude rzyły go w noz drza. Kiedy po kilku sekun dach oczy przy- 
zwy cza iły mu się do mroku, zoba czył sie dzącą w rogu syl wetkę Sko rze nego.

Ten roz po znał Schel len berga i wstał, by podejść bli żej.



– Z roz kazu gene rała Neh ringa mam pana uwol nić i prze trans por to wać do Ber lina – powie dział przy- 
były. Słowa z tru dem prze cho dziły mu przez gar dło. Sko rzeny zdra dził go i oszu kał. Nor mal nie kazałby
go roz strze lać, ale dzi siaj musiał prze łknąć tę gorzką pigułkę. – Może pan opu ścić celę i odejść, ze
wzglę dów bez pie czeń stwa pro po nuję jed nak, żeby do czasu poran nego trans portu pan tutaj pozo stał. –
 Schel len berg odsu nął się tro chę, robiąc przej ście, po czym mówił dalej: – Po obo zie roze szło się już, że
to pan zamor do wał Reichsführera i wystrze lił flarę. Jest wielu ran nych i zabi tych. Ich towa rzy sze pałają
żądzą zemsty i mogliby chcieć pana zlin czo wać. Wehr macht opu ścił już kwa terę, mają przy je chać
dopiero rano.

Sko rzeny bez słowa ski nął głową i z powro tem usiadł w kącie celi.
– Przy ślę panu posi łek i coś do picia – rzu cił Schel len berg i zamknął drzwi.
Przez chwilę sły chać było jesz cze jego kroki w kory ta rzu, po czym nastała cisza.
Otto był wście kły. Czuł się upo ko rzony. Odwa lił całą brudną robotę dla Cana risa, a ten zosta wił go

na łasce SS. Wie dział, że Neh ring nie zro bił tego przy pad kowo. Celowo poka zali mu, gdzie jego miej- 
sce i że ni gdy nie będzie jed nym z nich. Admi rał nie zapo mni, że trzy mał go w piża mie na muszce kara- 
binu. Obraz tam tego poranka wypeł nił jego umysł. Dobrze pamię tał każde wypo wie dziane wtedy
słowo. Jak oznaj mił Cana ri sowi, że zna lazł się w jego sypialni, by go zabić z roz kazu Him m lera. Tam- 
ten zniósł to dziel nie. Sta nął pro sto, wyprę żył się i bez lęku patrzył pro sto w oczy Sko rze nego, cze ka jąc
na śmier telny strzał. Otto nie miał zamiaru strze lać. Nie po to przy był. Kiedy opusz czał Hochwald po
roz mo wie z Him m le rem, przez całą drogę roz wa żał, co będzie dla niego lep sze, która z frak cji ma więk- 
sze szanse na zwy cię stwo. Uznał, że lep szą opcją będzie gra dla obozu Cana risa. Nie mógł jed nak
popro sić o audien cję u admi rała i powie dzieć, że ma roz kaz go zabić.

Nie było żadną tajem nicą, że ktoś będzie chciał zli kwi do wać Cana risa, że Him m ler wyśle zabój ców.
Zapewne zostałby od razu aresz to wany i ni gdy nie sta nął przed Cana ri sem. Przez kilka tygo dni byłby
pew nie prze słu chi wany przez Abwehrę i na tym by się skoń czyło. Dla tego obmy ślił wła sny plan.
Musiał być wia ry godny i zro bić wra że nie na admi rale, a kiedy jego wzrok napo tkał spoj rze nie Cana risa,
wie dział, że mu się udało.

Zamiast strze lić, odło żył broń i powie dział, że chciałby zapro po no wać inne roz wią za nie. On, Otto
Sko rzeny, może w jeden dzień zli kwi do wać Him m lera i sto jące za nim SS. Opowie dział o poby cie
w Hochwal dzie, o roz mo wie z Reichsführerem i jego stra te gii. O tym, że Him m ler pla nuje w naj bliż- 
szych dniach kontr ude rze nie i że nie są to tylko czcze prze chwałki. Po krót kich roz mo wach uzgod nili,
że Sko rzeny uda, iż wyko nał roz kaz i zabił Cana risa, po czym wróci do Hochwaldu. Tam zli kwi duje
Him m lera, a Wehr macht pod wodzą Neh ringa zmusi pozo sta łych do pod da nia się. Cały ten plan Otto
wyko nał punkt po punk cie. Nie prze wi dział, że po wszyst kim skoń czy dzień w zim nej, wil got nej celi
bun kra. Pomy ślał jed nak, że ta mała nie do god ność jest niczym w dro dze do ode bra nia nagrody, któ rej
sobie zaży czył od admi rała.

Na końcu ich roz mowy posta wił waru nek. Powie dział, że poda mu całe SS na tacy w zamian za przy- 
sługę. Wie rzył, że Cana ris jako czło wiek hono rowy, woj skowy sta rej daty, jutro dopełni obiet nicy. Z tą
myślą przy szło mu spę dzić całą noc.

Około 4.00 rano Sko rze nego obu dziły kroki na kory ta rzu i dźwięk odsu wa nej zasuwy w drzwiach
celi. Sta nął w nich młody pod ofi cer o podłuż nej twa rzy z mocno wysta ją cymi kośćmi nosa oraz pod- 
bródka, z jasnymi ruda wymi brwiami i rudą szcze ciną wysta jącą spod czapki. Otto widział go kilka dni
wcze śniej w oto cze niu Schel len berga i zapa mię tał.

– Sturmbannführer Sko rzeny, jest pan pro szony na plac. Trans port nie ba wem odjeż dża – oznaj mił
pod ofi cer SS.

Sko rzeny leni wie i z dużym tru dem pod niósł się z pod łogi. Nie dla tego, że chciał cere mo nial nie prze- 
dłu żać swój pobyt tutaj, tylko dla tego, że po nocy spę dzo nej na zim nym i wil got nym beto nie bolały go
wszyst kie kości. Wstał i się gnął do sto ją cej na ziemi tacy z reszt kami kola cji, którą wczo raj wie czo rem
mu dostar czono. Pod niósł bla szany kubek, w któ rym miał nadzieję zna leźć odro binę wczo rajszej kawy.
Szczę ście dopi sało mu tylko w poło wie. Wpraw dzie na dnie kubka była jesz cze kawa, tak że mógł
pocią gnąć dwa spore łyki, jed nak już lodo wato zimna.

Po wypi ciu wzdry gnął się lekko i powoli ruszył za rudym prze wod ni kiem. Na placu przed bun krem
mimo wcze snej pory pano wała oży wiona krzą ta nina. W więk szo ści byli to żoł nie rze Wehr machtu.
Pośrodku stał szta bowy mer ce des KDF oraz dwa Kübelwageny. Oso bowy mer ce des na bazie trzy to no- 
wej cię ża rówki, prze zna czony dla dwu na stu pasa że rów, był już pra wie zapeł niony eses ma nami z listy



Schel len berga. Młody pod ofi cer wska zał ręką Sko rze nemu sto jący bli żej pojazd i ten usa do wił się na
tyl nej kana pie. Po chwili przy pro wa dzono jesz cze Radla, o któ rego los Otto oba wiał się od wczo raj.
Jego nazwi sko rów nież znaj do wało się na liście, zaraz pod Sko rze nym. Dal szą podróż mieli odbyć
razem. Przy wi tali się wymow nymi spoj rze niami. Nie chcieli za bar dzo oka zy wać rado ści z ponow nego
spo tka nia po uda nej misji. Sie dzieli w mil cze niu, nie chcąc zwra cać na sie bie zbyt niej uwagi. Wraz
z nimi miej sce w pojeź dzie zajął Hans Kam m ler, ofi cer SS i gene rał Waf fen-SS. Miał ze sobą dwie
grube teczki doku men tów, które poło żył na pod ło dze mię dzy nogami. Musiały być bar dzo cenne, ponie- 
waż co chwilę zer kał, popra wiał je i prze sta wiał, jak gdyby upew nia jąc się, że na dal tam są. Wkrótce do
samo chodu wsiadł kie rowca, a na miej scu pasa żera usa do wił się Unte rof fi zier Jorg Müller. Przed sta wił
się ele gancko i wyja śnił, że będzie towa rzy szył eses ma nom w podróży, co zna czyło, że sta nowi ich
eskortę i jest odpo wie dzialny za dostar cze nie prze syłki na miej sce. Kie rowca roz grzał sil nik i ruszyli
w stronę drogi dojaz do wej do kwa tery, którą poprzed niego dnia dotarł tu Sko rzeny. Otto rozej rzał się
jesz cze po pasa żerach dwóch pozo sta łych samo cho dów. Sza rzy zna poranka nieco zama zy wała obraz,
ale udało mu się dostrzec zna jome twa rze. W pojaz dach sie dzieli mię dzy innymi SS-Gruppenführer
Richard Glücks, szef Amts gruppe D – Kon zen tra tion sla ger, czyli tzw. Grupy Urzę dów D – Obozy Kon- 
cen tra cyjne w struk tu rach WVHA (Głów nego Urzędu Gospo dar czo-Admi ni stra cyj nego SS), SS-
Brigadeführer Hein rich Frie drich („Heinz”) Reine farth ze Sztabu Wyż szego Dowódcy SS i Poli cji
w oku po wa nej przez Niem ców Pol sce, SS-Obersturmbannführer Karl Rasche, SS-Obergruppenführer
Got tlob Ber ger, oso bi sty przed sta wi ciel Him m lera przy Mini ster stwie Rze szy do spraw Oku po wa nych
Tery to riów Wschod nich, SS-Obersturmbannführer Frie drich Rauch i SS-Standartenführer Josef Spa cil,
szef Amt II, Sek cji Admi ni stra cji Budże to wej Głów nego Urzędu Bez pie czeń stwa Rze szy (RSHA); dwaj
ostatni współ dzia łali z SS-Hauptsturmführerem Bru no nem Mel me rem, który z pole ce nia Him m lera zaj- 
mo wał się prze sy ła niem do ban ków złota z obo zów kon cen tra cyj nych. Tak więc w rękach Cana risa zna- 
la zły się wszyst kie ele menty finan sów i tajem nic SS.

Kübelwagen ze Sko rze nym i Radlem szybko wyje chał z byłej kwa tery Reichsführera. Tuż za punk- 
tem kon tro l nym uka zał im się sznur pojaz dów Wehr machtu zaj mu jący całą lewą stronę szosy. Zapar ko- 
wane po czę ści w lesie, po czę ści na dro dze czołgi, trans por tery opan ce rzone, cię ża rówki i inne pojazdy
cią gnęły się kilo me trami. Znacz nie utrud niało to jazdę, ponie waż kie rowca musiał uwa żać na wałę sa ją- 
cych się żoł nie rzy. Podróż mijała w mil cze niu. Otto z Radlem, prze dzie leni Kam m le rem, nie zbyt mogli
swo bod nie poroz ma wiać. Ten zajął się prze glą da niem doku men tów i nie miał zamiaru wda wać się
w poga duszki z niż szymi stop niem ofi ce rami. Tym bar dziej że znał z widze nia Sko rze nego i wie dział,
że to jemu zawdzię cza tę nie chcianą podróż. Unte rof fi zier Jorg Müller parę razy zamie nił kilka zdań
z kie rowcą, lecz z reguły na temat żoł nie rzy Wehr machtu, któ rzy kilka razy nagle zna leźli się przed
maską auta. Tylko refleks kie rowcy i ostre hamo wa nie uchro niło ich od wypadku. Müller wypowie dział
się o ich głu po cie i trzeź wo ści, wska zu jąc na fakt, że byli pijani. Miał rację, ponie waż wielu żoł nie rzy
jechało tu prze ra żo nych, że będą musieli sto czyć bitwę z Waf fen-SS, o któ rej zacię to ści w walce wiele
się nasłu chali. Część brała też udział we wspól nych ope ra cjach Wehr machtu z Waf fen-SS i na wła sne
oczy widziała, z jak moc nym prze ciw ni kiem przyj dzie im się zmie rzyć. Dla tego więk szość z nich,
szczę śliwa, że już po wszyst kim, oddała się skry cie świę to wa niu i piciu wszel kiego alko holu, jaki ze
sobą mieli.

Prze je chali może kilka kilo me trów, kiedy wstęga pojaz dów na pobo czu się skoń czyła. Mknęli pustą
szosą przez las. W pew nej chwili kie rowca skrę cił w boczną drogę. Zjazd w głąb lasu nieco zanie po koił
Sko rze nego. Zauwa żył też, że Radl ner wowo bębni pal cami o drzwi samo chodu. Spoj rzeli na sie bie. To
nie wróży nic dobrego. Byli zdraj cami, a dłu gie macki SS mogły ich dosię gnąć w każ dej chwili. Ta nie- 
pew ność nie trwała jed nak zbyt długo. Po kilku minu tach dotarli do dużej polany, która peł niła funk cję
lot ni ska polo wego. Przy dość dużym pasie star to wym stał samo lot trans por towo-bom bowy dale kiego
zasięgu Jun kers Ju 290. Był przy go to wany do startu, a załoga wła śnie roz grze wała cztery wiel kie sil- 
niki. Drugi pilot, który stał przed maszyną jakby w ocze ki wa niu na nad jeż dża jący samo chód, wyko nał
ręką swego rodzaju powi talny gest i pośpiesz nie udał się do kabiny. Sko rzeny ode tchnął. Wie dział, że
nic im nie grozi i admi rał Cana ris wywią zał się z umowy. Wszystko cho dziło jak w szwaj car skim
zegarku. Kübelwagen szybko pod je chał do samo lotu, ska cząc przy tym na dziu rach polo wego pasa star- 
to wego. Müller jako pierw szy wysko czył z samo chodu i otwo rzył tylne drzwi, dając tym samym znak
do opusz cze nia pojazdu.



– Pano wie, tu moja rola się koń czy. Życzę bez piecz nej podróży – oznaj mił, zasa lu to wał i kiedy cała
trójka wysia dła, popro sił na bok Sko rze nego i wyjął ze swo jej aktówki dwa pasz porty, mały gra na towy
wore czek i roz kazy w zala ko wa nej koper cie. – Pole cono mi to panu prze ka zać, gdy dotrzemy na miej- 
sce – powie dział cicho, wrę cza jąc mu przed mioty.

Otto otwo rzył po kolei oby dwa pasz porty, w któ rych wid niały zdję cia jego i Radla. Nowe nazwi sko
i toż sa mość miały mu posłu żyć do nowego życia i zadań, a także ukryć tym cza sowo przed tymi, któ rzy
mieli mu za złe zdradę Him m lera i SS. Na dłuż szą metę było to jed nak nie moż liwe. Po uwol nie niu
Mus so li niego jego twarz znało każde nie miec kie dziecko. Zabrał kopertę z roz ka zami. Potem zaj rzał do
woreczka, w któ rym znaj do wało się dwa dzie ścia bry lan tów. Jego nagroda za wyko na nie zada nia.

– Dzię kuję, wszystko się zga dza – powie dział.
Müller poże gnał się szybko i wsko czył z powro tem do auta. Klep nął kie rowcę w ramię, żeby ten

ruszał. Kübelwagen, pod ska ku jąc na nie rów no ściach i strze la jąc z rury czar nym dymem, znik nął za
drze wami.

– Jesteś wielki – usły szał Otto za ple cami.
Obej rzał się przez ramię i zoba czył nachy la ją cego się w jego stronę Radla.
– Fart – odpo wie dział skrom nie, poka zu jąc bry lanty i pasz porty.
– Już dawno widok samo lotu tak mnie nie cie szył – traj ko tał Radl. – W końcu wyrwiemy się z tego

całego gówna. – Był wyraź nie pod nie cony.
– Tak, ale… – Sko rzeny chciał coś powie dzieć, lecz urwał w pół zda nia.
– Co „ale?” – zapy tał Radl, jakby ziry to wany, że towa rzysz stu dzi jego entu zjazm.
– Po co było to wszystko? Holan dia, pie przona Rosja, Mus so lini, Rösselsprung, żeby teraz poszło

z dymem. – Otto zła pał chwi lo wego doła na myśl, że opusz cza cały ten bitewny zgiełk, a wszystko, o co
wal czył, zostało zaprze pasz czone.

– Daj spo kój. Ciesz się, że żyjemy. Za kilka dni będziemy w raju popi jać drinki i kle pać dziew czyny
po tył kach. Krótki urlop nam się przyda. Przy cza imy się, prze cze kamy, aż ten roz pier dol się skoń czy,
i uwierz mi, będziesz mógł tu wró cić szyb ciej, niż myślisz. Popyt na kogoś z twoją repu ta cją będzie
zawsze. Zresztą tam też mamy co robić. – Radl wygło sił chyba naj dłuż szą prze mowę w swoim życiu.
Zawsze wolał myśleć, niż gadać.

Dla tego też jego słowa tra fiły do Sko rze nego. Otto uwa żał go za pie kiel nie inte li gent nego, więc jego
wystą pie nie pod nio sło go na duchu. Znik nęły bruzdy na jego czole i cał kiem się roz ch mu rzył. Oczy
ponow nie pło nęły mu szel mow skim bla skiem.

– Dobrze, no to odbierzmy swoją nagrodę – powie dział do towa rzy sza i wsiadł do samo lotu.
Radl za nim.
Tą nagrodą, a wła ści wie przy sługą, o jaką popro sił Cana risa, była nowa zie mia obie cana dla eses ma- 

nów i innych wyso kich rangą dostoj ni ków pań stwo wych. Nie była to jed nak zie mia obie cana przez
Hitlera, nie były to już żyzne pola i stepy wschod niej Europy, lecz nowa druga ojczy zna… Argen tyna.
Tam, korzy sta jąc z przy chyl no ści rządu i roz le głej siatki agen tów, Niemcy budo wały swoją nową, alter- 
na tywną przy szłość. Alter na tywę na wypa dek klę ski.

Cztery olbrzy mie czter na sto cy lin drowe gwiaz dowe sil niki BMW na skrzy dłach samo lotu zawar- 
czały, co odbiło się echem w pobli skim lesie. Samo lot roz pę dził się i koła ode rwały się od ziemi.
Wzniósł się powoli na sześć tysięcy metrów i skie ro wał w stronę Wil helm sha ven. Po kilku godzi nach
lotu wylą do wał na lot ni sku w pobliżu bazy 2. Flo tylli U-bootów „Salt zwe del”. Tam Sko rzeny, Radl
i Kam m ler zostali powi tani przez kapi tana Wol fganga Lütha. Sko rzeny i Radl wraz z kil koma innymi
oso bami weszli na pokład U-boota. Kam m ler oso bi ście dał kapi ta nowi okrętu teczkę, gdyż znaj du jące
się w niej doku menty były tak ważne, że mogły zostać prze ka zane tylko w zaufane ręce. Kam m ler udał
się póź niej do Turyn gii, gdzie w pod ziem nych fabry kach pod górą Kohn stein nad zo ro wał prace nad
rakie tami V2.

Dla kapi tana Wol fganga Lütha był to już trzeci rejs do Argen tyny. Za każ dym razem prze wo ził agen- 
tów, ofi ce rów SS i gestapo. Spe ców od uzbro je nia, tech ni ków i naukow ców. Skrzy nie ze zło tem oraz
doku men tami. Tysiące doku men tów: taj nych pro jek tów, rakiet, samo lo tów, czoł gów, napę dów łodzi
pod wod nych czy tor ped. Wszystko, co nale żało ukryć i zacho wać na wypa dek prze gra nej wojny. Rów- 
nież mniej ważne sche maty, na przy kład kara bi nów maszy no wych, moź dzie rzy, pojaz dów opan ce rzo- 
nych i róż nych maszyn jako waluty prze tar go wej dla argen tyń skiego rządu w ramach nawią za nia współ- 
pracy i zapłaty za gościn ność.



Na drugi dzień o świ cie U-43 wypły nął z doku w stronę Argen tyny, gdzie po dłu gim, lecz spo koj nym
rej sie na wodach przy brzeż nych prze ka zał swój ładu nek Uwe Schu ber towi, kapi ta nowi statku han dlo- 
wego argen tyń skiej firmy arma tor skiej zało żo nej przez nie miecki wywiad. Sta tek dostar czył ładu nek do
Buenos Aires, gdzie Sko rzeny i Radl zaczęli nowe życie i nową misję.



Rzad kie kro ple desz czu padały na szybę forda model A zapar ko wa nego w bocz nej uliczce przy jed nym
z małych teatrów na nowo jor skim Broad wayu. Nie da leko stąd, przy ulicy peł nej świa teł, samo cho dów
i zgiełku mia sta, które ni gdy nie śpi, grano popu larny musi cal Okla homa!, dzieło Rod gersa i Ham mer- 
ste ina. Histo ria burz li wego romansu w sce no gra fii Dzi kiego Zachodu pod biła serca nowo jor czy ków
i pozwa lała na krótko zapo mnieć, że gdzieś na dru gim końcu świata toczy się wojna. Jed nak męż czy zna
sie dzący za kie row nicą był zain te re so wany innym przed sta wie niem. Już od kilku dni przy jeż dżał tu
codzien nie o tej samej porze tuż przed koń cem musi calu i obser wo wał wycho dzące osoby. Zatrzy my wał
samo chód tak, by widzieć oby dwa wej ścia, fron towe i boczne. Obni żał się na sie dze niu, tak by wysta- 
wała jedy nie głowa, jed no cze śnie sta wia jąc koł nierz płasz cza i zsu wa jąc rondo kape lu sza w ten spo sób,
że jego twarz była pra wie nie wi doczna dla prze chod niów czy kie row ców prze jeż dża ją cych samo cho- 
dów. Wyglą dał, jakby zasnął, cze ka jąc na kogoś. Było to jed nak wra że nie mylące, ponie waż w zakry tej
twa rzy poły ski wały w świe tle neonu bacz nie obser wu jące ulicę kaprawe oczy. Męż czy zną tym był
Tobias Lange, agent gestapo w Nowym Jorku. Trzy dzie sto letni blon dyn o podłuż nej twa rzy nazna czo nej
śla dami po ospie tak głę bo kimi, że miej scami przy po mi nały mini kra tery wul kanu i nada wały mu dość
odpy cha jący wygląd. Syn nie miec kich emi gran tów, który oprócz blizn na ple cach po klam rze pasa ojca
– pijaka-sady sty – wyniósł z domu bie głą zna jo mość dwóch języ ków, nie miec kiego i angiel skiego, oraz
nawykł do nie wy gód, jak kil ku go dzinne sie dze nie bez ruchu na fotelu auta. Te zdol no ści były nie wąt pli- 
wymi atu tami, które spra wiły, że tra fił do gestapo. W 1937 roku, na fali zafa scy no wa nia nazi zmem
i Hitle rem, posta no wił poje chać do Nie miec. W Ham burgu zatrud nił się jako kel ner w ele ganc kim klu- 
bie dla ofi ce rów. Tam zła pał pierw szy kon takt z gestapo i ofi ce rami Abwehry, któ rzy posta no wili wyko- 
rzy stać jego prze ko na nia poli tyczne oraz zdol no ści lin gwi styczne do budowy siatki szpie gow skiej
w USA. Prze szedł krótki, dwu ty go dniowy kurs wywiadu i ofi cjal nie został agen tem. Swoją karierę
zaczy nał od wyjazdu do Irlan dii, gdzie nawią zał kon takty z IRA, rekru tu jąc przy szłych sabo ta ży stów
dla gestapo i Abwehry, oraz uczył się dzia łać w pod zie miu. Nabyte doświad cze nie i liczne kon takty
z IRA zaowo co wały i wkrótce Lange wyje chał za ocean, na pla cówkę do Sta nów Zjed no czo nych,
a kon kret nie do Nowego Jorku. Przy był do mia sta w 1940 roku i pozy ski wał infor ma cje, pra cu jąc
w tutej szych klu bach i restau ra cjach. Zbie rał infor ma cje o poli ty kach, woj sko wych, ary sto kra tach i biz- 
nes me nach. Przy cho dziło mu to bez trudu, ponie waż w tych latach Stany Zjed no czone nie miały służb
i agen cji do prze ciw dzia ła nia agen tom obcych państw na swym tere nie. Miał do tego talent i czuł się jak
ryba w wodzie, obra ca jąc się w nowo jor skim śro do wi sku, gdzie poli tyka i pół świa tek nie ro ze rwal nie
spla tały się ze sobą już od cza sów pro hi bi cji, a nawet wcze śniej szych. Archiwa nowo jor skiego gestapo
zapeł niały się tecz kami setek pro mi nent nych osób, a Lange awan so wał na zastępcę Karla Frie dri cha
Her r manna, szefa nowo jor skiej pla cówki. Z cza sem, gdy FBI J. Edgara Hoovera zli kwi do wało w 1942
roku grupę około pięć dzie się ciu agen tów, powie rzono mu więk szy teren dzia łań, w tym rów nież
Waszyng ton. Tam, wyko rzy stu jąc swoją roz bu do waną siatkę infor ma to rów, miał moż li wość zbie ra nia
infor ma cji o naj waż niej szych poli ty kach w Sta nach Zjed no czo nych. Nic więc dziw nego, że teraz naj- 
trud niej sze zada nie w histo rii szpie go stwa na rzecz Nie miec w Ame ryce zle cono wła śnie jemu.

Ostat nie kilka dni spę dził przed teatrem Impe rial, obser wu jąc Susan Davis, pod rzędną aktorkę wystę- 
pu jącą w sztuce pod tytu łem Miłość w połu dnie. Z tego, co prze czy tał w gaze tach, cała sztuka była rów- 
nie banalna jak jej tytuł. Nie treść przed sta wie nia inte re so wała jed nak nie miec kiego agenta, tylko roz- 
kład dnia pięk nej Susan. Od kilku dni przy jeż dżał pod teatr, gdzie miała próby, a wie czo rem wystę po- 
wała przed publicz no ścią. Za każ dym razem cze kał do końca spek ta klu, obser wu jąc, o któ rej i z kim
opusz cza teatr. Dokąd udaje się po przed sta wie niu. Codzien nie rano kupo wał też gazetę i prze glą dał
rubrykę ogło szeń, za któ rych pomocą człon ko wie gestapo kon tak to wali się ze sobą i swo imi moco daw- 
cami w Niem czech. Dziś zna lazł ogło sze nie zamiesz czone na pole ce nie Her r manna, które było sygna- 
łem do wyko na nia zada nia dzi siej szego wie czoru. Lange, który od kilku dni nie mal nie odstę po wał
Susan Davis na krok, miał już wszystko prze my ślane i przy go to wane. Wie dział, kiedy i co musi zro bić.

ROZ DZIAŁ VII

Susan



Teraz zastygł za kie row nicą auta i cze kał na zakoń cze nie spek ta klu. W końcu drzwi teatru się otwo rzyły
i ludzie zaczęli opusz czać budy nek, wyle wa jąc się na chod nik. Część szła dalej pie chotą, inni wsia dali
do tak só wek czy wła snych aut, kry jąc się w pośpie chu przed coraz ulew niej szym desz czem. Lange nie
dener wo wał się, że w tym tłu mie nie zauważy drob nej Susan. Wie dział, że wyj dzie dopiero za kilka
minut bocz nym wyj ściem dla pra cow ni ków teatru. Tak też się stało. Minęło pięć minut, kiedy boczne
drzwi się otwo rzyły i naj pierw wyszło trzech star szych akto rów, a za nimi uka zała się fili gra nowa
postać Susan w towa rzy stwie mło dego, wyso kiego aktora gra ją cego główną rolę. Szli z podwó rza
w stronę głów nej ulicy. Susan była wyraź nie roz ba wiona, ponie waż cały czas się śmiała i mówiła coś
z wiel kim entu zja zmem. „Kiedy tak się śmieje, jest naprawdę piękna”, pomy ślał Lange. Wcze śniej
widział ją z bli ska w teatrze. Czarne, dłu gie, krę cone włosy, duże głę bo kie nie bie skie oczy i okrą głe
rumiane policzki. Miała wyjąt kowe, figlarne spoj rze nie, któ rym obrzu ciła go, prze cho dząc. Pamię tał to
do teraz. Nic dziw nego, że wszy scy męż czyźni, któ rzy spoj rzeli w te oczy, tonęli w ich głębi.

Susan wraz z towa rzy szem ruszyli chod ni kiem przy głów nej ulicy. Lange włą czył sil nik, auto lekko
się zatrzę sło. Jechał powoli za nimi, jakieś dzie sięć metrów z tyłu. Para prze szła około stu metrów,
dotarła do naj bliż szego skrzy żo wa nia i zatrzy mała się. Chwilę roz ma wiali, po czym się poże gnali i męż- 
czy zna poszedł dalej, a Susan skie ro wała się do swo jego miesz ka nia na Man hat ta nie. Skrę ciła w prawo,
żeby przejść przez ulicę. Rozej rzała się, z lewej nic nie nad jeż dżało, z pra wej daleko znaj do wało się
tylko auto Lan gego oraz dwa samo chody jesz cze jakieś trzy sta metrów dalej. Spo koj nie weszła więc na
jezd nię, kie ru jąc się na chod nik po prze ciw le głej stro nie. Na ten moment cze kał Lange. Kiedy Susan
posta wiła pierw szy krok na ulicy, wci snął pedał gazu w pod łogę.

Dziew czyna była już w poło wie jezdni, kiedy usły szała odgłos zbli ża ją cego się samo chodu. Zdą żyła
spoj rzeć w prawo i zoba czyć pędzące wprost na nią auto. Nie miała czasu na reak cję. Ważący tonę ford
model A ude rzył w nią z ogromną siłą. Ude rze nie było tak potężne, że dziew czyna została wyrzu cona
w górę, prze to czyła się przez podłużną maskę samo chodu i spa dła po dru giej stro nie na jezd nię.

Lange nie obej rzał się ani nie zwol nił, wręcz prze ciw nie – pedał gazu na dal wci skał w pod łogę, po
czym skrę cił gwał tow nie kie row nicą w prawo na skrzy żo wa niu. Samo chód prze chy lił się na lewo,
z piskiem opon niczym na gang ster skich fil mach wziął zakręt na peł nej pręd ko ści i prze je chał jesz cze
dwie prze cznice, wtedy Lange wci snął hamu lec i skrę cił w boczną uliczkę. Na końcu ciem nego zaułka
pośród brud nych śmiet ni ków i zwi sa ją cych scho dów prze ciw po ża ro wych stał czarny chry sler. Lange
szybko się prze siadł. Chry sler ruszył powoli, mija jąc kolejne prze cznice, w stronę Bro oklynu. Tam się
zatrzy mał, a kie rowca wszedł do domu. Musiał poko nać jesz cze schody na dru gie pię tro, po czym zna- 
lazł się pod drzwiami tak brud nymi i obskur nymi, że chyba nawet naj bar dziej wytrwały komi wo ja żer
nie chciałby ich otwo rzyć i wejść do środka. Zapu kał trzy razy w cha rak te ry styczny spo sób.

Po chwili otwo rzył wysoki, dobrze zbu do wany męż czy zna w śred nim wieku, o pocią głej twa rzy
z małym nosem i lekko zadar tym pod bród kiem. Miał krót kie, ciemne włosy i nie bie skie oczy z wąskimi
brwiami. Był nie na gan nie ubrany w jasny, modny gar ni tur. Nie cze ka jąc, aż Lange wej dzie do środka,
wró cił kory ta rzem, w któ rym par kiet skrzy piał i ugi nał się pod jego kro kami, do pokoju gościn nego.
Pod szedł do dużego stołu i zaczął porząd ko wać doku menty, które się na nim znaj do wały. Pokój, ponury
jak cała oko lica, był ciemny, brudny i bra ko wało w nim jakich kol wiek sprzę tów czy mebli, które
mogłyby uprzy jem nić zamiesz ki wa nie. Stały tam tylko stary drew niany stół, duża szafa, cztery krze sła
i sto lik, na któ rym umiesz czono radio. Na pod ło dze leżał obszerny, wybla kły i wydep tany dywan.
Ciemne nie prane zasłony wisiały w oknach. Słabe świa tło w pokoju dawała biała, zwi sa jąca z sufitu
lampa, w któ rej paliła się tylko jedna żarówka. W miesz ka niu znaj do wały się jesz cze mała kuch nia,
w któ rej próżno byłoby szu kać jedze nia, i łazienka, z któ rej nikt przy zdro wych zmy słach nie chciałby
sko rzy stać. Była to miej scówka pol skiego wywiadu wyna jęta do prze pro wa dze nia ope ra cji pod kryp to- 
ni mem „Fall”. Wyso kim męż czy zną był Antoni Jawor ski, pod po rucz nik Woj ska Pol skiego i od 1941
roku agent wywiadu. Pomimo krót kiej służby w wywia dzie dał się poznać z dobrej strony. Był inte li- 
gentny, bły sko tliwy, z wyobraź nią, sku teczny, potra fił wybrnąć z każ dej trud nej sytu acji. Poprzed nio
sta cjo no wał w Afryce Pół noc nej, gdzie w 1942 roku pozy skane przez niego infor ma cje wywia dow cze
posłu żyły do zapla no wa nia ame ry kań sko-bry tyj skiej ope ra cji desan to wej „Torch”. Ponadto świet nie
znał angiel ski, ponie waż przed wojną przez trzy lata był na pla cówce przy pol skim kon su la cie
w Nowym Jorku, gdzie dyplo matą był jego ojciec. Kiedy puł kow nik Gano, szef pol skiego wywiadu,
otrzy mał roz kaz wyko na nia ope ra cji „Fall” i przed sta wiono mu listę agen tów do tego zada nia, jego
wybór od razu padł na Jawor skiego. Suk cesy wywia dow cze w Afryce oraz zna jo mość języka i terenu



o tym zade cy do wały. Dobrano mu jesz cze dwóch agen tów do pomocy i całą trójkę w try bie eks pre so- 
wym wysłano do Ame ryki. Ponie waż ope ra cja miała naj wyż szy sto pień taj no ści, celowo nie chciano
korzy stać z Pola ków pra cu ją cych w ame ry kań skich pla ców kach dyplo ma tycz nych. Spo ty ka jąc się
z Jawor skim lub papla jąc po pijaku, mogliby zwró cić uwagę na agen tów i zni we czyć naj waż niej szą
ope ra cję w histo rii pol skiego wywiadu.

Lange wszedł do pokoju, zatrzy mał się, popa trzył na sto ją cego męż czy znę i pod niósł rękę.
– Sieg heil! – rzu cił na powi ta nie. Wie dział, że w ten spo sób wkurwi Polaka. Nie mógł się powstrzy- 

mać, żeby tro chę zaba wić się jego kosz tem.
Ten prze stał prze rzu cać papiery i spoj rzał gniew nie na Niemca. Lange widział bły ska wice w jego

oczach i był pewien, że gdyby nie roz kazy, od razu przy ło żyłby mu w gębę. Polak stał jed nak opa no- 
wany i zim nym wzro kiem wymow nie mie rzył Lan gego.

– Zro bione – oznaj mił więc w odpo wie dzi na pyta jące spoj rze nie Jawor skiego.
– A dokład niej? – zapy tał Jawor ski.
Mówili po angiel sku. W gło sie Polaka dawało się wyczuć napię cie.
– Wszystko tak, jak było usta lone. Na pewno nie wyj dzie ze szpi tala przez kilka mie sięcy. Nie wiem

nawet, czy żyje – odpo wie dział Lange.
– Jak to nie żyje? Mia łeś ją tylko potrą cić – obu rzył się Jawor ski.
Nie miec pod szedł do stołu i usiadł na krze śle.
– Chcia łem mieć pew ność, że nie będę musiał wra cać i popra wiać. Tak jakoś wyszło, chyba za

mocno przy ga zo wa łem – powie dział bez cie nia skru chy.
– Ja pier dolę… – zaklął po pol sku pod nosem Jawor ski, zde ner wo wany prze bie giem wypad ków.
– West, ty się ogar nij, o co ci cho dzi? Wy, Polacy, zawsze byście chcieli wszyst kich zado wo lić. Tak

się nie da. – Lange poszedł do kuchni zapa rzyć sobie her batę. – Cza sem trzeba ubru dzić sobie ręce.
Taka gów niana robota – kon ty nu ował stam tąd swoje mora li za tor skie wywody. – Uwierz mi, robi łem już
gor sze rze czy – zakoń czył, jakby chcąc w ten spo sób uspo koić roz mówcę.

West, czyli Jawor ski, który pod takim pseu do ni mem brał udział w tym zada niu i tylko tyle wie dział
o nim Nie miec, chciał coś odpo wie dzieć, ale ugryzł się w język. Pomy ślał, że mleko już się roz lało i nie
ma sensu dys ku to wać. W końcu wie dział, że trzeba się z tym liczyć. Nie było innego roz wią za nia.
Skoń czył segre go wać papiery na stole. Były to mapa, ele gancko wydru ko wane zapro sze nia na ban kiet
i kilka listów. Wło żył wszystko do aktówki i po skrzy pią cym par kie cie udał się do kuchni.

– Zapa rzy łem też dla cie bie. – Lange posta wił na kuchen nym bla cie dwa kubki. Wziął trzy łyki
i nagle się pode rwał, jakby coś sobie przy po mi na jąc. – Macie tu jakąś wódkę? – Rzu cił się do sza fek
i zaczął je prze szu ki wać. – Zaschło mi w gar dle od tego sie dze nia w samo cho dzie – gadał dalej, prze- 
trzą sa jąc szafki.

– Nie, nie mamy – odparł West. Przez chwilę pomy ślał, że Nie miec może mieć jed nak wyrzuty
sumie nia. Spoj rzał jed nak na jego twarz i odgo nił tę myśl.

– Szkoda. Wy, Polacy, zawsze macie wódkę – powie dział. – Tylko ty żyjesz tu od tygo dnia w jakiejś
dziw nej abs ty nen cji. Powi nie neś korzy stać z tego, że jesteś w naj bar dziej roz ryw ko wym mie ście świata.
Nie samą pracą czło wiek żyje. Jak ja przy je cha łem z Europy, to wyda łem całą kasę od gestapo na dupy
i wódę w trzy dni. Potem musia łem wymy ślać, jakie to były koszty ope ra cyjne. – Z braku innego trunku
wypił her batę. – Byłeś już na dupach? – zapy tał.

Wyraź nie zebrało mu się na roz mowę. Może był to sku tek kil ku dnio wego samot nego sie dze nia
w samo cho dzie, a może po pro stu zeszła z niego adre na lina po wypadku.

– Nie, nie byłem – rzu cił sucho Jawor ski, popi ja jąc her batę i chcąc już zakoń czyć tę głu pią roz mowę.
Ale Niemca nie zbiło to z tropu, bo zapy tał:
– A może wolisz chłop ców? Tu wszystko znaj dziesz. Byłem w naj róż niej szych miej scach, takich też.

Mogę cię zapro wa dzić.
– Nie, dzięki… Doga da łeś wszystko z hra bią? – Jawor ski pyta niem uciął temat.
– Tak, wszystko uzgod nione. Możesz prze ka zać Ate nie. – Wstał i wło żył kubek do zlewu. Potem

mach nął ręką na poże gna nie i wyszedł z miesz ka nia.
Po chwili Jawor ski przez uchy lone okno usły szał war kot odjeż dża ją cego chry slera.



Do holu hotelu Wal dorf Asto ria weszła atrak cyjna, wysoka, smu kła bru netka w śred nim wieku, z falu ją- 
cymi wło sami do ramion, o pięk nej twa rzy z ala ba stro wym czo łem, szma rag do wymi, wyra zi stymi
oczami o smut nym i zamglo nym spoj rze niu oraz peł nymi, sek sow nymi ustami. Miała wąską talię i dłu- 
gie nogi. W ele ganc kiej czer wo nej sukni z dużym dekol tem wyglą dała tak zja wi skowo i ponęt nie, że
każdy męż czy zna w holu nie mógł ode rwać od niej wzroku, ku zazdro ści żon i przy ja ció łek. Jej towa- 
rzysz, ubrany w ele gancki płaszcz narzu cony na ramiona i wspa niały frak, był pol skim kon su lem gene- 
ral nym w Nowym Jorku. Syl win Stra kacz, mąż stanu, dyplo mata oraz kom po zy tor, przy jaź nił się
z Igna cym Pade rew skim. Po wybu chu wojny był kon su lem w Gene wie, a w 1940 roku razem z Pade- 
rew skim przy był do Nowego Jorku. Urząd kon sula gene ral nego objął przed trzema laty i w tych trud- 
nych dla Pol ski cza sach trudno było o lep szą osobę do repre zen to wa nia pol skich inte re sów. Kiedy dwa
dni temu Marian Cho dacki, szef Eks po zy tury Wywia dow czej „Este zet” Oddziału II Sztabu Naczel nego
Wodza dzia ła ją cej w kon sulacie, przy niósł mu dwa zapro sze nia na przy ję cie orga ni zo wane przez
Alfreda Calova w Wal dorf Asto ria, nie zada wał pytań. Uznał, że to coś waż nego, i skoro Cho dacki
chciał, by udał się na to przy ję cie, to musi speł nić jego prośbę. Na dru gim zapro sze niu zło co nymi lite- 
rami wypi sane było imię i nazwi sko „Helena Orna tow ska”. Była to towa rzysząca mu dzi siaj kobieta
w czer wo nej sukni. Nale żała do per so nelu kon sulatu. Stra kacz znał ją prze lot nie z widze nia. Cza sem
przy no siła doku menty do pod pi sa nia lub dyk to wał jej pisma, ponie waż świet nie pisała na maszy nie. Ich
roz mowy ni gdy nie wykra czały poza sprawy urzę dowe czy grzecz no ściowe for mułki. Nie uczest ni czyła
też w pro to ko lar nych spo tka niach z ame ry kań skimi dyplo matami czy ofi cjal nych rau tach. Dla tego też
jasne było, że kon sul dzi siaj ma być tylko przy krywką dla Orna tow skiej, którą Cho dacki w ten spo sób
chciał wpro wa dzić na przy ję cie.

Gdy zna leźli się w hote lo wym lobby, powi tał ich w oto cze niu armii boyów Oscar Tschirky, znany
także jako „Oscar of the Wal dorf”, maître d’hôtel.

– Bar dzo nam miło gościć pań stwa w naszym hotelu. Nazy wam się Oscar Tschirky i mam przy jem- 
ność towa rzy szyć panu kon su lowi do sali balo wej – oświad czył, ele gancko poda jąc rękę gościom.

Ruszyli mar mu rową, bogato zdo bioną posadzką w głąb wiel kiego holu, nad któ rym wisiał ogromny
krysz ta łowy żyran dol. Wystrój wnę trza sta no wiły palmy w dużych doni cach oraz metrowe wazy
i amfory z moty wami ze sta ro żyt nego Egiptu i Gre cji. Fre ski na ścia nach. Schody z pozła ca nymi porę- 
czami. Hotel wręcz ocie kał luk su sem.

W oka za łej sali balo wej na pode ście orkie stra w zdo bio nych zło tem fra kach grała stare melo die jaz- 
zowe. Powi tał ich Alfred Calov, gospo darz przy ję cia. Czter dzie sto pię cio letni wysoki, elo kwentny blon- 
dyn o uło żo nych na bry lan tynę wło sach i ze zło tym sygne tem wiel ko ści Empire State Buil ding na palcu.
Typ pod sta rza łego play boya zawsze try ska ją cego dobrym humo rem. Poto mek nie miec kich emi gran tów,
któ rzy przy byli do Ame ryki przed ponad wie kiem. Jego rodzina doro biła się na han dlu zbo żem, trans- 
por tu jąc je koleją z wydar tych India nom bez kre snych pól Zachodu na Wschod nie Wybrzeże. Póź niej
wyku pili akcje spółki kole jo wej i powięk szali swój mają tek, inwe stu jąc w nie ru cho mo ści oraz prze mysł
ciężki. Kiedy Alfred prze jął rodzinny inte res, impe rium obej mo wało nie ru cho mo ści na obu wybrze żach,
spółki kole jowe, huty i kopal nie mie dzi. W genach odzie dzi czył także zmysł do inte resów. Spraw nie
pro wa dził swój biz nes, wyka zu jąc się rów nież inte li gen cją i bły sko tli wo ścią na nowo jor skiej gieł dzie,
gdzie pomna żał mają tek. Poma gały mu w tym zna jo mo ści z poli ty kami i naj bo gat szymi ludźmi w kraju.
Szar mancki i nie by wale roz rzutny, zjed ny wał sobie towa rzy stwo humo rem, a przede wszyst kim pie- 
niędzmi. Miał łatkę hulaki, lecz jego hulasz czy tryb życia rów nież był czę ścią inte resów. Na jego przy- 
ję ciach, które czę sto prze ra dzały się w nie skrę po wane orgie z mnó stwem eks klu zyw nych pro sty tu tek,
alko holu i nar ko ty ków, bawiła się połowa Kon gresu.

Dla tego kiedy Niemcy wypo wie działy wojnę Sta nom Zjed no czo nym, nikomu nie przy szło do głowy
wypo mi nać Calo vowi pocho dze nia i wty kać nos w jego inte resy.

ROZ DZIAŁ VIII

Atena



Teraz na ban kie cie wyda nym dla Par tii Repu bli kań skiej w dro dze do nad cho dzą cych wybo rów pre- 
zy denc kich witał kon sula i jego part nerkę. Z otwar tymi ramio nami, jak gdyby zoba czył naj bliż szych
krew nych. Tak otwar cie i wylew nie, że nie uszło to uwagi więk szo ści zgro ma dzo nych. Ci, któ rzy nie
znali pol skiego kon sula, zain te re so wali się nowo przy byłą parą, a w szcze gól no ści piękną damą w czer- 
wieni.

– Panie kon sulu, dzię kuję za przy by cie, to dla mnie zaszczyt – rzekł, poda jąc ele gancko rękę Stra ka- 
czowi i cału jąc dłoń Heleny Orna tow skiej. – Pro szę przy jąć wyrazy ubo le wa nia z powodu poło że nia,
w jakim zna la zła się pań stwa ojczy zna – dodał.

– Dzię kuję. Pol ska miała wiele trud nych okre sów w histo rii. Mam nadzieję, że i tym razem się pod- 
nie sie. Dzię kuję za zapro sze nie. Wiele o panu sły sza łem i cie szę się, że mogli śmy się poznać oso bi ście
– kur tu azyj nie odparł kon sul.

– Dobrego czy złego? – zażar to wał Calov i nie cze ka jąc na odpo wiedź, dorzu cił: – Pro szę czuć się
jak u sie bie i dobrze bawić. – A do Orna tow skiej powie dział: – Madame, na ban kie tach poli tycz nych
minu sem jest to, że kobiety są w mniej szo ści. Dla tego tym bar dziej się cie szę, że możemy panią gościć
i że roz świe tli pani swoim bla skiem tę salę.

– To bar dzo miłe słowa, ale chyba tro chę pan prze sa dza – Orna tow ska udała zakło po ta nie.
Scho dzili się kolejni goście, więc gospo darz chwi lowo poże gnał kon sula i jego piękną part nerkę.
Przy ję cie zor ga ni zo wano z powodu nad cho dzą cych listo pa do wych wybo rów pre zy denc kich. Byli na

nim pra wie wszy scy naj waż niejsi poli tycy Par tii Repu bli kań skiej, ary sto kra cja, biz nes meni i cała śmie- 
tanka towa rzy ska Nowego Jorku sym pa ty zu jąca z par tią. W sali nie było tylko guber na tora stanu Nowy
Jork i jed no cze śnie kan dy data repu bli ka nów na pre zy denta, Tho masa Deweya, który aktu al nie pro wa- 
dził kam pa nię w trzech zachod nich sta nach. Zasły nął z tego, że kiedy był pro ku ra to rem w Nowym
Jorku, roz pra wił się ze słyn nymi gang ste rami, Dut chem Schul zem i Luc kym Lucia nem. Pomimo całej
cha ry zmy i dużego popar cia powszech nie się mówiło, że nie ma szans na wygraną z Roose vel tem.

Na przy ję ciu był nato miast kan dy dat na wice pre zy denta, John W. Bric ker, poli tyk z Ohio. Bric ker
uro dził się i dora stał na far mie, był absol wen tem uni wer sy tetu i porucz ni kiem armii w pierw szej woj nie
świa to wej, a poza tym pro ku ra to rem i guber na to rem swego stanu. Pięć dzie się cio letni męż czy zna
o mocno siwie ją cych wło sach od czasu roz po czę cia kam pa nii był ide al nym kan dy datem na wice pre zy- 
denta.

Kon sul i Orna tow ska krą żyli po sali, wita jąc się i roz ma wia jąc z gośćmi, by po krót kim cza sie
podejść wła śnie do Bric kera. Ten znał się już z kon su lem. Wdali się w roz mowę począt kowo na tematy
rodzinne, a póź niej poli tyczne. Bric ker, dobrze zorien to wany w sytu acji w Euro pie, uni kał jed nak wypo- 
wia da nia się na temat alianc kiego soju szu ze Sta li nem. Jak wszyst kich Ame ry ka nów, bar dziej inte re so- 
wała go wojna na Pacy fiku niż Europa. W tym przy padku ame ry kań scy poli tycy, zarówno demo kraci,
jak i repu bli ka nie, byli tego samego zda nia: wojnę na kon ty nen cie euro pej skim trzeba zakoń czyć jak
naj szyb ciej, bez względu na ustęp stwa i środki. Pol ska i Europa Wschod nia inte re so wały wszyst kich
dużo mniej niż choćby jedna wysepka na Pacy fiku.

Po chwili kel ne rzy zapro sili wszyst kich do sto li ków. W-A sły nął ze swo jej wykwint nej kuchni. Nic
więc dziw nego, że stoły były iście po kró lew sku zasta wione. Kon sul i Orna tow ska zostali zapro wa dzeni
do sto lika samego Calova. Był to nie wąt pli wie zaszczyt, ponie waż oprócz Alfreda sie dzieli przy nim
naj waż niejsi goście. Syl win Stra kacz i Helena Orna tow ska zajęli miej sca obok gospo da rza, naprze- 
ciwko zasie dli Bric ker z żoną i dwoma repu bli kań skimi sena to rami, a miej sce obok zajął sekre tarz Bric- 
kera, Tre vor Price – szara emi nen cja Par tii Repu bli kań skiej. Niski, kor pu lentny męż czy zna w śred nim
wieku, z dużym nosem, roz bie ga nymi ciem nymi oczami i lekką łysiną na przo dzie głowy. Pocho dził
z ubo giej miesz czań skiej rodziny. Udało mu się ukoń czyć stu dia na jed nej z pod rzęd nych uczelni
i bogato oże nić z sio strą jed nego z kole gów ze stu diów. Rodzina żony posia dała kawał lasu, tar tak,
fabrykę mebli oraz roz le głe konek sje. W ten spo sób Price pod niósł swój sta tus spo łeczny i przez rodzinę
żony nawią zał kon takty z poli ty kami Par tii Repu bli kań skiej. Sam szybko wstą pił w jej sze regi i wyka- 
zu jąc się nie zwy kłą deter mi na cją oraz pomy sło wo ścią, spraw nie piął się w hie rar chii, dając się poznać
jako czło wiek do zadań spe cjal nych. Dbał o PR par tii po tym, jak kilka razy udało mu się zatu szo wać
afery łapów kar skie i towa rzy skie skan dale z udzia łem jej człon ków. Parę razy prze ku pił lub nastra szył
dzien ni ka rzy piszą cych o powią za niach poli ty ków z gang ste rami, roman sach czy wizy tach w bur delu
kilku sena to rów, dzięki czemu wyci szył sprawę. Zaj mo wał się rów nież par tyj nymi finan sami i pozy ski- 
wa niem fun du szy na kam pa nię pre zy dencką, nie rzadko zała twia jąc przy sługi w Kon gre sie w zamian za



finan sowe wspar cie. W ten spo sób stał się jedną z naj waż niej szych osób w par tii i sekre tarzem kan dy- 
data na wice pre zy denta. Pry wat nie dziw karz i sek so ho lik. Zdra dzał żonę na lewo i prawo, hoj nie opła- 
ca jąc swoje kochanki zarówno z pie nię dzy żony, jak i kasy par tyj nej.

Tre vor Price żywo zain te re so wał się piękną Polką sie dzącą obok. Pod czas gdy reszta sto lika pro wa- 
dziła oży wione dys puty poli tyczne, on wle piał wzrok w jej dekolt. Co jakiś czas pró bo wał zagaić roz- 
mowę, lecz bez sku tecz nie, gdyż Orna tow ska odpo wia dała na jego pyta nia lako nicz nie i z wyraźną iry ta- 
cją. W prze ci wień stwie do innych osób sie dzą cych przy stole, zaję tych roz mową i delek tu ją cych się
posił kiem, mil cząca Helena ner wowo mięła brzeg obrusa, a drugą ręką, w któ rej trzy mała wide lec, prze- 
wra cała kre wetkę w sałatce na tale rzu.

Zauwa żył to kon sul, który nie jedno już w życiu widział. Nachy lił się do niej, uda jąc, że opo wiada
jakąś aneg dotę, i powie dział tak, by nikt inny nie sły szał:

– Nie wiem, co pani tutaj dzi siaj robi, ale dam pani dobrą radę. Pro szę udać się do łazienki, prze myć
twarz zimną wodą, uspo koić się i zasta no wić, czy na pewno musi pani tu być. Jeżeli nie, to pro szę wziąć
tak sówkę i wró cić do domu. – Mówiąc to, poło żył rękę na jej ramie niu, wspie ra jąc ją i dając do zro zu- 
mie nia, że widzi, jaki cię żar dźwiga na swo ich bar kach.

Spoj rzała na niego z wdzięcz no ścią, że ktoś rozu mie jej ból. Sko rzy stała z jego rady. Prze pro siła
wszyst kich, wstała i udała się do toa lety.

Helena Orna tow ska myślała, że jest naj szczę śliw szą kobietą na świe cie, kiedy wyszła za mąż z miło- 
ści za przy stoj nego pod po rucz nika kawa le rii, a potem uro dziły się im dwie córki, Zosia i Hania. Jej mąż
Wła dy sław Orna tow ski, pod po rucz nik kawa le rii Woj ska Pol skiego, po zakoń cze niu nauki w Kor pu sie
Kade tów w Rawi czu i zda niu matury wstą pił do Szkoły Pod cho rą żych Kawa le rii w Gru dzią dzu. Ukoń- 
czył ją z wyróż nia ją cymi notami. Został przy dzie lony jako dowódca plu tonu do 10. pułku uła nów.
Młode mał żeń stwo zamiesz kało począt kowo w dworku rodzin nym Orna tow skich pod War szawą. Kiedy
dziew czynki tro chę pod ro sły, Helena nie chciała sie dzieć bez czyn nie w domu. Też chciała słu żyć
ojczyź nie. Popro siła męża, by pomógł jej zna leźć pracę w War sza wie. Nie nale żała do kobiet, które
wyszy wają w salo niku, cze ka jąc na mał żonka. Ten zgo dził się i zała twił Hele nie posadę sekre tarki
w Mini ster stwie Spraw Zagra nicz nych. Nie było to trudne, gdyż Helena była wykształ cona i znała dwa
języki obce. W mini ster stwie pra co wała kilka lat, jed no cze śnie wycho wu jąc dziew czynki. Póź niej prze- 
nio sła się z nimi do Lwowa, żeby być bli żej sta cjo nu ją cego tam Wła dy sława. Tam we wrze śniu 1939
roku zastała ich wojna.

Wła dy sław jako ofi cer infor ma cyjny 10. pułku uła nów wal czył w kam pa nii wrze śnio wej. 12 wrze- 
śnia został ranny. Z trans por tem ran nych dostał się do sowiec kiej nie woli. Helena odna la zła męża,
zanim Rosja nie wywieźli go wraz z innymi ofi cerami w głąb Rosji. Ten, widząc, jak na ich oczach
doko nuje się kolejny roz biór Pol ski, i w głębi duszy prze czu wa jąc gro żące mu nie bez pie czeń stwo,
naka zał Hele nie zabrać dziew czynki do War szawy, do zna jo mego w mini ster stwie, i popro sić, by umoż- 
li wiono jej ewa ku ację wraz z rzą dem do Anglii. Helena począt kowo nie chciała zosta wić Wła dy sława,
w końcu ule gła jed nak namo wom męża i wró ciła z dziew czyn kami do sto licy, skąd udało jej się prze do- 
stać do Anglii. Potem jako sekre tarka mini stra spraw zagra nicz nych pra co wała w Lon dy nie. Kiedy roz- 
po częła się bitwa o Anglię i Niemcy przy go to wy wali inwa zję, sko rzy stała z oka zji i prze nio sła się do
kon su latu w Nowym Jorku, zabie ra jąc dziew czynki jak naj da lej od wojny. Bała się, że Niemcy mogą
pod bić rów nież Wielką Bry ta nię. Męża ostatni raz widziała 18 wrze śnia 1939 roku. Ostatni list od niego
dostała w listo pa dzie tego roku z Koziel ska, potem słuch o nim zagi nął. W 1943 roku dotarła do niej
wia do mość, że pol scy ofi cerowie zostali zamor do wani przez Rosjan w lesie pod Katy niem. Nie chciała
uwie rzyć, że Wła dy sław nie żyje. Nie dopusz czała do sie bie tej myśli. Miała nadzieję, że jest teraz
gdzieś w sybe ryj skich łagrach lub w oddzia łach Woj ska Pol skiego czy kor pu sie Andersa. Mówiła sobie,
że musi być silna dla dziew czy nek i wie rzyć w jego szczę śliwy powrót.

Dwa tygo dnie temu do drzwi jej miesz ka nia w Newark, a wła ści wie miesz ka nia jej dale kiej krew nej
Jadwigi Ślu sar skiej, u któ rej zatrzy mała się z cór kami, dono śnie, sta now czo zapu kano. Aku rat sie działy
z Jadwigą w salo nie i popi jały her batę. Serce jej zamarło, znała ten spo sób puka nia. Tak pukał do drzwi
Wła dy sław – sta now czo, po woj sko wemu. Pomy ślała, że może to on. Chciała zerwać się i pobiec do
wyj ścia, ale nie mogła się ruszyć. Jakaś dziwna siła przy gwoź dziła ją do fotela, a nogi stały się cięż kie
i odmó wiły posłu szeń stwa. Wyrę czyły ją dziew czynki, które aku rat bawiły się w przed po koju. Zawsze
chęt nie na wyścigi bie gły otwo rzyć drzwi, cie kawe, kto jest po dru giej stro nie. Z reguły był to mąż
Jadwigi, Sta ni sław, jedna z sąsia dek, listo nosz lub przy pad kowy komi wo ja żer. Tym razem jed nak



dziew czynki wpro wa dziły do salonu dwóch wyso kich męż czyzn. Ele gancko ubra nych, w dobrych gar- 
ni tu rach i szy kow nych kape lu szach. Po spo so bie ich poru sza nia się i wyra zie twa rzy domy śliła się, że są
woj sko wymi. Znała ten spo sób bycia, kie dyś gościła w domu wielu woj sko wych, kole gów męża.
Posmut niała, że to nie Wła dy sław zapu kał do drzwi. Potem pomy ślała, że może mają jakieś wie ści o jej
mężu.

Męż czyźni się przed sta wili. Star szy, w wieku około czter dzie stu kilku lat, o pocią głej twa rzy i smut- 
nym spoj rze niu, powie dział, że nazywa się Marian Cho dacki, major Woj ska Pol skiego. Znała go
z widze nia, widy wała w kon su la cie. Drugi, około trzy dziestki, przy stojny bru net o wyraź nie zary so wa- 
nym pod bródku, przed sta wił się jako pod po rucz nik Andrzej Jawor ski. Zapy tała, czy przy cho dzą w spra- 
wie męża, ale zaprze czyli i powie dzieli, że przy szli poroz ma wiać z nią o innej waż nej spra wie. Jadwiga
zabrała dziew czynki do ogrodu. Helena została z ofi ce rami, któ rzy od razu prze szli do rze czy. Naj pierw
popro sili ją o cał ko witą dys kre cję i prze ka zali, że są wysłan ni kami pol skiego rządu i gene rała Andersa.
Z tajną misją, która może zmie nić układ sił w tej woj nie.

Od razu zapy tała, co ona, zwy kła sekre tarka, ma z tym wspól nego. Po chwili poża ło wała i tego pyta- 
nia, i tego, że w ogóle wpu ściły ich do miesz ka nia. Opo wie dzieli jej o swoim zada niu i o tym, jak pol ski
wywiad zamie rza roz po cząć grę w celu zapro wa dze nia zmiany poli tycz nej w Sta nach Zjed no czo nych.
Byli szcze rzy. Tak posta no wili wcze śniej. Wie dzieli, że aby prze ko nać Helenę do udziału w tej misji,
muszą powie dzieć jej o wszyst kim. Nie mogli zdra dzić szcze gó łów, skąd i od kogo mają infor ma cje,
opo wie dzieli jej jed nak o sytu acji poli tycz nej w Euro pie i o tym, że Roose velt zamie rza oddać Pol skę
Rosja nom. Powie dzieli, że wojna dla Pol ski zakoń czy się nową, tym razem komu ni styczną oku pa cją, że
ni gdy nie będzie wolna. Przed sta wili jej fakty, któ rych nie znała, doty czące wymor do wa nia przez
Rosjan tysięcy pol skich ofi ce rów. Powie dzieli, że naj praw do po dob niej wśród zamor do wa nych jest jej
mąż. I że taki sam los czeka wszyst kich pol skich ofi ce rów i żoł nie rzy Armii Kra jo wej oraz tych wal czą- 
cych na Zacho dzie. Wszy scy, zamiast wró cić do wol nej Pol ski, tra fią w ręce sowiec kich opraw ców.

Helena słu chała ich i pła kała, nie mogła w to uwie rzyć. Na koniec przed sta wili, jaką rolę ona ma
ode grać w tej spra wie. Począt kowo się obu rzyła, powie działa, że są bez czelni i chyba postra dali zmy sły.
Kazała im iść do dia bła. Powie działa, że zachowa wszystko w tajem nicy, ale tego nie może zro bić.
Poże gnali się i przez następne dwa dni Helena pró bo wała wró cić do codzien nych zajęć. Lecz to, co
usły szała, nie dawało jej spo koju. Nie mogła o tym zapo mnieć. Wszystko, w co wie rzyła, wszystko,
o co wal czył jej mąż, miało odejść bez pow rot nie. Czy naprawdę taka przy szłość musi spo tkać jej ojczy- 
znę? Drę czyło ją to. W końcu zro zu miała, że musi przed ło żyć dobro kraju ponad swoje. Wie rzyła, że
mąż na dal żyje, dla tego tym bar dziej musiała to zro bić – dla niego, dla córek. Po dwóch dniach zapu- 
kała do gabi netu Cho dac kiego w kon su la cie i oświad czyła, że się zga dza.

Tak zapła kana zna la zła się w ubi ka cji hotelu W-A.
Usły szała kroki. Prze stała pła kać. Do toa lety weszły dwie star sze kobiety, ele gancko ubrane, naj- 

praw do po dob niej gościły w hotelu. Roz ma wiały ze sobą na jakieś banalne bab skie tematy. Jakże im
zazdro ściła! Zwy kłego, pro stego życia bez trosk. Wytarła oczy i wyszła z kabiny. Wie działa, że musi
wziąć się w garść. Poświę cić się i zro bić co trzeba. Pode szła do por ce la no wej umy walki, nachy liła się
i opłu kała twarz lodo watą wodą. To jej pomo gło. Otwo rzyła torebkę, popra wiła maki jaż i uma lo wała
usta czer woną szminką. Spoj rzała zimno w lustro na swoje odbi cie. Kobieta, którą widziała, prze stała
być Heleną, a stała się Ateną.

Pośpiesz nie pew nym kro kiem wyszła z toa lety i skie ro wała się do sali ban kie to wej. Kiedy tam
weszła, z pode stu wła śnie prze ma wiał kan dy dat na wice pre zy denta. Bric ker mówił o pro gra mach repu- 
bli ka nów. Bez ro bo ciu, pomocy dla naj bied niej szych, szkol nic twie i plótł inne poli tyczne fra zesy, które
padają przed wybo rami z ust poli ty ków. Nie po strze że nie zajęła swoje miej sce. Popa trzyła na kon sula
pew nym i spo koj nym wzro kiem. Zro zu mieli się bez słów. Póź niej dopiła wino z kie liszka i odwró ciła
się do Tre vora Price’a.

– Prze pra szam, czy mógłby pan dolać mi wina? – popro siła, patrząc mu kokie te ryj nie w oczy.
Price, zasko czony zacho wa niem atrak cyj nej Polki, która dotąd była nie chętna roz mo wie i zda wała

się go igno ro wać, ski nął na kel nera i podał do napeł nie nia kie li szek Heleny. A potem prze ka zał towa- 
rzyszce. Wzięła go z ręki Price’a tak, że ich palce się musnęły.

– Dzię kuję – powie działa, upiła łyk i odsta wiła kie li szek.
Następ nie, uda jąc, że nie chce zakłó cać prze mowy Bric kera, nachy liła się w stronę Tre vora, uka zu jąc

swój sek sowny dekolt i część mlecz no bia łych piersi, tak by poczuł zapach jej per fum, i cicho zapy tała:



– Czy mógłby pan pole cić mi coś do jedze nia? Nie prze pa dam za kre wet kami, a nie wiem, na co się
zde cy do wać.

– Pro szę spró bo wać jagnię ciny z tru flami, jest wyśmie nita – odpo wie dział.
– Widzę, że jest pan znawcą tutej szej kuchni. To dobrze, bo chyba potrze buję prze wod nika w tym

tema cie. Ostat nio rzadko wycho dzi łam z kon su latu, zapo mnia łam, jak wygląda porządne przy ję cie.
Tylko praca i praca.

– Nie do brze, wszy scy potrze bu jemy roz rywki, odskoczni. Tym bar dziej taka młoda i piękna kobieta
nie powinna spę dzać całych dni przy biurku. – Mówiąc to, spoj rzał w oczy Heleny, spraw dza jąc, jak
zare aguje na kom ple ment.

Orna tow ska bez słowa rzu ciła mu spoj rze nie, które roz to pi łoby skałę, a na jej war gach poja wił się
uśmie szek.

Tre vor Price, zauwa żyw szy, że uchwy cił już przy czó łek do flirtu, kon ty nu ował:
– Ja mam ten przy wi lej, że łączę przy jemne z poży tecz nym. Moja praca to w więk szo ści przy ję cia

i spo tka nia z dobrym jedze niem i alko ho lem. To chyba naj lep sza strona poli tyki – zażar to wał.
– Czym wła ści wie się pan zaj muje? – Helena udała zain te re so wa nie tak prze ko nu jąco, że nikt by się

nie zorien to wał, iż wie o swoim roz mówcy wszystko, wli cza jąc naj bar dziej intymne tajem nice jego
życia.

– Prze pra szam, fak tycz nie jesz cze się nie przed sta wi łem. Gdzie moje maniery? Nazy wam się Tre vor
Price i jestem sekre ta rzem pana Bric kera.

– Helena Orna tow ska, miło mi. Nie stety moja praca nie jest tak eks cy tu jąca. – Głę boko wes tchnęła.
Tym cza sem Bric ker zakoń czył prze mowę, wró cił do stołu i tym samym prze rwał poga wędkę Heleny

z Tre vo rem.
– Gra tu luję wystą pie nia. Jest pan naprawdę wspa nia łym mówcą – sko men to wał Alfred Calov.
– Prze sa dza pan, drogi Alfre dzie. Chciał bym wie rzyć, że bar dzo istotne jest też to, co się mówi, a nie

tylko jak – odpo wie dział Bric ker.
– Gdyby ważne było tylko to, jak się mówi, Hitler już dawno zawład nąłby świa tem, a jed nak noga

mu się powi nęła – wtrą cił z prze ką sem męż czy zna w brą zo wym gar ni tu rze, z wyraź nym brzusz kiem,
nie bie skimi oczami głę boko osa dzo nymi w bla dej, pulch nej twa rzy, z potęż nym wąsem i krza cza stymi
brwiami. Był to sena tor McCar thy, znany ze swo ich nie wy bred nych żar tów i zami ło wa nia do alko holu.
Uwi dacz niało się to rów nież tu i teraz. Co chwilę opróż niał kie li szek i pod no sząc palec, dawał kel ne- 
rowi znak, że czas na dolewkę.

– Pra wie mu się udało – skon tro wał sena tor Bob Adams z Luizjany. Wysoki, żywo gesty ku lu jący
męż czy zna sztywno wypro sto wany na krze śle. Mówił mało, a kiedy już odwa żył się coś powie dzieć,
zawsze towa rzy szyła temu ner wowa gesty ku la cja. Chciał chyba dodać coś jesz cze, lecz zamilkł w pół
zda nia, jakby prze stra szyw szy się, że powie coś nie po li tycz nego.

– Pano wie, na Boga! Bła gam, nie mówmy przy stole o tym strasz nym czło wieku – wtrą ciła się nagle
do roz mowy żona Bric kera, Har rier. Nie wy soka, niż sza o głowę od męża, z zacze sa nymi po bokach
wło sami. Nie wyglą dała na żonę zna nego męża stanu. Z urody i ubioru raczej pospo lita, bar dziej przy- 
po mi nała gospo dy nię domową niż kan dy datkę na drugą damę. Rzadko się odzy wała czy w ogóle wypo- 
wia dała. Pozo sta wała w cie niu męża.

– Prze pra szam, madame, ma pani rację. Tak mi się tylko jakoś sko ja rzyło z prze mó wie niami tego
krzy ka cza. Jedno trzeba mu oddać: potra fił godzi nami zaga dy wać tłumy. Na szczę ście zamilkł na wieki
– dorzu cił McCar thy, koń cząc temat.

– Pro szę pań stwa, zor ga ni zo wa łem to przy ję cie po to, żeby śmy wszy scy tro chę się roze rwali – prze- 
jął stery Calov.

– Tak, tak. Sta now czo za dużo poli tyki na dzi siaj – zawtó ro wała Alice, dotąd mil cząca part nerka
Alfreda, dwu dzie sto let nia blon dynka o krę co nych wło sach, pięk nej, syme trycz nej twa rzy, z małym
nosem i nie bie skimi jak ocean oczami. Nie wiel kie, pełne usta i długa łabę dzia szyja dopeł niały per fek- 
cyj nego obrazu. Ubrana była w długą złotą suk nię z wiel kim dekol tem na ple cach, zasła nia jącą zgrabne
nogi w czar nych szpil kach z obca sem tak wyso kim, że aż dziwne, iż utrzy my wała w nich rów no wagę.
Jak dotąd popi jała drinki i nie czuła się na siłach, żeby zabrać głos w dys ku sji. Teraz, roz ocho cona alko- 
ho lem i sło wami Calova o roz rywce, posta no wiła wtrą cić się do roz mowy. Alice nie zaprzą tała sobie
pięk nej główki cięż kimi tema tami, jak poli tyka czy wojna. Pra co wała jako modelka dla nowo jor skich
maga zy nów mody i skle pów dla pań. Dora biała też jako hostessa na przy ję ciach dla boga czy. Tak



poznała Alfreda, który z przy ję cia zabrał ją do sie bie. Zwią zek trwał już trzy mie siące, co przy spo so bie
życia milio nera było swo istym rekor dem. Nie znała się na poli tyce, ale jako nowo cze sna dwu dzie sto- 
latka wie działa wszystko o roz rywce.

– Droga pani, wszak to przy ję cie z oka zji nad cho dzą cych wybo rów, trudno byłoby obejść się dziś
bez poli tyki – mruk nął dość obce sowo McCar thy, ale napo tkaw szy kar cący wzrok Calova, zamilkł
i przy po mniał sobie, czyją part nerką jest blon dynka.

Ta, począt kowo onie śmie lona przez McCar thy’ego, uci chła, ale zaraz posta no wiła wyko rzy stać
swoje pięć minut.

– Nie dawno byli śmy z Alfre dem w kinie. Bar dzo lubię kino, Alfred tro chę mniej, ale dał się wycią- 
gnąć. Jaki tytuł miał ten film? – zwró ciła się do Calova.

– Podwójne ubez pie cze nie – pora to wał ją Alfred.
– Tak, tak – zaszcze bio tała. – Grała w nim Bar bara Stan wyck, jest piękna i naprawdę prze ko nu jąca

w swej roli. W fil mie wraz z kochan kiem zamor do wała męża. – Alice się zaśmiała. Widać było, że alko- 
hol robi swoje.

Zapa dła cisza. Biedna dziew czyna zdała sobie sprawę, że sno bi styczne towa rzy stwo przy stole jest
zbyt dys tyn go wane lub, jak w przy padku McCar thy’ego, zbyt pro stac kie, żeby pod jąć wątek naj now- 
szych osią gnięć ame ry kań skiej kine ma to gra fii, i posmut niała.

Na szczę ście dość nie spo dzie wa nie z pomocą przy szła jej Helena.
– Muszę się pań stwu przy znać, że kie dyś zagra łam w fil mie. To był mały epi zod, ale mimo to cie- 

kawe prze ży cie, które żywo pamię tam do teraz.
– Ach tak? Nie sa mo wite, pro szę opo wia dać! – wykrzyk nęła Alice uszczę śli wiona, że zna la zła part- 

nerkę do roz mowy.
Jej zacie ka wie nie było szczere, dla tego Helena kon ty nu owała, mając też w tym swój ukryty cel.
– Było to w 1937 roku, kiedy mój mąż krótko sta cjo no wał pod Ostro łęką. Przy je chała tam nie miecka

ekipa krę cić film. Miał tytuł Ku wol no ści i opo wia dał o miło ści przy stoj nego pol skiego rot mi strza
i rosyj skiej księż niczki na tle powsta nia listo pa do wego. – Zro biła pauzę, po czym cią gnęła dalej: –
 Zacho ro wała jedna z akto rek i reży ser zapro po no wał, żebym ją zastą piła. Jak to ujął, byłam ide al nym
mate ria łem i tak wła śnie zagra łam Urszulę Sta niew ską, sio strę głów nego boha tera.

Helena się gnęła po kie li szek, żeby spraw dzić, jakie wra że nie na słu cha czach robi jej fil mowa opo- 
wieść. Zauwa żyła, że wszy scy słu chają z zacie ka wie niem. Co wię cej, Alice aż dostała wypie ków na
aksa mit nych policz kach, a Tre vor Price nachy lił się w stronę Heleny, jakby chcąc wyła pać wszyst kie
detale. Jego oczy nabrały dziw nie drań skiego wyrazu. Był wyraź nie pod eks cy to wany.

– Pro szę mówić dalej! – rzu ciła Alice.
– Nie wie dzia łem, że mamy przy stole gwiazdę kina – zażar to wał Calov.
Helena pokrę ciła głową.
– Do gwiazdy mi daleko, ale w fil mie zagrały praw dziwe sławy euro pej skiego kina. W rot mi strza

Sta niew skiego wcie lił się jeden z naj więk szych nie miec kich aman tów, Willy Bir gel. Jest nie sa mo wi cie
przy stojny, a jego miło ścią była piękna Ursula Gra bley. Film odniósł wielki suk ces zarówno w Niem- 
czech, jak i w Pol sce. Sam Goeb bels powie dział w wywia dzie, że to „nie zwy kle udane dzieło”. –
 Zaśmiała się dość histe rycz nie, jed no cze śnie się ga jąc ponow nie po kie li szek.

Ani Helena, ani towa rzy stwo przy stole nie wie działo, że Goeb bels był zado wo lony podwój nie,
ponie waż film był przy krywką dla dzia łań Abwehry w Pol sce. Masko wał przy go to wa nia i roz po zna nie
terenu do pla no wa nej w 1939 roku inwa zji. Zdję cia krę cono pod Ostro łęką, która w fil mie uda wała
Grodno. Loka li za cja miała tajny pod tekst, ponie waż to wła śnie stam tąd miały ude rzyć na War szawę
główne siły Wehr machtu. Pod pre tek stem zdjęć ple ne ro wych i prób nych ujęć Abwehra zbie rała infor- 
ma cje o mostach, węzłach kole jo wych, ukształ to wa niu terenu oraz istot nych stra te gicz nie celach.
Poznano też liczeb ność, uzbro je nie, stra te gię dzia ła nia pułku kawa le rii, który rów nież poma gał w krę ce- 
niu filmu. Jed nak o tym sie dzący przy stole nie mogli wie dzieć.

– Muszę przy znać, że to była nie zła przy goda – zakoń czyła Helena.
– Jak udało się pani oprzeć uro kowi nie miec kiego amanta? – zachi cho tała Alice. – Sły sza łam, że

akto rzy na żywo są jesz cze bar dziej znie wa la jący niż na ekra nie. To prawda?
– A skąd pani wie, że pani Orna tow ska chciała się opie rać? – mruk nął pod nosem McCar thy, się ga jąc

znowu po kie li szek.
– No wie pan… – Alice obu rzył gru biań ski doci nek sena tora.



Helena zigno ro wała McCar thy’ego i odpo wie działa dziew czy nie:
– Był nie sa mo wi cie przy stojny, ale byli śmy z mężem krótko po ślu bie, tak że byłam odporna na

amory Willy’ego. Poza tym byłam jego fil mową sio strą, więc byłoby to podwój nie nie sto sowne.
– Oho! Naprawdę zale cał się do pani? – drą żyła Alice.
– Nie tylko do mnie. Willy ado ro wał każdą kobietę w swoim oto cze niu. Można powie dzieć, że to

zawo dowy flir ciarz. Nie stety po dzie wię ciu mie sią cach oka zało się, że nasza poko jówka była mniej
odporna na jego wdzięki – kon ty nu owała Helena.

– Musi pani spró bo wać sił w Hol ly wood. Jest pani piękna niczym Ava Gard ner i ma pani doświad- 
cze nie – skom ple men to wał ją Tre vor Price.

– Tak, koniecz nie. Byli śmy ostat nio u reży sera Micha ela Cur tiza. Zadzwo nię do niego, żeby zaan ga- 
żo wał panią do następ nego filmu. Komu jak komu, ale Alfre dowi nie odmówi – zaśmiała się Alice.

– Dzię kuję, jeste ście bar dzo mili, ale teraz mi to nie w gło wie – Helena stu dziła zapędy dziew czyny.
– Szkoda. Gdyby zmie niła pani zda nie, pro szę dać mi znać. Cur tiz na pewno doce niłby pani urodę

i talent. Zresztą nie mógłby odmó wić, skoro Alfred zapła cił za jego hipo po tamy – nie odpusz czała
Alice.

– Hipo po tamy? – zapy tał zdzi wiony McCar thy. Wyda wało się, że nie zbyt zain te re so wała go fil mowa
aneg dota, a do tego był już zamro czony alko ho lem, ale słowo „hipo po tamy” wybu dziło go z letargu.

– Tak, hipo po tamy. Pro szę sobie wyobra zić, że w swo jej posia dło ści ma małe zoo. Żyrafy, lwy, anty- 
lopy, zebry, małpy, hipo po tamy i inne zwie rzęta. To nie sa mo wite, Afryka w Kali for nii. Dosta łam od
niego pre zent, ama zoń ską papugę. Uczę ją mówić – wyja śniła Alice.

– Wspo mniała pani o mężu. Czym się teraz zaj muje? – nie spo dzie wa nie do roz mowy włą czyła się
Har rier Bric ker.

– Mąż w 1939 roku dostał się do rosyj skiej nie woli i słuch po nim zagi nął – odpo wie działa Helena.
W tym momen cie Bric ker obrzu cił żonę spoj rze niem mówią cym „trzeba było zosta wić cię w domu”,

nie za do wo lony, że neu tralną roz mowę o hipo po ta mach spro wa dziła do nie wy god nego poli tycz nie
tematu. Co pew nie skrupi się na nim.

– Bar dzo mi przy kro, nie wie dzia łam – prze pro siła szcze rze Har rier. – Tylu mło dych ludzi pochło- 
nęła ta wojna…

Zapa dła kło po tliwa cisza, którą ku roz pa czy Bric kera znowu prze rwała jego żona:
– Rosja nie to prze cież teraz nasi sojusz nicy. Naprawdę nie można się dowie dzieć, co się stało z pani

mężem?
– Rosja nie ni gdy nie byli i ni gdy nie będą naszymi sojusz ni kami – Helena sucho wypro wa dziła Har- 

rier z błędu.
Na tym skoń czyła swoją wypo wiedź w spra wie sto sun ków pol sko-rosyj skich. Celowo nie chciała

cią gnąć tego tematu, a tym bar dziej wyznać prawdy o tym, co spo tkało pol skich ofi ce rów, w tym
zapewne jej męża, w Koziel sku. Nie przy szła tu po to, żeby obja śniać sytu ację poli tyczną Pol ski. Nie
mogła wyjść z roli weso łej wdówki, którą miała ode grać na tym przy ję ciu.

– Im wię cej czy tam i słu cham o tej woj nie, tym moc niej się prze ko nuję, że zupeł nie nie znam się na
poli tyce. – Har rier głę boko wes tchnęła.

– Dla tego to pani mąż kan dy duje na wice pre zy denta, a nie pani – pro ble ma tycz nym żar tem wtrą cił
się Price, który rów nież nie chciał, żeby roz mowa poszła w tę mroczną stronę. – Za to wypijmy. I za
repu bli ka nina w Bia łym Domu – dodał, wsta jąc i wzno sząc toast.

Reszta bie siad ni ków poszła za jego przy kła dem, odda jąc się kie lisz kom i roz mo wom o suk ce sie
w nad cho dzą cych wybo rach.

Dal sza część wie czoru upły nęła na piciu, jedze niu i nud nych poga dusz kach na błahe tematy.
Było już dobrze po dru giej w nocy, kiedy goście zaczęli się roz cho dzić i przy ję cie dobie gało końca.

Helena pode szła do kel nera z tacą pełną kie lisz ków z winem, wzięła jeden i udała się do hote lo wego
lobby. Kon sul żegnał się, jak naka zy wał pro to kół, z naj waż niej szymi gośćmi i dla tego został jesz cze
w sali. Zauwa żyła, że razem z nią opu ścił ją Tre vor Price. Przez cały wie czór poże rał ją wzro kiem i jej
nad ska ki wał. Prze cho dząc przez ciemny kory tarz, Helena zachwiała się i oparła o ścianę, ratu jąc się
przed upad kiem.

– Wszystko w porządku? – Price niczym rycerz w srebr nej zbroi rzu cił się jej na ratu nek i pod trzy- 
mał ją.

– Tak… a wła ści wie nie. Zakrę ciło mi się w gło wie. Chyba za dużo alko holu jak dla mnie – odparła.



– Pozwoli pani, że pomogę. – Podał jej ramię.
Prze szli do głów nego holu i usie dli na jed nej z kanap. Pomimo póź nej pory krę ciło się tu wiele osób,

boyów, win dzia rzy, a przede wszyst kim gości, któ rzy wcho dzili i wycho dzili.
– Lepiej? – zapy tał Price z tro ską.
– Nie wiele. Czuję się naprawdę zmę czona. Dawno już nie bra łam udziału w takich przy ję ciach.
– Może odwiozę panią do domu? – zapro po no wał.
– Nie, dzię kuję, wrócę z kon su lem. Samo chód już na nas czeka.
– To może potrwać. Zanim kon sul poże gna się ze wszyst kimi, będzie świ tać, a ja mam samo chód

przed hote lem. Chęt nie panią odwiozę.
– Może ma pan rację, ale po pierw sze, nie chcę robić panu kło potu, a po dru gie, jak by to wyglą dało,

gdy bym teraz znik nęła?
– Dla mnie to żaden pro blem, nie mam żad nych pla nów na dzi siej szą noc i chęt nie zakoń czę wie czór

w miłym towa rzy stwie. Co do kon sula, pro szę się nie mar twić, prze ka żemy wia do mość. – Price, nie
cze ka jąc na odpo wiedź Heleny, przy wo łał boya. – Chłop cze, idź do sali ban kie to wej i prze każ pol- 
skiemu kon su lowi, że pani Orna tow ska źle się poczuła i odwio złem ją do domu. – Wyjął z kie szeni
dzie się cio do la rowy bank not i wrę czył chło pa kowi, który szybko pobiegł prze ka zać infor ma cję.

– Nie do końca mnie pan prze ko nał, ale widzę, że już posta no wił pan za mnie. – Helena się uśmiech- 
nęła.

Wstała, ujęła Price’a pod ramię i udali się do sto ją cej nie opo dal limu zyny sekre ta rza.
 

Ciemny gąszcz lasu powoli prze pusz czał pierw sze prze bły ski poran nego słońca, które padały na piękny
kolo nialny dom z cegla nym fron tem, scho wany w śle pej uliczce na skraju Bro oklynu. Foyer witało
pięk nymi rzeź bio nymi w drew nie liśćmi, dostę pem do czę ści dzien nych na głów nym pozio mie i intry- 
gu ją cych scho dów pro wa dzą cych na pię tro. Znaj do wały się tam trzy sypial nie z osza ła mia ją cymi drew- 
nia nymi pod ło gami, listwami i cudow nym natu ral nym oświe tle niem. Drzwi dwóch były zamknięte na
klucz, pod czas gdy trze ciej zostały uchy lone. Przez szparę prze ni kały pro mie nie słońca wpa da jące przez
otwarte okno prze sło nięte pożół kłą zasłoną falu jącą w podmu chach lek kiego wschod niego wia tru, który
nim odbił się od ściany lasu, wpa dał do sypialni, rześko muska jąc parę kochan ków roz po czy na ją cych
dzień miło snym aktem. W sce ne rii brą zo wych tapet, ata ko wa nych grzy bem z sufitu, na wiel kim skrzy- 
pią cym łożu mał żeń skim pamię ta ją cym Washing tona Irvinga, który nie da leko stąd uwiecz niał na papie- 
rze swoje romanse, dobie gał końca poranny seks, wcale jed nak nie przy po mi na jący roman tycz nych
powie ścio wych unie sień. Łysie jący spo cony męż czy zna z obwi słym brzu chem wła śnie docho dził,
sapiąc i poję ku jąc, na pięk nej bru netce, któ rej ręce były skrę po wane sznu rem do bie li zny. Prawą rękę
zaci skał na jej gar dle tak mocno, że jej twarz nabie gła pur purą. Drugą ręką opie rał się na łóżku, wyko- 
nu jąc posu wi ste ruchy z gra cją noso rożca, pró bu jąc dokoń czyć sto su nek. Kobieta zda wała się nie- 
obecna, jej wzrok błą dził po wzo rach wybla kłej tapety, co wska zy wało, że myślami jest zupeł nie gdzie
indziej. Co jakiś czas wyda wała wes tchnie nia, które wprawny kocha nek roz po znałby jako uda wany
orgazm. Ale męż czy zna zajęty zaspo ko je niem wła snych potrzeb nie zbyt się przej mo wał udzia łem part- 
nerki w tym miło snym akcie, nie zwra ca jąc uwagi na to, że od dłuż szego czasu jest ona w nim tylko sta- 
tystką. Wresz cie zlany potem stęk nął po raz ostatni i padł na wznak obok kobiety. Ta, mogąc w końcu
zła pać oddech, zaczęła nabie rać zdro wych, natu ral nych barw. Usia dła na łóżku, wycią gnęła ręce ku
rzeź bio nemu zagłów kowi i spraw nym ruchem zaha czyw szy sznur o drew nianą gałkę, wyswo bo dziła się
z wię zów i się gnęła po leżą cego w szu fla dzie noc nej szafki gru bego skręta przy nie sio nego przez męż- 
czy znę. Razem z innymi został on przy go to wany przez mek sy kań skich ogrod ni ków zaj mu ją cych się
ogro dem jego żony, dla któ rych han del mari hu aną stał się ostat nio dodat ko wym źró dłem utrzy ma nia.
Zapa liła, wzięła dwa głęb sze machy i podała męż czyź nie.

– Zosta jesz na śnia da nie? – zapy tała Helena leni wym gło sem, roz cie ra jąc sine ślady na szyi.
– Nie, muszę zaraz wyjść. Mam spo tka nie o dwu na stej z Bric ke rem i jed nym hodowcą bydła z Ari- 

zony – odpo wie dział Tre vor Price. – Wyobraź sobie, że musia łem obie cać temu ran cze rowi, że po
wygra nych wybo rach będziemy co roku brać dwa tysiące sztuk bydła na kon serwy dla armii, i dopiero
wtedy syp nął gro szem na kam pa nię. Jestem już zmę czony. Uże ra niem się i wła że niem w dupę tym
wszyst kim hie nom. Temu trzeba prze pchnąć ustawę o sku pie zboża, dru giemu kon trakt na trans port

7 dni póź niej



i tak w kółko, a Bric ker tylko przy cho dzi na gotowe, podaje rękę, uśmie cha się jak wio skowy głu pek
i wygła sza te swoje izo la cjo ni styczne poglądy. – Wes tchnął ciężko i usiadł na łóżku. – To ana chro nizm.
Sie dze nie we wła snej sko ru pie zaowo co wało tym, że wojna zapu kała nam w okna i gdyby Roose velt nie
udzie lił pomocy Angli kom i Sta li nowi, Niemcy już dawno byliby w Lon dy nie i przy go to wy wali inwa- 
zję na Ame rykę.

– Dla tego to ty powi nie neś być wice pre zy den tem, a potem kto wie… – powie działa Helena.
– To nie moż liwe. Bric ker ma popar cie par tii i duży elek to rat. Zresztą to wszystko i tak bez zna cze- 

nia, bo Dewey nie wygra z Roose vel tem. On się pro muje na tej woj nie niczym zbawca Ame ryki i nic
nie odbie rze mu wygra nej.

– A gdyby to było moż liwe, co był byś gotów zro bić? – zapy tała poważ nie.
– Uwierz mi, że wszystko, ale nie mam cza ro dziej skiej różdżki.
– Zapa rzę kawę. – Helena wstała i wło żyła szla frok.
– Nie zdążę wypić, muszę już wycho dzić – rzu cił, prze cią gnąw szy się leni wie.
Helena, nie zwa ża jąc na słowa Tre vora, wyszła z sypialni. Jed nak zamiast zejść do kuchni, skrę ciła

w lewo i stą pa jąc cicho po mięk kim dywa nie, dotarła do zamknię tej sypialni na końcu kory ta rza.
Zapu kała cicho do drzwi, które po kilku sekun dach się uchy liły. Poja wiła się w nich głowa Jawor- 

skiego.
– Sły sze li ście? – zapy tała szep tem.
Ski nął potwier dza jąco.
– To koniec. Macie wszystko, co trzeba. Nie zostanę tu ani minuty dłu żej!
Powie działa to tak, że Jawor ski wie dział, iż trzeba dać jej spo kój.
– Pocze kaj chwilę, Janek zaraz odwie zie cię do domu – odrzekł.
Odwró ciła się i zeszła do kuchni.
Jawor ski cof nął głowę, zamknął drzwi i odwró cił się do Janka.
– Już czas. Lep szego momentu nie będzie – powie dział.
Star szy cho rąży Jan Majew ski sie dział pod ścianą sprzętu. Spe cja li sta od elek tro niki i pod słu chów.

Pomiesz cze nie było wygłu szone i zasta wione sprzę tem nasłu cho wym od pod łogi po sufit. Mikro fony
w każ dym pomiesz cze niu willi prze ka zy wały wszyst kie roz mowy do tego pokoju. Wszyst kiemu przez
tydzień od przy ję cia w W-A przy słu chi wali się ofi ce ro wie pol skiego wywiadu. Wszystko nagry wa jąc
i zbie ra jąc mate riały do szan tażu Par tii Repu bli kań skiej. Ostat niego ogniwa w pla nie mister nie utka nym
mie siąc wcze śniej przez dwa wro gie sobie wywiady. W grze o naj wyż szą stawkę.

Kiedy Jawor ski przy był do Ame ryki, ukła dał wszystko jak kostki domina. Ope ra cja, gdy prze wra cał
jedną kostkę za drugą, zmie rzała do tego momentu. Naj pierw miał nawią zać kon takt z gestapo, któ rego
siatka wywia dow cza była dobrze roz bu do wana i wgry ziona w poli tyczne kręgi jak robak w prze gniłe
jabłko. Jego kon takt, Tobias Lange, prze ka zał mu wszyst kie pomocne dane. To on wska zał Tre vora
Price’a jako poten cjalny cel ope ra cji. Osobę, którą można wyko rzy stać. Która niczym prze rwana tama
wyleje wszel kie potrzebne do wywar cia naci sku infor ma cje. Następ nie skon taktował go z Alfre dem
Calo vem, zakon spi ro wa nym faszy stą, który zafa scy no wany Mus so li nim i Hitle rem, chciał reali zo wać
swoje skryte ambi cje w USA.

W trak cie Wiel kiego Kry zysu warunki życia stale się pogar szały. Nic dziw nego, że roz po częło się
poszu ki wa nie win nych. Dla dużej czę ści spo łe czeń stwa stali się nimi oczy wi ście Żydzi. W USA poja- 
wiały się orga ni za cje, które widziały w Żydach zagro że nie, a doj ście Hitlera do wła dzy i jego idee jesz- 
cze nasi liły te nastroje. Do tego obawa przed komu ni styczną rewo lu cją robiła swoje, dla tego w krę gach
ary sto kra cji i magna tów prze my sło wych zna la zło się wielu faszy stów finan su ją cych pro pa go wa nie tego
ruchu w fabry kach i innych podat nych śro do wi skach jako reme dium na pro le ta riac kie idee. Do takich
osób nale żał Alfred Calov, który swój mają tek i konek sje wyko rzy sty wał do dzia łal no ści na rzecz faszy- 
zmu. Oczy wi ście współ pra co wał z gestapo i Abwehrą. Dla tego pomógł w zor ga ni zo wa niu spo tka nia
Tre vora Price’a z Heleną na spe cjal nie w tym celu wyda nym przy ję ciu Par tii Repu bli kań skiej. Gestapo
dostar czyło boga tych infor ma cji o sekre ta rzu. O jego roli w par tii i zacie ra niu wszyst kich bru dów.
O wrę cza niu i przyj mo wa niu łapó wek, a przede wszyst kim o jego życiu ero tycz nym, kochan kach,
dewia cjach i upodo ba niach. Już dwa lata temu gestapo szu kało repu bli ka nów, któ rych mogłoby zwer bo- 
wać. Wtedy zwró cili uwagę na aktyw nego i ambit nego Price’a i jego postę pu jącą w zawrot nym tem pie
karierę. Gestapo pod sta wiło mu wtedy dwie pro sty tutki, które pod czas spo tkań miały gro ma dzić
potrzebne infor ma cje. Ale po pierw szej nocy z Tre vo rem odmó wiły współ pracy z powodu jego sady- 



stycz nych zapę dów. Jedna została pobita, a druga pra wie udu szona. Infor ma cje te prze ka zano Cho dac- 
kiemu i Jawor skiemu, by pouczyli agentkę Atenę, w jaki spo sób może uwieść Price’a. Na nieszczę ście
dla Heleny musiała wyko rzy stać te wska zówki i dzięki temu już po pierw szej nocy Tre vor stra cił dla
niej głowę. Przez następny tydzień pra wie nie wycho dzili z łóżka, gdzie męż czy zna po sek sie, pozba- 
wiony wszel kich hamul ców, spo wia dał się Hele nie ze wszyst kiego. Majew ski i Jawor ski nagry wali opo- 
wie ści Price’a: o prze krę tach, łapów kach, kochan kach, wyko rzy sty wa nych chłop cach i naj czar niej szych
tajem ni cach repu bli kań skich kon gres me nów. Do tego docho dziły jego opi nie o kan dy da tach na pre zy- 
denta i wicepre zy denta, ich sła bo ściach i nie kom pe ten cji. To, co zebrali przez tydzień, wystar czy łoby,
żeby z kre te sem pogrą żyć Par tię Repu bli kań ską przed nad cho dzą cymi wybo rami.

– Idę z nim poga dać. Dograj to i odwieź Helenę – powie dział Jawor ski, zabie ra jąc ze sobą ste no- 
gramy nagrań z poprzed nich dni.

– Przy je chać potem po sprzęt? – zapy tał Majew ski.
– Tak, wróć po sprzęt i spo tkamy się w kry jówce. Lepiej, żeby nikt i nic tu nie zostało, na wypa dek

gdyby przy szło mu do głowy zawia do mić FBI. – Jawor ski zamknął drzwi i ruszył kory ta rzem.
Wszedł do sypialni, gdy Tre vor Price nacią gał nogawki sza rych spodni na krót kie, pałą ko wate nogi.

Sie dział w samej bie liź nie i pod wiąz kach przy trzy mu ją cych skar pety. Oble śny brzuch wyle wał się na
kolana. Na gło wie dwa pasma wło sów oka la ją cych łysinę okla pły smęt nie. Wyglą dał odpy cha jąco i gro- 
te skowo.

Kiedy usły szał kroki, nawet nie pod niósł głowy. Myślał, że to Helena, dla tego tylko zapy tał:
– Masz tę kawę?
– Przy kro mi, ale kawy nie będzie – odparł spo koj nie Jawor ski.
Tre vor Price pode rwał głowę i z jedną nogawką nacią gniętą, a drugą w dłoni, prze stra szony wyło żył

się jak długi na łóżko.
Szybko nacią gnął drugą nogawkę, pod cią gnął spodnie na tyłek, zacze sał zmierz wiony włos, wstał

i zaczął wygra żać Jawor skiemu:
– Kim pan jest? Jak pan śmie? Dla kogo pra cu jesz? Znisz czę cię, myślisz, że możesz mnie obsma ro- 

wać w swoim bru kowcu jak byle kogo? Chyba nie wiesz, z kim zadar łeś! – Oczy nabie gły mu krwią,
z ust toczył pianę.

Jawor ski, który ze sto ic kim spo ko jem wysłu chi wał gróźb, zdał sobie sprawę, że Price wziął go za
żąd nego sen sa cji dzien ni ka rza, który wnik nął do willi, by zde ma sko wać romans poli tyka.

– Uspo kój się, nie jestem dzien ni ka rzem. Musimy poga dać – pró bo wał dotrzeć do furiata.
– Nie?!… To kim jesteś? Hoover cię nasłał? – Price tro chę się opa no wał i zaczął ner wowo szu kać po

pokoju koszuli.
– Tam jest. Nie jestem z FBI. – Jawor ski, odga du jąc obiekt poszu ki wań, wska zał białą koszulę spo- 

koj nie wiszącą na krze śle, którą jego roz mówca w przy pły wie emo cji prze oczył.
Price zła pał koszulę i zaczął ner wowo wkła dać, szar piąc rękawy.
– To kim jesteś? Jed nym z tych, pożal się Boże, detek ty wów do wyna ję cia? Wyna jęła cię moja żona

albo ten nie dojda, jej brat? – Spoj rzał prze ni kli wie na Jawor skiego. Ta myśl jakby go uspo ko iła, bo
mówił już nieco spo koj niej: – Powiedz, ile ci płacą. Dam ci trzy razy tyle i o wszyst kim zapo mnisz. –
 Zaczął grze bać w kie szeni spodni. Wyjął gruby skó rzany port fel, otwo rzył i wycią gnął ksią żeczkę cze- 
kową. Zła pał leżący na szafce dłu go pis i spoj rzał wymow nie na Jawor skiego. – No, ile mam wpi sać?

Jawor ski ode rwał się od drzwi, o które się opie rał, wszedł do środka i usiadł na fotelu.
– Nie stety sprawa jest bar dziej zło żona.
– Nie musisz pod bi jać stawki, po pro stu podaj kwotę i zapo mnijmy o tym. Muszę jechać, jestem

umó wiony.
– Nie cho dzi o pie nią dze. Usiądź, musimy poga dać.
– Jak to nie o pie nią dze? Zawsze cho dzi o pie nią dze. Widzę, że jed nak chcesz mnie wkur wić. – Price

ponow nie nabrał koloru doj rza łego pomi dora, scho wał ksią żeczkę do kie szeni i ner wowo zła pał mary- 
narkę.

– Helena! – krzyk nął, dorzu ca jąc pod nosem: – Zaraz się dowiem, co ta dziwka kom bi nuje. – Ruszył
do drzwi, chcąc zejść do kuchni.

Kiedy mijał Jawor skiego w fotelu, ten bły ska wicz nie wstał, zła pał go za fraki i cisnął na łóżko.
Szybko zatrza snął drzwi, momen tal nie dosko czył do gru basa i przy ci snął mu klatkę pier siową kola nem



tak, że ten poczuł scho dzące się razem niczym w ima dle żebra. Prawą ręką wycią gnął zza paska broń,
przy ło żył mu do głowy i rzu cił:

– Zamknij się, pier do lony dewian cie, i posłu chaj! Helena od teraz prze staje dla cie bie ist nieć. Jeśli
choć wypo wiesz jej imię lub tylko pomy ślisz o tym, żeby się do niej zbli żyć, zaje bię cię bez względu na
kon se kwen cje. Mam dość takich dwu li co wych gnid w gar ni tur kach jak ty, przez które muszę się babrać
w tym gnoju, więc wystar czy mi iskra, żeby wybuch nąć. Zro zu mia łeś? Daj mi znać, czy będziesz słu- 
chał, czy odpier da lał. – Puścił Price’a i wstał, na dal trzy ma jąc w ręku pisto let.

Tre vor usiadł na łóżku, krztu sząc się i trzy ma jąc za bolące żebra. Oczy mu łza wiły.
– Słu cham… – wydu sił.
Jawor ski scho wał broń i się gnął za fotel, gdzie zosta wił teczkę, którą teraz rzu cił Price’owi.
– Naj pierw to prze czy taj.
Price odgar nął kosmyk, który ponow nie opadł mu z łysiny na oczy przy sza mo ta ni nie z Jawor skim.

Wziął teczkę w trzę sące się ręce, otwo rzył i zaczął czy tać ste no gramy nagrań ze spo tkań z Heleną.
Jawor ski tym cza sem usiadł w fotelu i cier pli wie cze kał. Im dłu żej Price prze kła dał kartki, tym wię cej
kro pel potu poja wiało się na jego czole. Dobrnął do mniej wię cej jed nej trze ciej doku men tów, kiedy
zamknął teczkę i powie dział:

– Rozu miem. Czego chcesz?
Teraz Jawor ski się gnął do wewnętrz nej kie szeni mary narki i wycią gnął kopertę z innym doku men- 

tem.
– Prze czy taj. Dasz to Dewey owi. – Podał ją Price’owi.
Ten wyjął z koperty pisane na maszy nie urzę dowe pismo z długą listą punk tów umowy. Kiedy czy tał,

z nie do wie rza niem raz po raz patrzył na Jawor skiego sze roko otwar tymi oczami. Widać było, że treść
nie zwy kle go zadzi wiła i zro biła na nim pio ru nu jące wra że nie. Naj więk szego szoku doznał jed nak,
oglą da jąc pod pisy i pie czę cie u dołu. W małych odstę pach przeczy tał od lewej: „Pre mier Rządu Rze czy- 
po spo li tej Pol skiej Sta ni sław Miko łaj czyk, Pre zy dent Repu bliki Nie miec Wil helm Cana ris”.

– Chyba osza le li ście! W dodatku pomy li li ście par tie. To demo kraci rzą dzą, powi nie neś to dać Roose- 
vel towi. – Price był tak zszo ko wany, że ledwo mówił.

– On na to nie pój dzie. Usta lił już ze Sta li nem, że będą pro wa dzić wojnę, aż wykoń czą Niemcy. Nie
zgo dzą się na żadne warunki kapi tu la cji. Podzie lili tort i chcą go zjeść.

– Dalej nie rozu miem, co repu bli ka nie mają z tym wspól nego.
– To pomyśl, ile milio nów waszych żoł nie rzy wal czy w Euro pie. Czego chcą każda żona i matka?

Żeby jej mąż czy syn wró cił zdrowy i cały do domu. Jak naj szyb ciej więc…
– …po wygra nych wybo rach w listo pa dzie zakoń czymy wojnę z Niem cami i żoł nie rze wrócą do

domu – dokoń czył za niego Price. – To jest albo sza lone, albo genialne. – Wle pił wzrok z powro tem
w doku ment, jesz cze raz czy ta jąc słowo po sło wie, i powie dział: – Nie wiem, czy się zgo dzą. W końcu
to jed nak warun kowa kapi tu la cja.

– To jest mar chewka. Jak nie zechcą, to dostaną kijem. – Tutaj Jawor ski wska zał na teczkę ste no gra- 
mów. – Wystar czy, że pod rzucę to do gazety i będzie cie skoń czeni. Nie tylko w tych wybo rach, ale
w ogóle. Myślisz, że po czymś takim ktoś jesz cze kie dyś oddałby głos na repu bli ka nów? Co czeka cie- 
bie, chyba nie muszę mówić. To, że żona zażąda roz wodu, to twój naj mniej szy pro blem, wcze śniej
pośle po cie bie Hoover i długo nie zoba czysz słońca i swo ich akto re czek.

Price spoj rzał Jawor skiemu pro sto w oczy.
– Akto re czek? Susan to też wasza robota? – zapy tał, zda jąc sobie sprawę, że wypa dek jego kochanki

dzień przed przy ję ciem w W-A nie był przy pad kiem.
– Chcie li śmy mieć pew ność, że będziesz miał wolny kar ne cik tego wie czoru – powie dział Jawor ski.

– Co do metod, to była robota gestapo i nie jestem z tego dumny. Z dru giej strony przy naj mniej wiesz,
na co nas stać. To gra o dużą stawkę.

Price się zamy ślił.
– Nie rozu miem tylko, co wy z tego macie. Po co to robisz? Za rok, dwa wojna w Euro pie się skoń- 

czy.
– Skoń czy się dla wszyst kich, tylko nie dla nas. Nie dla Pol ski. Roose velt i Chur chill sprze dali Pol- 

skę Sta li nowi. Naszemu naj więk szemu wro gowi, Sowie tom. Czeka nas sowiecka oku pa cja i ter ror.
– Skoro tak mówisz… W sumie mało mnie to obcho dzi. Zro bię, co chcesz, przed łożę to sze fo stwu. –

 Tre vor wstał. – Gdzie cię znajdę?



– To ja znajdę cie bie. Zadzwo nię poju trze i powiem, gdzie się spo tkamy – odpo wie dział Jawor ski.
– Poju trze to za szybko, nie zdążą tego prze dys ku to wać.
– Jak to za szybko? W dwa dni nie możesz przed ło żyć tego Dewey owi?
– Naprawdę jesteś taki naiwny, że myślisz, iż to on decy duje? – Price popa trzył na niego z poli to wa- 

niem. – To tylko wierz cho łek góry lodo wej. Znana twarz na bil l bo ardy. Za wszyst kim stoją ludzie
z kasą. Rzą dzą tu od czasu, kiedy prze go nili Indian z pre rii. Ich dzieci, wnuki. Pocze kali, aż kawa le ria
i ospa zro bią swoje, to i prze cze kają euro pej ską zawie ru chę. Oni się nie śpie szą, pla nują na zimno, dla- 
tego uwierz mi: dwa dni to za mało.

– Okej, w takim razie masz czas do piątku. Pięć dni, potem muszę znać odpo wiedź.
– Zakła da jąc, że się zgo dzą: co dalej? – zapy tał Price.
– Ktoś ważny od nich z pod pi sa nym trak ta tem ma się zgło sić do kon su latu. Kiedy i do kogo, prze- 

każę ci na spo tka niu. Otrzyma numer konta ban ko wego, na któ rym są pie nią dze, pięć dzie siąt milio nów
na, nazwijmy to, waszą kam pa nię wybor czą.

Jawor ski się gnął do kie szeni mary narki i wycią gnął klu czyk, który poka zał Price’owi.
– To jest klucz do skrzynki ban ko wej, w któ rej jest dwie ście tysięcy dola rów w bry lan tach. Jeżeli

nasza umowa wypali, dosta niesz go. Potem co mie siąc w tej skrzynce znaj dziesz tę samą kwotę. Od tej
pory będziesz dla nas pra co wał i infor mo wał nas o wszyst kim. – Jawor ski zoba czył, jak na słowo „bry- 
lanty” oczy Tre vora Price’a się zaświe ciły. Pomy ślał, że gestapo nie mogłoby wybrać lep szej osoby.

Price nic wię cej nie powie dział.
Scho wał doku menty od Jawor skiego do czar nej teczki, którą miał obok łóżka.
Wyszli na kory tarz w kie runku scho dów. Price zatrzy mał się na chwilę.
– Helena jest na dole? Nie chcę się z nią widzieć – stwier dził.
– Nie, wró ciła już do sie bie. Jak mówi łem, ni gdy wię cej jej nie zoba czysz – odparł Jawor ski.
– Ni gdy jej tego nie wyba czę… – powie dział cicho Price, po czym obaj wyszli z willi.



Był świt 20 czerwca 1944 roku, kiedy Kurt von Mans feld w swoim uko cha nym sze ścio cy lin dro wym
mer ce de sie zbli żał się do Pescary, wło skiego mia steczka por to wego leżą cego dwie ście kilo me trów na
wschód od Rzymu. Podróż przez Ape niny Środ kowe, naj dzik sze i naj bar dziej odludne oko lice we Wło- 
szech, w innych oko licz no ściach byłaby wyma rzoną przy godą. Kra jo braz był pełen wzgórz i dolin,
z lasami, w któ rych żyją wilki i niedź wie dzie, oraz mia steczkami wci śnię tymi w dostępne dla czło wieka
miej sca i cha rak te ry styczną dla tego regionu archi tek turą. Chęt nie zabrałby tu żonę i spa ce ro wa liby
wąskimi ulicz kami, kosz tu jąc tutej szych win w cią gną cych się wokół win ni cach. Teraz mógł tylko oglą- 
dać kra jo braz zza szyby mer ce desa i pruć, ile fabryka dała, w stronę Pescary, którą dwa dni wcze śniej
zajęli alianci, a kon kret nie 2. Kor pus Pol ski. Ten sam, który w maju zdo był nie do stępną twier dzę Monte
Cas sino. Masyw Cas sino, na któ rym stał klasz tor, był klu czo wym sta no wi skiem w Linii Gustawa,
w sys te mie połą czo nych nie miec kich linii obron nych bie gną cych przez całą naj węż szą część Włoch.
Był to naj po tęż niej szy sys tem obronny, z jakim pod czas tej wojny zetknęli się alianci. Dopiero Polacy
skru szyli tę zaporę, prze ła mu jąc tym samym całą linię frontu. 4 czerwca alianci weszli do Rzymu, a 2.
Kor pus Pol ski po wyli za niu ran spod Monte Cas sino przy stą pił do natar cia na Ankonę, stra te giczny
port. W Pesca rze znaj do wał się obec nie sztab 2. Kor pusu, do któ rego zmie rzał Mans feld. Przy naj mniej
takie były infor ma cje wywiadu, z któ rych korzy stał.

Już dawno minął poste runki pozy cji nie miec kich, droga wiła się wstęgą przez leśne ostępy. W pew- 
nym momen cie zatrzy mał samo chód i wysiadł. Zszedł z drogi mię dzy drzewa, przez chwilę sza mo tał się
w krze wach, po czym wró cił do wozu z uła maną grubą gałę zią. Długi na pra wie dwa metry konar oparł
o auto i otwo rzył bagaż nik. W głę bo kim kufrze mer ce desa miał walizkę z oso bi stymi rze czami.
Poprzew ra cał je i wycią gnął białą koszulę, którą następ nie przy mo co wał do gałęzi. Odkrę cił boczną
szybę, oparł konar o pod łogę i dokrę cił z powro tem mocno szybę, tak by go blo ko wała. Kij wysta wał
ponad dach o jakiś metr, tak że przy mo co wana na nim koszula była dobrze widoczna. Wsiadł za kie- 
row nicę i z tak powie wa jącą białą flagą nad samo cho dem ruszył dalej. Wyje chał z lasu na otwartą prze- 
strzeń. Był jakieś kil ka na ście kilo me trów od Pescary. Nie wie dział, czy to jesz cze zie mia niczyja, czy
już teren wroga. Pomy ślał, że doda gazu, by utrud nić zada nie snaj pe rowi lub ukry temu gdzieś kara bi- 
nowi maszy no wemu na wypa dek, gdyby alianci nie zwró cili uwagi na białą flagę na samo cho dzie.
Jechał wąską, krętą wiej ską drogą, która bie gła przez obszary wcze śniej ostrze li wane przez arty le rię
jed nej bądź dru giej strony. Wszę dzie było pełno kra te rów po bom bach. Zbli ża jąc się do mia steczka,
mijał spa lone domy bez okien, sto doły, roz trza skane wia traki, szkoły bez szyb. Całe pola prze orane
arty le ryj skim ogniem. Kikuty drzew. Wszę dzie ruiny i zglisz cza domów. Na nie któ rych bawiły się
dzieci, szwen dały bez domne psy, a drogą z wikli no wymi koszami szły kobiety.

Nagle zaha mo wał z piskiem opon. Przed nim stało czte rech żoł nie rzy w bry tyj skich mun du rach bat- 
tle dress, tro pi kal nych koszu lach i sta lo wych pła skich heł mach, z wyce lo waną w auto bro nią. Trzech
przy sta nęło na pobo czu, a jeden wyszedł pra wie na śro dek, żeby zatrzy mać samo chód.

Mans feld powoli otwo rzył drzwi i wysiadł, zakła da jąc ręce za głowę. Teraz mógł przyj rzeć się żoł- 
nie rzom. Zauwa żył na pra wym ręka wie naszywki POLAND. Wie dział, że dobrze tra fił.

Dowódcą był krzepki, mający ponad sto osiem dzie siąt cen ty me trów wzro stu żoł nierz z ogo rzałą twa- 
rzą, suro wymi nie bie skimi oczami i wysta ją cymi kośćmi policz ko wymi, który z widocz nym na twa rzy
napię ciem celo wał pro sto w jego głowę. Pozo stali, rów nież opa leni, wyglą dali na zmę czo nych, stali
w ocze ki wa niu. Dowódca dał znak będą cemu naj bli żej towa rzy szowi, by pod szedł do Mans felda.

Zbli żył się do niego chło pak z trą dzi kiem i rzu cił po pol sku:
– No chodź tu, frycu, zoba czymy, co tam masz.
Pchnął go na maskę mer ce desa i zaczął prze szu ki wać. Odpiął pas z bro nią, wycią gnął lugera i poka- 

zał kole gom, mówiąc:
– Chło paki, wie czo rem mamy o co zagrać w pokera.
Pozo sta łych dwóch zaczęło prze trzą sać samo chód.

ROZ DZIAŁ IX

Począ tek



Dowódca nato miast pod szedł do roz bro jo nego Mans felda. Wyglą dał dość inte li gent nie, więc szybko
zauwa żył sto pień woj skowy na mun du rze. Było oczy wi ste, że nie zatrzy mał byle łącz nika szta bo wego,
który zabłą dził z roz ka zami.

– Co tu robisz? Znasz angiel ski? – zapy tał łamaną angielsz czy zną.
Mans feld, który jak więk szość nie miec kich ary sto kra tów, dobrze posłu gi wał się tym języ kiem, odpo- 

wie dział:
– Mam infor ma cje dla waszego dowódz twa. Musi mnie pan zapro wa dzić do wyż szego ofi cera, wię- 

cej nie mogę powie dzieć.
– Dezer ter? – zapy tał Polak, patrząc docie kli wie.
Mans feld mil czał.
– Okej, jak chcesz – stwier dził dowódca.
Otwo rzył drzwi mer ce desa, wska zu jąc jeń cowi, by wpa ko wał się na przed nie sie dze nie pasa żera.

Odwró cił się do reszty, wydał dyrek tywy, po czym dwóch żoł nie rzy zostało na dro dze, a sam dowódca
wraz z dru gim, mło dym Pola kiem wsie dli do mer ce desa.

Bar czy sty Polak odpa lił sil nik i pomknęli w stronę Pescary.
Podróż mijała w mil cze niu. Polacy patrzyli na Kurta spode łba, nie prze ja wia jąc ochoty do poga- 

wędki. Wła ści wie szansa na to wyno siła tylko pięć dzie siąt pro cent, ponie waż młod szy z Pola ków chyba
nie znał dobrze angiel skiego. Chło pak z pło wymi wło sami wysta ją cymi spod hełmu miał nie bie skie,
roz bie gane oczy, zadarty nos i odsta jące uszy, które przy da wały mu dość sym pa tycz nego wyglądu. Sie- 
dział z tyłu z bro nią na kola nach, wle pia jąc wzrok w Kurta. Raz czy dwa razy Nie miec obej rzał się i ich
spoj rze nia się spo tkały. Nie zauwa żył w oczach chło paka nie na wi ści, raczej cie ka wość. Ina czej rzecz się
miała z dowódcą. Ten sie dział z zaci śnię tymi zębami i rękami na kie row nicy. Z jego oczu biły gromy.
Widać było, że naj chęt niej wsa dziłby mu nóż pod żebra i wrzu cił do rowu. Chyba tylko ranga
Sturmbannführera ura to wała Kurta przed lin czem. Polak prze czu wał, że może być cen nym łupem dla
wywiadu. Współ to wa rzy sze Mans felda przez całą drogę wymie nili tylko parę zdań po pol sku, któ rych
nie zro zu miał. Szybko doje chali do przed mieść Pescary. Pej zaże win nic zmie niły się w kolo rowe
kamie nice, skromne domki i wąskie zacie nione uliczki wypeł nione sta dami gołębi. Prze je chali w dal szą
część mia sta leżącą nad brze gami rzeki o tej samej nazwie. W jej toni odbi jało się roz le ni wia jące słońce,
a przy brze gach cumo wały roz liczne łodzie i barki.

Teraz co chwilę mijały ich z prze ciwka woj skowe pojazdy, czołgi, cię ża rówki, jeepy. Jechały
w stronę Ankony. W końcu dotarli do oka za łego wiej skiego domu oto czo nego sze re giem mniej szych
zabu do wań. Na budynku, przed któ rym się zatrzy mali, wisiała pol ska flaga, a wokół krzą tało się wielu
żoł nie rzy. Krzepki Polak wyco fał auto tak, by usta wić się obok innych pojaz dów. Rzu cił do Kurta krót- 
kie Wait, wysiadł i udał się do budynku. Młody sie dział z tyłu i z nudów zajął się skrę ca niem papie rosa.
Samo chód stał przo dem do rzeki, która pły nęła około dwu stu metrów dalej. Przez przed nią szybę mógł
podzi wiać siel ski widok roz po ście ra jący się przed jego oczami, pro myki słońca tań czyły w falach wart- 
kiego nurtu.

Na brzegu gro madka Wło szek robiła pra nie, śmie jąc się i wesoło roz ma wia jąc. Były szczę śliwe,
wojna tutaj już się skoń czyła. Mogły na nowo cie szyć się życiem. Nie opo dal na kilku kło dach prze- 
kształ co nych w pro wi zo ryczną sto łówkę bie sia do wali pol scy żoł nie rze. Jedli, popi ja jąc piwo, łapiąc
wło skie słońce. Z uśmie chem spo glą dali na dziew czyny, macha jąc do nich i nawo łu jąc. One reago wały
weso ło ścią na zaczepki mło dych Pola ków. Pew nie z chę cią by do nich dołą czyły, na prze szko dzie stały
jed nak dwie matrony, zapewne pil nu jące ich cnoty. Popa try wały suro wym wzro kiem na pol skich żoł nie- 
rzy i kar ciły dziew czyny za każ dym razem, kiedy te wybu chały śmie chem.

Rap tem wyda rzyło się coś nie ocze ki wa nego. Pod wodą nie da leko bro dzą cych w rzece kobiet poja wił
się ciemny kształt. W ułamku sekundy dał się sły szeć wrzask i pisk dziew cząt, które rzu ciły się do
ucieczki na widok wiel kiego bru nat nego niedź wie dzia wyska ku ją cego spod wody w ich kie runku.
Więk szość dziew czyn sal wo wała się ucieczką, rów nież matrony gnały przed sie bie niczym rącze anty- 
lopy. Na brzegu zostały jed nak dwie dziew czyny, które spa ra li żo wane stra chem nie mogły się ruszyć.
Kiedy wyda wało się, że niedź wiedź za chwilę je roz szar pie i pożre, do bestii dosko czyło dwóch pol- 
skich żoł nie rzy, któ rzy widząc, co się dzieje, pospie szyli na ratu nek damom w opa łach. Szybko pod bie- 
gli do niedź wie dzia, rzu ca jąc się na zwie rza z gołymi pię ściami. Wywią zała się mro żąca krew w żyłach
akcja, pod czas któ rej Polacy sza mo tali się z niedź wie dziem, pró bu jąc odgo nić go od Wło szek. Niedź- 
wiedź ryczał prze raź li wie, macha jąc potęż nymi łapami zakoń czo nymi ostrymi pazu rami. Kurt przez



okno samo chodu z otwar tymi ustami przy pa try wał się tej sce nie rodem z hor roru. Sku tek tej walki mógł
być tylko jeden. Zapewne olbrzym poprze trąca boha ter skim Pola kom krę go słupy. Jed nak ku jego zdzi- 
wie niu po dłu giej szar pa ni nie zwierz odwró cił się, zanur ko wał z powro tem w rzece i uciekł. Polacy go
prze pę dzili, dozna jąc zale d wie kilku małych zadra pań. Gdy niedź wiedź na dobre znik nął w odmę tach,
żoł nie rze pode szli do prze ra żo nych dziew czyn sie dzą cych na brzegu, tulili je i uspo ka jali. Wkrótce
dołą czyły do nich te, które zdą żyły uciec. Pol scy boha te ro wie wojenni ode brali teraz zasłu żoną nagrodę
za waleczne czyny. Podzię ko wa niom, uści skom, a nawet nie śmia łym cału som nie było końca. Rycer- 
skość zaprawdę godna była podziwu i dostą piła nagrody w postaci pozwo le nia na odpro wa dze nie
dziew czyn do domu.

Cała grupka szybko się odda liła, gdyż dziew częta bały się powrotu bestii. Polacy im towa rzy szyli,
jak na gen tle ma nów przy stało, po wcze śniej szej apro ba cie matron, które przy jęły to z nie skry waną ulgą,
rów nież czu jąc strach przed gra su ją cym gdzieś niedź wie dziem.

Gdy znik nęli z widoku, wśród pozo sta łych żoł nie rzy sie dzą cych na balach pro wi zo rycz nej sto łówki
powstał nowy har mi der. Ku swo jemu zdzi wie niu Kurt zoba czył tego samego niedź wie dzia wyła żą cego
z zaro śli nad wodą i bie gną cego w stronę Pola ków. To, co działo się przed jego oczami, było naj dziw- 
niej szą sceną, jaką kie dy kol wiek było mu dane ujrzeć. Zwierz został powi tany przez żoł nie rzy wiwa- 
tami i okrzy kami. Od razu wgra mo lił się na stół z kanap kami i zabrał do pała szo wa nia. Wypił też ze
sma kiem sto jące na stole piwo. Polacy kle pali go i gła skali po gęstej sier ści, co wyraź nie spra wiało mu
przy jem ność. Jak już pod jadł, popił i nabrał dobrego humoru, zaczął zacze piać żoł nie rzy. Robił to tak
długo i nachal nie, aż w końcu jeden zgo dził się na zabawę i wdał z nim w coś w rodzaju zapa sów. Kurt
z zadzi wie niem patrzył, jak bestia bawi się z Pola kiem, turla go i prze wraca, nie robiąc mu krzywdy.
Zdu miony całym zaj ściem, obej rzał się na swo jego mło dego straż nika.

Ten sie dział spo koj nie roz party na kana pie, paląc skręta. Cały incy dent nie zro bił na nim żad nego
wra że nia. Można było się domy ślić, że nie jest to dla niego nowo ścią.

Widząc zasko cze nie i pyta nie w oczach Kurta, powie dział łamaną angielsz czy zną:
– To Woj tek, nasz niedź wiedź.
Powie dział to tak obo jęt nym tonem, jakby pochwa lił się swoim psem.
W ten spo sób Kurt poznał Wojtka. Niedź wie dzia 2. Kor pusu, który na równi z żoł nie rzami prze szedł

całe afry kań skie szko le nie i szlak we Wło szech. Adop to wane dziecko 22. kom pa nii zaopa try wa nia arty- 
le rii. Syryj ski niedź wia dek został odku piony przez Pola ków po tym, jak myśliwy zabił jego mamę. Żoł- 
nie rze odkar mili go skon den so wa nym mle kiem za pomocą zaim pro wi zo wa nego smoczka. Miś jadał
razem z nimi i spał w namio cie. Uwiel biał miód, mar mo ladę oraz piwo. Został ofi cjal nie wcią gnięty na
stan ewi den cyjny 22. kom pa nii zaopa try wa nia arty le rii. Otrzy mał nawet sto pień kaprala. Prze szedł szlak
bojowy, brał udział w bitwie pod Monte Cas sino. Miś był bar dzo łagodny i kochał towa rzy stwo ludzi.
Uwiel biał rów nież jazdę woj sko wymi cię ża rów kami. Ulu bioną zabawą Wojtka były zapasy z żoł nie- 
rzami oraz stra sze nie dziew cząt nad rzeką, tak jak teraz. Polacy szybko zaczęli wyko rzy sty wać zabawy
misia do nawią zy wa nia zna jo mo ści i pod ry wa nia miej sco wych dziew czyn. Odgry wali rolę ryce rzy spie- 
szą cych na ratu nek i prze ga niali nie bez piecz nego niedź wie dzia. Była to nie zwy kle sku teczna metoda
pod rywu.

Kurt przy glą dał się temu jak zacza ro wany, żału jąc, że nie mogą tego zoba czyć żona i dzieci, które
uwiel biały wycieczki do ber liń skiego zoo. Niedź wiadki z Ber lina nie były jed nak nawet w poło wie tak
sym pa tyczne i inte li gentne jak Woj tek. Jakby tego wszyst kiego było mało, żoł nie rze, któ rzy zje dli śnia- 
da nie, zabrali się do zała dunku poci sków arty le ryj skich i amu ni cji na cię ża rówki. Prze cie rał oczy z nie- 
do wie rza nia, patrząc, jak kapral Woj tek pomaga nosić cięż kie poci ski i skrzynki z amu ni cją. Robił to na
równi z wszyst kimi żoł nie rzami z wielką wprawą. Róż nica pole gała tylko na tym, że pocisk arty le ryj ski
musiało dźwi gać dwóch żoł nie rzy, pod czas gdy Woj tek łapał go i prze no sił bez pro blemu sam.

Obser wu jąc prze dziw nego zwie rza, nawet nie zauwa żył, kiedy wró cił dowódca, który go aresz to wał.
Pod szedł od jego strony do auta i otwo rzył drzwi, mówiąc:

– Chodź, mam prze ka zać cię dowódz twu.
– Idziemy do gene rała? – zapy tał Kurt. Miał na myśli gene rała Andersa, dowódcę 2. Kor pusu Pol- 

skiego, chciał wie dzieć, do jakiego szcze bla dowo dze nia się dosta nie.
– Tak, gene rał Pat ton już na cie bie czeka – odpo wie dział Polak.
Kurt jed nak wyczuł sar kazm.



Z samo chodu wysiadł rów nież drugi straż nik i razem udali się do budynku. Weszli po małych scho- 
dach oka za łej willi zaję tej przez pol skie woj sko na tym cza sowy sztab. Za drzwiami stały po lewej stro- 
nie biurko i stara komoda. Za biur kiem sie dział dyżurny, który widocz nie musiał dowie dzieć się od
dowódcy patrolu, o co cho dzi, gdyż tylko popa trzył na wcho dzą cych, nic nie mówiąc. Krzepki Polak
wska zał ręką, któ rędy mają iść, i za chwilę scho dzili po scho dach na niż szy poziom. Po bokach mieli
ściany z cegieł, zasnute paję czy nami. Widać było, że rzadko ktoś tutaj bywał. Kory tarz zapro wa dził ich
do pomiesz cze nia z dużymi meta lo wymi drzwiami, za któ rymi znaj do wało się dru gie o spar tań skim
wystroju. Kie dyś musiało peł nić rolę spi żarni, teraz zaś zostało pro wi zo rycz nie przy sto so wane na
potrzeby woj ska, stały w nim jedy nie dębowy stół i trzy krze sła. Pod ścianą walały się różne graty
i worki z zapa sami. Ściany, z któ rych odpa dał tynk, i wszech obecna wil goć nada wały pomiesz cze niu
odpy cha jący cha rak ter. Całość okra szała ledwo świe cąca żarówka zwi sa jąca na kablu z sufitu. Dowódca
wska zał ręką krze sło i powie dział:

– Zacze kaj tutaj, ktoś zaraz przyj dzie.
Potem bez zbęd nych emo cji Polacy odwró cili się na pię cie i znik nęli w kory ta rzu, zamy ka jąc za sobą

drzwi.
Pomimo dys kom fortu i przy tła cza ją cej sce ne rii Kurt był zado wo lony z obrotu spraw. Udało mu się

prze je chać linię frontu i tra fić tam, gdzie chciał, bez wiel kich pro ble mów. Co waż niej sze, nikt po dro dze
nie odstrze lił mu głowy. Jadąc tutaj, musiał liczyć się z tym, że oddział, który napo tka, nie będzie chciał
brać jeń ców, albo trafi go przy pad kowa kula strzelca, któ rego zaświerzbi palec na spu ście. Dobrym zna- 
kiem było też to, że nie tra fił do aresztu z innymi więź niami. Wyglą dało na to, że doce niono jego sto- 
pień woj skowy i nadano mu jako więź niowi wyż szy prio ry tet. Zale żało mu na tym, żeby jak naj mniej
ludzi wie działo o jego poby cie tutaj. Roz siadł się na krze śle na tyle wygod nie, na ile było to moż liwe,
i spo koj nie ocze ki wał dal szego biegu wypad ków.

Cze ka jąca go roz mowa będzie trudna. Polacy nie na wi dzili Niem ców i w prze ci wień stwie do reszty
alian tów wręcz rwali się do walki. Miał nadzieję, że odsta wią na bok nie na wiść, chęć zemsty i na
chłodno podejdą do sprawy, że wysłu chają jego pro po zy cji.

Pol ska jako taka nie ist niała, podzie lona mię dzy sie bie przez Niemcy i Rosję. Wpraw dzie ist niał rząd
na uchodź stwie, miał jed nak mało do powie dze nia w sto sun kach ze swo imi sojusz ni kami i wła ści wie
żad nego wpływu na świa tową poli tykę doty czącą Europy i wła snego kraju. Dla tego jedy nym real nym
part ne rem do roz mów dla Kurta i do uczest nic twa w jego pla nie była pol ska armia i jej dowódz two.
Tylko pol skie siły zbrojne, choć zni kome w porów na niu z liczeb no ścią innych armii, miały war tość
mogącą wnieść istotne argu menty w roz grywce, którą długo pla no wał. Tym bar dziej że po kata stro fie
samo lo to wej z 1943 roku, w któ rej na Gibral ta rze zgi nął Wła dy sław Sikor ski, Naczelny Wódz Pol skich
Sił Zbroj nych i pre mier Rządu RP na Uchodź stwie, nie miecki wywiad dono sił, że w sprawę mogą być
zamie szani wysocy rangą pol scy woj skowi będący w opo zy cji do Sikor skiego i jego ukła do wej poli tyki
wzglę dem ZSRR. Wła śnie gene rał Anders, jak i obecny Naczelny Wódz Pol skich Sił Zbroj nych gene rał
Kazi mierz Sosn kow ski, choć anta go ni ści, wystę po wali w rapor tach wywiadu jako poten cjalni sprawcy
zama chu; mieli w ten spo sób prze ciw sta wić się wła dzy Sikor skiego, po tym jak 2 lipca 1943 roku
w Kairze ten mówił o koniecz no ści pogo dze nia się ze zmianą wschod niej gra nicy Pol ski i doko na nia
kon struk tyw nego zwrotu w sto sun kach pol sko-radziec kich. To Anders z jego bez kom pro mi so wym,
rady kal nym podej ściem do rela cji z Rosja nami i pod le głą mu armią, która tak samo wrogo była nasta- 
wiona i do Niem ców, i do Rosjan, były stroną do roz mów dla Kurta.

Samot ność Mans felda nie trwała długo. Po kil ku na stu minu tach drzwi się otwo rzyły i sta nął w nich
żyla sty, śred niego wzro stu Polak około trzy dziestki, z kub kiem kawy w jed nej ręce i gru bym note sem
w dru giej.

Spoj rzał na Kurta, fleg ma tycz nie zamknął drzwi i usa do wił się na krze śle po prze ciw nej stro nie
stołu.

Zapach kawy roz niósł się po całym pomiesz cze niu. Mocno ude rzył w noz drza Niemca, który wła ści- 
wie nie zjadł dziś śnia da nia i odczu wał już głód. W dodatku prze marzł do kości w wil got nej piw nicy.
Zapach był tak ożyw czy i sma ko wity, że w tej chwili Kurt pra gnął tylko jed nego: kawy. Zawiódł się
jed nak sro dze, bo ofi cer nie miał zamiaru poczę sto wać nią jeńca. Otwo rzył kajet i pod niósł do ust kubek
z kawą, która w tej chwili była dla Kurta niczym nie do się gła ambro zja. Polak wziął dwa głę bo kie łyki,
gło śno przy tym sior biąc i wyda jąc głę bo kie wes tchnie nie zado wo le nia.



Kurt patrzył na to w mil cze niu. Przez chwilę prze szło mu przez głowę, że tam ten chyba robi to spe- 
cjal nie. Kiedy Polak odsta wił kubek i spoj rzał mu w oczy, był tego pewien.

– Pod po rucz nik Hen ryk Zybert. Mam pana prze słu chać. Podobno ma pan coś waż nego do prze ka za- 
nia. Na począ tek pro szę o pań skie nazwi sko, sto pień i for ma cję. – Mówiący płyn nie po nie miecku Polak
wziął ołó wek i cze kał na odpo wiedź.

– Nazy wam się Kurt von Mans feld. Jestem ofi ce rem Abwehry w stop niu Sturmbannführera. Chcia- 
łem roz ma wiać z gene ra łem Ander sem.

– To nie moż liwe. Ja odpo wia dam za kon takty z jeń cami w ran dze ofi cera i tylko ze mną może pan
roz ma wiać. Rozu miem, że pod dał się pan świa do mie i tra fił tutaj w jakimś okre ślo nym celu. Jeżeli chce
pan nawią zać współ pracę czy sprze dać jakieś infor ma cje, to słu cham.

– To, co mam do powie dze nia, jest tajne i mogę roz ma wiać tylko z gene ra łem Ander sem – twardo
odpo wie dział Kurt.

Zybert zdu miał się sta now czo ścią i dziw nym żąda niem Niemca, ale nie miał zamiaru nego cjo wać.
– Z roz kazu gene rała Andersa mam zwe ry fi ko wać pań skie mate riały i to, co chce pan zaofe ro wać.

Przed stawi pan to teraz mnie albo za chwilę opusz czę ten pokój i wydam roz kaz roz strze la nia pana jako
szpiega. Egze ku cja zosta nie wyko nana jesz cze dzi siaj.

Po chwili mil cze nia Mans feld ska pi tu lo wał.
– Chyba mnie pan prze ko nał. W takim razie możemy zacząć. – Wziął głę boki wdech jak przed nur- 

ko wa niem. – Czy wia domo coś panu na temat taj nej kon fe ren cji Roose velt–Chur chill–Sta lin w Tehe ra- 
nie w grud niu zeszłego roku?

– Tak, sły sza łem o niej – odpo wie dział Zybert.
Kurt kon ty nu ował:
– W obli czu naszej porażki pod Sta lin gra dem, odwrotu na fron cie wschod nim i lądo wa niu waszych

wojsk w Nor man dii klę ska Nie miec jest nie uchronna. W Tehe ra nie przy wódcy alian tów i Sta lin usta lili,
jak pokroić tort, czyli jak będzie wyglą dać nowa Europa po kapi tu la cji Nie miec.

– To wiem. Mój czas jest cenny, pro szę mi powie dzieć, z czym kon kret nie pan do nas przy cho dzi. –
 Zybert lekko się ziry to wał, nie widząc sensu tej opo wie ści.

– Wła śnie do tego zmie rzam: sojusz nicy was oszu kali i zdra dzili, odda jąc Pol skę Sta li nowi. Zapewne
pan, pań scy dowódcy i armia pol skich żoł nie rzy macie nadzieję, że po wyzwo le niu Włoch, Fran cji, zdo- 
by ciu Ber lina przej dzie cie Odrę i ruszy cie wyzwo lić ojczy znę. Otóż muszę pana zmar twić, nic takiego
nie nastąpi. Armie alian tów i Sowie tów mają się spo tkać pod Ber li nem i wszyst kie tereny zajęte przez
ruskie czołgi zostaną w stre fie wpły wów i dzia łań Armii Czer wo nej. Pol ska przej dzie spod oku pa cji
nie miec kiej pod sowiecką i Bóg mi świad kiem, oba wiam się, że wpad nie cie z desz czu pod rynnę.
Roose velt i Chur chill sprze dali was Sta li nowi.

– Myślę, że pan kła mie, żeby coś ugrać, tylko nie wiem, czemu i co chce pan uzy skać.
– Na pana miej scu też był bym nie ufny, więc kon ty nu ujmy. Sły szał pan o taj nym zapi sie doty czą cym

podziału Nie miec na strefy oku pa cyjne i o tym, że radziecka strefa oku pa cyjna Nie miec będzie przy le- 
gać do Pol ski, przez którą będą prze bie gały linie komu ni ka cyjne do tej strefy, i że prze są dza to o losach
pań skiego kraju? Zapewne pan nie sły szał, ponie waż jesie nią 1944 roku w Sta nach Zjed no czo nych
odbędą się wybory pre zy denc kie i na prośbę pre zy denta Roose velta liczą cego na głosy ame ry kań skiej
Polo nii utaj niono posta no wie nia w kwe stii pol skiej. Rów nież dla tego, żeby nie gasić ducha bojo wego
pol skich żoł nie rzy, któ rzy są uży teczni. Sam pan przy zna, że wieść o prze han dlo wa niu Pol ski przez
waszych sojusz ni ków nie wpły nę łaby pozy tyw nie na morale.

– Dla czego miał bym uwie rzyć w ist nie nie tego doku mentu? – zapy tał Zybert.
Mans feld wstał z krze sła i ener gicz nym ruchem roz darł pod szewkę płasz cza, po czym wycią gnął

spod niej dość pokaźny plik doku men tów. Następ nie poło żył je przed Zyber tem, mówiąc:
– Dla tego że to jego kopia.
Zybert się usztyw nił, wstał i zaczął dokład nie prze glą dać doku menty. Im dłu żej czy tał, tym bar dziej

jego twarz nabie rała ciem nej, ponu rej barwy. Gdy dotarł do strony z pod pi sami przy wód ców, zaci snął
zęby.

Zebrał doku menty do teczki i kie ru jąc się do drzwi, wyce dził:
– Pro szę zacze kać. – I wyszedł.
Kurt rów nież wstał. Pod niósł kubek z kawą, którą w emo cjach Polak zosta wił nie do pitą.



Kubek był pełny jesz cze mniej wię cej w poło wie. Mans feld prze chy lił go i jed nym hau stem wypił
zawar tość. Płyn był już zimny, ale odczuł satys fak cję. Po mie sią cach pla no wa nia prze ka zał tajne doku- 
menty w ręce Pola ków. Teraz piłeczka była po ich stro nie. Był to jed nak dopiero pierw szy akt przed sta- 
wie nia, które miało się roze grać w tej zatę chłej piw nicy. Tehe rań ski doku ment miał jedy nie zwró cić
uwagę pol skiego dowódz twa. Ten naj waż niej szy, który miał przed ło żyć, znaj do wał się na dal zaszyty
w jego płasz czu. Mógł go poka zać tylko Ander sowi lub jego naj bliż szym współ pra cow ni kom w oba wie
przed angiel skimi szpie gami wśród pol skich ofi ce rów, któ rzy mogli dono sić do Lon dynu, co dzieje się
w pol skiej armii.

Mijały dłu gie minuty, które prze szły w godziny ocze ki wa nia. Sły chać było tylko szu ra nie nad sufi- 
tem, a co jakiś czas gło śniej sze trza ski, zapewne zamy ka nych i otwie ra nych drzwi. Upły wa jący jak
rzeka czas nie był dla Kurta powo dem do nie po koju. Prze ciw nie: dzia łał na jego korzyść, potwier dza jąc,
że pod po rucz nik Zybert prze ka zuje doku menty do samego dowódz twa i nie tra fią na biurko przy pad ko- 
wego leni wego puł kow nika biu ro kraty, gdzie prze leżą kilka tygo dni, nim ktoś się nimi zaj mie, lub – co
gor sza – zostaną wysłane do Lon dynu. Gdyby tak było, już dawno wypro wa dzono by go z piw nicy
i dołą czyłby do innych nie miec kich jeń ców.

Na ocze ki wa niu prze ry wa nym stu ko tem woj sko wych butów, zgrzy tem zasuwy w drzwiach i przy no- 
szo nymi posił kami minął mu cały kolejny dzień, pod czas któ rego gene rał Anders otrzy mał tehe rań ską
teczkę i po prze czy ta niu doku men tów natych miast nadał wia do mość do puł kow nika Sta ni sława Gano,
szefa pol skiego wywiadu, żeby ten nie zwłocz nie przy le ciał z Lon dynu do Pescary. Gano zro zu miał, że
skoro Anders prosi o oso bi ste natych miastowe spo tka nie, to musi mieć ważny powód.

Na drugi dzień wie czo rem Gano i Anders zja wili się w piw nicy i prze szli od razu do roz mowy z nie- 
tu zin ko wym jeń cem.

– Załóżmy przez chwilę, że to nie pro wo ka cja i te doku menty są kopią ory gi nal nych, jak pan wszedł
w ich posia da nie? – zapy tał Gano.

– Słuszne pyta nie. W maju 1943 roku nasze służby wywia dow cze dowie działy się o pla no wa nym
spo tka niu Roose velta, Chur chilla i Sta lina. Usta lono, że moż li wym miej scem spo tka nia jest Tehe ran.
Póź niej nasz agent w Anka rze potwier dził jego czas i miej sce oraz prze ka zał plany szcze gó ło wych przy- 
go to wań. Wtedy powstał plan prze pro wa dze nia ope ra cji „Długi skok”, czyli zabi cia trzech przy wód ców
i wpły nię cia w ten spo sób na prze bieg wojny. Plan uzy skał apro batę Führera i poczy niono przy go to wa- 
nia do jego reali za cji. Abte ilung VI SD (Wywiad Zagra niczny Służby Bez pie czeń stwa) i Abwehra
posia dały w Ira nie ze względu na jego stra te giczne zna cze nie sze roką sieć agen tów, dodat kowo wspartą
nowymi ludźmi, więc zada nie wyda wało się wyko nalne. Nie stety final nie zamach został uda rem niony
przez NKWD, które chyba jakimś cudem dowie działo się o akcji i więk szość agen tów została wyła pana,
a spa do chro nia rzy z dwóch grup zna le ziono mar twych. Na dal mie li śmy jed nak swo ich agen tów przy
amba sa dzie radziec kiej, w któ rej odby wało się spo tka nie, miej scowy per so nel, kel ne rów, słu żą cych,
ogrod nika. W ten spo sób zdo by li śmy te doku menty.

– Dobrze, a jak dokład nie? – docie kał Gano.
– Tra dy cyj nie. Za pomocą wódki i seksu anal nego – odparł Kurt.
– Słu cham?! – Puł kow nik nie był zado wo lony z usły sza nej odpo wie dzi.
– Nie wiem, czy powi nie nem zdra dzać szcze góły pracy Abwehry, ale w nadziei, że po tej roz mo wie

zosta niemy sojusz ni kami… – Na chwilę zawie sił głos, badał reak cje roz mów ców na słowo „sojusz- 
nicy”. Nic wiel kiego się jed nak nie stało. Czy uznali to za przy pad kowe okre śle nie, czy nie zwró cili
uwagi, Kurt nie wie dział. Kon ty nu ował więc: – Przy dele ga cji radziec kiej był mar sza łek Kli ment Woro- 
szy łow, który pod czas nie for mal nych spo tkań lubi wypić. Jak to Rosja nin. Kiedy wypije, zbiera mu się
na amory i dobiera się do kel ne rek. W Tehe ra nie jedna z tych kel ne rek była Pasz tunką i naszą agentką.
Spę dziła z nim dwie noce. Trze ciej nocy dołą czył do nich miej scowy chło pak, chyba kie rowca z amba- 
sady, któ rego Woro szy łow przy pro wa dził ze sobą. Kiedy mar sza łek się spił i ujeż dżał chło paka, Pasz- 
tunka otwo rzyła jego teczkę i sko pio wała doku menty.

Na dźwięk nazwi ska mar szałka Woro szy łowa Gano spoj rzał wymow nie na Andersa, jakby potwier- 
dza jąc, że taka osoba była w radziec kiej dele ga cji, co uwia ry god niało wer sję Mans felda.

– Przy pu śćmy, że panu wie rzymy. Po co pan nam to prze ka zuje? Dla czego pro sił pan o spo tka nie
z gene ra łem Ander sem? – zapy tał Gano.

– W dużym skró cie. – Mans feld umilkł, nachy lił się nad sto łem w stronę Andersa i patrząc mu pro sto
w oczy, dokoń czył: – Chcemy usu nąć Hitlera, prze jąć wła dzę, zawrzeć pokój z alian tami i pogo nić



Ruskich z powro tem do dziur, z któ rych wypeł zli, ale do tego potrze bu jemy waszej pomocy.
– Pan chyba osza lał. Pol ska ma wam pomóc? – Gano wybuch nął i wstał od stołu.
W tym momen cie Anders, który dotąd nie ode zwał się sło wem, chwy cił go lekko za ramię, nakła nia- 

jąc do powrotu na krze sło, i powie dział:
– Cze kaj, niech mówi.
– Admi rał Cana ris już od dawna stoi na czele opo zy cji anty hi tle row skiej. Prze wo dzi orga ni za cji zwa- 

nej Czarną Orkie strą, która chce oba lić Hitlera, zanim zgubi on Niemcy. Nie stety podej mo wane dotąd
próby były nie sku teczne. To zresztą pan wie dzięki kon tak tom przez waszego agenta „Knopfa”. – Spoj- 
rzał na Gano i zauwa żył, że nazwi sko waż nego agenta zro biło swoje, po czym cią gnął: – Hitler pomimo
swo jego sza leń stwa na dal ma duże popar cie narodu i armii. Gestapo inwi gi luje człon ków Czar nej
Orkie stry, co naraża wszyst kie dzia ła nia na wykry cie i uda rem nie nie. Dla tego przy go to wa łem plan
wyko rzy stu jący obce jed nostki do zli kwi do wa nia Führera. O całej akcji będą wie dzieć tylko trzy osoby:
admi rał Cana ris, gene rał Hans Oster i ja. By wyklu czyć prze ciek i wpadkę.

– Jak chce cie doko nać zama chu? – Anders zde cy do wa nie się zain te re so wał.
– Grupa spa do chro nia rzy wylą duje we wska za nym przeze mnie miej scu, dotrze do Hitlera i go zabije

– odpo wie dział Kurt.
– Dla czego nie wyśle pan wła snych ludzi, nie miec kich spa do chro nia rzy? Po co ten cyrk? – spy tał

Anders.
– Do prze pro wa dze nia akcji nie zbędna jest grupa kil ku dzie się ciu osób. Koman dosi, załoga samo lotu,

kwa ter mi strzo wie, ofi cer pro wa dzący, prze szko le nie do tego kon kret nego zada nia. Praw do po do bień- 
stwo ukry cia tego przed gestapo jest zni kome, a naj więk szą nie wia domą byliby sami koman dosi, któ rzy
przed zada niem lub w jego trak cie dowie dzie liby się, kto jest celem, i mogliby go nie wyko nać. Nawet
gdyby wszystko się udało, pozo stałby ważny pro blem. Kiedy wojna się zakoń czy, Cana ris chce zre zy- 
gno wać ze sta no wi ska, prze pro wa dzić demo kra tyczne wybory i stwo rzyć rząd. Prę dzej czy póź niej któ- 
ryś z żoł nie rzy wygada się w barze przy piwie czy przy kochance lub sprzeda do gazet opo wieść o tym,
jak zabił Führera. Wyda się, kto za tym stał, i wszy scy ci ludzie będą poli tycz nie skoń czeni. Żaden
z kocha ją cych Hitlera Niem ców nie odda na taką par tię głosu. Wpraw dzie po wszyst kim można by
pozbyć się wyko naw ców, lecz Cana ris nie chce zaczy nać histo rii nowych Nie miec od mor do wa nia wła- 
snych żoł nie rzy. Potrze bu jemy rów nież pol skiego rządu do roz mów z Ame ry ka nami.

– Powiedzmy, że się udało. Hitler nie żyje. Na czele Nie miec stoi Cana ris. Co dalej? – pytał Anders.
– Zawrzemy pokój ze Sta nami Zjed no czo nymi, co pozwoli prze rzu cić armie z frontu zachod niego na

Wschód i… – Nie dokoń czył, bo prze rwał mu Gano:
– To non sens. Prze cież Roose velt nie pod pi sze z Niem cami pokoju.
– Roose velt nie, ale Dewey tak.
– Kim, do cho lery, jest Dewey?!
– To prze ciw nik Roose velta w listo pa do wych wybo rach pre zy denc kich.
– Skąd prze ko na nie, że wygra?
– Ponie waż my mu w tym pomo żemy, ale to już dłuż sza histo ria. Pozwolą pano wie, że opo wiem ją

póź niej.
– Pozo staje naj waż niej sze pyta nie: co Pol ska na tym zyska?
– Nie pod le głość. Pod czas gdy Wehr macht będzie na dal wal czył z Armią Czer woną, wy z popar ciem

Ame ryki może cie powal czyć o swoje. Nie znaj dzie cie się pod oku pa cją sowiecką, na którą ska zali was
sojusz nicy w Tehe ra nie. Chyba nie łudzi się pan, że Sta lin zgo dzi się na legalny rząd w Pol sce? Sta nie- 
cie się radziecką repu bliką, a pan i pań scy żoł nie rze tra fi cie do dołów podob nych do tych w Katy niu.
Dobrze wiem, co się dzieje na tere nach Pol ski, gdzie są już Rosja nie, na przy kład na Wileńsz czyź nie,
gdzie oddziały AK są ata ko wane przez Armię Czer woną, gdy nie chcą się roz broić.

– A pięć lat wojny, oku pa cji, mor dów i ter roru w Pol sce? Mamy o tym zapo mnieć? Niemcy mają
unik nąć odpo wie dzial no ści za swoje zbrod nie?

– Nie, oczy wi ście, że nie. Nowy rząd Nie miec zechce napra wić sto sunki mię dzy naszymi kra jami
i zadość uczy nić za wyrzą dzone krzywdy. Tutaj jest wszystko. – Mówiąc to, podał Ander sowi przy go to- 
waną wcze śniej w kan ce la rii Cana risa pro po zy cję trak tatu poko jo wego Nie miec i Pol ski. Kil ku na sto- 
punk towy doku ment, któ rego naj waż niej sze zapisy mówiły o natych mia sto wym zawie sze niu walk,
uzna niu przez Niemcy gra nic Pol ski z 1939 roku, natych mia sto wym wyco fa niu wojsk za ich linię, zwol- 
nie niu jeń ców wojen nych, więź niów obo zów kon cen tra cyj nych oraz powro cie wszyst kich osób wywie- 



zio nych na przy mu sowe roboty, zwro cie zra bo wa nego w wyniku wojny mie nia i wypła ce niu odszko do- 
wań wojen nych, uka ra niu win nych zbrodni wojen nych na tery to rium RP, zawar ciu soju szu woj sko wego
prze ciwko Związ kowi Radziec kiemu w przy padku wojny Pol ski ze Związ kiem Radziec kim. Taki sojusz
miał zapew nić wspólne dzia ła nie wojsk pol skich i nie miec kich, jak rów nież prze ka za nie uzbro je nia dla
nowo utwo rzo nych pol skich armii.

U dołu doku mentu był zapis mówiący o dąże niu do poko jo wych dzia łań nowego nie miec kiego pań- 
stwa, które prze śle podobny doku ment do rządu cze cho sło wac kiego na uchodź stwie. Na jego mocy
Niemcy zwró ci łyby Cze cho sło wa cji Kraj Sude tów zajęty w 1938 roku.

Jak zapew niono w doku men cie, nowe Niemcy są za utrzy ma niem pokoju i powstrzy ma niem komu ni- 
stycz nego wroga poprzez utwo rze nie koali cji państw: Nie miec, Pol ski, Cze cho sło wa cji, Węgier, Rumu- 
nii i kra jów bał tyc kich.

Doku ment był przy go to wany z wielką sta ran no ścią. Pomy sło dawca posia dał dużą wie dzę na temat
sytu acji geo po li tycz nej całego regionu, o czym świad czyło nawią za nie do Cze cho sło wa cji i pozy ska nia
tego kraju jako ewen tu al nego sojusz nika prze ciwko Sowie tom.

Fak tem było, że pol ski rząd w Lon dy nie od dłuż szego czasu pro wa dził roz mowy z pre zy den tem Cze- 
cho sło wa cji na uchodź stwie Edvar dem Benešem. W 1942 roku oba rządy przy go to wały nawet pro jekt
przy szłej Kon fe de ra cji Pol sko-Cze cho sło wac kiej, która w swo ich zało że niach miała po zakoń cze niu
wojny uchro nić ich kraje przed przy mu sową komu ni za cją dzięki wspól nemu opo rowi. Nie było to jed- 
nak akcep to wane przez ZSRR i pod wpły wem radziec kiej noty dyplo ma tycz nej i kontr ofen sywy Armii
Czer wo nej Beneš wyco fał się z raty fi ka cji umowy kon fe de ra cyj nej, odda jąc swój kraj cał ko wi cie pod
wpływy Kremla. Ale teraz, dzięki nowym fak tom, Beneš mógłby zmie nić zda nie i wró cić do roz mów.

Anders po prze czy ta niu doku mentu podał go Gano i mil czał. Widać było, że bije się z myślami.
– Musimy to prze my śleć. Nie stety musi pan zacze kać dzień lub dwa na odpo wiedź.
– Rozu miem.
– Mój adiu tant będzie pana doglą dał. Żegnam – dodał gene rał.
Poże gnali się po woj sko wemu, krótko, bez zbęd nych słów, i Mans feld znów został w celi sam, wsłu- 

chu jąc się w szu ra nia i trza ski nad sufi tem. Wie czo rem przy szedł adiu tant Andersa, który z roz kazu
gene rała jako jedyny miał mieć dostęp do jeńca, i przy niósł mu kola cję oraz dwa koce jako posła nie.
Noc minęła szybko, Kurt spał jak zabity. Rano obu dził go adiu tant, przy niósł śnia da nie i cywilne ciu- 
chy, w któ rych Kurt mógł pod jego nad zo rem wyjść na powie trze. Anders nie chciał, by wyso kiej rangi
nie miecki ofi cer został zauwa żony przez Angli ków lub, co gor sza, przez szpicla NKWD, któ rego Rosja- 
nie mogli umie ścić w kor pu sie pod czas for mo wa nia w Kir kuku. Następne dwa dni spę dził w piw nicy,
a pobyt był prze ry wany tylko krót kimi „spa ce rami”. Był przy zwo icie trak to wany, jadł dobrze, dostał
nawet butelkę wina na roz grzewkę. Dobi jały go tylko nuda i bez czyn ność.

W tym cza sie Gano udał się do Lon dynu, by przed sta wić pro po zy cję Cana risa Naczel nemu Wodzowi
Pol skich Sił Zbroj nych gene ra łowi Kazi mie rzowi Sosn kow skiemu i pre mie rowi RP na uchodź stwie,
Sta ni sła wowi Miko łaj czy kowi. Anders zaś zajął się ope ra cją natar cia na Ankonę.

Przed wyjaz dem po dłu gich deli be ra cjach pod jęli decy zję o pod ję ciu roz mów z Niem cami. Uznali, że
tylko tak można uchro nić Pol skę przed Sta li nem. Roose velta nie inte re so wał los Pola ków. Kiedy wojna
się skoń czy, Pol ska zosta nie na łasce Sta lina i bio rąc pod uwagę sytu ację poli tyczną w nowej Euro pie,
będzie osa mot niona, w izo la cji, pod jarz mem komu ni zmu i pro le ta riac kiej rewo lu cji przez dzie się cio le- 
cia, a być może już zawsze. Gano miał prze ko nać Sosn kow skiego i Miko łaj czyka. Ten drugi nie na wi- 
dził sana cji i pił sud czy ków, opo wia dał się za ukła dami i poro zu mie niem z Sowie tami, pod czas gdy
Sosn kow ski i Anders uwa żali, że Sowie tów powinno się trak to wać jak wroga na równi z Niem cami.
Dla tego oba wiali się, czy pre mier udzieli popar cia taj nemu soju szowi z Cana ri sem. Mógł się sprze ci wić
i donieść o wszyst kim Angli kom, a wtedy mogliby tra fić nawet pod sąd polowy za zdradę. Było to wła- 
ści wie pewne, bio rąc pod uwagę podej ście Chur chilla do pol skich gra nic i rela cji ze Sta li nem. W razie
wykry cia spi sku czapa była pewna. Posta no wili więc, że Gano naj pierw omówi sprawę z Sosn kow skim,
a póź niej razem umó wią się z Miko łaj czy kiem w jakimś zacisz nym miej scu. Jeżeli ten nie podzieli ich
zda nia i odmówi pak to wa nia z Niem cami, Gano strzeli mu w łeb i ukryją gdzieś ciało. Póź niej zwalą
winę za zagi nię cie pre miera na Rosjan lub kogo kol wiek innego. Uznali, że sojusz z Niem cami, przy jed- 
no cze snej zmia nie poli tyki USA, będzie naj lep szą opcją dla Pol ski. Nie mogli pozwo lić, by opór pre- 
miera prze kre ślił te plany. Byli gotowi na wszystko. Mieli nadzieję, że po prze czy ta niu tehe rań skiego
doku mentu pre mier odłoży na bok ich wewnętrzne ani mo zje dla dobra Pol ski. Potrze bo wali też Miko- 



łaj czyka jako pre miera i jed no cze śnie przed sta wi ciela Stron nic twa Ludo wego w Pol sce. Miał duże
popar cie chłop stwa oraz ludzi o poglą dach lewi co wych. Anders zda wał sobie sprawę, że do listo pa do- 
wych wybo rów w Ame ryce Armia Czer wona zaj mie już ponad połowę obszaru Pol ski. Nie można było
dopu ścić do prze cho dze nia lewi co wych grup na stronę komu ni stycz nych agi ta to rów i – co naj nie bez- 
piecz niej sze – w struk tury Armii Ludo wej, będą cej już w więk szo ści de facto sowiecką par ty zantką.
Mel do wano wie lo krot nie do Lon dynu o wspól nych akcjach Armii Czer wo nej i AL prze ciwko AK.
Miko łaj czyk był osobą, która mogła powstrzy mać ewen tu alne star cia bra to bój cze w Pol sce lub mocno
je ogra niczyć. Gano wie dział, że AL przy go to wuje grunt „do przy szłego zapro wa dze nia ustroju komu- 
ni stycz nego i oku pa cji terenu przez woj ska sowiec kie”. Nie wska zane więc było w tej sytu acji usu nię cie
pro le wi co wego pre miera.

Zamknięty w piw nicy Kurt naj pierw z nudów zaczął prze glą dać skła do wane tam mate riały i rupie cie.
Zna lazł stare wło skie gazety i cza so pi sma, nie stety nie znał wło skiego, więc na nie wiele się zdały.
Popro sił pil nu ją cego go adiu tanta o jakąś książkę. Ten speł nił prośbę i z kolej nym posił kiem przy niósł
Mak beta Szek spira. Mans feld liczył na coś nowo cze śniej szego i lżej szego, ale dla zabi cia czasu pogrą- 
żył się w lek tu rze.

Wresz cie ocze ki wa nie dobie gło końca. Gano oso bi ście przy wiózł decy zje Lon dynu. Sosn kow ski
i Miko łaj czyk byli tak obu rzeni dwu li co wo ścią i zdradą Wiel kiej Trójki, że bez waha nia poparli plan
Andersa i Gano doty czący współ pracy z Cana ri sem. Gene rał był tak wście kły, że począt kowo chciał
wyco fać z walk na Zacho dzie wszyst kie pol skie oddziały, lecz Miko łaj czyk i Gano odra dzili mu jawny
bunt wzglę dem alian tów. Wszystko musiało pozo stać w tajem nicy do jesieni. Bez wspar cia nowego pre- 
zy denta USA nie było szans na zawar cie pokoju na Zacho dzie, a tym samym Niemcy nie byłyby w sta- 
nie razem z Pola kami powstrzy mać Armii Czer wo nej na Wscho dzie. Pro po zy cję paktu Cana risa uzu peł- 
niono tylko istot nymi dla rządu RP punk tami, takimi jak: sądze nie nie miec kich zbrod nia rzy wojen nych
win nych zbrodni na tery to rium Pol ski przed pol skimi sądami, roz pi sa nie ple bi scytu na War mii i Mazu- 
rach, czyli Pru sach Wschod nich, oraz na Ślą sku, by oby wa tele mogli się wypo wie dzieć w spra wie przy- 
na leż no ści pań stwo wej, Wolne Mia sto Gdańsk miało otrzy mać pol skiego pre zy denta, by unik nąć sytu- 
acji sprzed wojny, dokład nie usta lono pro ces repa ra cji wojen nych oraz prze ka zy wa nia uzbro je nia dla
nowo zmo bi li zo wa nej pol skiej armii i ist nie ją cych już oddzia łów AK. Tak uzu peł niony i pod pi sany
przez pre miera RP doku ment Kurt von Mans feld zabrał do Ber lina. Tam pod pi sany przez admi rała
Cana risa miał wejść w życie po obję ciu przez niego wła dzy. Mans feld wró cił z pod pi sanym trak ta tem
do Pescary, by roz po cząć przy go to wa nia do ope ra cji pol skich koman do sów w Alpach. Zamiesz kał na
ostat nim pię trze kamie nicy w cen trum mia steczka, jed nym z domów, które prze trwały w cało ści przej- 
ście frontu. Niż sze pię tra sta no wiły wła sność Adriana Car ra musy, pięć dzie się cio dwu let niego sute nera,
dla któ rego czas wojny był praw dzi wym zło tym wie kiem. Jego bur del pękał w szwach. Przy by tek od
początku wojny zapeł niał się żoł nie rzami wło skimi, nie miec kimi, a teraz pol skimi. Chłopcy szu kali tu
seksu, miło ści i zapo mnie nia. Nie któ rzy przy cho dzili nawet tylko po to, żeby posie dzieć w towa rzy- 
stwie dziew czyn, napić się, zjeść, pośmiać, poczuć się spo koj niej niż na wła snej pry czy, gdzie w każ- 
dym kącie namiotu cza iła się nad cho dząca śmierć i tra ge dia. Wszy scy bez opa mię ta nia zosta wiali tu
swój żołd. Na brak per so nelu nie narze kał. Wynisz czone wojną Wło chy pełne były mło dych kobiet, dla
któ rych pro sty tu cja stała się jedy nym spo so bem na prze ży cie. Nawet porządne dziew częta musiały tak
utrzy my wać swoje rodziny, dzieci, młod sze rodzeń stwo. Nic więc dziw nego, że w końcu lądo wały pod
skrzy dłami Car ra musy. Ten, kiedy było trzeba, był orę dow ni kiem faszy zmu i Mus so li niego, a kiedy
indziej wier nym pod da nym Bado glia czy kogo tam aku rat nale żało. Jak więk szość Wło chów, potra fił
się dosto so wać. Jego bur del był naj bar dziej neu tral nym miej scem w całej Euro pie. Kosmo po li tyczny
cha rak ter przy bytku był ponad cza sowy i wyni kał choćby z tego, że Polacy pili tu alko hol spro wa dzony
jesz cze przez nie miec kiego kwa ter mi strza. Dla tego Car ra musa się nie zdzi wił, kiedy pol ski ofi cer wyna- 
jął całe górne pię tro, a dzień póź niej poja wił się w nim cywil mówiący po angiel sku z wyraź nym nie- 
miec kim akcen tem. Nawet gdyby to sam dia beł zapła cił za pokój zło tem, napa liłby mu w kominku
i zaniósł kola cję.

Przez kolejne dwa tygo dnie miesz ka nie na ostat nim pię trze odwie dzali pol scy ofi ce ro wie, pozna jąc
szcze góły planu Mans felda. W miej scu, gdzie wcho dzący i wycho dzący o każ dej porze dnia i nocy żoł- 
nie rze nie wzbu dzali żad nych podej rzeń, z dala od Angli ków czy szpie gów NKWD, pro wa dzili pierw- 
szą naprawdę samo dzielną ope ra cję pol skich sił zbroj nych w tej woj nie po kam pa nii wrze śnio wej 1939
roku. Tutaj nie wal czyli o wolne niebo Wiel kiej Bry ta nii, nie wal czyli na morzu o spo kój alianc kich



kon wo jów ani nie krwa wili na pia sku pustyni przez ropę dla alianc kich czoł gów. Zdra dzeni przez
wszyst kich, osa mot nieni, w końcu przej rzeli na oczy i zamie rzali wyko rzy stać szansę, jaka się przed
nimi poja wiła. To tutaj, na ostat nim pię trze wło skiego domu publicz nego, ważyły się losy ich ojczy zny.
W ponie dzia łek 26 czerwca 1944 roku po ciem nych, skrzy pią cych scho dach kamie nicy wszedł wysoki,
bar czy sty porucz nik o zim nym, bez na mięt nym spoj rze niu. Paweł Reder tutaj od zastępcy puł kow nika
Gano otrzy mał roz kazy, które zawio dły go do Ber ghofu. Tutaj poznał Kurta von Mans felda i jego bły- 
sko tliwy plan. Na stole w jadalni przy sła bym świe tle mru ga ją cej lampy, w powie trzu gęstym od dymu
papie ro so wego, pośród poroz kła da nych map, poznał topo gra fię austriac kich Alp, trasę przez gór skie
jezioro, roz kład nie miec kich poste run ków i wzgó rze, z któ rego doświad czony snaj per jed nym ruchem
palca miał odmie nić losy wojny. Kiedy po bli sko dwóch tygo dniach wyszedł z kamie nicy po raz ostatni,
nie był już tym samym czło wie kiem. Nie spełna dwa tygo dnie spę dzone ze znie na wi dzo nym wro giem,
ofi ce rem Abwehry, nauczyły go, że wojen nie wygrywa się już boha ter ską szarżą w szcze rym polu, ale
w zatę chłych poko jach zasnu tych papie ro so wym dymem, gdzie brat sprze daje brata i ustala się nowy
świa towy porzą dek. Kiedy rano 7 lipca Paweł Reder opusz czał przy by tek Adriana Car ra musy, słońce
gła skało go po twa rzy cie płymi pro mie niami. Pomy ślał, że to dobry omen. Przy spie szył kroku, wsiadł
do zapar ko wa nego jeepa i poje chał na spo tka nie z szóstką wybra nych do zada nia pol skich koman do sów.

Tak prze są dził się los Hitlera i jego zbrod ni czego reżimu.



Waszyng ton wyglą dał tego listo pa do wego dnia jak jedna wielka czer wona kokarda. Kolor czer wony,
czyli barwa repu bli ka nów, przy ozda biał całe mia sto. Fasady domów, witryny skle pów, tak sówki –
 wszystko świę to wało zaprzy się że nie repu bli kań skiego pre zy denta. Zale d wie dzie sięć dni wcze śniej, 7
listo pada 1944 roku, Tho mas Dewey poko nał Fran klina Delano Roose velta w wybo rach powszech nych,
a już dzi siaj odby wały się uro czy sto ści inau gu ra cyjne. Z powodu wojny odstą piono od tra dy cji i przy- 
spie szono zaprzy się że nie, by pre zy dent elekt mógł jak naj szyb ciej prze jąć wła dzę. Było to konieczne,
ponie waż obiet nice przed wy bor cze pre zy denta elekta zapo wia dały cał ko witą zmianę kursu poli tyki Sta- 
nów Zjed no czo nych w woj nie w Euro pie. By nie trzy mać w nie pew no ści całej maszy ne rii wojen nej,
poczy na jąc od gene ra łów, a na sze re go wych koń cząc, Senat uchwa lił szyb szy ter min zmiany w Gabi ne- 
cie Owal nym Bia łego Domu. Przed budyn kiem Kon gresu zebrało się całe mia sto, a przy naj mniej ci
miesz kańcy, któ rym udało się dotrzeć w pobliże cen trum obcho dów tego wie ko pom nego wyda rze nia.
Splen dor i prze pych uro czy sto ści były tym razem nieco mniej spek ta ku larne, gdyż, jak stwier dził sam
Dewey, nie wypa dało świę to wać, gdy mło dzi Ame ry ka nie prze le wają krew za ojczy znę. Nie prze szko- 
dziło to jed nak temu, by pre zy dent zaje chał przed Kapi tol w wystaw nym orszaku, co uwiecz niły kamery
kro niki fil mo wej. Gdy zatrzy mał się przed budyn kiem, tłum osza lał. Takich owa cji nie dostał jesz cze
żaden z pre zy dentów. Powi ta nie mogło się rów nać tylko z eufo rią, jaka ogar nęła Ame ry ka nów po
powro cie Lind ber gha, kiedy poko nał Atlan tyk w Spi rit of St. Louis. Tym razem uwiel bie nie tłu mów
miało jed nak inne, poważ niej sze pod łoże. Witany entu zja stycz nie Dewey obie cał natych miast zakoń- 
czyć wojnę w Euro pie i zwró cić ame ry kań skich chłop ców ich rodzi nom na święta Bożego Naro dze nia.
Ta obiet nica przed wy bor cza roze szła się po Ame ryce niczym fala powo dziowa od Ala ski po Flo rydę,
miaż dżąc kontr kan dy data, czyli spra wu ją cego urząd Roose velta, ponad sie dem dzie się cio pro cen to wym
zwy cię stwem. Nawet widmo ponow nego wyjazdu żoł nie rzy, tym razem na front japoń ski, nie mogło
zmą cić dzi siej szej rado ści.

Trzy dzie sty trzeci pre zy dent Sta nów Zjed no czo nych wszedł na schody Kon gresu, gdzie pre zes Sądu
Naj wyż szego Felix Frank fur ter przy jął jego przy sięgę. Póź niej pre zy dent Tho mas Dewey zwró cił się do
roda ków sło wami: „Boże, bło go sław Ame rykę”, a długą prze mowę zakoń czył odnie sie niem do swo jej
misji: „Świat zna lazł się na nie bez piecz nym zakrę cie dzie jo wym. Cywi li za cji euro pej skiej grozi zagłada
w strasz li wym kata kli zmie, do jakiego dopro wa dziły rządy auto ry tarne, fana tyzm, misty cyzm świa to po- 
glą dowy. Roz po czy nam rządy z ufno ścią, że z pomocą ludzi i ustro jów opie ra ją cych się na moral no ści
uda się zata mo wać tę falę prze mocy, nie na wi ści i okru cień stwa. Tylko powrót do demo kra cji może oca- 
lić Europę”.

Następ nie uro czy sto ści inau gu ra cyjne prze nio sły się do sal przy ozdo bio nych w balony i gir landy
w kolo rach czer wo nym, bia łym i nie bie skim, gdzie roiło się od dam w suk niach o róż nych odcie niach
czer wieni, dostoj ni ków pań stwo wych z całego świata, ary sto kra tów, tuzów poli tyki i finan sów.

Nie zabra kło rów nież pol skiej dele ga cji na czele z amba sa do rem Janem Cie cha now skim i pre mie rem
Miko łaj czy kiem, który spe cjal nie przy le ciał z Lon dynu. Nie przy był nato miast inny pre mier – sir Win- 
ston Chur chill, obra żony na nowego pre zy denta za zamiar przy ję cia kapi tu la cji Nie miec i wyco fa nia
ame ry kań skich żoł nie rzy z euro pej skiego teatru dzia łań, oka zał w ten spo sób swoją dez apro batę dla
decy zji Deweya. Ofi cjal nie Chur chill nie przy je chał z powodu cho roby i Wielką Bry ta nię repre zen to wał
mini ster spraw zagra nicz nych hra bia Geo rge Hamil ton-Gor don IV. Nie obecny był rów nież drugi przy- 
wódca koali cji trzech wiel kich mocarstw, Józef Sta lin, który wpadł w szał po wygra nej Deweya i pobił
ofi cera przy no szą cego mu infor ma cję o wyniku ame ry kań skich wybo rów. Byłby go nawet zabił, ale nie- 
szczę śnika ura to wała córka dyk ta tora, Swie tłana, która powstrzy mała furię ojca. Sta lin w gnie wie chciał
zerwać sto sunki z Waszyng to nem, ale Beria go uspo koił:

– Może to i lepiej, że impe ria li ści nie będą się wtrą cać do Nie miec. Teraz będziemy mogli nieść ideę
komu ni zmu dalej niż do Ber lina, aż do zachod nich gra nic Nie miec, a kto wie, jak daleko jesz cze. Nasi
żoł nie rze pora dzą sobie bez Ame ryki. My ich nie potrze bu jemy, za to oni potrze bują nas w Chi nach.

ROZ DZIAŁ X

Nowe roz da nie



Sta lin, nawet gdyby zmie nił zda nie, nie przy byłby do Waszyng tonu, gdyż panicz nie bał się latać. Do
USA został wysłany Moło tow, który miał pro wa dzić z nową ame ry kań ską admi ni stra cją roz mowy
odno śnie do dal szej wspól nej poli tyki Sta nów Zjed no czo nych i Związku Radziec kiego.

Kilka minut po pół nocy uro czy sto ści się zakoń czyły. Pre zy dent udał się na swój pierw szy spo czy nek
w Bia łym Domu, który dzie lił jesz cze z poprzed nim pre zy den tem. Z powodu przy spie sze nia pro ce dur
Roose velt nie mógł od razu prze pro wa dzić się do wła snej posia dło ści. Tak oto pod dachem Bia łego
Domu zamiesz ki wało dwóch pre zy den tów.

Ulice Waszyng tonu oświe tliło krwawe słońce, wstał ranek następ nego dnia. Dostawcy towa rów już
przed świ tem ruszyli w teren, by o brza sku dotrzeć do swo jej klien teli. Waszyng ton był mia stem ponad- 
prze cięt nie zmo to ry zo wa nym, więc ulice wypeł nił odgłos pra cu ją cych sil ni ków aut wszel kich marek,
z nie kwe stio no wa nym kró lem szos, samo cho dem nie ja kiego pana Forda. Sto larz Tho mas O’Brien zała- 
do wał zro bione przez sie bie cztery solidne dębowe krze sła na pakę czer wo nego forda 50 z sil ni kiem v8,
zamknął zakład i usa do wił się w szo ferce. Za dwie godziny miał dostar czyć krze sła do sklepu meblo- 
wego Jamesa Evansa Juniora po dru giej stro nie mia sta, któ rego wła ści ciel był od lat jego naj lep szym
klien tem. Sklep zało żył Evans Senior liczący już dzie więć dzie siąt sześć lat, z umy słem nad wyraz
jasnym i lot nym, pomimo fizycz nej nie do łęż no ści. Evans Senior z braku innych zajęć prze sia dy wał
całymi dniami w skle pie, zrzę dząc i stro fu jąc syna oraz wnuka, któ rzy prze jęli rodzinny inte res. Na
myśl o spo tka niu z panem zrzędą sto larz uśmiech nął się do sie bie. Wie dział, że nie skoń czy się na
dostar cze niu krze seł, stary Evans jak zawsze nacią gnie go na poga wędkę o daw nych cza sach. Wyj mie
nalewkę z domo wej bim browni Evan sów i zacznie snuć opo wieść o tym, jak to z ojcem Tho masa,
Royem O’Brie nem, budo wali ten kraj. Evans poznał się z Royem, kiedy jako chłopcy tra fili w sze regi
unio ni stów i poma sze ro wali na Połu dnie wal czyć z kon fe de ra tami.

Roy O’Brien, jak tysiące roda ków, uciekł z Irlan dii do Ame ryki przed stonką ziem nia czaną i strasz- 
liwą plagą głodu, jaka przez te drobne owady nawie dziła ten mały wyspiar ski kraj pełen sym pa tycz nych
ludzi i zło śli wych skrza tów. Choć co do ist nie nia tych ostat nich toczono spory. Kiedy Roy O’Brien
wypły nął do Ame ryki, miał szes na ście lat i mało wie dział o skrza tach, a jesz cze mniej o życiu. Pew nie
dla tego pro sto z pokładu statku tra fił do oddziału Unii, zamiast na obie cane bez brzeżne rów niny upraw- 
nych pól. Tam poznał swo jego rówie śnika Jamesa Evansa, któ rego tak jak i jego do armii przy gnał głód.
Nic więc dziw nego, że połą czyła ich przy jaźń na lata. Mło dzieńcy prze żyli pie kło wojny sece syj nej,
a że nie mieli póź niej lep szych per spek tyw, w kawa le rii ganiali Indian na pre riach, wydzie ra jąc im
kawa łek po kawałku ten dziki, piękny kraj. W końcu w sukurs przy szły im natura i nauka, kiedy za
pomocą koców z zaraz kami ospy armia ame ry kań ska dokoń czyła porządki z dum nymi czer wo no skó- 
rymi tubyl cami. Kiedy już nie było z kim wal czyć, posta no wili otwo rzyć wła sne inte resy. Roy, pomny
doświad czeń z Irlan dii, posta no wił trzy mać się jak naj da lej od rol nic twa. Obaj w życiu nie parali się
niczym prócz wojaczki, strze la nia i grze ba nia tru pów. Po opusz cze niu woj ska zatrud nili się w tar taku,
obok któ rego pro du ko wano meble. Tam Roy nauczył się fachu, który zaowo co wał warsz ta tem sto lar- 
skim w sto licy. Męż czyźni byli nie roz łączni, więc James podą żył za nim i zajął się sprze dażą mebli
robio nych przez przy ja ciela. Tu poznali swoje przy szłe żony i zało żyli rodziny. Roy umarł już pięt na- 
ście lat temu, ale James Evans Senior wciąż twardo się trzy mał. Dla tego zabie ra jąc krze sła do sklepu,
Tho mas wie dział, że musi sobie zare zer wo wać dodat kową godzinę na poga wędkę ze sta rym przy ja cie- 
lem ojca. Ina czej sta ru szek go nie wypu ści.

Zazwy czaj ruchliwe i tłoczne ulice Waszyng tonu o tej porze były jesz cze puste, więc czer wony ford
zmie rzał bez prze szkód do sklepu Evan sów. Kiedy prze jeż dżał obok oka za łego trzy pię tro wego budynku
z powie wa jącą dum nie na wie trze biało-czer woną flagą, sil nik się zakrztu sił, zmniej szył obroty, po
czym dało się sły szeć huk z rury wyde cho wej, czemu towa rzy szyły kłęby czar nego dymu, które Tho mas
O’Brien zosta wił za sobą, zni ka jąc za rogiem.

Kilka litrów chrzczo nego wodą paliwa, które zaku pił dzień wcze śniej, wystar czyło, by zakłó cić pracę
sil nika i jed no cze śnie wystrza łem z rury wyde cho wej zbu rzyć sen mło dego kapi tana Woj ska Pol skiego,
Pawła Redera, który zerwał się na równe nogi z wygod nego łóżka na trze cim pię trze pol skiej amba sady.
Chwilę trwało, nim wyrwany z głę bo kiego snu uświa do mił sobie, że nie zbu dziła go nie miecka arty le- 
ria, tylko odgłosy mia sta. Wyrów nał oddech, się gnął po papie rosy i po raz pierw szy od otrzy ma nia roz- 
kazu wyjazdu do Sta nów ucie szył się, że jest tutaj, a nie na fron cie. Kiedy usły szał, że przy szły ame ry- 
kań ski pre zy dent chce go odzna czyć za akcję w Ber gho fie, pomy ślał, że robią sobie z niego żarty. Póź- 
niej przy szedł roz kaz, że ma dołą czyć do pol skiej misji dyplo ma tycz nej lecą cej do Waszyng tonu. Pró bo- 



wał się wykrę cić, mówił, że to Pie nią żek zała twił Hitlera i to on powi nien lecieć, ale w końcu nie miał
wyj ścia i wraz z pre mie rem Miko łaj czy kiem i kil koma ofi cje lami przy le ciał do Ame ryki. Zacią gnął się
dwa razy papie ro sem, zga sił go i już miał z powro tem wal nąć się spać, gdy roz le gło się puka nie do
drzwi. „Kto, do cho lery?”, pomy ślał i spoj rzał na zega rek zaspa nym wzro kiem. Była już 7.00. Nie chęt- 
nie ruszył do drzwi, gdyż przez nie mi ło sier nego kaca każdy ruch spra wiał mu ból. Do pią tej rano świę- 
to wał w pobli skim pubie z miej sco wymi, w tym dwiema uro czymi blon dyn kami, zaprzy się że nie
nowego pre zy denta i teraz ledwo zwlókł się z łóżka. Puka nie do drzwi było niczym wale nie mło tem
Thora w jego obo lałą głowę. Otwo rzył. Na progu stał czarny lokaj w kolo ro wej, stroj nej libe rii czy
innym stroju, któ rego nazwy Reder nie znał, i grzecz nie, z wdzię kiem zako mu ni ko wał:

– Pan amba sa dor prosi na śnia da nie.
– Pro szę prze ka zać, że zaraz zejdę – odparł Paweł.
Zamknął drzwi i z tęsk notą popa trzył na łóżko i pościel, któ rej już tak dawno nie doświad czył. Nie

miał jed nak wyj ścia, musiał się ubrać i zejść na śnia da nie. Się gnął po mun dur wiszący na krze śle. Kiedy
popa trzył na niego i na czwartą gwiazdkę, którą otrzy mał wraz z awan sem na kapi tana nie całe trzy mie- 
siące wcze śniej za ope ra cję w Alpach, od razu wró cił pamię cią do tam tych wyda rzeń. Gdy przy wrę cza- 
niu kapi tań skiej nomi na cji zażar to wał, że za Hitlera powi nien otrzy mać co naj mniej puł kow nika, gene- 
rał Anders odparł: „Puł kow nika dosta niesz za Sta lina”. Paweł do dziś nie był pewien, czy gene rał żar to- 
wał, czy mówił poważ nie. No, ale taki był już Anders – inte li gentny i nie prze nik niony. Zawsze karty
trzy mał przy orde rach i był o krok przed innymi.

Szybko się ogo lił, obmył twarz zimną wodą w łazience na końcu kory ta rza i zszedł na śnia da nie.
Zostało podane w wykwint nej jadalni ze sto ją cym rzeź bio nym zega rem, pozła ca nymi kan de la brami
oraz dłu gim sto łem pośrodku, za któ rym już zajęto miej sca.

– Myśla łem już, że pan do nas nie dołą czy, kapi ta nie – przy wi tał Redera Sta ni sław Miko łaj czyk. Był
niski, kor pu lentny, zawsze ener giczny i ruchliwy ponad swój wiek i sta no wi sko.

Reder miał przy jem ność roz ma wiać z nim dłu żej w samo lo cie. Pre mier spra wiał wra że nie otwar tego
i przy stęp nego. Nie wywyż szał się i chęt nie wda wał w poga wędki z pod wład nymi. Mówił szybko
i Paw łowi wyda wało się, że szcze rze. Wie dział, że jego woj skowi prze ło żeni mają z pre mie rem dość
chłodne sto sunki, ale na nim zro bił dobre wra że nie.

Paweł wyczuł lekki sar kazm w sło wach pre miera, który naj wi docz niej znał powód jego opie sza ło ści.
– Panie pre mie rze, nie przy wy kłem jesz cze do służby w dyplo ma cji – odpo wie dział, dosto so wu jąc

ton do wypo wie dzi Miko łaj czyka.
– Jak się panu podoba Waszyng ton? – zapy tał amba sa dor Cie cha now ski, męż czy zna około pięć dzie- 

siątki, z wyraźną łysiną, która wyjąt kowo przy da wała jego szczu płej twa rzy inte li gen cji.
– Ludzie są bar dzo życz liwi. Szcze gól nie gdy widzą mun dur. Mia sto dużo spo koj niej sze niż Lon dyn.

Cie kawa odskocz nia od fron to wej codzien no ści.
– Cie szę się, że pobyt się panu podoba. To dla mnie zaszczyt gościć pol skich żoł nie rzy.
– Bar dzo dzię kuję, panie amba sa do rze, ale czuję się nieco nie zręcz nie, zosta wiw szy kole gów

z oddziału.
– Nie po trzeb nie, przyda się panu tro chę odpo czynku. Zresztą za kilka godzin wojna się skoń czy i pan

weź mie w tym udział. Będzie pan miał co wnu kom opo wia dać – powie dział Miko łaj czyk.
– Naprawdę myśli pan, że to koniec wojny?
– Nie, ale przyj miemy kapi tu la cję Nie miec, więc cho ciaż dzi siaj, do cho lery, jest to powód do satys- 

fak cji. Przy naj mniej tak powi nien pan myśleć. Tym, co przy nie sie jutro, będziemy się mar twić jutro –
 skwi to wał pre mier.

Srebrna zastawa z jedze niem wyglą dała zachę ca jąco, ale Paweł odczu wał jesz cze trudy nocy i zado- 
wo lił się jedy nie kawą oraz grzanką ze sma żo nym bocz kiem. Śnia da nie zje dli dość szybko, po czym
wszy scy wcho dzący w skład pol skiej dele ga cji wsie dli do dwóch czar nych limu zyn i udali się do Kon- 
gresu na pod pi sa nie kapi tu la cji Nie miec. Zgod nie z obiet nicą przed wy bor czą pre zy denta Deweya kapi- 
tu la cja miała zostać przy jęta nie zwłocz nie, by, jak powie dział pre zy dent: „W Euro pie nie zgi nął ani
jeden żoł nierz wię cej niż to konieczne”. Jej warunki usta lono już wcze śniej, za pośred nic twem pol- 
skiego rządu i służb wszyst kich zain te re so wa nych.

Po obję ciu wła dzy przez Cana risa w lipcu poli tyka Nie miec ule gła zmia nie. Mając na wzglę dzie ope- 
ra cje taj nych służb pro wa dzące do zmian w Bia łym Domu, uzy ska nia pokoju ze Sta nami Zjed no czo- 
nymi i tym samym wszyst kimi alian tami, Cana ris dążył do ogra ni cze nia walk na fron cie zachod nim



i wzmoc nie nia frontu wschod niego. W tym celu wyco fał woj ska z Pół wy spu Ape niń skiego i prze niósł
10. oraz 14. Armię Grupy Armii C na teren Rumu nii. Tam miały wspo móc Grupę Armii Połu dniowa
Ukra ina i woj ska rumuń skie bro niące stra te gicz nych pól naf to wych w Plo eszti przed Armią Czer woną.
Mar szałka Kes sel ringa zastą pił dotych cza sowy zastępca, gene rał Hein rich von Vie tin ghoff. Ta śmiała
i prze pro wa dzona na początku sierp nia z wiel kim roz ma chem ope ra cja trans feru armii 10. i 14. w skład
Grupy Armii Połu dniowa Ukra ina i zwięk sze nia jej stanu o trzy dzie ści pro cent, do pra wie miliona żoł- 
nie rzy, z jed no cze snym cof nię ciem frontu do Kar pat Wschod nich i prze wę że nia Bramy Fok szań skiej,
zgod nie z suge stiami gene rała Gude riana, chwi lowo zatrzy mała ofen sywę radziec kiego 2. i 3. Frontu
Ukra iń skiego. Nie mieckie woj ska, uza leż nione od ropy z Plo eszti, utrzy mały zdol ność bojową. Nie bez
zna cze nia była też nie obec ność Hitlera, który nie wtrą cał się już w decy zje gene rałów swo imi tra gicz- 
nymi w skut kach roz ka zami utrzy ma nia pozy cji za wszelką cenę. Uzy sku jąc ponow nie moż li wość
manew rów, dowódcy Wehr machtu mogli wyco fy wać się na pozy cje o lep szym poten cjale obron nym
i czę sto kontr ata ko wać, kon cen tru jąc na kon kret nym odcinku frontu kilka dywi zji.

Na zacho dzie Niemcy wyco fali się z Fran cji za Linię Zyg fryda, wysa dza jąc po dro dze wszyst kie
mosty, pasy star towe na lot ni skach, a nawet burząc budynki w cen trach miast i utrud nia jąc w ten spo sób
prze marsz alianc kich czoł gów. Linia Zyg fryda, nazy wana też Wałem Zachod nim, sta no wiła zaporę nie
do przej ścia dla alianc kich armii. Był to zbu do wany po I woj nie świa to wej pra wie sied miu set ki lo me- 
trowy pas umoc nień w postaci tysięcy bun krów, zapór prze ciw czoł go wych, pól mino wych i zasie ków
z drutu kol cza stego bie gnący z pół nocy na połu dnie wzdłuż gra nic Bel gii, Luk sem burga i Fran cji. Sta- 
no wił odpo wiedź na fran cu ską Linię Magi nota, zaporę rów nie nie do stępną dla ata ku ją cych. Na całej
dłu go ści Linię Zyg fryda oble gały woj ska sprzy mie rzo nych, lecz nie były w sta nie prze bić się nawet
kilka kilo me trów za linię frontu. Tak jak woj ska Hitlera w 1940 roku wyru szyły na pod bój Fran cji, omi- 
ja jąc Linię Magi nota, tak alianci natar cie na Niemcy musieli prze pro wa dzić na pół noc od Linii Zyg- 
fryda przez kraje Bene luksu. Po szyb kim wyzwo le niu całej Fran cji, opusz czo nej przez Niem ców pra wie
bez walki, aliancka ofen sywa utknęła w Bel gii, gdzie mar sza łek Rom mel stwo rzył twier dzę wokół portu
w Antwer pii, prze pro wa dza jąc jed no cze śnie kontr ude rze nie z kie runku połu dnio wego zza gra nicy bel- 
gij sko-nie miec kiej. Obie armie utknęły w śmier tel nym klin czu na obsza rze trzy stu kilo me trów kwa dra- 
to wych, pono sząc cięż kie straty. Nie moż ność zdo by cia Antwer pii wydłu żała alianc kie dostawy zapa sów
i uzbro je nia, dając prze wagę Niem com znaj du ją cym się bli sko połą czeń z fabry kami w Zagłę biu Ruhry
i por tami w Ham burgu oraz Bre mie. Do zaopa trze nia bro nią cej się Antwer pii wyko rzy sty wano spe cjal- 
nie zmo dy fi ko wane U-booty, które trans por to wały żyw ność, broń, amu ni cję, czę ści zamienne i nowe
rocz niki Wehr machtu, z powro tem zabie ra jąc ran nych. Jed no cze śnie Krieg sma rine nie pozwa lała zaata- 
ko wać portu od strony morza bry tyj skiej Royal Navy.

Nie po wo dze niem zakoń czył się też desant alianc kich wojsk powietrz no de san to wych na tery to rium
Holan dii. Na sku tek źle zapla no wa nej przez mar szałka Mont go mery’ego ope ra cji mają cej na celu obej- 
ście od pół nocy nie miec kich umoc nień pra wie dwa dzie ścia tysięcy żoł nie rzy wojsk sprzy mie rzo nych
zgi nęło lub dostało się do nie woli. Tylko dzięki złej pogo dzie utrzy mu ją cej się przez trzy dni i unie moż- 
li wia ją cej start samo lo tom Pol ska Samo dzielna Bry gada Spa do chro nowa unik nęła uczest nic twa w ope- 
ra cji holen der skiej i ogrom nych strat.

Na fron cie wschod nim chwi lowo pano wała sta gna cja. W Pol sce Rosja nie zatrzy mali się na linii
Wisły, zado wa la jąc się zdo by ciem War szawy, opusz czo nej bez walki przez Niem ców. Armia Czer wona
zbie rała siły i przy go to wy wała się do osta tecz nego ude rze nia na Prusy Wschod nie i w kie runku Odry,
prze wi dzia nego na koniec roku. Tylko na połu dniu Grupa Armijna Hein rici wraz z 1. Armią Węgier ską
sta wiała opór na Prze łę czy Dukiel skiej natar ciu w kie runku Sło wa cji i Frontu Ukra iń skiego pod
dowódz twem mar szałka Koniewa. Żoł nie rze rzu cani do walki przez Koniewa pono sili ogromne straty,
tra cąc w ciągu kilku tygo dni walk ponad sto tysięcy żoł nie rzy, osią gali jed nak powoli swój cel i wyda- 
wało się, że roz bi cie sił nie miecko-węgier skich na tym odcinku frontu jest kwe stią mie siąca lub dwóch.
Jed no cze śnie w Jugo sła wii i Gre cji z par ty zan tami wal czyła Grupa Armii F przy wspar ciu jed no stek
chor wac kich i bośniac kich. Niemcy utra ciły sojusz nika w Fin lan dii, która po zacię tej obro nie w lecie
1944 roku odparła natar cie Armii Czer wo nej, ale pod wpły wem sytu acji poli tycz nej i zachod nich poli ty- 
ków była zmu szona pod dać się we wrze śniu i przejść na stronę alian tów. Podobny los spo tkał repu bliki
bał tyc kie zajęte przez Armię Czer woną.

Sytu acja Niem ców na fron tach chwi lowo wyda wała się opa no wana, lecz była to ilu zja. Walka na
dwóch fron tach nie uchron nie dopro wa dzi łaby do klę ski. Nie zmie ni łaby tego nowa, lep sza stra te gia nie- 



miec kiego dowódz twa i prze sta wie nie pro duk cji na mniej szą liczbę typów pro du ko wa nych czoł gów czy
samo lo tów, by zwięk szyć dostawy na front. Tej wojny Niemcy po pro stu już nie mogły wygrać. Lada
chwila na sku tek prze wagi alian tów nie miecka obrona runę łaby niczym domek z kart. Cana ris był tego
świa domy i wie dział, że jedy nym ratun kiem jest plan jego pod wład nego, Kurta von Mans felda, odcią- 
gnię cia Sta nów Zjed no czo nych od wojny w Euro pie. Zosta wił mu wolną rękę do dzia ła nia, gdy ten
obie cał, że dopro wa dzi do prze gra nej w wybo rach Roose velta i sprawi, by nowy pre zy dent pod pi sał
pokój z Niem cami. Dla tego czy nił wszystko, by do listo pada 1944 roku Niemcy utrzy mały wszyst kie
naj waż niej sze stra te gicz nie punkty. Armia nie miecka musiała wyglą dać na silną i taką, któ rej poko na nie
zaj mie mie siące lub lata oraz zosta nie oku pione krwią setek tysięcy żoł nie rzy. O ile straty wła sne dla
Sta lina były czymś nie istot nym, o tyle Ame ry ka nie musieli się z tym liczyć, tym bar dziej że pro wa dzili
jed no cze śnie wojnę w dru gim rejo nie – na Pacy fiku.

Tajne poro zu mie nie rządu RP z Niem cami wpły nęło też na poli tykę pol skich wło da rzy. Trudny
moral nie do przy ję cia sojusz z Niem cami wyda wał się jedyną alter na tywą pro wa dzącą do pol skiej nie- 
pod le gło ści. Od lipca gene rał Sosn kow ski po nara dzie z gene rałem Ander sem i kil koma innymi naj waż- 
niej szymi gene rałami usta lił nową stra te gię dzia łań dla Pol skich Sił Zbroj nych na Zacho dzie i Armii
Kra jo wej. Wstrzy mano akcję „Burza”, która w zało że niach miała pro wa dzić w miarę postępu Armii
Czer wo nej na tery to rium Pol ski do wspól nej walki AK i Rosjan prze ciwko Niem com. Tak by oddziały
AK były jed no cze śnie na wyzwo lo nych tere nach przed sta wi cie lem rządu RP i by na tych obsza rach
Sowieci nie mogli orga ni zo wać pro ko mu ni stycz nej admi ni stra cji. Nie stety po zdo by ciu Wilna 13 lipca,
w któ rym znaczny wkład miało pięć tysięcy żoł nie rzy wileń skiego i nowo gródz kiego AK, Sowieci pod- 
stęp nie zwa bili pol skich dowód ców, uwię zili i wywieźli w głąb ZSRR. Żoł nie rzy roz bro jono, aresz to- 
wano i wysłano do obo zów na Sybe rii. Podob nie NKWD i Smiersz postą piły z AK Okręgu Lwow- 
skiego. Zabro niono więc dowód com AK ujaw nia nia swo ich oddzia łów i pole cono pozo stać w ukry ciu,
a jed no cze śnie pro wa dzono wer bu nek i gro ma dzono uzbro je nie w tajem nicy przed Sowie tami. W miarę
moż li wo ści oddziały AK miały być prze no szone na zachód Pol ski, z dala od NKWD, oraz do Pol skich
Sił Zbroj nych na Zacho dzie.

Na mocy poro zu mie nia rządu RP i Nie miec Cana risa, pod pi sa nego 25 czerwca 1944 roku, wydano
roz kaz zabra nia jący AK walki z Niem cami, chyba że wyma ga łaby tego ochrona cywi lów. Taki sam roz- 
kaz otrzy mały odziały Wehr machtu i SS sta cjo nu jące w Pol sce. Jed no cze śnie Niemcy wypu ścili więź- 
niów prze trzy my wa nych w obo zach kon cen tra cyj nych, wię zie niach gestapo, skoń czyły się łapanki
i aresz to wa nia.

W związku z zatrzy ma niem akcji „Burza” do sto licy został zrzu cony gene rał bry gady Leopold Oku- 
licki, który miał powstrzy mać szefa Sztabu Komendy Głów nej Armii Kra jo wej, Tade usza Bora-Komo- 
row skiego, przed roz po czę ciem zapla no wa nego na 1 sierp nia powsta nia w War sza wie. Bór miał wstrzy- 
mać akcję, jak kazał mu Sosn kow ski, pod groźbą sądu polo wego. Zro bił to w ostat niej chwili. Final nie
Niemcy wyco fali się z War szawy bez walki z Pola kami. Nie obyło się bez incy den tów, gdy mło dzi
Polacy wbrew roz ka zom otwo rzyli ogień do wyco fu ją cych się Niem ców i wywią zała się walka, nie
dopusz czono jed nak do eska la cji kon fliktu. Do opusz czo nej przez Niem ców War szawy weszły woj ska
Armii Czer wo nej i 1. Dywi zji Woj ska Pol skiego im. Tade usza Kościuszki, owa cyj nie witane przez war- 
sza wia ków. Po pię ciu latach nie woli sto lica wypeł niła się pol skimi fla gami, a lud ność cie szyła się wol- 
no ścią. Wol no ścią ilu zo ryczną, na którą ponury cień rzu cały sowiec kie czołgi i oddziały NKWD podą- 
ża jące za woj skiem. Komenda Główna AK miała na dal do odwo ła nia dzia łać w kon spi ra cji.

W odpo wie dzi na utwo rze nie przez Sta lina w lipcu 1944 roku w Lubli nie Pol skiego Komi tetu
Wyzwo le nia Naro do wego rząd RP wydał oświad cze nie, że jest jedy nym legal nym orga nem wła dzy pol- 
skiej, a PKWN może jedy nie doraź nie i chwi lowo funk cjo no wać na świeżo wyzwo lo nych obsza rach
Pol ski. PKWN był zdo mi no wany przez pol skich komu ni stów i funk cjo no wał pod poli tyczną kon trolą
Kremla. W tym momen cie nie było jed nak mowy o powro cie Miko łaj czyka i rządu lon dyń skiego do
Pol ski bez popar cia alian tów, a głów nie Sta nów Zjed no czo nych. Zacho dziła obawa, że Sowieci od razu
pod byle pre tek stem aresz to wa liby pol ski rząd i wywieźli w głąb ZSRR. Posta no wiono cze kać do listo- 
pada na ame ry kań skie wybory i spo dzie waną zmianę pre zy denta. Wie rzono, że zmieni to sytu ację poli- 
tyczną Pol ski, która uzy ska popar cie w dąże niu do samo ist nie nia.

Pol ska dele ga cja dotarła do Kapi tolu jako ostat nia. Zostali zapro wa dzeni w szpa le rze ludzi gro ma- 
dzą cych się przed budyn kiem, chcą cych jako pierwsi usły szeć o zakoń cze niu wojny. W budynku popro- 
szono Redera, by zacze kał w odręb nym pomiesz cze niu, nato miast pre mier Miko łaj czyk z mini strem



Tade uszem Rome rem i gene ra łem Kle men sem Rud nic kim udali się do sali głów nej, w któ rej znaj do wali
się już przed sta wi ciele zwy cię skich mocarstw: Wiel kiej Bry ta nii i Fran cji oraz poko na nych, czyli Nie- 
miec. Po dro dze minęli w kory ta rzu Moło towa. Czer woną z obu rze nia twarz i nie bie skie oczy Miko łaj- 
czyk dobrze pamię tał z wrze śnio wego spo tka nia w Moskwie, pod czas któ rego wraz ze Sta li nem oka zali
mu bez czel nie swoją wyż szość. Wysłany tam przez Chur chilla, by „doga dał się z Rosja nami”, prze żył
naj więk sze upo ko rze nie w swoim życiu. Tam ofi cjal nie dowie dział się od Sta lina, że sojusz nicy ich
zdra dzili, kre śląc przy koniaku Linię Cur zona, nowe gra nice Pol ski, oddali całe wschod nie tereny
Rosja nom i zaapro bo wali mario net kowy komu ni styczny PKWN. Teraz nie bie skie oczy Moło towa miały
inny odcień. Był tak wście kły, że nie odpo wie dział nawet na ukłon Miko łaj czyka, który z gra cją i nie- 
ukry waną satys fak cją uchy lił kape lu sza. Moło tow pra wie potrą cił go ramie niem, gdy się mijali. Pre mier
ni gdy nie widział, by ten sza kal poli tyki poru szał się tak szybko. W Moskwie Miko łaj czyk musiał uda- 
wać, że o niczym nie wie, kłaść uszy po sobie i gryźć się w język, by nie zepsuć ame ry kań skiej wywia- 
dow czej par tii sza chów. Opła ciło się. Dzi siaj to on był górą, a Moło tow wra cał do Moskwy prze grany.

Roz mowa Moło towa z nowym pre zy den tem zakoń czyła się fia skiem. Dewey zapro sił radziecką dele- 
ga cję, by nakło nić Rosjan do pod pi sa nia wspól nego aktu kapi tu la cji Nie miec. Dewey owi zale żało na
poro zu mie niu ze Sta li nem, ale nie za cenę ustępstw, na które poszedł Roose velt. Wcze śniej, nie będąc
jesz cze pre zy den tem, obie cał w taj nym pro to kole uzna nie przed wo jen nych gra nic Pol ski i dąże nia tego
kraju do zwrotu ziem zaję tych przez ZSRR we wrze śniu 1939 roku. Na korzyść Pol ski dzia łał nie tylko
tajny układ z repu bli kań skim pre zy den tem, ale też to, że Dewey był innym czło wie kiem niż Roose velt.
Pra wym, brzy dzą cym się fał szem i obłudą. Nie ustra szony pro ku ra tor, który wypo wie dział wojnę mafii
i dopadł Dut cha Schulza oraz Lucky’ego Luciana. Kiedy spo tkał się z pol skim pre mie rem, wie dział, jak
z pol skimi sojusz ni kami postą pił Roose velt, i było mu po pro stu wstyd. Powie dział wtedy do Miko łaj- 
czyka: „Nawet w poli tyce trzeba mieć jakąś moral ność. Prze pra szam pana w imie niu kocha ją cego wol- 
ność i demo kra cję narodu ame ry kań skiego”.

Nego cja cje z Rosja nami toczyły się przez bite pięć godzin i nie przy nio sły kon sen susu. Sta lin żądał
respek to wa nia umów zawar tych w Tehe ra nie przez Roose velta, nie przyj mo wa nia kapi tu la cji Nie miec
i pro wa dze nia wojny aż do zaję cia Ber lina z póź niej szym prze strze ga niem stref oku pa cyj nych Nie miec
i gra nic na wscho dzie, w tym Linii Cur zona. Dewey w prze ci wień stwie do Roose velta nie miał jed nak
zamiaru oddać Sta linowi połowy Europy. Nie tylko ze względu na umowy z Pola kami, widział też
poten cjał rosną cej w siłę Armii Czer wo nej i mocar stwowe zapędy Sta lina. Mimo to nie chciał mieć
w nim wroga. Obie cy wał Rosja nom zwięk sze nie strefy, gdzie sta cjo no wa łyby woj ska radziec kie wcho- 
dzące w skład sił kor pusu pokoju, który miał liczyć milion alianc kich żoł nie rzy i jesz cze przez pięć lat
sta cjo no wać w Niem czech. Radziecka strefa miała powięk szyć się kosz tem fran cu skiej. Rosja nie mieli
otrzy mać odszko do wa nie od Nie miec dwu krot nie wyż sze niż Ame ry ka nie i moż li wość trans portu nie- 
któ rych nie miec kich fabryk ze swo jej strefy do ZSRR w ramach repa ra cji. Dodat kowo strona ame ry kań- 
ska zobo wią zała się zre zy gno wać z odzy ska nia połowy kosz tów ope ra cji Lend Lease, w ramach któ rej
ZSRR otrzy mał uzbro je nie od Sta nów Zjed no czo nych.

Moło tow mający peł no moc nic twa Sta lina nie chciał jed nak pójść na żadne ustęp stwa i roz mowy
zakoń czyły się bez poro zu mie nia. Rosja nin oświad czył, że jego kraj czuje się oszu kany i wobec tego
będzie sam pro wa dził wojnę z faszy zmem. Odmó wił też wszel kich nego cja cji na temat gra nic, tłu ma- 
cząc, że Zwią zek Radziecki wobec zerwa nia poprzed nich umów musi zwe ry fi ko wać swoją poli tykę.
W trak cie roz mów prze wi nęła się sprawa wschod nich gra nic Pol ski, na co Moło tow odpo wie dział, że
wyzwo leń czy marsz Armii Czer wo nej bro nił tych tere nów przed Niem cami i na prośbę żyją cej tam lud- 
no ści przy łą czył zachod nie Bia ło ruś i Ukra inę do Repu blik Sowiec kich. Wobec tego żadna rewi zja tych
gra nic nie jest moż liwa.

Dele ga cja pol ska w skła dzie: pre mier Miko łaj czyk, mini ster spraw zagra nicz nych Tade usz Romer
i gene rał Kle mens Rud nicki została wpro wa dzona do sali, gdzie po prze ciw nych stro nach usta wiono
dłu gie stoły z opi sa nymi miej scami. Miko łaj czyk zna lazł kartkę ze swoim nazwi skiem, pogła dził nie bie- 
skie sukno, któ rym nakryto stół, jakby chcąc się zaprzy jaź nić z tym waż nym dzi siaj meblem. Po jego
pra wicy zasiadł Tade usz Romer, uznany poli tyk i były amba sa dor RP w Japo nii. Przez rok pra co wał też
w ZSRR, był rzecz ni kiem praw nie szczę śni ków depor to wa nych przez NKWD. Z racji zna jo mo ści tema- 
tyki zarówno ZSRR, jak i Japo nii zna lazł się w skła dzie pol skiej trójki. Pre mier nie darzył Romera sym- 
pa tią z powodu jego korzeni, ponie waż pły nęła w nim błę kitna krew. Był on potom kiem Sta ni sława
Augu sta. Wpraw dzie po linii nie ślub nego syna, ale miał swój herb i nie krył dumy z tego powodu, przy- 



po mi na jąc o tym przy byle oka zji. Co oczy wi ście iry to wało dzia ła cza Stron nic twa Ludo wego Miko łaj- 
czyka. Pre mier cenił jed nak mini stra spraw zagra nicz nych za nie zwy kłą facho wość. Trze cim człon kiem
dele ga cji był przed sta wi ciel pol skich sił zbroj nych, gene rał Kle mens Rud nicki. Rot mistrz Szwo le że rów
Rokit niań skich, dowódca 9. Pułku Uła nów Małopol skich, na któ rego czele wal czył w kam pa nii wrze- 
śnio wej 1939 roku. Aresz to wany przez NKWD tra fił na Łubiankę, skąd wyszedł dopiero w 1941 roku.
Po ukła dzie Sikor ski–Maj ski tra fił do Armii Andersa i był cenio nym dowódcą. Począt kowo do
Waszyng tonu mieli przy być Sosn kow ski i Anders, lecz obaj stwier dzili, że ich miej sce jest przy armii,
gdyż pro wa dzili wła śnie nową mobi li za cję, przy go to wu jąc Pol skie Siły Zbrojne na Zacho dzie do
powrotu na łono ojczy zny. Rud nicki został wyty po wany przez Andersa, żeby repre zen to wał Woj sko
Pol skie w tym waż nym wyda rze niu. Budu jące było to, że trzy mocne cha rak te ro lo gicz nie oso bi sto ści,
które przed wojną repre zen to wały prze ciw stawne ide olo gicz nie fak cje, doga dały się dla dobra ojczy zny
i ramię w ramię wal czyły o pol skie inte resy.

Sala była już pełna, bra ko wało tylko pre zy denta Deweya, który jesz cze przed chwilą pró bo wał okieł- 
znać radziec kiego niedź wie dzia. Przy stole alian tów obok Pola ków zasie dli m.in. mini ster spraw zagra- 
nicz nych Wiel kiej Bry ta nii hra bia Geo rge Hamil ton-Gor don IV oraz gene rał Jean de Lat tre de Tas si gny
z Repu bliki Fran cu skiej, a także przed sta wi ciele kra jów Bene luksu, Danii i Gre cji. Za sto łem naprze- 
ciwko zasie dli Niemcy repre zen to wani przez gene rała Hansa Ostera, obec nie szefa Abwehry i prawą
rękę Cana risa, gene rała Carla Frie dri cha Goer de lera, wicepre zy denta Nie miec, i feld mar szałka Günthera
von Klu gego plus kilku niż szych rangą ofi ce rów. Co chwilę bły skały fle sze foto re por te rów chcą cych
uwiecz nić każdy moment. Oczy wi ście naj więk szym zain te re so wa niem cie szyli się Niemcy, któ rzy mil- 
cząc, z twa rzami poke rzy stów, współ two rzyli ten spek takl. Günther von Kluge się gnął do koł nie rzyka
mun duru, pró bu jąc bez sku tecz nie go polu zo wać. Nie mi ło sierny upał panu jący w dużym, lecz słabo kli- 
ma ty zo wa nym pomiesz cze niu wypeł nio nym po brzegi ludźmi uak tyw nił jego klau stro fo bię. Dzie siątki
wpa trzo nych w niego osób spra wiały, że trudna dla feld mar szałka nie zwy cię żo nej jesz cze rok temu
armii kapi tu la cja stała się upior nym kosz ma rem. Pomy ślał, że wolałby teraz w cia snym pan ce rzu czołgu
pro wa dzić dywi zję na sowiec kie tanki, niż zno sić tutaj to upo ko rze nie. Gdy się gnął po krysz ta łową
karafkę, by nalać sobie wody i zwil żyć wyschnięte gar dło, włą czono kamerę sto jącą pod ścianą i do
pomiesz cze nia w asy ście sekre ta rza wszedł pre zy dent Sta nów Zjed no czo nych. Jak w kościele po wej- 
ściu księ dza w sali uci chły roz mowy i zapa no wała cisza. Dewey bez zbęd nych wstę pów roz po czął czy- 
ta nie naj waż niej szych punk tów aktu kapi tu la cji. Jak na byłego pro ku ra tora przy stało, robił to niczym na
sali sądo wej, przez co koł nie rzyk mun duru Günthera von Klu gego stał się jesz cze cia śniej szy.

Pierw sze, naj waż niej sze zda nie brzmiało:
„My, niżej pod pi sani, dzia ła jąc z upo waż nie nia Naczel nego Dowódz twa Nie miec kich Sił Zbroj nych,

niniej szym bez wa run kowo pod da jemy przed Naj wyż szym Dowódz twem Alianc kich Sił Eks pe dy cyj- 
nych wszyst kie siły na lądzie, morzu i powie trzu, które pozo stają w dniu dzi siej szym pod nie miecką
kon trolą”.

Dalej poda wano inne, mniej istotne tre ści, po czym doku ment został pod pi sany przez stronę nie- 
miecką, a następ nie wszyst kie dele ga cje alian tów oprócz radziec kiej, która nie zaapro bo wała kapi tu la cji
i tym samym nie była w niej stroną.

Następ nie sekre tarz stanu prze czy tał dekla ra cję Sojusz ni czej Rady Kon troli Nie miec, która ogła szała:
Cał ko witą klę skę III Rze szy.
Winę Nie miec za roz pę ta nie wojny.
Spra wo wa nie kon troli na tere nie Nie miec przez kor pus poko jowy. Podział Nie miec na cztery strefy

kon troli, w któ rych przez następne pięć lat mają sta cjo no wać woj ska ame ry kań skie, bry tyj skie, fran cu- 
skie i w czę ści wschod niej pol skie, mające zastą pić wcze śniej prze wi dziane siły radziec kie. Kor pus
poko jowy miał kon tro lo wać ure gu lo wa nie w przy szło ści sytu acji praw nej Nie miec, czyli likwi da cję
wszel kich orga ni za cji hitle row skich, usu nię cie hitle row ców z urzę dów, uka ra nie osób win nych zbrodni
wojen nych, zbrodni prze ciw ludz ko ści i prze ciw poko jowi, kon trolę nie miec kich badań nauko wych
i pro duk cji, wypłatę odszko do wań, rewi zję gra nic, prze sie dle nia lud no ści nie miec kiej z Cze cho sło wa cji,
Pol ski i Węgier do stref oku pa cyj nych i inne mniej istotne zagad nie nia.

Po pod pi sa niu doku men tów pre zy dent Dewey uści snął dłoń Carla Goer de lera, wygła sza jąc zna- 
mienne zda nie: „By roz pro szyć mrok, warto wejść na chwilę w ciem ność”, co tłu ma czono póź niej jako
wybór mniej szego zła przez ame ry kań skiego pre zy denta.



Kiedy sala opu sto szała, w ame ry kań skich radio od bior ni kach roz legł się głos wzru szo nego spi kera:
„Zwy cię stwo! Koniec wojny z Niem cami!”.

Po chwili cały wolny świat osza lał ze szczę ścia. Ludzie w Waszyng to nie, Nowym Jorku, Lon dy nie,
Paryżu, Amster da mie i War sza wie wyle gli na ulice, cie sząc się i pła cząc. Mło dzi męż czyźni, korzy sta- 
jąc z oka zji, cało wali dziew czyny. Nie zna jomi padali sobie w ramiona.

Tym cza sem Paweł Reder cze kał w małym pokoju na tyłach Kapi tolu. Został poin for mo wany, że pre- 
zy dent Dewey chce go poznać oso bi ście i przyj mie go przy oka zji spo tka nia z pol ską dele ga cją zaraz po
pod pi sa niu kapi tu la cji i kon fe ren cji pra so wej. W pokoju o ścia nach zasta wio nych rega łami wypeł nio- 
nymi praw ni czymi książ kami znaj do wały się sto lik kawowy, usta wione wokół niego ele ganc kie skó- 
rzane fotele, a pod wyso kim oknem barek w kształ cie glo busa z mar ko wymi alko ho lami. Na kominku
leżało pudełko cygar, a wła ści wie po cyga rach, bo było puste. Ten nie chybny akt kra dzieży w wyko na- 
niu jed nego z ame ry kań skich par la men ta rzy stów lub służbę ziry to wał Pawła, gdyż zbli ża jąc się do
kominka, nabrał ochoty na cygaro. Jakież było jego roz cza ro wa nie, kiedy puste pudełko wyka zało nie- 
do sko na ło ści ame ry kań skiej demo kra cji. Chcąc nie chcąc, się gnął do kie szeni i wycią gnął wła sne papie- 
rosy. Usa do wił się wygod nie w fotelu i zaczął prze glą dać leżące na sto liku gazety. Kiedy małe literki
zaczęły go nużyć, a brak snu zeszłej nocy wywo łał zie wa nie, zano siło się na to, że przy tnie komara
w tym przy tul nym salo nie w budynku Kapi tolu, pod czas gdy kilka pomiesz czeń dalej ważyły się losy
świata. Zapewne tak by się stało, gdyby nie roz bu dziło go skrzyp nię cie otwie ra nych drzwi. Sie dział
w fotelu tyłem do nich, więc nie widział, kto wcho dzi. Pomy ślał, że pew nie jakiś ama tor poran nego kie- 
liszka wymknął się na jed nego z ofi cjal nych uro czy sto ści. Jego oczy ponow nie spo częły na gaze cie,
w któ rej pisano, jak dawne sufra żystki cie szyły się z praw wybor czych oraz że w obwoź nym cyrku
z Ala bamy, który odwie dził Waszyng ton, można obej rzeć kobietę-jaka. Następ nie rzu cił okiem na
reklamę nowego che vro leta na ostat niej stro nie i wtedy poczuł na sobie świ dru jące spoj rze nie. Wzrok
osoby, która weszła do salo niku i jesz cze przed chwilą pobrzę ki wała butel kami, co potwier dzało jego
domy sły o sena to rze alko ho liku. Poczuł się dość dziw nie, pod niósł więc głowę na sto jącą przy flasz kach
postać. Ku swo jemu zdzi wie niu zamiast gru bego oku lar nika w gar ni tu rze, z czer woną twa rzą, zoba czył
wyso kiego męż czy znę w mun du rze ofi cera Abwehry. W ręce trzy mał szkla neczkę i patrzył na niego
z dziw nym uśmie chem jak ktoś zna jomy. Mie rzyli się tak wzro kiem przez kilka sekund, gdy Pawła
ogar nęło uczu cie, że gdzieś już widział tę twarz, ale ni cho lery nie mógł sobie przy po mnieć, gdzie
i w jakich oko licz no ściach.

– Mówią, że góra z górą się nie zej dzie, a tu pro szę. Co pan tu robi, porucz niku? – zwró cił się do
niego nie zna jomy po nie miecku.

Wtedy go olśniło. To Nie miec z Włoch, jak on miał… Mans feld… Kurt von Mans feld. Nie poznał go
od razu, bo zawsze widział go po cywil nemu, w gar ni tu rze, a teraz był w szwab skim mun du rze.

– Kapi ta nie – spro sto wał odru chowo.
– Widzę, że doce nili pana poczy na nia w Alpach. W końcu dzięki temu bły skają dziś fle sze. – Nalał

alko holu do dru giej szkla neczki i podał Rede rowi z sze ro kim uśmie chem. – Za to wypijmy.
Na wpół zaspany Reder na widok nie miec kiego mun duru i brzmie nie znie na wi dzo nego języka

poczuł, że coś w nim pęka. Wró ciły kosz mary. Przed oczami sta nęły obrazy z alpej skiego lot ni ska i twa- 
rze bliź nia ków, któ rzy zgi nęli na jego oczach. Cała wście kłość i nie na wiść, które tłu mił od wrze śnia
1939 roku, nagro ma dziły się i zna la zły ujście w tej jed nej chwili. Poczuł, jak fala gorąca zalewa mu
twarz. Zła pał butelkę ze sto lika i tar gnięty jakąś dziwną, nie kon tro lo waną siłą przy wa lił Szwa bowi
w łeb, tak że ten zachwiał się i znie ru cho miał. Spod czapki pocie kła czer wona strużka. Ranny nie prze- 
sta wał się uśmie chać. Reder ude rzył po raz drugi, tym razem dał się sły szeć trzask kości pęka ją cych pod
ciężką butelką z gru bego zie lo nego szkła. Nie miec zwa lił się jak długi na pod łogę, krwa wiąc obfi cie
z pęk nię tej czaszki i na dal nie prze sta jąc się uśmie chać. W furii Reder ukląkł i dalej walił butelką
w głowę mar twego już Mans felda tak długo, aż wytłukł na dywan pół mózgu z roz trza ska nej czaszki.

Nagle świat przed oczami zaczął mu wiro wać. Wszystko się roz ma zało i pociem niało. Poczuł, że za
chwilę chyba straci przy tom ność. Zamknął oczy i zła pał się sto lika, żeby się nie prze wró cić. Wtedy
usły szał głos, naj pierw docho dzący gdzieś z daleka, a potem coraz bar dziej realny.

– Panie kapi ta nie… Panie kapi ta nie, dobrze się pan czuje?
Otwo rzył oczy. Przy nim stał Mans feld, pod trzy mu jąc go za ramię, by się nie prze wró cił. Blac kout,

któ rego doświad czył, mijał i Reder powoli docho dził do sie bie. Stał przed Mans feldem blady jak ściana,
chwie jąc się na mięk kich nogach.



– Niech pan usią dzie – powie dział Kurt, widząc, co się z nim dzieje. Sam wychy lił szkla neczkę,
którą trzy mał, a Rede rowi przy niósł wermutu. – Pro szę wypić. To pobu dzi krą że nie.

Reder wychy lił jed nym hau stem wermut, który przy wró cił natu ralne kolory jego twa rzy.
– Upiory wojny… – rzekł cicho, kon tem pla cyj nie Mans feld, jakby jed no cze śnie pyta jąc i odpo wia- 

da jąc sobie. Usiadł w fotelu naprze ciwko.
Paweł nie miał zamiaru tra fić na jego kozetkę i opo wia dać mu o tym, co przed chwilą prze żył. Prze- 

cież nie będzie opo wia dał obcemu typowi, w dodatku Niem cowi, że taką akcję ma już nie po raz pierw- 
szy. Od czasu rzezi pod Monte Cas sino, gdzie spę dził cztery godziny w wyrwie pod skałą, leżąc obok
umie ra ją cych żoł nie rzy, w kałuży krwi, pró bu jąc wpy chać z powro tem wypa da jące z brzu cha flaki sze- 
re go wego Mat czaka. Cztery godziny cze ka nia na posiłki, amu ni cję i sani ta riu szy, bo ci idący z pierw- 
szym natar ciem leżeli mar twi obok ran nych, któ rych pró bo wali rato wać. Jak okiem się gnąć, wszę dzie
ciała. Zewsząd swąd spa le ni zny, hałas biją cych z góry CKM-ów i świst walą cych po ska łach poci sków.
Od tego czasu już kilka razy zda rzyło mu się zasłab nąć na wspo mnie nie tej traumy. Ale dzi siej szy odlot
to było coś nowego.

– Nic takiego. Wczo raj sza noc. – Prze cież nie powie Niem cowi prawdy. Nawet się ucie szył, że nie
roz wa lił mu łba. Pod czas pla no wa nia we wło skim bur delu tro chę go polu bił. Zawsze w cywilu, po
angiel sku, wysta wiał mu Hitlera jak na tacy. Paweł wie dział, kim jest, ale cenił jego inte li gen cję i bły- 
sko tli wość. Dopiero teraz, gdy zoba czył go w mun du rze Abwehry, dotarło do niego, że to prze cież pie- 
przony Szwab.

– Ja też budzę się w nocy z krzy kiem. Żona pyta, co się stało, ale prze cież nie powiem jej, że wła śnie
mi się śniło, że ją i dziew czynki gwał cili i zakłu wali bagne tami Sowieci – uze wnętrz nił się Mans feld,
patrząc na dno pustej szkla neczki. Jak gdyby nie dowie rzał wer sji roz mówcy o kacu.

– Może tak byłoby spra wie dli wie – mruk nął Paweł.
– Może… – Mans feld wes tchnął.
Nastała krę pu jąca cisza, którą prze rwał Kurt, gdy zauwa żył, że Reder wyciąga papie rosy.
– Cze kaj, dosta łem od von Klu gego kubań skie cygara.
Się gnął do kie szeni i wyjął dwa par ta gasy, któ rych histo ria pro duk cji się gała 1845 roku.
Paweł pomy ślał, że to iro nia, iż po raz drugi okra dziony przez sojusz ni ków, tym razem z cygar,

znowu pomoc otrzy muje od Niemca.
Wziął cygaro i odgryzł czu bek, tak jak to zro bił Mans feld z braku gilo tynki czy choćby noża. Nie- 

miec podał mu ogień zapal niczką i wkrótce salo nik wypeł nił się dymem oraz przy jem nym aro ma tem
cygar.

– Cie kawe, że się tu spo ty kamy. Co cię tu spro wa dza? – ponow nie prze rwał ciszę Mans feld.
No pro szę, w Pesca rze byli per pan, a teraz Nie miec prze szedł na formę towa rzy ską. W sumie miało

to sens: tam byli służ bowo, teraz roz ma wiali pry wat nie.
– Podobno pre zy dent chce mnie poznać – wyja śnił Paweł.
– No, no, widzę, że sława cię nie omi nęła. Tylko że to miała być tajem nica. Gdyby się wydało, że to

nie Him m ler…
– To jest tajem nica. Tylko Miko łaj czyk musiał się czymś pochwa lić przed nowym Wiel kim Bra tem.

W cztery oczy, więc raczej nie musisz się mar twić.
– Cie szy mnie to bar dzo.
– Przy naj mniej dopóki jeste śmy sojusz ni kami – dorzu cił Reder.
Żart nie bar dzo roz śmie szył Mans felda.
– A co cie bie tutaj spro wa dza? Bo raczej nie prze by łeś oce anu, żeby spi jać szam pana.
– Zawar tość tego. – Tu Nie miec uniósł zapal niczkę, którą cały czas się bawił.
– Ben zyna?
– Tak, a dokład nie ropa. W zasa dzie nie powi nie nem ci mówić, bo to ści śle tajne, ale jeste śmy wspól- 

ni kami w zbrodni i teraz sojusz ni kami, więc… – Mans feld zro bił prze rwę na łyk wermutu i pyk nię cie
cygara, a wła ści wie na to, żeby cie ka wość roz mówcy doj rzała i doce nił on dopusz cze nie do tajem nicy. –
 Baku. Dla tego tu jestem. Dowódz two wymy śliło, że trzeba czę ściowo odciąć Rosjan od dostaw ropy
z ich pól naf to wych w Baku i pół noc nym Ira nie. Na połu dniu Iranu sta cjo nują Ame ry ka nie i Bry tyj- 
czycy. Chcemy prze ko nać Ame ry ka nów, żeby po cichu prze trans por to wali tam mój plu ton.

– Myślisz, że się zgo dzą?



– Mam nadzieję. Żeby ich obła ska wić, przy wieź li śmy im naukow ców od rakiet i tonę doku men tów.
Rosja nie już raczej nie będą ich przy ja ciółmi, dla tego będą potrze bo wać nowych. Poza tym zwróć
uwagę na szcze góły… – Mówiąc to, prze su nął na sto liku gazetę, gdzie na pierw szej stro nie wid niało
zdję cie jed nego z Roc ke fel le rów i arty kuł o przy by ciu miliar dera do Waszyng tonu. – Wydało się, kto
oprócz nas popy chał Deweya do Bia łego Domu. Naf cia rze mieli na pieńku z Roose vel tem, który nisz- 
czył ich usta wami anty mo no po lo wymi, a teraz zastą pił go ich dłuż nik. Stan dard Oil prze jęło więk szość
szy bów w Afryce po tym, jak nas wyku rzył Mont go mery. Jak myślisz, komu będą chcieli opchnąć tę
ropę?

– Nie wie dzia łem, że tak się znasz na han dlu ropą.
– Nie znam się, ale piłem wczo raj cały wie czór z Bru no nem, wice mi ni strem gospo darki i zbro jeń.

Wiesz, z kim Bruno spo tyka się dzi siaj?
– No z kim?
– Z nim. – Kurt wska zał na fotkę w gaze cie. – Dziś staną sher many w Euro pie, B-17 zostaną uzie- 

mione, ktoś musi wypeł nić tę lukę. Mogę się zało żyć, że za mie siąc nasze czołgi będą zasu wać na ropie
od kum pla nowego pre zy denta, od Stan dard Oil. Ale żeby tak się stało…

– Ame ry ka nie muszą pomóc wam roz pie przyć szyby w Baku.
– Widzisz, jakie to pro ste. Dla tego tu jestem: żeby prze ka zać face towi z ich wywiadu plany

wycieczki nad Morze Kaspij skie. Bruno szep nie dzi siaj słówko gościowi ze zdję cia. Ten wypije poranną
kawę z Deweyem, a po połu dniu dostanę przy kle pany prze lot do Iranu dla mojego plu tonu.

– Nie wiem, jaki sza tan pod po wiada ci te kno wa nia i intrygi.
– To aku rat nie mój pomysł. Poza tym po pro stu tak kręci się świat: dzięki kasie i spi skom.
– Już widzę minę Sta lina, jak roz pie przysz mu te szyby. – Paweł na chwilę zapo mniał, że roz ma wia

z nie daw nym wro giem, i uśmiech nął się.
– To będzie trud niej sze, niż myślisz. Sowieci mają tam w cho lerę agen tów. Nasi dono szą, że nawet

jak wycho dzisz do kibla, to ktoś cię obser wuje.
– To jak chcesz to zro bić? Bez planu byś tu nie przy je chał.
– Baku to por towe mia sto, szyby znaj dują się na wybrzeżu. Dla tego… – ści szył głos, choć byli sami

w pokoju – …roze bra li śmy na kawa łeczki dwa miniU-booty, które Ame ry ka nie mają nam zabrać do
Iranu. Tam je zło żymy i pod pły niemy z ludźmi i ładun kami pod same szyby.

Reder aż pod niósł się na fotelu. Śmiały plan Niemca poru szył go, oczy mu się zaświe ciły.
– Dasz się zamknąć w tej puszce?
– Nie mam wyj ścia. To był mój pomysł. – Mans feld wziął szkla neczkę i wstał, by dolać alko holu. –

 Nie mogę pozwo lić, żebyś tylko ty mógł się chwa lić wyko na niem nie wy ko nal nej misji.
– Będę trzy mał kciuki.
– Powi nie neś. Jeżeli mi się nie uda, to może twoi każą to zro bić tobie.
– Ja chcę jak naj szyb ciej tra fić do Pol ski.
– Teraz to sowiecka repu blika. My się wyco fu jemy. Oni się nie wyco fają. Dzi siaj Sowieci zostali

przy parci do muru i są nie źle wkur wieni. Boję się, że w Pol sce mogą cał kiem zdjąć ręka wiczki.
Nagle roz mowę prze rwało skrzyp nię cie drzwi i poka zał się w nich ten sam ofi cjel, który zosta wił

tutaj Redera.
– Kapi ta nie, jest pan pro szony do pre zy denta.
– Kapi tu la cja pod pi sana? – zapy tał Reder.
– Tak, teraz trwa spo tka nie pre zy denta z pol ską dele ga cją.
Reder wstał z fotela, wło żył czapkę i spoj rzał na Mans felda.
– Do zoba cze nia w lep szych cza sach.
Nie miec nic nie powie dział, tylko przy ło żył palce do skroni, salu tu jąc.
Paweł odwró cił się i wyszedł. Zasta na wiał się, czy ich drogi jesz cze kie dyś się prze tną.
Na kory ta rzu pano wał dość spory ruch. Przy byli tu dziś chyba wszy scy kon gres meni, wszę dzie krę- 

cili się woj skowi i pismacy naj róż niej szych gazet. Prze szli do dłu giego kory ta rza poobwie sza nego obra- 
zami. Głów nie o tema tyce mary ni stycz nej: żaglowce, bitwy mor skie z okrę tami walą cymi do sie bie
z bur to wych dział. W końcu dotarli do prze stron nego pomiesz cze nia z dużymi oknami przy ozdo bio- 
nymi cięż kimi zie lo nymi zasło nami upię tymi w fiku śny spo sób. Na tle świa tła wpa da ją cego przez duże
szyby kłę biły się chmury dymu z cygar i papie ro sów niczym lon dyń ski smog, z któ rym ten widok od
razu sko ja rzył się Rede rowi. Szybko pod szedł do niego Murzyn w czer wo nej libe rii. Paweł jed nak



podzię ko wał. Miał już dość alko holu, który wlał w niego Mans feld. Facet, który go przy pro wa dził,
wska zał mu grupkę męż czyzn na końcu pomiesz cze nia. Od razu roz po znał Miko łaj czyka, a gdy pod- 
szedł bli żej, rów nież resztę pol skiej ekipy. Obok nich stało kilku męż czyzn w dobrze skro jo nych gar ni- 
tu rach i kilku ame ry kań skich woj sko wych.

– Dobrze, że pan już jest, kapi ta nie. – Na jego widok Miko łaj czyk ucie szył się jak uczeń na dzwo nek
koń czący lek cję. Chwy cił Redera za ramię i pod pro wa dził do męż czy zny mają cego około metra sie dem- 
dzie się ciu wzro stu, z dość dużą, okrą głą głową, z zaro stem.

Kiedy Paweł zasta na wiał się, skąd zna tę twarz, męż czy zna powie dział:
– Tho mas Dewey. Wiele o panu sły sza łem. To zaszczyt móc pana poznać.
Dewey – pierw szy od 1913 roku i Howarda Tafta pre zy dent z wąsami. Wąsy te były tema tem nie

lada spo rów w cza sie kam pa nii, gdyż powszech nie uwa żano, że więk sze szanse w wybo rach ma poli tyk
gładko ogo lony, postrze gany jako towa rzy ski i wia ry godny, pod czas gdy facet z zaro stem uosa biał upór
i nie za leż ność, co nie budziło zaufa nia szcze gól nie wśród kobie cego elek to ratu. Dewey jed nak wąsów
nie zgo lił, ponie waż taki wła śnie był: krnąbrny, nie za leżny, z upo rem dążący do celu.

– Dzię kuję za zapro sze nie, panie pre zy den cie, cho ciaż muszę przy znać, że wolał bym teraz lecieć do
War szawy.

– Wy, Polacy, zawsze mówi cie, co myśli cie. Zauwa ży łem to, gdy kilka dni temu roz ma wia łem
z waszym pre mie rem. – Spoj rzał na Miko łaj czyka. – To dobra cecha, ale cza sem bar dziej wska zane są
wstrze mięź li wość i roz waga niż ta wasza ułań ska fan ta zja.

– To samo mówiono nam w 1939. Nasi sojusz nicy zmie nili zda nie, dopiero gdy paliło się ich
podwórko.

– Ja nie mam zamiaru cze kać, aż, jak pan to okre ślił, „zapali się nasze podwórko”, lecz dopiero
zakoń czy li śmy jedną wojnę, nie możemy zaczy nać nowej. Tym bar dziej że wojna z Japo nią wciąż trwa.
Pro szę się jed nak nie mar twić, nie zosta wimy was samych z tym pro ble mem. Izo la cjo nizm mojego
poprzed nika dopro wa dził do tego, że nasi oby wa tele zostali zaata ko wani, a my wal czy li śmy na całym
świe cie. To nam uzmy sła wia, że inte resy Ame ryki wykra czają poza nasze gra nice i są też w Euro pie czy
azja tyc kiej dżun gli. Wszyst kie demo kra cje powinny łączyć siły, dla tego jestem już po roz mo wie z pre- 
mie rem Miko łaj czy kiem i gene ra łem Rud nic kim w spra wie pomocy dla Pol ski. – Dewey wska zał na
wymie nio nych.

– Myślę, że wypra co wa li śmy dobry kon sen sus – potwier dził Miko łaj czyk, jed no cze śnie ści ska jąc
ramię Redera i dając mu do zro zu mie nia, by ten gryzł się w język.

– Przejdźmy do sedna. – Dewey kiw nął na sekre ta rza, który podał mu małe pude łeczko. – Chcia łem
wyra zić wdzięcz ność narodu ame ry kań skiego za pana hero izm na polu walki. Przy znaję panu kapi ta- 
nowi Srebrną Gwiazdę za odwagę w obli czu nie przy ja ciela.

Paweł, zdu miony obro tem spraw, zanie mó wił. Uznał, że naj le piej będzie zamilk nąć, wypiąć pierś,
sta nąć na bacz ność i przy jąć honory. Obecni zgro ma dzili się wokół pre zy denta, który ude ko ro wał pol- 
skiego boha tera.

– Ku chwale Pol ski, panie pre zy den cie.
Wszy scy po kolei pod cho dzili z gra tu la cjami, ale spo śród wszyst kich na sali tylko dwóch Ame ry ka- 

nów oprócz pre zy denta wie działo, za co dokład nie pol ski kapi tan otrzy mał order.
Reder zamie nił jesz cze kilka słów z pre zy den tem, po czym Dewey udał się na roz mowę z bry tyj skim

mini strem spraw zagra nicz nych.
Mini przy ję cie toczyło się swoim ryt mem. Pol ski pre mier był duszą towa rzy stwa, szczę śliwy, że, ina- 

czej niż w Lon dy nie, tutaj nie dosyć, że został wpusz czony fron to wymi drzwiami, to pol ska dele ga cja
została przy jęta przez Deweya jako pierw sza po pod pi sa niu kapi tu la cji Nie miec. Naj wy raź niej Dewey
zapo mniał im mały szan taż pol skich służb, a doce nił wkład w wyplą ta nie Sta nów z wojny w Euro pie
i poda ro wa nie mu fotela w Gabi ne cie Owal nym. Wspie rał go mini ster spraw zagra nicz nych Tade usz
Romer. Gene rał Kle mens Rud nicki wymknął się już jakąś godzinę temu i spo tkał w pomiesz cze niu
obok, z dala od cie kaw skich oczu, z gene ra łem Oste rem i feld mar szał kiem Güntherem von Klu gem, by
omó wić dal szą wspólną stra te gię dzia ła nia prze ciwko Armii Czer wo nej.

Reder, zmę czony przy ję ciem i salo no wymi roz mo wami, od któ rych odwykł przez ostat nie pięć lat,
wyszedł na taras zaczerp nąć powie trza. Kiedy przez chwilę delek to wał się samot no ścią, ciszą i pano- 
ramą Waszyng tonu, pod szedł do niego wysoki męż czy zna w gar ni tu rze, w dość zaawan so wa nym wieku,



jed nak o dziar skim, ener gicz nym spo so bie poru sza nia się, co zdra dzało woj skowe korze nie. Sta nął obok
Redera, oparł się o barierkę i wycią ga jąc złotą papie ro śnicę, zapro po no wał Paw łowi papie rosa.

– Cisza – rzekł niby do sie bie, po czym mówił dalej w ten prze dziwny spo sób. – Cza sem jest dla
mnie nie do znie sie nia. To dziwne, ale bra kuje mi euro pej skiego zgiełku. Nie któ rzy twier dzą nawet, że
jestem sza lony. Cóż, może mają rację.

– Był pan w Euro pie? – zapy tał Reder, czu jąc, że męż czy zna nie zna lazł się tu przy pad kowo.
– Tak, wie lo krot nie. Dzięki naszym bry tyj skim przy ja cio łom mogłem zwie dzić nie mal cały kon ty- 

nent, a w 1942 gości łem nawet u naszych dro gich sojusz ni ków w Moskwie. Tam zro biły na mnie wra że- 
nie dwie rze czy: wódka i NKWD.

– Pan wyba czy, ale co do dru giego nie podzielę pań skiego entu zja zmu.
– Dla czego? Nie powie dzia łem, że popie ram ich metody, tylko że byłem pod wra że niem ich orga ni- 

za cji i sku tecz no ści. Po powro cie powie dzia łem pre zy den towi Roose vel towi, że też powin ni śmy mieć
takie służby.

– Czło wiek świa towy, przy ja ciel pre zy denta. Nie myśla łem, że z wło skich oko pów tra fię w tak eks- 
klu zywne towa rzy stwo, co do NKWD, to pozwoli pan, że zostanę jed nak przy swoim zda niu.

– Zdzi wił bym się, gdyby było ina czej. Pan kapi tan pozwoli, że się przed sta wię. Wil liam Dono van…
Gene rał Wil liam Dono van, dyrek tor Office of Stra te gic Servi ces. – Wycią gnął dłoń i poka zał Paw łowi
twarz, którą zdo bił dość szczery jak na szefa wywiadu uśmiech.

– „Oba wiam się Gre ków, któ rzy niosą dary”. – Reder uści snął podaną mu dłoń. Teraz był już pewien,
że jego wycieczka do Waszyng tonu miała dru gie dno, a za wrę cze niem medalu krył się praw dziwy
powód wizyty.

– Nie ma się czego oba wiać. Wiem, co pan zro bił w Alpach. Tacy ludzie jak pan nie powinni tra cić
czasu na sie dze nie w oko pach. Pro szę odwie dzić mnie jutro w moim biu rze, mam dla pana pewną pro- 
po zy cję. – Podał Rede rowi wizy tówkę.

– Kiedy tacy ludzie jak pan mają pro po zy cję dla takich jak ja, to z reguły robi się z tego nie zły baj- 
zel. I tacy jak ja lądują w jego środku.

– Zapra szam pana tylko na kawę i luźną poga wędkę. Pan zde cy duje, czy temat jest inte re su jący. –
 Zasa lu to wał, odwró cił się i ruszył dziw nym, nie mal tanecz nym kro kiem.

– Rozu mie pan, że o naszej roz mo wie muszę poin for mo wać prze ło żo nych? – zawo łał za nim Paweł.
– Niech pan nie będzie dziec kiem. Już o tym wie dzą – odparł, nie odwra ca jąc się, Dziki Bill Dono- 

van, jak go nazy wali współ pra cow nicy, i znik nął wśród gości rów nie tajem ni czo, jak się poja wił.
Redera zain try go wało to dziwne spo tka nie. Dopił drinka i wró cił na salę. Tłu mek się prze rze dził.

Ludzie w grup kach dys ku to wali o dzi siej szej kapi tu la cji Nie miec, nowym pre zy den cie, poli tyce. Więk- 
szość ame ry kań skich dygni ta rzy opu ściła już salę i udała się na roz mowy z innymi dele ga cjami. Było
jesz cze kilku woj sko wych i liczne grono przed sta wi cieli Polo nii, która wspie rała rząd RP w Lon dy nie
przez swoje konek sje w Sta nach oraz finan sowo. Wszy scy chcieli uści snąć dłoń pol skiego pre miera
i zapy tać o dal sze losy ojczy zny. Ten każ demu poświę cał uwagę i odpo wia dał enig ma tycz nie „czas
pokaże”, co zresztą było prawdą, bo reak cji i następ nych posu nięć Sta lina w spra wie Pol ski nie spo sób
było prze wi dzieć. Reder nie czuł się dobrze wśród ludzi, któ rych nie znał, i tego całego zamie sza nia,
popro sił więc Miko łaj czyka, by szo fer odwiózł go do amba sady. Pomy ślał, że przez dwie, trzy godziny
ode śpi zarwaną nockę i póź niej sko rzy sta z zapro sze nia jed nej z pozna nych wczo raj blon dy nek. Wpraw- 
dzie sek sowna Wendy zapra szała go na kola cję i szar lotkę, ale coś mu mówiło, że zosta nie u niej rów- 
nież na śnia da nie.

Limu zyna przy jem nie koły sała, wio ząc go wśród tłu mów ludzi bawią cych się i świę tu ją cych na uli- 
cach. Jemu ten nastrój jed nak się nie udzie lił. Czuł się samotny daleko od domu, rodziny czy choćby
kole gów z kor pusu. Zazdro ścił tej rado ści Ame ry ka nom. W Pol sce kapi tu lu ją cych Niem ców zastę po- 
wali Sowieci. Trudno było się cie szyć wśród radziec kich czoł gów.

Szybko doje chali do amba sady. Podzię ko wał szo fe rowi za pod wózkę i wysiadł. Gdy pod cho dził do
furtki, zauwa żył sto jącą tam kobietę. Pano wał już pół mrok, ale dostrzegł, że była ele gancko ubrana, za
ele gancko jak na zwy kłego prze chod nia. Miała palto z koł nie rzem z lisa oraz mały, lecz szy kowny
kape lusz.

Zła pał za klamkę furtki, chcąc wejść na teren amba sady, gdy kobieta zbli żyła się do niego i zapy tała:
– Pan kapi tan Paweł Reder?
– Tak – odparł zdu miony, przy sta jąc.



– Nazy wam się Helena Orna tow ska. Wiem od Mariana Cho dac kiego, że wraca pan nie długo do
Europy, a póź niej może i do Pol ski. Chcia ła bym z panem zamie nić słowo, może mógłby mi pan pomóc.

– Pro szę, niech pani wej dzie. – Otwo rzył szar mancko furtkę przed kobietą i wska zał drogę do drzwi
amba sady.

Prze szli przez hol do scho dów i pokoju Redera. W środku zaczął w pośpie chu uprzą tać poroz rzu cane
szpar gały i czę ści gar de roby.

– Prze pra szam, nie spo dzie wa łem się gości.
– Nie szko dzi, jestem żoną ofi cera. Przy wy kłam do męskiego cha osu w sypialni.
Reder ogar nął nie ład i popro sił gościa, by usiadł w fotelu, sam zaś usa do wił się naprze ciwko na

łóżku. Na ulicy pano wał pół mrok i dopiero teraz w świe tle lampy doj rzał, jak piękna jest kobieta.
Ubrana w gustowny gra na towy żakiet i nieco jaśniej szą spód nicę opi na jące jej krą głe kształty, z ciem- 
nymi, dłu gimi, spię tymi wło sami opa da ją cymi na ramiona. Twarz o aksa mit nej cerze z pięk nymi szma- 
rag do wymi oczami i peł nymi sek sow nymi ustami. Tylko w jej spoj rze niu widoczny był jakiś smu tek.

Po pierw szych oglę dzi nach Paweł ode brał słowo „żona” jako zna czącą nie do god ność w nie spo dzie- 
wa nej wie czor nej wizy cie uro dzi wej kobiety w jego pokoju.

– Napije się pani cze goś? Wpraw dzie nie mam tu nic, ale mogę sko czyć do kuchni i zor ga ni zo wać
kawę lub her batę.

– Pro szę się nie kło po tać. Wola ła bym od razu przejść do rze czy, jeżeli pan pozwoli.
– Tak, oczy wi ście, jak pani sobie życzy. W czym mogę pomóc?
– Jak już wspo mnia łam, nazy wam się Helena Orna tow ska. Mój mąż, Wła dy sław Orna tow ski, pod po- 

rucz nik kawa le rii, został aresz to wany we wrze śniu 1939 roku przez Sowie tów i wywie ziony do obozu
w Koziel sku. W stycz niu 1940 roku przy szedł od niego list. Pisał, że jest zdrów i cały. Że mar twi się
o nas, jak sobie radzimy, ja i rodzice, bo nie wie, kiedy go wypusz czą. Podał adres do kore spon den cji:
Adolf Wła di mi ro wicz Prze or skij, gorod Kozielsk, smo len skaja obłast, pocz to wyj jasz czik nr 12. Odpi- 
sa łam, ale mąż wię cej się nie ode zwał. Słuch po nim zagi nął. W Pol sce mogą być żoł nie rze zwol nieni
z obo zów, może mają infor ma cje o Władku, może nawet on jest gdzieś w kraju, ale nie może pisać i dać
znać, że żyje.

– Rozu miem. Jeśli tylko będę w sta nie, na pewno pomogę, roz py tam. Nie wiem tylko, czy i kiedy
dane mi będzie wró cić do Pol ski.

– Wiem, ale chcia ła bym wyko rzy stać każdą szansę.
– Ma pani zdję cie męża, które mógł bym zabrać? Potrze bo wał bym też wię cej infor ma cji: w jakiej jed- 

no stce mąż słu żył, gdzie go aresz to wano. Adres obozu mam, ale pro szę mi też podać nazwi ska kole gów
męża, któ rzy z nim tam byli. Wszystko, co może się przy dać.

– Mam tu zdję cie Władka i spi sane infor ma cje. Podam panu jesz cze imiona i nazwi ska innych ofi ce- 
rów, któ rzy mogli z nim prze by wać. – Helena się gnęła do torebki i podała Paw łowi kartkę i zdję cie
męża.

Paweł popa trzył na foto gra fię mło dego pod po rucz nika i powie dział:
– Wiem, że to, co powiem, może być straszne, ale czy sły szała pani, do czego doszło w tych obo- 

zach? Według infor ma cji, które mam, Sowieci roz strze lali tam setki pol skich ofi ce rów. Prze pra szam, że
to mówię, ale chyba powinna znać pani prawdę.

– Tak, wiem. Od majora Cho dac kiego. Ale dopóki nie zoba czę dowodu jego śmierci, będę cze kała
i pró bo wała go szu kać. – Jej piękne oczy zaszkliły się łzami.

– Rozu miem. Zro bię, co w mojej mocy. Obie cuję. – Widząc, że kobieta wal czy ze wzru sze niem i pła- 
czem, posta no wił dać jej chwilę. – Sko czę jed nak na dół po her batę i może znajdę coś do jedze nia. Jak
wrócę, powie mi pani wszystko, co może być przy datne, a potem popro szę szo fera, by panią odwiózł.

Helena nie opo no wała, więc zszedł do kuchni. Gdy wró cił, jesz cze długo roz ma wiali o jej mężu,
dzie ciach, przed wo jen nym życiu w Pol sce, któ rego obojgu bra ko wało. Roz mowa zbli żyła ich do sie bie,
bo każde z nich potrze bo wało chwili intym no ści i zwie rzeń. Gdy zaczęło świ tać, a her bata i kanapki się
skoń czyły, Paweł odpro wa dził Helenę do limu zyny, obie cu jąc, że nie spo cznie, dopóki nie odnaj dzie jej
męża. Ona wie działa, że może mu zaufać. Kiedy odjeż dżała, Paweł poczuł żal, że nie spo tkali się
w innych oko licz no ściach. Ogar nęło go wiel kie, nie spo ty kane dotąd uczu cie samot no ści. Zna lazł
w amba sa dzie butelkę whi sky, którą spró bo wał zagłu szyć wewnętrzny ból palący jego duszę, i nie długo
potem zasnął.



Obu dził się rano sam, we wła snym łóżku, zamiast u zło to wło sej Wendy, ale nie żało wał stra co nej
randki. Cały czas czuł zapach per fum pięk nej Heleny i dźwię czał mu w gło wie jej aksa mitny głos. Już
dawno żadna kobieta nie zro biła na nim takiego wra że nia. Prze lotne wojenne romanse z Bry tyj kami czy
„pest kami” ze służby pomoc ni czej w kor pu sie ogra ni czały się zwy kle do wypi cia butelki wina i nie zo- 
bo wią zu ją cego seksu. Jak to na woj nie. Już dawno nie spę dził nocy na samej tylko roz mo wie z kobietą.
W dodatku taką kobietą. Jej uroda, spo sób bycia i, co naj dziw niej sze, miłość do męża wywarły na nim
duże wra że nie. Helena cał ko wi cie zawró ciła mu w gło wie. Przez chwilę nawet pomy ślał, że szkoda, iż
nie jest wdową, ale zaraz się skar cił za tę myśl nie godną pol skiego ofi cera. Musiał zacho wać się hono- 
rowo i pomóc żonie odna leźć męża, cho ciaż na razie nawet nie wie dział, od czego zacząć.

Po uro czy stym śnia da niu, któ rym amba sa dor tra dy cyj nie podej mo wał gości, Reder wziął na bok
Miko łaj czyka i zapy tał:

– Czy wia domo coś panu pre mie rowi o spo tka niu z sze fem ame ry kań skiego wywiadu, na które
wczo raj zosta łem zapro szony?

– Tak, ale zupeł nie nie wiem, o co cho dzi – odparł pre mier. – Musi to być jed nak coś waż nego, gdyż
napo mknął o tym wczo raj sam pre zy dent w roz mo wie o anek sie do umowy Lend Lease dla pol skich sił
na Zacho dzie. Ame ry ka nie wstęp nie zgo dzili się przy jąć nasze warunki, co bar dzo mnie zdzi wiło. Byli- 
by śmy zado wo leni wręcz z połowy tego, o co popro si li śmy, a tutaj taka hoj ność. Myślę, że ma to coś
wspól nego z pań skim dzi siej szym spo tka niem.

– Nie bar dzo mnie cie szy, że jestem czę ścią umowy han dlo wej.
– Niech pan nie prze sa dza. Pój dzie pan, posłu cha, co mają do powie dze nia, i zoba czymy, co z tego

wynik nie.
– Czuję, że nic dobrego dla mnie.
– Spo koj nie, nie musi się pan na nic zga dzać, a warto zacie śniać sto sunki z nowym sojusz ni kiem.
– Mam jesz cze pry watne pyta nie.
– Słu cham.
– Czy mamy jakieś nowe wia do mo ści odno śnie do ofi ce rów wywie zio nych przez Sowie tów w 1939?

Nowe listy zamor do wa nych lub wcie lo nych do ludo wego woj ska?
– Nie stety nie. Jak pan wie, Rosja nie już dawno zerwali sto sunki z naszym rzą dem, więc nie mamy

szans cze goś wię cej się dowie dzieć. Tym bar dziej że ofi cjalna wer sja, że Katyń to robota Niem ców, bar- 
dzo pasuje Chur chil lowi i wpada w furię, kiedy tylko poru szamy ten temat. – Pre mier ści szył głos. –
 Tak pry wat nie panu powiem: cie szę się, że w końcu zagra li śmy na nosie temu mistrzowi obłudy.
Czemu pan pyta?

– Szu kam zna jo mego – wyja śnił Reder.
– Przy kro mi, ale nie wiele mogę pomóc.
Paweł poże gnał się i wyszedł. Zła pał tak sówkę, która zawio zła go pod adres znaj du jący się na wizy- 

tówce Dzi kiego Billa.
Wkrótce zna lazł się w biu rze dyrek tora Office of Stra te gic Servi ces. Wpro wa dzony przez sekre tarkę,

ujrzał puste krze sło za biur kiem szefa i trzy osoby sie dzące przy sto liku kawo wym, zamiast kawy jed- 
nak leżały na nim teczki z doku men tami. W fotelu sie dział Dono van, który na widok Pawła pod niósł się
i pod szedł podać mu dłoń. Zro bił to mocno, po żoł nier sku, czym zła pał parę punk tów u Polaka, gdyż ten
zawsze czuł nie chęć do męż czyzn poda ją cych dłoń jak zde chłą rybę. Dono van zapro wa dził go do sto- 
lika i posa dził w fotelu naprze ciw sie dzącej już pary. Reder pomy ślał, że wyglą dają na jajo gło wych,
i nie mylił się.

– Kapi ta nie, pozwoli pan, że przed sta wię: pro fe sor Lise Meit ner oraz dok tor Samuel Gou d smit.
Uznani fizycy jądrowi.

– Pan wyba czy, gene rale, ale na fizyce znam się tak jak na robót kach ręcz nych, a ter min fizyka
jądrowa sły szę po raz pierw szy.

– Wiem i dla tego pro fe sor Meit ner i dok tor Gou d smit są tutaj z nami, żeby obja śnić panu wszystko,
co nie zbędne. Pozwoli pan, że wytłu ma czę. Pro fe sor Meit ner pra co wała przed wojną w Insty tu cie Cesa- 
rza Wil helma w Ber li nie z pro fe sorem Otto nem Hah nem i jego asy sten tem Fry de ry kiem Stras sman nem
przy eks pe ry men tach nazwa nych póź niej przez nią „nuc lear fis sion”, które dopro wa dziły do tak zwa- 
nego roze rwa nia jądra atomu uranu, co samo w sobie jest dla mnie rów nie nie zro zu miałe jak dla pana,
ale podobno może skut ko wać skon stru owa niem nowego rodzaju broni o ogrom nej sile raże nia. Jakiś
czas temu pre zy dent Roose velt otrzy mał od Alberta Ein ste ina i kilku innych fizy ków list, w któ rym



prze strze gali o poten cjal nym zagro że niu, moż li wo ści badań i pro duk cji tzw. broni jądro wej. Pro fe sor
Meit ner była zmu szona prze rwać prace i prze nieść się w 1938 roku z Nie miec do Szwe cji, pod trzy my- 
wała jed nak zna jo mość z pro fe sorem Otto nem Hah nem i miała dostęp do infor ma cji o postę pach badań.
Przy była do USA kilka mie sięcy temu, by prze strzec nas o moż li wo ści uży cia tej śmier cio no śnej broni
przez Niem ców. Chcemy przyj rzeć się temu lepiej i spraw dzić, czy Hitler fak tycz nie mógł być bli ski
zbu do wa nia swo jej Wun der waffe.

– Gdyby tak było i Niemcy mie liby taką broń, zapewne już by jej użyli – wtrą cił się Reder.
– Zga dza się, lecz prace nad tą bro nią mogą zmie rzać ku koń cowi i to, co nie udało się Hitle rowi,

może powieść się Cana ri sowi w wol nych teraz od bom bar do wań fabry kach i zakła dach w zachod niej
czę ści Nie miec.

– Prze cież zgod nie z warun kami kapi tu la cji Niemcy mają prze ka zać alian tom doku men ta cję badań
nauko wych nad uzbro je niem i samych naukow ców.

– Tak, ale biu ro kra tyczna machina będzie się roz pę dzać przez co naj mniej kilka tygo dni i oba wiamy
się, że naj waż niej szą doku men ta cję i efekty prac nad tym pro jek tem Niemcy mogą ukryć.

– Na dal nie rozu miem, jaka mia łaby być moja rola w tym wszyst kim.
– Mózgiem nie miec kiego pro gramu jądro wego jest Wer ner Heisen berg, któ rego chcie li śmy dostar- 

czyć do Ame ryki w celu wery fi ka cji jego badań. Miała to być cicha ope ra cja prze pro wa dzona przez
oddział żydow skich koman do sów nie miec kiego pocho dze nia. Nie znamy jed nak dokład nego miej sca
pobytu Heisen berga i poło że nia labo ra to rium, a Żydzi po oświad cze niu pre zy denta, że walka z Niem- 
cami dobie gnie końca, tydzień temu spa ko wali się i wyje chali do Pale styny. Tu poja wia się oferta dla
pana i pań skiego oddziału.

– Panie gene rale, z całym sza cun kiem, ale zarówno ja, jak i moi żoł nie rze chcemy jak naj szyb ciej
wró cić do ojczy zny. Na pewno są Ame ry ka nie, któ rzy mogą nas zastą pić.

– Nie stety akcja ma się roz po cząć w ciągu kilku dni i nie mamy nie miec ko ję zycz nej jed nostki goto- 
wej do wylotu, a pań ski oddział mógłby wyru szyć na dniach. Sprawa jest bar dziej poważna, niż pan
myśli. Tu nie cho dzi o kil ka dzie siąt rakiet V2, które spadną na Lon dyn, tylko o coś zde cy do wa nie bar- 
dziej śmier cio no śnego – kon ty nu ował Dono van.

– O jakiej broni czy bom bie mówimy?
– Pro fe sor Meit ner – gene rał zwró cił się do kobiety.
– Wszyst kie zało że nia są czy sto teo re tyczne, ale można przy pusz czać, że wybuch bomby z reak cją

ter mo ją drową nad śred niej wiel ko ści mia stem spo wo do wałby jego cał ko wite znisz cze nie – powie działa
fizyczka.

– Jed nej bomby? – nie dowie rzał Reder.
– Tak. Pro szę sobie wyobra zić, co by było, gdyby Niem com udało się uzy skać taki arse nał. Nawet

mając tylko dwie, trzy takie bomby, mogliby trzy mać w sza chu całą Europę. Paryż, Lon dyn, rów nież
War szawa sta łyby się poten cjal nymi celami. Mia sta na wybrzeżu USA także nie byłyby bez pieczne. To
mogłoby zmie nić układ sił – mówił Dono van.

– Muszę przy znać, że potrafi pan zro bić wra że nie i przy kuć uwagę. Jakie jest realne praw do po do- 
bień stwo, że Niemcy mogą mieć to cho ler stwo?

– Tak naprawdę nie wiemy. Nie mamy żad nych danych wywia dow czych na ten temat. Wszyst kie
labo ra to ria były dobrze ukryte i strze żone przez SS.

– Wywo ła nie reak cji łań cu cho wej koniecz nej do powsta nia bomby to zło żony pro ces. Wymaga odpo- 
wied niej ilo ści wzbo ga co nego uranu, reak to rów jądro wych, akce le ra to rów czą stek tak zwa nej cięż kiej
wody. Myślę, że na dzień dzi siej szy to dla nie miec kich naukow ców nie osią galne. Ale nie można tego
wyklu czyć. Same dotych cza sowe bada nia i ich wyniki niosą w sobie nie bez pie czeń stwo, że prace te
zostaną ukoń czone za jakiś czas – powie działa Meit ner.

– Teraz pan widzi, że pro blem jest poważny i nie może cze kać – skwi to wał Dono van.
– Jak mia łaby wyglą dać ta ope ra cja? Bo wygląda mi to na szu ka nie igły w stogu siana.
– Widzę to bar dziej jak ukła da nie puz zli. Pomoże je panu zło żyć dok tor Gou d smit, który gościł u sie- 

bie na uni wer sy te cie Wer nera Heisen berga, ma wielu przy ja ciół wśród fizy ków w dotąd oku po wa nej
Euro pie i może uzy skać od nich infor ma cje na temat prac Heisen berga.

Reder popa trzył na jajo gło wego dok torka i pomy ślał, że będzie mu tylko kulą u nogi.
Dono van jak gdyby odgadł jego myśli, bo powie dział:



– Dok tor Gou d smit zna pięć języ ków, w tym nie miecki. Zarę czam, że z jego pomocą misja ma
szansę powo dze nia.

Gou d smit, który mil czał przez całe spo tka nie, tylko kiw nął głową na potwier dze nie.
– Muszę poin for mo wać moich prze ło żo nych i pod po rząd kuję się ich roz ka zom. – Reder wstał. –

 Pozwolą pań stwo, że się oddalę.
– Natu ral nie. Odpro wa dzę pana. – Dono van rów nież wstał i podą żył razem z Pola kiem do drzwi.
– Mam tylko ostat nie pyta nie. Co zna czy „dostar czyć”? – przy po mniał sobie Reder, gdy zna leźli się

sami przy drzwiach.
– Musi go pan prze wieźć do ame ry kań skiej strefy za pomocą wszel kich dostęp nych środ ków,

a gdyby oka zało się to nie moż liwe, musi pan wyeli mi no wać Heisen berga… On nie może dokoń czyć
tych prac. Czy to dla pana jasne?

– Tak, zro zu mia łem.
Reder opu ścił sie dzibę OSS i spa ce rem, cie sząc się gwa rem ulic i cie płym ame ry kań skim słoń cem,

wró cił do amba sady.
Tam się dowie dział, że poju trze wraz z Gou d smi tem wyla tuje do Fran cji, gdzie spo tka się ze swoją

dru żyną. Wszy scy otrzy mają lewe doku menty, roz kazy i wyru szą na poszu ki wa nia nazi stow skiego
naukowca oraz jego śmier cio no śnej broni.

Nie pozo stało mu więc nic innego, jak kupić flaszkę alko holu i w ostatni wie czór poże gnać Ame rykę
kola cją ze śnia da niem u zło to wło sej Wendy…

 
Był zimny stycz niowy pora nek, gdy ame ry kań ski douglas C-47 sky train wylą do wał na pod ber liń skim
Tem pel ho fie i wysia dło z niego sied miu nie miec kich żoł nie rzy. Co naj dziw niej sze, pod samo lot i jego
pasa że rów nie pod je chała cię ża rówka ame ry kań skiej armii z białą gwiazdą ani wóz Wehr machtu, lecz
pro du ko wany przez GMC „jimmy” z biało-czer wo nym ozna ko wa niem i syrenką 2. Kor pusu. Uśmiech- 
nięty kie rowca wysiadł z szo ferki, wyko nu jąc gest Sieg heil, na co usły szał od jed nego z żoł nie rzy
w mun du rze Wehr machtu piękną pol sz czy znę:

– W ucho chcesz?
Do kie rowcy pod szedł wysoki, bar czy sty ofi cer w mun du rze Haupt manna z dwiema zło tymi gwiazd- 

kami.
– Do Fürstenbergu – rzu cił rów nież po pol sku i usa do wił się w szo ferce. Reszta, sta wia jąc wysoko

koł nie rze, by chro nić się od prze ni kli wego wia tru, wsko czyła na pakę cię ża rówki.
Podróż upły wała im w mil cze niu, tym bar dziej że po dro dze mijali mroczne miej sca świad czące

o naj czar niej szej stro nie nazi stow skiego reżimu, obozy kon cen tra cyjne Ora nien burg i Sach sen hau sen.
Na bra mie tego dru giego mogli zauwa żyć dyn da jące na sznu rze trupy komen danta, SS-
Standartenführera Antona Kain dla, i jego dwóch zastęp ców. Obozy znaj do wały się w pol skiej stre fie
kon tro l nej Nie miec, ze szta bem i bazą w Fürstenbergu. Jej dowódcą był gene rał bry gady Bog dan Sie- 
dlecki, któ rego brat Ignacy, pro fe sor bota niki na Uni wer sy te cie Jagiel loń skim, został po wkro cze niu
Niem ców do Kra kowa aresz to wany oraz wywie ziony z grupą ponad stu uczo nych do Sach sen hau sen
i tutaj zamor do wany.

Bog dan Sie dlecki chciał odna leźć grób brata i wraz z innymi pol skimi dowód cami udał się do opusz- 
czo nych już obo zów. Tam dowie dzieli się od byłych więź niów, któ rzy mieli kon takt z Pola kami, co
naprawdę działo się w tych miej scach. Obec nie Sach sen hau sen i Ora nien burg zostały prze bu do wane
i prze kształ cone w obozy pracy dla dezer te rów i opor nych wobec nowej wła dzy eses ma nów. Od Ślą za- 
ków, byłych więź niów obozu, któ rzy chcieli wstą pić do Woj ska Pol skiego w Fürstenbergu, usły szeli
o maso wych mor dach i nie wol ni czej pracy więź niów, pod czas któ rej umie rali od cho rób, głodu i skraj- 
nego wycień cze nia.

Sie dlecki nie odna lazł mogiły brata, za to tra fił na ukryty w lesie jeden z maso wych gro bów, któ rego
Niemcy nie zdą żyli zli kwi do wać. Komen dan tem obozu był na dal SS-Standartenführer Kaindl, na któ- 
rym cią żyły zarzuty pro ku ra tora pol skiego try bu nału zbrodni wojen nych; cią gle cze kał na pro ces i miał
się dobrze. Gene rał Sie dlecki, zdru zgo tany tym, co zastał w pobli skim lesie, posta no wił przy spie szyć
dzia ła nia Temidy. Aresz to wał Kain dla oraz jego dwóch zastęp ców i po trwa ją cym dwie godziny sądzie
polo wym powie sił zbrod nia rzy na bra mie obozu, przy cze pia jąc też tabliczkę z infor ma cją, kto i dla- 
czego tu wisi. Poin for mo wał nowo wybra nego komen danta, że ciała mają wisieć dopóty, dopóki wszyst- 
kie zwłoki z lasu nie zostaną eks hu mo wane i nale ży cie pocho wane, albo wróci tu i sprawi, że liczba



dyn da ją cych komen dan tów będzie zgodna z liczbą osób peł nią cych tę funk cję. Potem poszedł do lasu
i zbił sym bo liczny krzyż dla brata. Dla tego prze jeż dża ją cym obok bramy obozu Pola kom uka zał się
maka bryczny widok roz kła da ją cych się i obdzio ba nych przez kruki wisiel ców.

Po samo są dzie Sie dlec kiego do pol skiej bazy przy je chało z Ber lina z pre ten sjami SS i nawet tam tej- 
szy pro ku ra tor, ale Sie dlecki po wysłu cha niu zarzu tów kazać im wypier da lać. Bio rąc pod uwagę liczeb- 
ność pol skiego gar ni zonu, pośpiesz nie wyko nali pole ce nie.

Minęły dwa mie siące, od kiedy kapi tan Paweł Reder pole ciał z Waszyng tonu do Fran cji, gdzie na
miej scu spo tkał się z Konar skim i jesz cze sze ścioma żoł nie rzami mówią cymi po nie miecku, któ rych
znał z kor pusu. Z wycieczki do Ber ghofu w eki pie był jesz cze Sawicki. Otrzy mali papiery oddziału,
który ma prze wieźć do Paryża archi wum Tech ni sche Universität München, co umoż li wiało im bez pro- 
ble mową podróż w połu dniowe zaka marki Nie miec. Naj pierw udali się do Paryża, gdzie zgod nie
z suge stiami Gou d smita mieli roz po cząć poszu ki wa nia Heisen berga od roz mowy z fizy kiem Jeanem
Frédérikiem Joliot-Curie, zię ciem słyn nej Marii Skło dow skiej-Curie. Był to dobry trop, ponie waż jak
się oka zało, Niemcy wyko rzy sty wali jego labo ra to rium do eks pe ry men tów w zakre sie fizyki jądro wej,
sam Joliot jed nak nic nie wie dział o ich skut kach ani nie miał poję cia, gdzie mogą być Heisen berg lub
jego labo ra to rium.

Wtedy do akcji wkro czył Gou d smit, który dosko nale się spraw dził w roli psa tro pią cego lub, jak ktoś
woli, detek tywa. Wesoły i zawsze skory do żar tów na wyso kim pozio mie fizyk, który znał się przed
wojną z pra wie wszyst kimi sław nymi naukow cami z tej dzie dziny, wska zał kolejną osobę mogącą
dopro wa dzić ich do Heisen berga. Następ nym okrusz kiem do zebra nia przez ekipę Redera był Carl von
Weizsäcker, fizyk wykła da jący do nie dawna na uni wer sy te cie w Stras burgu. Kiedy dotarli do Stras- 
burga, nie zastali tam Weizsäckera, za to w ich ręce wpa dło archi wum pełne doku men ta cji z prze pro wa- 
dza nych badań i eks pe ry men tów, które Weizsäcker opi sy wał w kore spon den cji z innymi nie miec kimi
naukow cami. W ukry tym w tutej szym szpi talu labo ra to rium Weizsäckera Reder aresz to wał kilku asy- 
sten tów nie miec kiego fizyka i wraz z doku men tami zabrał ze sobą. W kore spon den cji Weizsäckera
z Gusta vem Hert zem, lau re atem Nagrody Nobla z fizyki w roku 1925, Gou d smit wyczy tał, że Niemcy
mają ogromne pro blemy z osza co wa niem masy kry tycz nej do zapo cząt ko wa nia reak cji łań cu cho wej.
Mieli rów nież za mało wyso kiej jako ści mate ria łów roz sz cze pial nych i nie dys po no wali wystar cza jąco
dobrym reak to rem. Nato miast Hertz pisał, że w labo ra to rium badaw czym Sie mens & Hal ske, któ rego
był dyrek to rem, udało się zbu do wać zapal nik. Może nie było to naj waż niej sze, ale samo w sobie
brzmiało groź nie. Do Lip ska, gdzie w zakła dach Sie mensa mógł znaj do wać się Hertz, było daleko, więc
Reder po nara dzie z Gou d smitem posta no wił odwie dzić kolej nego adre sata listów Weizsäckera, Niko- 
lausa Riehla, fizyka i radio che mika, który w taj nej fabryce przy obo zie w Ora nien burgu pra co wał nad
pro duk cją czy stego uranu do reak to rów. Przy jazd do Ora nien burga oka zał się strza łem w dzie siątkę.
W fabryce, gdzie w nie ludzki spo sób wyko rzy sty wano do nie wol ni czej pracy więź niów obozu, zastali
zarówno Hertza, jak i Riehla, któ rzy, przy ci śnięci przez Redera, wyśpie wali miej sce pobytu Heisen- 
berga. Fizyk ponoć w taj nym ośrodku w Szwa bii miał pod jąć próbę wywo ła nia reak cji łań cu cho wej.
Jako bonus dorzu cili też infor ma cję o miej scu skła do wa nia dwu na stu ton uranu.

Przed podróżą do Bawa rii Reder odsta wił poj ma nych naukow ców do sie dziby OSS koło Ham burga
i prze mie ścił się na połu dnie Nie miec. Pra wie mie siąc zajęło mu odszu ka nie taj nego labo ra to rium,
w któ rym pra co wał Heisen berg. Badacz prze wie ziony do ame ry kań skiej strefy opo wie dział wszystko
o swo jej pracy, chęt nie dzie ląc się wie dzą. Próby wywo ła nia reak cji łań cu cho wej się nie powio dły, mię- 
dzy innymi z powodu za małego reak tora. Bra ko wało też zapa sów cięż kiej wody, któ rej trans port z nor- 
we skiej fabryki poszedł na dno jeziora wraz z pro mem po śmia łym sabo tażu nor we skiego ruchu oporu.
Po pod su mo wa niu fak tów oka zało się, że Niemcy w kon stru owa niu bomby ato mo wej byli daleko
w lesie i wszy scy mogli spać spo koj nie. Sam Heisen berg utrzy my wał, że pota jem nie sabo to wał bada nia,
dzięki czemu nie miecki pro gram ato mowy nie robił postę pów. Nikt jed nak w to nie uwie rzył i Heisen- 
berg z grupą nie mieckich fizy ków został w tajem nicy zapa ko wany do samo lotu i wysłany do Sta nów.

Dziki Bill był wnie bo wzięty. Sam ode brał fizyka od Redera i prze ka zał oso bi ste podzię ko wa nia od
pre zy denta. Spek ta ku larny suk ces misji oprócz dozgon nej wdzięcz no ści Ame ry ka nów zaowo co wał
dopię ciem pomocy finan so wej i sprzę to wej dla nowo utwo rzo nej pol skiej armii na Zacho dzie. Pod pi- 
sane umowy Miko łaj czyka z pre zy den tem Deweyem były tak naprawdę wypeł nie niem zobo wią zań
nowego pre zy denta z pro to kołu Dewey–Miko łaj czyk–Cana ris pod pi sa nego wcze śniej. Miał on dopro- 
wa dzić Deweya do wygra nej w wybo rach, a Pol sce umoż li wić samo sta no wie nie. Wkrótce po pod pi sa- 



niu kapi tu la cji Nie miec sojusz alian tów, zarówno mili tarny, jak i gospo dar czy, prze stał ist nieć. Pol skie
jed nostki na Zacho dzie wyłą czono ze struk tur armii bry tyj skiej i weszły one w skład nowo utwo rzo nych
pol skich sił zbroj nych pod le głych rzą dowi RP pod wodzą Miko łaj czyka. W ramach wcze śniejszych
zobo wią zań Deweya alianci prze ka zali Pol sce pod bez po śred nie zwierzch nic two w ramach aneksu do
umowy Lend Lease główne for ma cje woj skowe, któ rych stan oso bowy skła dał się w więk szo ści z Pola- 
ków, wraz ze sprzę tem. Główny trzon pol skich sił zbroj nych sta no wiły więc teraz okro jony 1. Kor pus
Pol ski, w skład któ rego wcho dziły m.in. bry gady strzel ców, Samo dzielna Bry gada Spa do chro nowa, 1.
pułk arty le rii cięż kiej, 1. bata lion cięż kich kara bi nów maszy no wych, 1. dywi zjon roz po znaw czy, dywi- 
zjon arty le rii prze ciw lot ni czej, bata lion sape rów, 11. kom pa nia łącz no ści, 2. Kor pus Pol ski gene rała
Andersa i naj bar dziej war to ściowa 1. Dywi zja Pan cerna, uzu peł niona Dywi zją Gre na die rów Pan cer nych
i bry gadą czoł gów, licząca pięt na ście tysięcy żoł nie rzy, czte ry sta pięć dzie siąt czoł gów, czte ry sta sie- 
dem dzie siąt dział i pięć tysięcy pojaz dów róż nego prze zna cze nia. Pol skie siły powietrzne powstały
z dywi zjonów myśliw skich 300., 302. i 303. oraz 305. dywi zjonu bom bo wego. Pol ska mary narka
wojenna miała w posia da niu dwa okręty pod wodne – Dzik i Sokół, nisz czy ciele Pio run i Bły ska wica
oraz prze jęte bry tyj skie nisz czy ciele typu Hunt II: ORP Kra ko wiak i ORP Ślą zak.

W ramach aneksu do umowy Lend Lease Ame ry ka nie prze ka zali też 20 milio nów dola rów na koszty
obsługi i utrzy ma nia armii. Całość kwoty pomo co wej w sprzę cie i gotówce miała być spła cana przez
rząd RP na zasa dach podob nych jak w przy padku Wiel kiej Bry ta nii przez następne pięć dzie siąt lat.
Ryzyko upadku pol skiego rządu w przy padku nie moż li wo ści legal nego powrotu do Pol ski skut ko wa- 
łoby czę ściową nie spła cal no ścią długu, na co strona ame ry kań ska przy stała już wcze śniej pod czas taj- 
nych roz mów ze stroną pol ską. Sam aneks do umowy Lend Lease został stwo rzony i następ nie pod pi- 
sany w tajem nicy z wcze śniejszą datą, ponie waż ofi cjal nie musiał doty czyć koali cji anty nie miec kiej,
czyli wejść w życie przed kapi tu la cją. Dzięki pomocy w zała twie niu sprawy nie miec kiej broni ato mo- 
wej Miko łaj czy kowi i Sosn kow skiemu udało się dodat kowo wyne go cjo wać prze ka za nie dywi zjonu
bom bo wego bom bow ców B17 i samo lo tów trans por to wych dla bry gady spa do chro no wej gene rała Sosa- 
bow skiego.

Pol skie woj ska, choć z początku nie liczne, z każ dym tygo dniem rosły w siłę dzięki ogło szo nej
powszech nej mobi li za cji. Ze śro do wisk polo nij nych w Euro pie i oby dwu Ame ry kach zaczęły się do pol- 
skiej armii zgła szać tysiące męż czyzn. Sze regi zasi lali Polacy wcze śniej przy mu sowo wcie leni do
Wehr machtu, ofi ce ro wie zwol nieni ze sta la gów oraz robot nicy przy mu sowi z terenu Nie miec. Naj licz- 
niej szą grupę sta no wił jed nak zaciąg z tery to rium Pol ski, który spe cjal nymi kana łami zor ga ni zo wa nymi
przy współ pracy AK i Niem ców tra fiał przez linię frontu, drogą mor ską i powietrzną, do obo zów nowo
powsta ją cej armii, która miała przy nieść Pol sce wol ność. Z kraju napły wali zarówno żoł nie rze AK, jak
i zwy kli oby wa tele chcący wypeł nić swój obo wią zek wzglę dem ojczy zny. Czę sto były to też osoby
samotne, które w cza sie wojny stra ciły rodziny i szu kały w ten spo sób dal szego celu w życiu. Osobną
i chyba mili tar nie naj war to ściow szą grupą byli dezer te rzy z 1. Dywi zji im. Tade usza Kościuszki, któ rzy
mieli dość komu ni stycz nej agi ta cji oraz zwierzch nic twa radziec kich dowód ców i czmy chali do wol nych
Pola ków na potęgę. Przez dwa mie siące zde zer te ro wało i prze do stało się na Zachód pra wie trzy dzie ści
pro cent dywi zji. Bywało, że nocą ucie kały całe pułki wraz z uzbro je niem. Dopiero bru talne czystki
Smier szu i bra nie jako zakład ni ków krew nych żoł nie rzy zakoń czyły ten pro ce der. Co ważne, sze roko
prze pro wa dzona przez PPS akcja pro pa gan dowa wśród śro do wisk lewi co wych, a nawet komu ni stycz- 
nych, dopro wa dziła do umiar ko wa nego prze cho dze nia żoł nie rzy AL w sze regi AK i armii na Zacho- 
dzie. Wszystko to spra wiło, że pol skie siły zbrojne sta cjo nu jące we Fran cji i w Niem czech pod koniec
marca 1945 roku liczyły bli sko milion żoł nie rzy plus około pięć dzie się ciu tysięcy zakon spi ro wa nych
człon ków AK w Pol sce. Pro blem sta no wiły braki w uzbro je niu, któ rym tylko czę ściowo zara dziły broń
i ciężki sprzęt prze ka zany przez Niem ców.

Ci ostatni dziel nie sta wiali czoło radziec kiej ofen sy wie, która ruszyła w listo pa dzie i grud niu z nie- 
wy obra żalną siłą. Sta lin, roz wście czony zgodą sojusz ni ków na kapi tu la cję Nie miec, spu ścił mar szałka
Żukowa ze smy czy, mówiąc, że gdzie żoł nierz radziecki, tam Zwią zek Radziecki. Pan cerne zagony naj- 
licz niej szych w tej woj nie czoł gów T-34, cięż kich KW-1, IS-2, wspie rane orga nami Sta lina i milio nami
czer wo no ar mi stów, roz lały się niczym fala na zachód na dłu go ści frontu od Bał tyku po Morze Czarne.

Taką poli tyczną rze czy wi stość zastał kapi tan Reder po powro cie z bawar skich odlu dzi. Czte ro to- 
nowy jimmy pod sko czył na kole inie i Paweł, który spał wygod nie roz party w szo ferce, obu dził się, co
zazna czył gło śnym ziew nię ciem i leni wym prze cią gnię ciem. Widząc to, puco ło waty kapral powie dział:



– W samą porę. Za dwie minuty będziemy w bazie.
Redera bar dzo ucie szyła ta wia do mość. Sza frań ski, bo tak nazy wał się sym pa tyczny kie rowca, pod- 

czas jazdy zdą żył mu opo wie dzieć, co go omi nęło przez ostat nie mie siące, i o masach ludzi ścią ga ją- 
cych do Fürstenbergu i pobli skich obo zów. Zdał rela cję z wia do mo ści fron to wych, dzięki czemu Reder
zła pał jako taki obraz sytu acji. Szcze gól nie zain te re so wały go trans porty wyru sza jące w ostat nich tygo- 
dniach z bazy na pół noc Nie miec, o któ rych zaczął opo wia dać Sza frań ski. Nie mógł jed nak dowie dzieć
się nic wię cej na ten temat, gdyż puco łek ugryzł się w język i pytany, zaraz zmie niał temat na opo wie ści
o swo jej matce i jej klu skach, które chęt nie by teraz zjadł. Zadrę czał go ero tycz nymi fan ta zjami
o sąsiadce Frani, którą pod glą dał przed wojną, i innymi pier do łami. W końcu Paweł uznał, że ubrany
w mun dur Haupt manna nie pozy ska zaufa nia kaprala i nic z niego nie wycią gnie, więc dał sobie spo kój.

Po chwili jego oczom uka zało się dłu gie ogro dze nie z siatki, wyso kie na dwa metry, zakoń czone
u góry dru tem kol cza stym. Jechali wzdłuż niego – wyda wało się nie mieć końca. Za ogro dze niem
widoczne były budynki, pola namio towe i parki maszy nowe. Całość zro biła wra że nie na Rede rze, nie
spo dzie wał się takiego roz ma chu w bazie, którą odwie dzał po raz pierw szy.

– Jeste śmy! – zakrzyk nął Sza frań ski, poka zu jąc pal cem szla ban i lukę w ogro dze niu. – Zoba czy pan
kapi tan, jak dobrze być znów wśród swo ich – gadał. – Chło paki obsta wiają dzień, kiedy tra fimy do Pol- 
ski, ja sta wiam na 25 maja. Uzbie rała się już nie zła pula, zwy cięzca wróci do domu bogaty. Pan kapi tan
ma może jakiś prze ciek?

– Nie mam, ale gdy bym miał, to pew nie bym sam obsta wił, skoro to takie kokosy.
– No tak… – Sza frań ski zwie sił nos na kwintę.
– Ale że byłeś dobrym kie rowcą, będę o tobie pamię tał i dam ci cynk, jak mi zaraz zała twisz dobry

obiad i piwo.
– Się robi, panie kapi ta nie. Dziew czyny w kan ty nie jedzą mi z ręki, zała twię migu siem.
Jimmy zatrzy mał się przed szla ba nem. War tow nicy spraw dzili papiery, zaj rzeli na pakę i wszy scy

zna leźli się w obo zie.
– Wyrzuć mnie pod szta bem. – Reder chciał się jak naj szyb ciej zamel do wać i zapy tać o nowy przy- 

dział. Jed no cze śnie roz glą dał się dookoła i coś zaczęło go nie po koić. – Co tu tak pusto? – Od Sza frań- 
skiego nasłu chał się o set kach tysięcy żoł nie rzy, a tu im głę biej wjeż dżali w bazę, tym robiło się ciszej.
Nie widać było ani ludzi, ani wozów pan cer nych, dział czy innego sprzętu. Istna pusty nia.

– Opu sto szało przed tygo dniem, tylko nikt nie wie, dokąd wszyst kich zabrali. Pró bo wa li śmy się cze- 
goś dowie dzieć, ale ofi ce ro wie nie pusz czają pary z gęby. – Nagle zatrzy mał cię ża rówkę. – Sztab…
jeste śmy.

Reder poże gnał się z kie rowcą i resztą oddziału, która poje chała dalej do swo ich kwa ter. Sam zaś
udał się do sztabu. Tam zastał gene rała Sie dlec kiego, któ rego ucie szył widok dawno nie wi dzia nego ofi- 
cera.

Na stole tak tycz nym walały się mapy, które zakry wała wielka mapa Pol ski i jej sąsia dów z 1939 roku
z nanie sio nymi aktu al nymi liniami frontu oraz pozy cjami nie miec kimi i sowiec kimi. Sie dlecki posta no- 
wił wpro wa dzić Redera w sytu ację.

– Niech pan spoj rzy: Ruscy parli na zachód przez kil ka set kilo me trów za Wisłą prak tycz nie bez prze- 
szkód. Niemcy po krót kich, ale krwa wych wal kach zwi nęli się z Prus Wschod nich, wyco fu jąc Grupy
Armii Śro dek i A na umoc nie nia Wału Pomor skiego. Zosta wili tylko część 3. Armii Pan cer nej, która
wspie rana Volks stur mem utwo rzyła twier dzę w Kró lewcu. Rosja nie jedy nie oto czyli i odizo lo wali ten
rejon i port, a armie 2. oraz 3. Frontu Bia ło ru skiego szły dalej, nie tra cąc czasu na oblę że nie. Niemcy
oddali bez walki Gdańsk i Gdy nię, utwo rzyli linie obronne w opar ciu o Odrę, umoc nie nia Wału Pomor- 
skiego i Ostwall albo Festungs front im Oder-War the Bogen, jak oni to mówią, czyli front ufor ty fi ko- 
wany na Łuku Odry–Warty z twier dzą Bre slau na połu dniu, gdzie zgro ma dzili spore siły. Tam niczym
klin Grupa Armii Śro dek powstrzy muje 1. i 4. Front Ukra iń ski. Poni żej ma pan taką samą sytu ację
w Pra dze, któ rej Niemcy nie mogą oddać, ponie waż odsło ni liby swoją połu dniową flankę i gro zi łoby to
okrą że niem ich sił za Odrą. Na dal też znaczna część obu armii jest zaan ga żo wana na Węgrzech
i w Rumu nii.

Przez kilka tygo dni pomimo prze wagi liczeb nej Rosjan na fron cie trwał pat, aż do 10 marca, kiedy to
połą czony i zma so wany atak 1. i 2. Frontu Bia ło ru skiego oraz 1. Frontu Ukra iń skiego… o tutaj – Sie- 
dlecki poka zał miej sce na mapie – prze rwał front, prze szedł Odrę i zatrzy mał się pięć dzie siąt kilo me- 
trów od Ber lina. Kiedy wszy scy byli prze ko nani, że Sowieci za kilka dni będą w Ber li nie, stało się coś



nie ocze ki wa nego. Niemcy przy pu ścili kontr ude rze nie z kie runku Wro cła wia, odrzu ca jąc i roz bi ja jąc
zasko czo nych i nie przy go to wa nych Rosjan. Dwie armie, w tym 3. Gwar dyj ska Armia Pan cerna, prak- 
tycz nie prze stały ist nieć. Wsku tek tego musieli wyco fać spod Ber lina na połu dnie część armii Frontu
Bia ło ru skiego, żeby nie dać się okrą żyć. Pod Trzeb nicą roze grała się wielka bitwa pan cerna, podobno
starło się pół tora tysiąca sowiec kich czoł gów i pra wie tysiąc nie miec kich, m.in. z 1. Dywi zji Pan cer nej
Leib stan darte SS Adolf Hitler. Obie strony ponio sły ogromne straty. Teraz jedni i dru dzy liżą rany.
Szcze gól nie Sowieci, któ rzy zostali kom plet nie zasko czeni przez nie miec kie ude rze nie. Sta lin, który już
otwie rał wódkę na szturm Ber lina, mocno się zawiódł. Roz strze lał mar szałka Koniewa, który był odpo- 
wie dzialny za ten odci nek frontu. – Na chwilę prze rwał, chyba zapo wie trzył się w trak cie wykładu. –
 Dla tego rząd i nasze dowódz two uznało, że to odpo wiedni moment – dodał po chwili.

– Odpo wiedni moment na co?
– To pan nie wie? – Sie dlecki popa trzył zdu miony na Redera. – Prawda, prze cież mia łem dać panu

roz kazy. – Mówiąc to, pod szedł do sejfu ukry tego w sta rej, ciem nej komo dzie. Długo gme rał przy
pokrę tle, nie mogąc sobie pora dzić z kom bi na cją, raz za razem sapiąc i mru cząc coś do sie bie. W końcu
dało się sły szeć wes tchnie nie ulgi i skrzy pie nie otwie ra nych drzwi czek. Po chwili wrę czył Rede rowi
aktówkę z roz ka zami.

Kapi tan ode brał papiery, szybko otwo rzył i zaczął czy tać. Czuł na karku lek kie mro wie nie, spo dzie- 
wa jąc się, że znaj dzie w tek ście coś wyjąt ko wego. Po chwili oczy mu roz bły sły, a lek kie mro wie nie
zamie niło się w falę gorąca ude rza jącą w kark z siłą wodo spadu.

Teczka z napi sem „Ope ra cja Grom” z wytycz nymi dla kom pa nii A, B, C i D uchwy ce nia przy czół- 
ków i zli kwi do wa nia pozy cji arty le rii na połu dnie od Gdań ska.

Zgod nie z danymi wywia dow czymi prze ka za nymi przez AK Rosja nie dys po no wali w rejo nie Gdań- 
ska około dwu dzie stoma tysią cami gwar dzi stów wspie ra nych przez sta cjo nu jący w oko li cach Przod- 
kowa okro jony do dwu dzie stu czoł gów 29. Kor pus Pan cerny. Nie spo dzie wali się żad nych pro ble mów
w tym rejo nie, dla tego zosta wili tylko nie wiel kie siły do zabez pie cza nia por tów, a głów nie jako odwody
mogące w razie trud no ści wspo móc oddziały w Kró lewcu. Całe siły zostały rzu cone na zachód. Lud- 
ność nie miecka ucie kła z mia sta i oko lic wraz z cofa ją cym się Wehr mach tem, bojąc się nad cho dzą cych
Rosjan. Bli sko pięć dzie siąt tysięcy Niem ców opu ściło Gdańsk i oko lice przed wkro cze niem Armii
Czer wo nej, a ci, któ rzy zostali, poża ło wali, że tego nie zro bili. Gdańsk będący mia stem otwar tym, kiedy
nade szli wyzwo li ciele, nie mógł nie stety liczyć na ich łaskę. To piękne mia sto zostało doszczęt nie splą- 
dro wane przez Rosjan, a fala mor dów i gwał tów na lud no ści nie miec kiej osią gnęła nie ludz kie roz miary.
Łącz nie w oko li cach Trójmia sta, Pół wy spu Hel skiego, Mal borka, Sztumu i Tczewa Armia Czer wona
zamor do wała kilka tysięcy cywi lów i prak tycz nie nie było kobiety mówią cej po nie miecku, która nie
zosta łaby zgwał cona. Co gor sza, w dzi kim szale gra bieży i orgii czer wo no ar mi ści czę sto nie odróż niali
Niem ców od Pola ków. Czę sto można było zgi nąć na sku tek samego posą dze nia o ukry wa nie przed
wyzwo li cie lami wódki lub w przy padku nie od da nia zegarka czy roweru, które cie szyły się nie wy obra- 
żalną popu lar no ścią, szcze gól nie wśród na wpół dzi kich sko śno okich gwar dzi stów.

Sie dlecki, widząc kon ster na cję Redera, posta no wił wpro wa dzić go w temat.
– Bio rąc pod uwagę aktu alną sytu ację na fron cie, dowódz two posta no wiło prze rzu cić nasze siły do

Pol ski, licząc na to, że Rosja nie nie będą w sta nie się prze ciw sta wić, mając nasze woj sko za liniami
frontu. Do walki z Niem cami potrze bują linii kole jo wych bie gną cych przez Pol skę, pol skich kon tyn gen- 
tów, czyli względ nego spo koju, a nie wroga za ple cami. Był tylko pro blem, jak to zro bić. Powstał plan
trans portu naszych sił przez Nor we gię na połu dnie Szwe cji i desant na Pomo rzu Gdań skim przy rów no- 
cze snej akty wi za cji AK w głów nych mia stach, by prze jąć admi ni stra cję i umoż li wić powrót rządu do
War szawy. Liczono na szybką, w miarę bez kr wawą akcję, coś jak wej ście Ruskich 17 wrze śnia, gdy
więk szość naszych wojsk na Kre sach nie wie działa, co robić. Taki 17 wrze śnia à rebo urs. Miało to
szansę powo dze nia, gdyż przez pierw sze kilka dni mogli by śmy rzu cić główne siły z Gdań ska do War- 
szawy, mając prze wagę liczebną, zanim Ruscy ścią gną fron towe oddziały. Tego też za bar dzo nie mogą
zro bić, bo Niemcy po spro wa dze niu dywi zji z Włoch i Fran cji dają im nie źle w kość. Na prze szko dzie
sta nęli jed nak Szwe dzi, nie wyra ża jąc zgody na tran zyt wojsk przez ich tery to rium. Tu nie ocze ki wa nie
z pomocą przy szli nam sami Ruscy, któ rzy dwa mie siące temu wysto so wali żąda nie do rządu szwedz- 
kiego: zaka zali im han dlu z Niem cami i naka zali eks port rudy żelaza do Związku Radziec kiego. Szwe- 
dzi, bojąc się, że podzielą los Finów, po cichu wsparli Niem ców i nas, poma ga jąc w zor ga ni zo wa niu
naszej małej inwa zji.



– Nikt nie zauwa żył trans portu takiej masy wojsk przez Szwe cję?
– Oczy wi ście, że nie dało się tego ukryć, ale ofi cjal nie były to pułki nie miec kie wra ca jące z Nor we- 

gii na Pomo rze Zachod nie przez cie śniny duń skie. Prze ma lo wano emble maty, zaka mu flo wano zachod- 
nie uzbro je nie i musimy ufać, że się udało. Za dwa dni flota zło żona z około tysiąca okrę tów i barek
desan to wych 2. Dywi zji Pie choty ma wypły nąć z Karls krony i wylą do wać na pla żach Gdyni, Sopotu,
Gdań ska i Helu. Po opa no wa niu por tów jed nostki mor skie zostaną wsparte oddzia łami pan cer nymi.
Zor ga ni zo wano rów nież desant spa do chro nowy na kilka godzin przed lądo wa niem na pla żach w celu
dez or ga ni za cji sys te mów obron nych wroga. Koman dosi mają uniesz ko dli wić bate rie arty le rii, lot ni ska
na Zaspie i w Prusz czu oraz okręty cumu jące na Helu. Miej scowe oddziały AK mają prze jąć sta cję
rada rową. To tak w skró cie, resztę ma pan w tecz kach. Ma pan co nad ra biać, pań ski bata lion ćwi czy
teo rię już dwa tygo dnie.

– Dla czego ja mam objąć dowódz two?
– Góra zade cy do wała, że pan będzie naj lep szy do tego zada nia. Tylko pan wyko nał skok w warun- 

kach bojo wych – wyja śnił Sie dlecki, opie ra jąc łok cie na biurku, zmę czony długą rela cją. – Oprócz pań- 
skiego bata lionu od strony Helu ska cze też czte ry stu skocz ków Sosa bow skiego.

– Dla czego tylko czte ry stu? Czemu nie cała bry gada?
– Bo oni z samym Sosa bow skim ska czą tutaj. – Wska zał pal cem na śro dek mapy.
– War szawa? – W gło sie Redera dał się sły szeć entu zjazm.
– Tak, War szawa to beczka pro chu już od sierp nia, kiedy ledwo wstrzy mano powsta nie prze ciw

Niem com. Tam tej sza AK razem z chło pa kami Sosa bow skiego powinna pora dzić sobie z NKWD i tymi
sprze daj nymi psami Osóbki-Moraw skiego z ludo wego woj ska. – Aha, był bym zapo mniał… Naj waż- 
niej sze… Dowódz two nie chce wiel kich strat po stro nie radziec kiej. Ma pan dzia łać z zasko cze nia, roz- 
bra jać, aresz to wać i otwie rać ogień dopiero w przy padku, gdy oni będą strze lać.

– To chyba żart?! Jak mam opa no wać ufor ty fi ko wane bate rie i punkty bez walki?
– Nie wiem, musi pan impro wi zo wać. Nie chcemy mnó stwa ofiar i eska la cji kon fliktu. Ci z góry

liczą, że Ruscy odpusz czą, ja nie stety nie podzie lam ich opty mi zmu. – Sie dlecki, wyraź nie znu żony
długą wypo wie dzią, oparł się w fotelu, ukła da jąc głowę do poobied niej drzemki. – To wszystko. Może
pan odejść.

Reder wstał, zasa lu to wał i opu ścił sztab, myśląc, że to jakieś wariac two. Przed budyn kiem cze kał
Sza frań ski.

– Zna pan kapi tan datę?
– Może i znam, ale w umo wie był obiad.
– Ja wła śnie w tej spra wie…
Sza frań skiemu prze rwał jeden z pod ofi ce rów szta bo wych, który wła śnie pod szedł.
– Pan kapi tan Reder?
– Tak.
– Mam roz kaz zabrać pana na kwa terę, do kan tyny i póź niej na spo tka nie z dowód cami kom pa nii –

 wyrzu cił jed nym tchem chudy, żyla sty cho rąży Gró jecki.
Paweł spoj rzał na zawie dzio nego Sza frań skiego i powie dział:
– Sły sza łeś? Innym razem.
Ten odszedł jak nie pyszny, a Reder podą żył za Gró jec kim. Była połowa kwiet nia, ale zim ni sko

straszne, więc z rado ścią roz go ścił się w czę ści drew nia nego domku, który miał do dys po zy cji razem
z jesz cze dwoma ofi ce rami; jego współ lo ka to rów aku rat nie było. Szcze gól nie ucie szył go komi nek,
a przy nim sto lik kawowy i fotel, który na wie czór wyda wał się naj lep szym miej scem do prze stu dio wa- 
nia otrzy ma nych map. Zrzu cił szwab ski mun dur, obmył się lodo watą wodą, wło żył mun dur kapi tana
Woj ska Pol skiego i od razu poczuł się lepiej. Wtedy poszli z Gró jec kim do kan tyny. Po dro dze dwa razy
kop nął zie mię, była zamar z nięta na kamień. Zbyt szybki upa dek przy skoku na takie pod łoże to pewna
kon tu zja. Miał nadzieję, że chło paki prze szli odpo wied nie szko le nie.

Im bli żej kan tyny, tym robiło się tłocz niej. Ogromna baza opu sto szała i tylko w czę ści zamiesz ka nej
przez spa do chro nia rzy i dal szej, oku po wa nej przez lot ni ków, pano wał więk szy ruch. Kan tyna była pra- 
wie pusta, wszy scy dopiero zaczy nali się scho dzić na kola cję. Gró jecki zapro wa dził go do ofi cer skiego
stołu i po chwili Reder pała szo wał kur czaka z kaszą i jakąś zie le niną. Po podróży był głodny jak wilk,
więc woj skowa strawa dobrze mu zro biła.



Kan tynę powoli wypeł niał gwar przy by wa ją cych żoł nie rzy. Reder już czuł się tutaj jak ryba
w wodzie. Wszę dzie pol skie mun dury, a wła ści wie jesz cze bry tyj skie z pol skimi naszyw kami. Tylko
nie liczni szczę śliwcy mieli nowo uszyte mun dury według przed wo jen nego wzoru. Doty czyło to jedy nie
nowego poboru, a w kan ty nie byli wła ści wie sami spa do chro nia rze. Doświad czone woj sko, które już
dawno prze szło chrzest bojowy. Ale tylko część kom pa nii, które miały ska kać, sta no wili skocz ko wie
z bry gady spa do chro no wej. Więk szość prze szła szko le nie spa do chro nowe tu, na miej scu,
w Fürstenbergu, w ciągu ostat nich mie sięcy. Wszy scy gar nęli się do tego ocho czo, ponie waż było wia- 
domo, że skocz ko wie jako pierwsi wrócą do Pol ski. Cho ciaż od zakoń cze nia wojny z Niem cami mijały
tygo dnie i mie siące, nikt nie dopusz czał myśli, że może być ina czej. Znów widzieli sens w tym, co
robili, a chęć zoba cze nia domu i bli skich nakrę cała ich do codzien nych cięż kich tre nin gów. Nowi cju sze,
któ rzy z pie choty tra fili do oddzia łów powietrz no de san to wych, musieli po kolei przejść całe szko le nie.
Naj pierw przez dwa tygo dnie uczyli się skła da nia spa do chro nów i sko ków z makiety samo lotu na
poukła dane pod nią w stertę mate race. Potem szko le nie ze sko ków z wieży ze spa do chro nem na zamo- 
co wa nym tam dźwigu. Ska kali po kilka razy dzien nie, aż każdy nauczył się to robić bez ase ku ra cji liny
i ste ro wać cza szą w spa da niu swo bod nym. Na końcu, korzy sta jąc z wietrz nej pogody lub ze śmi gieł
samo lo tów, uczono skocz ków gasze nia cza szy po wylą do wa niu, by spa do chron ich nie cią gnął. Tak
prze szko leni kur sanci prze cho dzili do meri tum, czyli sko ków z samo lotu. Tutaj nie stety nie obyło się
bez ofiar. Na sku tek róż nych wypad ków, jak zły wyskok, po któ rym sko czek ude rzał głową o spód
kadłuba, nie otwar cie spa do chronu czy nie umie jętne lądo wa nie, zgi nęło w sumie ośmiu chło pa ków. Po
pierw szych luź nych sko kach nauczyli się sko ków z obcią że niem i z kara bi nem, tak by nie wybił zębów
przy lądo wa niu. Więk szość jed nak ukoń czyła szko le nie spa do chro nowe z suk ce sem i wraz z resztą
około pię ciu set spa do chroniarzy mogła przejść do kon kre tów. Cztery kom pa nie mające wziąć udział
w desan cie pod Gdań skiem uczono szyb kiego gru po wa nia się po skoku w punk tach zbor nych, walki
w mie ście, odpo wia da nia na hasła i posłu gi wa nia się spe cjal nymi kli ka czami. Ofi ce ro wie wywiadu
uczyli ich też, jak w przy padku wylą do wa nia wśród prze wa ża ją cego oddziału Ruskich pró bo wać wci- 
skać kit, że są z Ludo wego Woj ska Pol skiego, co miało im dać czas na docze ka nie pomocy ze strony
nad cią ga ją cych sił inwa zyj nych lub ucieczkę.

Sier żant Deja sko men to wał to tak, że naj le piej dać każ demu po butelce wódki i w razie czego napiją
się z Ruskimi. Na wypa dek gdyby nie wszy scy Rosja nie byli tak przy jaźni, Deja otrzy mał za swój
pomysł od ofi cera pro wa dzą cego karę i musiał poli czyć oraz poukła dać wszyst kie nowo dostar czone
spa do chrony. Wię cej żar tów tego dnia nie było.

Reder napa wał się tym wido kiem. W końcu swoj skie twa rze i ojczy sta mowa. Ostat nie mie siące spę- 
dził, oglą da jąc tylko szwab skie ryje. Nie licząc kilku chło pa ków, któ rzy byli z nim. Więk szość czasu
spę dził jed nak sam z Gou d smi tem w aulach uni wer sy te tów czy knaj pach Bawa rii. Serce rosło, gdy
patrzyło się na tych chło pa ków. Nie dało się zauwa żyć u nich lęku, choć za chwilę mieli spo tkać się
twa rzą w twarz z wro giem. Od kilku dni za to dawało się odczuć wiel kie napię cie, gdy po obo zie się
roze szło, że nad szedł czas akcji i lada dzień przyj dzie roz kaz startu. Bez czyn ność i ocze ki wa nie skut ko- 
wały rekor dową liczbą kłótni i bójek, które wybu chały o byle dro biazg, iskra skut ko wała gwał tow nym
wyła do wa niem napię cia. Wszy scy byli tak nabu zo wani, że gotowi sko czyć nawet w cze lu ści pie kieł.

Reder zjadł, potem przez chwilę odpo czy wał, aż zoba czył zna jome syl wetki. Grupka kilku żoł nie rzy
weszła do kan tyny, zano sząc się śmie chem i zaj mu jąc stół przy ścia nie. Dwóch tak kon tra sto wało przy
sobie wzro stem, że nie spo sób było tego nie zauwa żyć nawet z końca sali, gdzie sie dział.

– Prze pra szam, zaraz wra cam – powie dział do Gró jec kiego, który jesz cze koń czył posi łek.
Wstał i pod szedł do zna jo mych.
– Chcie li ście lecieć do Pol ski beze mnie? – rzu cił gło śno.
Sie dzący naj bli żej dwu me trowy olbrzym odwró cił się, sły sząc jego głos.
– Pan porucz nik, wszelki duch… – Zerwał się z ławki i nie bacząc na szarżę, obści skał Pawła swo imi

wiel kimi łap skami.
– Mamut, puść mnie, bo mi kości pogru cho czesz! – Nie ma łych roz mia rów Reder, zna la zł szy się

w niedź wie dzim uści sku kaprala Kudery, ledwo mógł zaczerp nąć tchu.
– Tak jest! – Kudera puścił szefa, odwra ca jąc się do pozo sta łych. – Chło paki, patrz cie, kto tu jest! –

 Tak jakby tamci nie widzieli.
Następny z powi ta niem pośpie szył sie dzący za Kuderą Kuba Pie nią żek.



– Jak tam? Celow nik ci się nie roz re gu lo wał przez ostat nie mie siące? Palec na dal sprawny? – zapy tał
Reder.

– Jest okej, panie porucz niku. Chło paki mi teraz na strze la niu rysują czer wone gwiazdy, żebym się
przy zwy cza jał.

Reder uści snął dłoń jesz cze Janowi Pasz kow skiemu i usiadł z nimi na chwilę.
– Co tam u was sły chać?
– Nie możemy się docze kać wylotu, panie porucz niku – powie dział Kuba.
– Kapi ta nie. Dzięki two jej cel no ści – pochwa lił się Reder, wska zu jąc na ramię.
– Gra tu la cje! – roz le gło się gromko od całej trójki.
– To może pan kapi tan wie, kiedy ruszamy? – zapy tał Kuba.
– Nie ty pierw szy dziś pytasz. Też nie wiem. Za pół godziny mam spo tka nie dowód ców kom pa nii

z puł kow ni kiem, to może cze goś się dowiem.
– Jakby pan kapi tan coś wie dział, to może dać nam cynk, bo… – Kudera nie dokoń czył.
– Tak, już sły sza łem. Zakłady. – Uśmiech nął się. – Mów cie, co robi li ście po powro cie z naszej

wycieczki.
– Nudzi li śmy się we Wło szech. Myśle li śmy, że pogo nimy jesz cze fry ców, ale wyco fali się z Włoch

i nie było z kim wal czyć – opo wia dał Kuba.
– Tak, a potem tra fi li śmy tutaj i też nuda. Tylko musz tra, ćwi cze nia i tak w kółko, kilka mie sięcy.

Mamy kino i boisko do piłki. Tro chę można zabić czas. Dobrze, że znamy nie miecki, to cho ciaż posze- 
rzamy hory zonty z tutej szymi Fraülein. Na fron cie same Niemki aż pisz czą, jak do mia steczka pol skie
woj sko zjeż dża – uzu peł nił Pasz kow ski.

– Ja żem kra ja nów tutaj spo tkał – rzekł Kudera, wska zu jąc sie dzą cych z nimi przy stole Kar lika
i Antka, któ rzy dołą czyli do pol skiego woj ska z Wehr machtu, jak on wcze śniej.

– Tak, tłoczno tu było. Naje chało się chło pa ków z każ dego zakątka świata. Ostat nio bar dziej tu było
nie bez piecz nie niż na fron cie. Chło paki wie czo rami za dużo mieli czasu i pie nię dzy. Wódka u miej sco- 
wych tania, a żołdu dużo, więc co raz jakiś wypity numer odsta wiał. To do sie bie strze lali, to do Niem- 
ców we wsi. Dobrze, że ich stąd wywieźli, bo tylko nie szczę ścia z tego cze ka nia były. Nowy pobór to
nie to co sta rzy fron towi wyja da cze kor pusu, świe żaki nawet pić nie potra fią – skwi to wał Pasz kow ski. –
 Wojna skoń czona, a my jak cygany jakieś u Niemca sie dzimy. Szkoda gadać. – Zwie sił smęt nie głowę.

– Co u pana kapi tana? Gdzie pan się podzie wał? – zapy tał Kuba.
– Byłem w Waszyng to nie z naszym pre mie rem uści snąć dłoń nowego pre zy denta, a potem z pod cho- 

rą żym Konar skim, Wik to rem Sawic kim i jesz cze kil koma chło pa kami jeź dzi li śmy po połu dnio wych
Niem czech – krótko zre la cjo no wał Reder.

W tym momen cie pod szedł Gró jecki i zako mu ni ko wał:
– Panie kapi ta nie, powin ni śmy już iść, odprawa się zaczyna.
Rede rowi było to nawet na rękę, bo cho ciaż ze spo tka nia z chło pa kami bar dzo się ucie szył, chciał

unik nąć pytań o szcze góły podróży do Bawa rii, bo te w związku z obo wią zu jącą go tajem nicą byłyby
kło po tliwe.

Poże gnał się więc ze wszyst kimi i obie cał przyjść wie czo rem do ich namiotu z nowymi wia do mo- 
ściami.

Droga do namiotu szta bo wego, gdzie odby wało się pla no wa nie i prze ka zy wa nie roz ka zów dowo dzą- 
cym ofi ce rom, zajęła mu około dzie się ciu minut. Gdy z Gró jec kim weszli do środka, byli tam już wszy- 
scy dowódcy kom pa nii, ofi ce ro wie łącz no ściowi i przed sta wi ciel sił powietrz nych. Więk szość obec nych
ofi ce rów znał dobrze ze służby, jak dowódcę bata lionu majora Andrzeja Tar now skiego, dowódcę kom- 
pa nii A kapi tana Kara sia czy spra wu ją cego pie czę nad kom pa nią C kapi tana Kunic kiego. Nowe osoby,
z któ rymi szybko się zapo znał, to dowódca kom pa nii D porucz nik Antoni Jóź wiak i porucz nik Wol ski,
od któ rego miał prze jąć kom pa nię B, a wła ści wie mieli dowo dzić razem. Wol skiego znał tro chę
z widze nia, dużo też o nim sły szał dobrego. We Wło szech dowo dził plu to nem, a po wal kach pod Monte
Cas sino i Pescarą awan so wano go za szcze gólne męstwo i odwagę. Doce niono rów nież jego decy zje
w klu czo wych fazach bitwy, gdy wyjąt kowo sku tecz nie kie ro wał ogniem plu tonu. Reder ucie szył się,
gdy prze czy tał, że będą razem dowo dzić kom pa nią B. Było mu tro chę głu pio, że po tylu mie sią cach nie- 
obec no ści przy cho dzi na gotowe, ale jako wyż szemu stop niem nie wypa dało się tłu ma czyć. Po chwili
do namiotu wszedł puł kow nik Hen ryk Kło sow ski z adiu tan tem i kwa ter mi strzem.



– Witam panów i od razu do rze czy. Mamy ter min! Przed chwilą otrzy ma łem roz kaz od gene rała
Sosn kow skiego roz po czę cia ope ra cji 25 kwiet nia wie czo rem, czyli jutro. Dwu dzie stego szó stego o pią- 
tej rano mamy być nad celem i doko nać desantu na umó wio nych pozy cjach. Wał ko wa li śmy to tygo- 
dniami, ale powtó rzę krótko, gdyby teraz poja wiły się jakieś pyta nia, to słu cham, bo póź niej nie będzie
już czasu. – Mówiąc to, pod szedł do dużej mapy wiszą cej na ścia nie. Ścią gnął zasła nia jące ją prze ście- 
ra dło i oczom zebra nych uka zała się mapa tak tyczna wybrzeża gdań skiego z zazna czo nymi kie run kami
desantu mor skiego i zrzutu spa do chro nia rzy oraz spo dzie wa nymi umoc nie niami i jed nost kami wroga.
Poka zu jąc punkty na mapie dłu go pi sem, szybko wykle pał for mułkę powta rzaną już wie lo krot nie: – Na
plaży Alfa w Gdyni wylą duje w pierw szym rzu cie Bry gada Strzel ców Kar pac kich. Na plaży Beta
w rejo nie Sopotu 1. i 2. Bata lion Strzel ców Kar pac kich. W rejo nie Gdań ska na plaży Gamma w Brzeź- 
nie 5. Wileń ska Bry gada Pie choty, która ma naj trud niej sze zada nie: prze do stać się z plaż na teren naj- 
moc niej zur ba ni zo wany i zdo być lot ni sko na Zaspie, odda lone o bli sko dwa kilo me try. Godzinę wcze- 
śniej na płytę lot ni ska ma zostać zrzu cona 1. samo dzielna kom pa nia majora Wła dy sława Smro kow- 
skiego, która ma znisz czyć sto jące tam samo loty i arty le rię. Nie muszę mówić, że w całej ope ra cji major
i jego chłopcy mają naj trud niej sze zada nie. Jeżeli uda im się bez piecz nie wylą do wać, mają opa no wać
lot ni sko do przy by cia z plaż Bry gady Wileń skiej.

W tym cza sie pod puł kow nik Jach nik z czte ry stoma skocz kami 1. Samo dziel nej Bry gady Spa do chro- 
no wej ma opa no wać Hel z pomocą AK. Kom pa nie A, B, C i D wcho dzą do walki na połu dnio wym tere- 
nie ope ra cji. Kom pa nia A kapi tana Kara sia ma zabez pie czyć most na Wiśle. Zami no wać i wysa dzić
w przy padku poja wie nia się ruskich czoł gów. Kom pa nia C kapi tana Kunic kiego ska cze w rejo nie Prusz- 
cza, ma pod jąć próbę ataku na tam tej sze lot ni sko i zami no wać drogę z Prusz cza do Gdań ska, którą
ruszy 29. Kor pus Pan cerny. Czoł gów tam zostało nie wię cej niż trzy dzie ści, ale póki nasz ciężki sprzęt
nie dotrze do por tów, Kunicki musi mak sy mal nie ich opóź nić. Kom pa nie B i D muszą znisz czyć sta no- 
wi ska arty le rii, żeby nasi chłopcy na pla żach nie dostali po dupie. Kom pa nia B na wzgó rzu na zachód
od mia sta, a kom pa nia D na połu dniu, o tutaj. – Tu na chwilę prze rwał i spoj rzał na Redera. – Miło pana
widzieć, kapi ta nie. Szmat czasu. Co pana do nas przy gnało ponow nie?

– Służba, panie puł kow niku – odparł Reder.
– Czy są jakieś pyta nia? – puł kow nik wró cił do tematu.
Zapa dła cisza.
– Dobrze, rozu miem, że wszystko jasne. Punkty zrzutu ozna czy nam AK, módl cie się o nie omyl ność

mete oro lo gów, żeby jutro nie zła pała nas mgła, bo będzie cie ska kać Ruskim do tale rza z zupą. Jak Bóg
da, za dwa dni spo tkamy się w Gdań sku. – Potem puł kow nik dodał: – Przy po mi nam: do Ruskich strze- 
lamy tylko w bez względ nej koniecz no ści. Straty zarówno wła sne, jak i wroga ogra ni czyć do mini mum.

Tu wszy scy dowódcy kom pa nii wymie nili spoj rze nia mówiące: „jak, do cho lery, mamy to zro bić?”,
nikt się jed nak nie ode zwał.

– Rano dowódcy kom pa nii zgło szą się do kwa ter mi strza w celu uzu peł nie nia sprzętu. – Wska zał na
Jastrzęb skiego, który dość bier nie uczest ni czył w odpra wie. – Zała du nek od godziny dwu dzie stej.
Odma sze ro wać!

Odprawa się zakoń czyła. Reder poże gnał się z ofi ce rami, któ rzy śmiali się, że ma farta, bo oni tkwili
tu parę mie sięcy, a on od razu po przy lo cie zała pał się na akcję.

Paweł po dro dze wstą pił do Kudery, Pie niążka i reszty chło pa ków, by prze ka zać nowiny. Oka zało
się, że też są w kom pa nii B i znów razem ruszą do walki. Póź niej z porucz ni kiem Wol skim poszli do
kwa tery przej rzeć mapy i zdję cia umoc nień prze słane przez AK, by omó wić stra te gię dzia ła nia i pro- 
blemy, któ rych można się spo dzie wać. Kom pa nia B ćwi czyła już w ostat nich dniach natar cie na umoc- 
nione sta no wi ska arty le rii strze żo nej zgod nie z wywia dem AK przez plu ton czer wo no ar mi stów. Porucz- 
nik Wol ski miał wszystko przy go to wane i prze ćwi czone dzięki zdję ciom z apa ra tów foto gra ficz nych
ukry tych w koszach rowe rów, któ rymi chło pacy i dziew czyny z AK zjeź dzili wzdłuż i wszerz całe
wybrzeże. Dołą czyli do nich Konar ski z Sawic kim, któ rych włą czono w skład oso bowy kom pa nii B,
i do rana dys ku to wali o nad cho dzą cej akcji.

Reder był pod wra że niem ope ra cji. W ciągu kilku dni do por tów w Gdań sku miało zostać prze rzu- 
cone ponad pół miliona żoł nie rzy, dział, czoł gów i cięż kiego sprzętu. Inwa zję ze szwedz kich, a póź niej
nie miec kich por tów miały osła niać pol skie dywi zjony myśliw skie i bom bowe. Na morzu pol skie okręty
pod wodne i nisz czy ciele. Ponadto kilka dni wcze śniej w stronę Gdań ska, a póź niej na pozy cje na
zachód od Kró lewca, wypły nęła flo tylla Krieg sma rine zło żona z pan cer ni ków Schle sien i Schle swig-



Hol stein, okrę tów pod wod nych Grupy Saper Grille i Preus sen, 12. Flo tylla Ści ga czy Okrę tów Pod wod- 
nych i 1. Flo tylla Tor pe dow ców, by pota jem nie osła niać pol skie okręty i trans por towce pły nące na kur- 
sie Karls krona–Gdańsk.

Nad szedł upra gniony dzień ope ra cji. Na ape lach spraw dzano stan dru żyn i plu to nów, a po śnia da niu
wszy scy mieli po kolei sta wiać się po zaopa trze nie. Roz dano amu ni cję, gra naty, mate riały wybu chowe,
radio sta cje, zasob niki do kara bi nów maszy no wych, PIAT-y i inny sprzęt, przy bory medyczne oraz scy- 
zo ryki do odci na nia linek cza szy na wypa dek zawi śnię cia na drze wie czy innego pecha, cho ciaż
z reguły każdy dys po no wał swoim nożem. Na koniec wszy scy dostali pro wiant na dwa dni, kilka
paczek papie ro sów i pigułki na cho robę loko mo cyjną. Czas do obiadu mijał w ogól nej ciszy i sku pie niu.
Więk szość chło pa ków zajęła się czysz cze niem broni i spraw dza niem ekwi punku. Dawało się wyczuć
napię cie, które każdy chciał roz ła do wać na swój spo sób. Jedni poszli grać w piłkę lub posta wić
wszystko w pokera, skoro jutro mogli zgi nąć. Jesz cze inni pisali listy do bli skich i zosta wiali w szta bie
na wypa dek śmierci lub usta wili się w kolejce do kape la nów, by się wyspo wia dać i otrzy mać roz grze- 
sze nie. Nie któ rzy po pro stu wal nęli się spać, żeby mieć w nocy wię cej sił. Po sutym obie dzie, pod czas
któ rego wszy scy dostali więk sze niż zwy kle por cje oraz masę owo ców i cze ko la do wych bato ni ków,
zaczął się szturm na latryny. Obfity posi łek w połą cze niu z roz stro jem żołądka na sku tek ner wów przed
akcją spo wo do wał praw dziwy zator w tych przy byt kach, wyga nia jąc co bar dziej nie cier pli wych w zaro- 
śla przy ogro dze niu. Kiedy już opa no wano pro blemy gastryczne i więk szość pogo dziła się z tym, że
wylot ich nie omi nie, żoł nie rze obwie sili się rynsz tun kiem, co wcale nie było łatwe. Spa do chrony wraz
z ekwi pun kiem ważyły po kil ka dzie siąt kilo gra mów i dawały się we znaki, ponie waż na pas star towy na
skraju bazy część z nich, która nie zała pała się na pod wózkę w jeepach i cię ża rów kach, musiała dotrzeć
z buta.

W końcu wszy scy sta wili się na pasie, obok sto ją cych tam już samo lo tów. Wtedy nad je chał gene rał
Sie dlecki, padła komenda „bacz ność” i dowódca prze mó wił, a wła ści wie prze czy tał ode zwę Naczel nego
Wodza, gene rała Sosn kow skiego, do żoł nie rzy, prę żąc się na jeepie tak, by wszy scy mogli go widzieć.

– „Żoł nie rze Woj ska Pol skiego! Dziś nade szła noc chwały, odwetu i zemsty za zdra dziecką napaść
bol sze wi ków na nasz kraj. Niech LEW mieszka w waszych ser cach! Niech Bóg będzie z wami i pro wa- 
dzi w dro dze do wytę sk nio nego domu. Szy ko wa li ście się do tej chwili, by przy nieść ojczyź nie wol ność,
a wro gom karę za cier pie nia naszych braci, żoł nie rzy wrze śnia, żoł nie rzy Armii Kra jo wej i każdą kro plę
pol skiej krwi prze laną. Nie siemy umę czo nej ojczyź nie wol ność, god ność i spra wie dli wość. Tej godziny
długo cze ka li śmy. BÓG! HONOR! OJCZY ZNA! naszą dewizą, a zemsta dla wroga. Żoł nie rze, do
czynu! Do broni! I w łeb lub serce PAL! Gene rał Sosn kow ski” 1.

Nastała cał ko wita cisza, a póź niej ktoś zain to no wał: Jesz cze Pol ska nie zgi nęła… Tysiąc gar deł
ponio sło hymn nad lot ni skiem i każdy obecny tam żoł nierz poczuł się czę ścią cze goś wiel kiego. Duma
wypeł niła ich piersi i wszy scy byli już gotowi zgi nąć za brata sto ją cego obok i za ojczy znę. Nie było
w tej chwili żad nej prze szkody ani armii na świe cie, która mogłaby ich powstrzy mać. Potem znów
nastała cisza i roz le gły się gwizdki naka zu jące zała du nek do samo lo tów.

Wszyst kie cztery kom pa nie zna la zły się w C-47 w ciągu godziny i równo o 21.00 piloci włą czyli sil- 
niki, zale wa jąc oko licę prze ra ża ją cym hała sem. To samo uczy nili piloci dakot, które zabie rały część 1.
spa do chro no wej. Samo loty szybko po star cie ufor mo wały się w klucz po trzy maszyny, uzu peł niony
ponad nimi eskortą myśliw ców 303. Dywi zjonu, i odle ciały w stronę Pol ski.

Reder zajął miej sce w jed nej z pierw szych maszyn. Obok niego sie dział Konar ski, naprze ciwko
Pasz kow ski, a z dru giej strony sier żant Fra nek Magiera, z któ rym był w Bawa rii. Reder z Konar skim
popa trzyli na sie bie zna cząco.

– Oby to był nasz ostatni skok, jestem już tym zmę czony – zawo łał Konar ski, prze krzy ku jąc war kot
sil ni ków.

Reder chciał powie dzieć coś mądrego, jak na dowódcę i przy ja ciela przy stało, ale nie potra fił zna leźć
ade kwat nych słów. Bo co mógł powie dzieć? „Będzie dobrze”? Ni gdy nie było dobrze. Zawsze ktoś zgi- 
nął, odno sił rany, a śmierć zaglą dała im w oczy. Może fart się skoń czył i teraz nade szła kolej na ich
krew. Pocie szał się myślą, że jeżeli zginą, to cho ciaż na pol skiej ziemi. Klep nął więc tylko Konar skiego
w ramię dla doda nia otu chy, a chło pa ków sie dzą cych naprze ciwko ura czył gestem Ame ry ka nów – unie- 
sio nym kciu kiem – po czym sku lił się i oparł o zimną bla chę samo lotu.

Pró bo wał zna leźć w pamięci obraz, który pozwo liłby mu się wyci szyć i uspo koić napę dzane adre na- 
liną serce. Sam nie wie dział, czemu jego umysł wypeł niła postać Heleny. Jej cie pły głos, piękna, gładka



twarz. Pomy ślał, że chciałby ją jesz cze zoba czyć. Po chwili ten obraz zmą cił ryk sil nika wcho dzą cego
na wyż sze obroty, a wspo mnie nia kobiety zastą pił obraz map tak tycz nych i roz my śla nia, jak wyko nać
zada nie.

Była kwiet niowa noc 1945 roku. Po sze ściu latach krwa wego kon fliktu Paweł Reder niczym Ody se- 
usz wra cał do domu na skrzy dla tych okrę tach boga wojny.

1. Frag ment prze mó wie nia gene rała Andersa przed bitwą o Monte Cas sino w: Zbi gniew Wawer, Monte Cas sino, Bel lona,
War szawa 2009. [wróć]
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